
ISSN 0023-5148 

PARYŻ Nr 3/522 1991 

Cz. MIŁOSZ : RODZIEWICZÓWNA 
J. ORU: ROZWAŻANIA O FILANTROPII 
K. WOLlCKI: POLARYZACJE 
K. ORŁOŚ: PYTANIE 
T. TORAŃSKA: ROZMOWA Z JANEM 

NOWAKIEM 



SPIS RZECZY 
Czesław Miłosz: 
Gustaw Herling-Grudziński: 

Rodziewiczówna • •••••••••• •••••• 
Dziennik pisany nocQ ••••••••••••• 
Niełatwa ziemia •.•.•••••••.••••• Ryszard Ciemiński: 

Jan Oru: 
Kazimierz Orłoś: 

Anna Frajlich: 
Krzysztof Lisowski: 

Józef Garliński: 

Krzysztof Wolicki: 
Maciej Poleski: 
Jerzy Doniecki: 
Wojciech Popławski: 

Kazimierz Orłoś: 

Renata Gorczyńska: 

Teresa Torańska: 

Zbigniew Demidow: 

Adam Kruczek: 
Janusz Mondry: 

Antoni PospieszaIski: 

Maria Lamzaki: 

Florian Śmieja: 
Robert Kaczmarek: 

Zofia Ziemięcka: 
Benedykt Heydenkorn: 

Jerzy Przystawa: 

Rozważania o filantropii •••••••.••• 
Pamięć ••••••••••• •••••••••••• 

WIERSZE 
Bez adresu .................. .. 
list do przyja::iela z Alabamy 

ARCHIWUM POLITYCZNE 
list z Londynu (21) •.••••••• ••.•. 

KRAJ 
Polaryzacje ••••••••••••• • ••••• • 
Projekt państwa ••••••.•.•••••••• 
Koleiny i manowce prywatyzacji .•.•• 
"Inicjatywa oddolna" widziana z Bris-

bane ...................... . 
Pytanie ••••.•••••••••••••••••• 

WYWIADY "KULTURY" 
Powrót Litwy na orbitę europejskQ (roz­

mowa z Tomasem Venc/ovq) ••••.• 
Rozmowa z Janem Nowakiem ••••••• 

SPRA WY I TROSKI 
Bezkarne nadużycia ............ .. 
SĄSIEDZI 

W sowieckiej prasie •••••••••••••• 
Fundacja "Zaolzie ••••••••••••••• 
Polscy katolicy w Moskwie •••• • ••• 

KRONIKA KULTURALNA 
Kenneth Mackenzie •••••••••••••• 
Fox. Kabejun, Epte, Ego, kto się bawi w 

chowanego? •••••••••••••••••• 
Nagrody •••••••••••••••••••••• 

CI, CO ODESZLI 
Jerzy Stefan Longrod •••••• • •• •••• 
KSIĄŻKI 

Ale i słaby nie zginie ••••• •••••••• 
Klub Nowego Myślenia "Przyszłość 

Świata" •••••.••••••••••••••• 
CzytajQc prasę •••••••••••••••••• 
Waźna publikacja ukraińska •••••••• 
Nadesłane nowości wydawnicze • ••••• 

POLEMIKI 
Medice, cura te ipsum •••••••••••• 

• 
Wydarzenia miesiQca oraz Kroniki ame-

rykańska, kanadyjska i norweska 
• 

3 
31 
45 
56 
67 

69 
70 

71 

76 
85 
89 

96 
101 

104 
110 

121 

126 
131 
133 

134 

136 
137 

139 

141 

143 
145 
150 
154 

156 

159 
J . Garliński, Nazwisko zna­

ne Redakcji, W.T. Topo­
rowski, A, PospieszaIski, 
L. Wojnowski: 

Redakcja: 
listy do Redakcji ••.•••••••••.•• 
Sprostowanie •.•.••••••••••••• •• 
Oświadczenie •••••••••••••••••• • 

170 
174 
174 

Jerzy Giedroyc: 

Szkice • Opowiadania • Sprawozdania 

PARYŻ 1991 

INSTYTUT i LITERACK: 
n 



WPLATY NA FUNDUSZ .. KULTURY» 
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W 
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Jerzy A. °rw l~t 
Dr Stefan Wowczak, Altwarmbiichen (RFN), po raz y .... 
Zamiast kwiatów na grób prof. Jerzego Langroda I jego żony 
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Henryk Zegadło, SoUer, MaUorka, (Hiszpania) - DM 30,00 
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W roku 1990, podczas jednej z moich wizyt w Polsce, 
usłyszałem, że dla firm wydawniczych najpewniejszym sposobem 
poprawienia ich fmans6w jest wydawanie powieści Marii Ro­
dziewicz6wny. Moi rozm6wcy wspominali o tym jakby z zaże­
nowaniem. Zastanowiły mnie i wierność nowych pokoleń autorce 
właściwie dziewiętnastowiecznej i zażenowanie wykształconych, 

. czy, jak to się nazywa, intelektualist6w. Przede mną zajęła się 
tym zjawiskiem masowego czytelnictwa Renata Gorczyńska w 
paryskiej Kulturze: "Niesłabnąca popularność książek Marii 
Rodziewicz6wny jest tematem wstydliwym dla krytyk6w literac­
kich, bo świadczącym o całkowitej ich nieskuteczności wobec 
żywiołu czytelniczego" pisze ("Nieśmienelna Rodziewicz6wna", 
Kultura, lO, 1988). Zeby sobie to i owo wyjaśnić, sam zacząłem 
czytać Rodziewicz6wnę, jedną książkę po drugiej, i coraz bar-
dziej się zdumiewałem. ' 

Z dawnych lektur tych powieści niewiele zostało mi w 
pamięci, poza Latem leśnych ludzi, a więc książki dla młodzieży. 
Ale kiedyś, w latach szkolnych, były to stałe pozycje w wypo­
życzalni, przynosiłem je mojej babce Miłoszowej i sam czytałem, 
p6źniej tylko wzruszając ramionami, tak jak ci mądrzy teraz w 
Polsce. Czytając ponownie, uświadomiłem sobie niesamowitą 
odległość dzielącą mnie od tamtego chłopca, a zarazem tożsa­
mość z nim, wskutek czego jestem czytelnikiem podwojonym, o 
dw6ch obrazach, dw6ch perspektywach. I jeżeli Rodziewicz6wna 
jest dla jednego z nas naj zupełniej swojska, rozumiejąca się sama 
przez się w tym co głosi i czego broni, to drugi odkrywa w · 
niej dziwności, kt6rych jej dzisiejsi wielbiciele prawdopodobnie 
nie zauważają, z powod6w o kt6rych dalej. 

Nie można im się dziwić, że podoba im się Rodziewi­
cz6wna. Jeżeli zapomnimy o niezliczonych teoriach zbudowa­
nych wok6ł powieści jako rodzaju literackiego, będziemy zmusze-
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. uk' ' cego opowiadania, 
ni prz~n~ć! że jej isto,tą Jest sy ~a lO:=~:S~: się obsze~e pań: 
fabulaCJI, 1 ze tamdlgdzle tego n e ł'<1 'liczm'eYJ'szych specJ'ahstow 1 

l, " coraz zresz""t "k . , stwO "lteratury a, . Ś' d lne nieodmiennie Cle aW1C 
smakosz6w. Niekt6re powie c~alz ak Inne choć kiedyś mogły 
należą do obu zakre~6:w, ~P: z.'. ako c~ ść dostojnej biblio­
cie~awić, ~~acą tę ,włkclhOŚT~%aaJ~~ać, ż: fabulacja wyma~a 
teki w roznych )ęzy ac . h krytyk6w w naszym stulecIu 
pewnych sposob6w ~znanyc . przez u rzedzanie z g6ry, że dana 
za prostackie. Do mchharaknalezy np;, beP zceremonialne odkrywanie 

, ' amym c terem, ki h 'b postac Jest ,'!cz, rzeb al w głowie wszyst c oso, 
co kto mysli, Jakl;>y aut?r p ~ h Należ tu teŻ suspense, 
kt6re pojawiaj~ Sl~ ni Jego str?mck~6'rymi clytelnik się identy­
dzięki niepokOjOWI o , os rvstaCl ~ ciu moment6w melodramaty­
fikuje, tudzież brak zena y w ubr ranicza swobodę ruch6w 
cznych. pozbycie się tyodch ~poso hOW Ogl reguł poza kt6re nie 

. . t arza r zaJ szac owych '. " M' 
piszącego 1 s w 'ki d układa swoje Opowlescl. 1m? ~o 
wolno m~ :wrkr<;>czrli ,e Ynakomici opowiadacze, że wymlem.ę 
po II wOJ me POJawI S!ę z h Rodziewicz6wny są anali­
tylko Simenona. ':fechmczn~. cA wyty Martuszewskiej (jak szumi 
zow~e, w uczonKeJrakd~sert~~~9) ~: moje zainteresowania idą w 
Dewa}t's?, WL, ow, 
inną stronę· d' k opowiadania i w pol-

RO,~zi~wic~6w!1a ma ,ar Cle awe!o względem, nie znala~ła 
skim plsml~nmctwle,.,u!><>gT lW S~nkiewicza nikt nie pobiJe, 
wielu rywali. OCZfW1SC1~ ry o., ch wl'ekach a pr6by Sien-

k ., k' Się W ffilmony , ki 
J' edna Je) a CJa toczy p6ł ", były udane Kraszews " " ws czesnOSCl me . , 
kiewlcza plsanl~ ol' al to też gł6wnie temat historyczny. 
nadal bardzo Się lCZy, e, wieści sytuacji "jak w 
W <1tpliwe też czy ktoś, szukaJ~CY ,w .po l ,,, poddaj' e prozę 

... " . ' ' my że lstmeme te eWlZJl .' 
ŻyClU - me zapo~lOaJ " 'nie do Zeromskiego, tez me-
narracyjną poważnej pr6ble - Slęg i cz do prusa, kt6ry poza 
zbyt osadzonego we ws~czesnośc m Jstoryczno-symbolicznego 
'edną dobrą Lalkq pozostaje autore 
) od' , 
Faraona. , , l b łob zestawić R ZleWl-

NajbardZiej chyba ce °wrm ~ewi~ństwo obserwacji tego 
cz6wnę z Orzeszkową· ~ączy Je po p6 l d kich układu społe­
samego mniej więcej .kraJobra~uk; _ :ra~ z ami~ć tragedii pow­
cznego - dw6r, zaŚCianek, Wl?S yfik ~ A jednak Orzesz­
stania 1863 roku i op6r przeCiwko. rus ~ed~~' z wielkich polskiej 
kowa dostąpiła zas~cz~ P6S?w::~:Jewicz6wnie. Zapewne z 
literatury, co zost Q m wio, n u autorki Dewajtisa nie 
prawdopodobieństwem ,psych? ?gdc: lit kiedy nagła przemiana 
tęgo, awantury arab~kie. w Jej ~l u~as~dniona mogły bardziej 
wewnętrzna b~hatero~ Jes~ sła. . dnak wyrz~kano się Rodzie­
wybrednych zmechęcac. Byc moze Je 

RODZIEWICZÓWNA 5 

wicz6wny dla honoru domu; jak to? więc polska literatura cierpi 
aż na taki brak powieści, że kilka kobiet musi ją reprezentować? 
Może jeszcze Mniszk6wny Trędowata i Ordynat M ichorowski? 
Do czego dojdziemy? 

Mam wielki szacunek dla Orzeszkowej i niesłusznie obraziła 
się na mnie Maria Dąbrowska, kiedy ją z Orzeszkową por6wna­
łem. A jednak werdykt czytelnik6w zapadł, Orzeszkowa jest 
dziś mało czytana. Jest ona pisarką dydaktyczną, moralizującą. 
Kiedy jej bohaterka Justyna w Nad Niemnem waha się pomię­
dzy staropanieństwem na łasce krewnych we dworze i małżeń­
stwem poniżej jej stanu czyli zstąpieniem do wioski (szlachec­
kiej I) Bohatyrowicz6w, mamy do czynienia z ważnym wtedy 
zjawiskiem deklasacji i autorka dokłada starań żeby decyzję mał­
żeństwa Justyny jak najbardziej poprzeć, biorąc do pomocy 
motyw patriotyczny (mogiła powstańc6w). Ale Rodziewicz6wna 
też jest pisarką dydaktyczną, moralizującą i to jeszcze jawniej. 
Tworzy całą galerię postaci kobiecych, kt6re są samą cnotą, 
samą siłą charakteru i zachowują się tak jak powinny, nawet nie 
wahają się jak Justyna, tylko idą za bezbłędnym instynktem 
moralnym. Jeżeli pomyliły się, płacą. Tak na przykład Hanka w 
Kwiecie lotosu nawr6cona na ateizm przez demonicznego Rafała, 
kiedy spotyka go po latach, już jako lekarka na prowincji, po 
studiach w Genewie, zostaje przez niego zgwałcona i umiera 
zażywszy truciznę; Kazia we Wrzosie, ulegając prośbie kocha­
nego ojca i żeby uciec od prześladowań macochy, godzi się na 
małżeństwo bez miłości, bo straciła nadzieję na powr6t narze­
czonego z zesłania; kiedy ten wraca i nie chce jej znać, Kazia 
umiera na tyfus (bo co autorce zostaje, jeżeli małżeństwo jest 
pokazane jako piekło a na rozw6d Kości6ł nie zezwala ?); Magda 
"Pokotynka" z Macierzy okupuje swoje życie nierządnicy w 
miasteczku swoją bezgraniczną miłością do nieślubnego dziecka, 
swoim bohaterstwem i wiernością ojcu dziecka skazanemu ~a 
więzienie. Męscy bohaterowie Rodziewicz6wny są godni jej 
kobiet: prawi, dzielni, pracowici, mają też rysy mitycznych hero­
s6w: dużą siłę fizyczną, urodę, zdolność do czyn6w wymagają­
cych nadludzkiej sprawności, co ujawnia się w bitwie, w walce z 
pożarem, przy ratowaniu tonących, na polowaniu. I ten dydak­
tyzm, to idealizowanie nic Rodziewicz6wnie nie szkodzi, prze­
ciwnie, zdaje się szczeg6lnie przyciągać jej czytelnik6w, kt6rzy z 
tych samych powod6w lubią baśń historyczną, Trylogię. 

Czy utożsamiając się z idealizowanymi postaciami czytelnik 
obiera je za wzory własnego postępowania, nie jest pewne. Być mo­
że czuje się podniesiony we własnym wyobrażeniu o sobie, kiedy 
tak mocno opowiada się za dobrem i przeciwko złu. Jest to po­
krzepiająca świadomość uczestnictwa w pewnej wsp6lnocie ceniącej 
te same wartości i tym spojonej, że uważa je za oczywiste. 
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W moim powrocie do Rodziewi~6wny. kt?ś moż~ dopa­
trzeć się przekory czy nawet perwersJ~. Ot6z Ole. U Olkoto z 
powieściopisarzy nie znajduję ty~u . reali6w ~~tyc~cy~h w~ ~-. 
nich ziem dawnej Rzeczypospolitej w drugIeJ . połowIe dZI~Wlęt­
nastego wieku czy w początku wieku dwudzIestego. U Olkogo 
też nie ma tak wyraźnie ut~alonych. po~taw stereo~powyc~, 
widocznych zar6wno u samej auto~ki, . kiedy rc;>zdzle~a. swoJe 
sympatie i antypatie, nieraz satyryczOle pIętnUJąc, Jak u Je} ~ha­
ter6w, zbyt wrośniętych w gru~t rodzi~y ~br zdobywali SIę .na 
samodzielne myśleOle. Czytarue Rodzlewlczowny przypo~a 
więc nieco czytanie pami~tnik6v.:, kt6ryc~. autor wIele przekazuJe 
świadomie ale i wiele ffilffiowoli. Z mrue)szym chyba. po~od~e~ 
niem można tak czytać Orzeszkową, .kt6ra .wyda}e .Slę lUZ 
zepsuta intelektualizmem i h~mani~~ wątpli!"oścI~. . 

Nieodmienna popularność Rodzlewlcz6wny Ole moz~ Ole ~a­
stanawiać skoro kataklizm historyczny zniszczył dw6r I zaścIa­
nek skąd' jej postacie pochodzą i zostav.;ił jej kraj r~z~n~y FZ~ 
granicami Polski. Nie wyst3!czy ~wołac . SIę na to, ze Je) kSlązki 
Czytają się dobrze, chodZI tuta) ~wOle o. coś ~łębszego, o 
pewien etos nadal przechowywany I odradzaJ~CY SIę . przy ~ada 
okazji, dzięki czemu Rodziewicz6wna jest odbIerana lako na)zu-
pełniej swoja i własna. . . , .. . 

Każdy bodaj pisarz ma dom swoJe) wyObrazOl! mtasto, mta-
steczko albo jakiś wiejski region, i zaczynając od ~~o ~ozszerza 
swoje włości, zakreślając coraz dalsze k.oła. Dla ~!ckiewlcza było 
to Nowogródzkie, ~la Orze.szk0v.:e) ~rodzle~szczyzna" ~a 
Rodziewicz6wny PoleSIe. Czerpl.ąc z Ich. pl~m mozemy stara~ S!ę 
odtworzyć r6żne momenty wIeku dZIeWIętnastego na Llt!"le 
historycznej. Rzeczpospolita, w grani~ach 177~ ro~u dłu~o. ISt­
niała, nie tylko dla tych, kto~y roz?lory pamtętali,. ~6wOl~z . dla 
ich wnuk6w i prawnuk6w. WIek o~lemnasty ?rzyOlosł ~aJW:lęk­
sze nasilenie postępbw języka polskiego n~ zle~ach W I!!lkiego 
Księstwa i ten spontaniczny proces rozcIąga . Sl~ na p~erwsze 
dekady wieku n~tępn~o, co zre~z9 ~~ .1, mS~CJona!ne 
odpowiedniki, a WIęC UOlwersytet WIlenski.1 ~Iec .szkół .śr~ch 
pod jego nadzore~, oraz L~ce~ KrzemteOleckie. ~I~~ewlcz 
więc pisał wtedy kiedy. przywtą~e . do R~y~s~lite) )edno­
czyło dwory szlacheckie, "okolice I częśc, choc Olezbyt poka­
źną, ludności miejskiej, tj. wszystkich m6wią~ch. po polsku. 
Dosyć zapewne wtedy ~yło - zwł~zcza w re)o~e . Wilna 
gminu zdolnego zrozumteć Ballady , Toma,,!se, c~oc Ich "ludo­
wość" jest wątpliwa. Natomiast w ?b~dzle DZiadów ch6r na 
dobry ład nie mbgłby po polsku śpIewac, bo obrzęd był chłop­
ski zaściankom nieznany a ludność nie rzymsko- ale greckokat?­
licl~a tak jak greckokatolicki jest ksiądz, były nauczycI!!~ 
Gus;awa. T ak samo wypadałoby zapytać jakim językiem m6will 
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chłopi pracujący na polach Soplicowa. Zapewne, dzisiaj powie­
dzielibyśmy po białorusku. 

~e tam właśnie, w tej Litwie historycznej, nastąpiło wielkie 
ZwyCIęStwO pośmiertne Rzeczypospolitej: Mickiewicz zaczarował 
swoich mbwiących po polsku współczesnych, umocnił przymierze 
Litwy z Polską i kazał im razem walczyć o niepodległość. 

. ~i~le się ~mienia po pov.:staniu 1831 roku: Uniwersytet 
Wilenski zamknięty, grekokatolicy przymusowo oddani prawo­
sławiu, zaczyna się planowa rusyfikacja, kt6ra po 1863 roku 
zmie~a ynęcz do zniszczenia języka polskiego na tym obszarze. 
Rodzlewlczbwna, urodzona w 1863, nie może nie myśleć o tej 
traumatycznej dacie, powraca do bwczesnych wydarzeń w 
powieściach Pożary i zgliszcza oraz Byli i będ'ł. Pisze już w 
warunkach ciągłego zagrożenia, walki o "utrzymanie stanu 
posiadania" i pokus zaprzaństwa. 

Wyznam teraz coś, od czego się powstrzymywałem. Czyta­
nie Rodziewicz6wny jest zajęciem bolesnym, raniącym, to jakby 
czytać kronikę rodzinną w ktbrej występują nieszczęśliwi, okale­
~ni p~<><;ł~owie. Dzi~je ~ię tak dlatego, że jej powieści nie dają 
Sl.ę ~ddZlelic od naszej WIedzy o tym, co stało się na tamtych 
zIemIach przed czasem ich akcji i po nim, aż po najnowsze 
dziesi~iol~c~a. Polity~a Rosji cars~ej i, ,rewolucyjnej w jednym 
przynajmOle) wykaZUje doskonałą clągłosc: w deportacjach Pola­
k6w z .Litwy historycznej i Ukrainy, tak że droga na Sybir, 
albo opIsywana przez autorkę albo obecna w tle, ma przeraźliwą 
~tualoość dla nas, pamiętających jeszcze deportacje lat 1930-tych 
I 1940-tych. Zresztą komuniści rosyjscy mieli też swoje, nie 
tylko narodowościowe, motywy: uważali "polskość" za nie 
dającą się pogodzić z komunizmem, przeciwną mu niejako z 
natury. Ten zupełnie inny etos jest przedstawiony w powieści 
~odziewiczbwny o nihilistach rosyjskich Czarny b6g, utworze 
Jaskrawo melodramatycznym ale podobnym w przerażeniu rosyj­
ską otchłanią do Jbzefa Conrada W oczach Zachodu. 

Pomimo jednak prześladowań zwróconych przeciwko dwo­
rom i zwłaszcza drobnej szlachcie, patńarchaloy światek Ro­
dziewicz6wny nie uległ większym zmianom od czasu Pana 
Tac!eusza, tyle że jego zupełny paraliż ekonomiczny już kontra­
stuJący z pozytywistyczną ideą postępu, daje wrażenie bezna­
dziejności: Jedynym kapitałem jest ziemia, przemysłu i handlu 
brak, poSIadaczami płynnego pieniądza są obcy, albo wymienieni 
jako Zydzi, niekiedy Niemcy, albo pozostawieni naszym domys­
łom ze względu na cudzoziemskie brzmienie ich nazwisk. Kre­
dyt zaledwie istnieje, właściciel ziemski żeby zaciągnąć pożyczkę 
Ole może zwrócić się do banku, zwykle musi godzić się na 
wysoki procent pobierany przez lichwiarza. Syn dworu czy 
zaścianka, nie mbwiąc o chłopach, dosłownie nie ma gdzie pbjść, 
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jest zmuszony albo dobrze gospodarzyć, co bardzo trudne, albo 
popaść w nędzę wysadzonych z siodła. Administracja jest rosyj­
ska, F,sad nie ma, poza urzędami oficjalistów w dobrach wiel­
kopanskich, stąd bohater Rodziewiczówny bywa często leśni­
czym, nieraz poniżanym przez swego pana, co musi znosić w 
pokorze. Wyjątkowo tylko uparte jednostki zdołają przetrwać 
lata niedostatku podczas studiów na uniwersytecie, zwykle w 
Petersburgu (na północy będą to też Dorpat albo Ryga) i stać 
się inżynierami, lekarzami czy adwokatami. Wtedy kariera czeka 
ich w głębi Rosji, osiadający w kraju muszą godzić się ze skro­
mną skalą zarobków: 

"Mieścina, w kt6rej osiadł Bronisław Świda, mało się r6żniła od wsi. 
Miała zaledwie kilkadziesiąt żydowskich domostw, kilka bóżnic, cerkiew, sąd 
'mirowy', kramik wśród olbrzymiego placu, trzy ulice mieszczańskie, trzy 
chłopskie, a naokoło pola i łąki". 

(Czarny bóg) 

W tych warunkach na pierwsze miejsce wysuwa się sprawa 
testamentów, działów rodzinnych i posagów. Kobiety mają 
oczywiście znacznie mniej szans niż mężczyźni na zdobycie 
zawodu, czekają na męża, którego nie łatwo złapać jeżeli w 
rodzinie jest więcej córek. T e właśnie posagowe perypetie 
dostarczają jednego z głównych wątków Rodziewiczównie i 
pomagają w F,rtretowaniu istot płci żeńskiej jako bezradnych i 
biernych, posr6d kt6rych wyr6żniają się nieliczne "te z charak­
terem". Wzorem zdaje się być Zośka w Czaharach, kt6ra przy 
podziale majątku nie godzi się na spłatę przez braci, bierze jako 
swoją część połać bagien i las6w, bez budynk6w, i w poleskiej 
głuszy, dokąd dojechać można tylko łodzią, zakłada swoje 
doskonale działające, zamożne państewko, w myśl zasad solida­
ryzmu utrzymujące przyjazne stosunki z najbliższą prawosławną 
wioską. Co prawda, żeby samodzielności gosp<?darowania stało 
się zadość, należało przepędzić dwóch obcych: Żyda, dzierżawcę 
młyna, i bogatego Niemca na pr6żno ubiegającego się o Zośki 
rękę· 

Widowisko, kt6rego dostarczają dwory u Rodziewicz6wny 
jest, z takimi właśnie wyjątkami jak puszczańskie gospodarstwo 
w Czaharach, przeważnie smutne. Pr6żność, trwonienie pienię­
dzy na zbytki, finansowa nieudolność, plotkarstwo, polowanie na 
posagi, przede wszystkim jednak bezmyślność i lekkomyślne 
zaciąganie pożyczek (stąd groza dokoła słowa "weksel" i częste 
fałszerstwa weksli przez wyrodnych członk6w rodziny) składają 
się na obraz mało zachęcający do upiększania zacnych staro­
świeckich obyczaj6w. Trudno nie dojśc do wniosku, że rozbiory 
przyniosły tutaj nie tylko niewolę polityczną, bo także, gO!sze 
chyba jeszcze, zamrożenie w zastanych strukturach wszelklego 
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rodzaju - gospodarczych, stanowych, obyczajowych. Ci nie­
szczęśnicy duszą się w swoim sosie, ich energie nie znajdują ujś­
cia, chyba że szukają odmiany losu gdzieś daleko, w krajach 
przez autorkę na ogół naiwnie przedstawianych - w Ameryce, 
w Algierze (Jask6łczym szlakiem), w Niemczech, nawet za Ura­
lem. Rodziewicz6wna bezwładowi przeciwstawia siłę inoralną 
poszczeg6lnych jednostek, nie zdaje się jednak być świadoma do 
jakiego stopnia bezwład chroni jej własne stereotypowe myślenie, 
kt6re w bardziej dynamicznym społeczeństwie nie mogłoby się 
ostać. 

Można, jak sądzę, wyr6żnić u niej trzy obszary geografi­
czne, zależnie od tego, gdzie są zakorzenieni jej bohaterzy: 
Polesie z przyległościami; Żmudź; Kr6lestwo Polskie, Poznań­
skie, Galicja. 

Polesie 

Jej stereotyp patriotyczny niezbyt godzi się z tym co sama 
opisuje. Chłopi tamtejsi w jej powieściach m6wią na szlachtę 
"Lachy" i są od niej odgrodzeni zar6wno wyznaniem jak języ­
kiem. Podczas powstania 1863 roku. pomagają władzy i samo­
rzutnie urządzają na powstańc6w obławy. Bohater Pożarów i 
zgliszczy, Aleksander, nie chce przystąpić do powstania, bo 
trzeźwo ocenia brak najmniej szych szans na jego powodzenie, 
ale ulega narzeczonej, reprezentującej romantyczny wzorzec 
ofiary wbrew rozumowi. I z pewnością wielu ludzi szło do pow­
stań wbrew przekonaniom, ulegając naciskowi społecznemu, żeby 
nie okazać się w czyichś oczach niższym, posądzonym o tch6-
rzostwo. Gdzież więc w tych warunkach, najoczywistszej obcości 
Lach6w, kt6rzy stanowią nieliczną mniejszość wśród mas chłop­
skich, mieści się ojczyzna, wierność wobec kt6rej obowiązuje 
bezwzględnie? Innymi słowy, gdzie jest prawdziwa ojczyzna 
tych patriot6w? Czy gdzieś na zachód od tych guberni i czy są 
tutaj kolonistami? Niekiedy tak, ale przeważnie siedzą tu od 
wiek6w, i, jak wiemy, z historii, niegdyś religia ich była prawo­
sławna a język tamtejszy, tj. starobiałoruski, zanim wraz ze 
zmianą religii przyszła zmiana języka. I teraz, mocą history­
cznego paradoksu, wierzą w ojczyznę-Matkę "od Krakowa do 
Smoleńska", jak powiada stara strażniczka narodowej wierności 
w Byli i będ4. Ziemie na kt6rych trwają broniąc "plac6wek" to 
"kresy". Centrum natomiast znajduje się w Krakowie, gdzie 
groby kr6l6w. Lato leśnych ludzi, niegdyś jedna z moich ulubio­
nych książek bo pełna ornitologicznej wiedzy, zawiera r6wnież 
pochwałę cn6t harcerskich, kt6re z niewielkim powodzeniem sta­
rałem się uprawiać należąc do drużyny Błękitna Jedynka w Wil­
nie. Zresztą dopiero teraz widzę w książce ten sam przekr6j spo-
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łeczny co w innych powieściach Rodziewiczówny: "leśni ludzie" 
spędzają wakacje w puszczy ale mają bazę w sąsiednim dworze 
należącym do jednego z nich, i przyjaźnią się z rodziną Odro­
wąż6w, siedzącą w sąsiedniej szlacheckiej "okolicy". Oprócz tego 
zjawiają się niekiedy chłopy i baby szukając pomocy lekarskiej, 
przedstawiciele ponurego, zabobonnego społeczeństwa pokaza­
nego w Hrywdzie. Ot6ż program polityczny Rodziewiczówny 
jest w Lecie leśnych ludzi jasno wyłożony i dlatego zasługuje na 
uwagę, że odpowiada dokładnie wymaganiom jej czytelnik6w. 
Okazji do te~o dostarcza pogrzeb odnalezionych szczątków 
powstańca (znow rok 1863 l): 

,Jeszcze Polska nie zginęła" - zagrzmiało jak sygnał tr~bki bojowej. 
Wszyscy powstali i odkryli głowy. 
Hej - rubieże dalekie Rzeczypospolitej, hej kresy ciche, puste, zdła­

wione, wyludnione, wymordowane, wysiedlone, zamarłe dla szpiegowskiego 
oka tńumfuj~cego łupieżcy-kata, kordonami bagnetów i ziemskiej mocy, 
dokumentami rz~dów potężnych i kongrerow, od Macierzy oddarte i z kart 
wykreślone! Taki wasz głos i takie w tobie kości i skarby le4 i oczekuj~ 
na zew od Matki-Pani!" 

Napisałem gdzieś, że gdyby nie rozbiory, Rzeczpospolita 
spolonizowałaby całe swoje terytorium, aż po Dniepr. Nie 
wydaje mi się to dzisiaj takie pewne. "Gdybaniem" daleko się 
nie zajedzie, ale możliwa jest i inna hipoteza. przy normalnym 
rozwoju gospodarczym (którego brak był i przyczyną i później 
następstwem rozbiorów) wzrosłoby znaczenie wiosek i miaste­
czek a ruch idei nie pozwoliłby ominąć pytania o tożsamość 
narodową, nie istniejącego dla szlachty tylko dlatego, że zastygła 
w postawach odziedziczonych. Rozbiory uniemożliwiły pojawie­
nie się takiego pytania, bo Wielkie Księstwo znikło, a jakiekol­
wiek poczucie wsp6lnoty z krajem wyznaniowo prawosławnym, 
językowo wschodnio-słowiańskim oznaczałoby przejście na stronę 
RO$ji, zbierającej "odwiecznie ruskie ziemie". 

Tutaj jest najbardziej drażliwy punkt polskiej, by tak rzec, 
uczuciowości politycznej. Bo również ci, którzy nie żywią dzisiaj 
żadnych zamiarów imperialnych i nie sądzą, że ojczyzna rozciąga 
się "od Krakowa do Smoleńska", mają duże trudności ze zro­
zumieniem dlaczego na same słowa "idea jagiellońska" najeżają 
się wszyscy wschodni sąsiedzi. Dla nich jest ona synonimem pol­
skiej ekspansji, mimo że w dwudziestym wieku nie tak samo 
pojmował ją Piłsudski i jego polityczni przeciwnicy. Piłsudski 
marzył o godle swojej ojczyzny, trójdzielnej tarczy z orłem Pol­
ski, pogonią Litwy i aniołem Rusi. Natomiast stronnictwo Naro­
dowej Demokracji, do którego przez pewien czas należała 
Rodziewiczówna, głosiło powrót do Polski piastowskiej i konie­
czność sojuszu z Rosją przeciw Niemcom, natomiast na wscho­
dzie utożsamiało po prostu dawną Rzeczpospolitą z Polską i wi-
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działo jedynie problem polsko-rosyjskiej granicy. Na ryskiej kon­
ferencji pokojowej w 1921 roku jego delegaci oddali, na złość 
Piłsudskiemu, Mińsk i cała Mińszczyznę Rosjanom, zadowalając 
się granicą dającą, ich zdaniem, szansę spolonizowania objętych 
nią Białorusinów i Ukraińców. W politycznym sojuszu Rodzie­
wiczówny nie trudno dopatrzeć się sprzeczności ale rzeczywiście 
poglądy "narodowe" zdają się być najbliższe utrwalonego przez 
nią wzorca patriotyzmu. 

Choć niezupełnie, bo pojęcie Narodu (z dużej litery) drogie 
poplecznikom Romana Dmowskiego, jest u niej raczej rozchwia­
ne i bardziej staroświeckie. Ojczyznę swoją określa jako Litwę, 
jej postacie stamtąd pochodzące mówią o sobie "my Litwini" i 
nie lubią ",koroniarzy". Jeżeli akcja dzieje się w Warszawie, 
która ogniskuje w sobie wszelkie ujemne cechy cywilizacji miej­
skiej a więc kontrasty bogactwa i rozpaczliwej nędzy upośledzo­
nych, wstręt autorki do plotkarstwa, pustki duchowej i hipo­
kryzji tamtejszego "dobrego towarzystwa" wygląda niemal na 
plemienne poczucie własnej inności. Nieliczne jednostki dodatnie 
nie pochodzą stamtąd, są z Litwy - doktor Downar we Wrzo­
sie, Niemirycz w Ragnarok, Gedras i adwokat Stuch w Joan 
VIII, 1-12. Są też traktowane przez warszawiaków z pogardą: 

,,- Ano, jakiś twój rodak spod Smorgoń, co to wlazł wczoraj w kalo­
szach do salonu i zostawił tę kartkę. 

Rzuciła mu na biurko bilet wizytowy: Flońan Sopoćko, a pod tym 
kilka słów. 

Downar spojrzał, przeczytał i schował bilet do kieszeni. 
- No i czego ta dzicz chce? - spytała pani. - Pewnie wsparcia. 
- Sopoćko? T o milioner. 
- Mógłby za swe miliony być bardziej do ludzi podobny. No - ale 

to prawda - Sopoćko! Żeby Litwin stał się do ludzi podobny, straciłby w 
swych oczach cał~ wartość". 

(Wrzos) 

Rozmowa w pociągu, na Polesiu, z miejscowym szlagonem 
niezbyt przychylnym hrabiemu, właścicielowi dużego majątku ale 
mieszkającemu w Warszawie: 

,,- Tego tutaj nikt nie widział. Cudza krew! 
- Jak to? 
- No, koroniarz. Albo by on tu wytrzymał? Komary by go zjadły. 
Zaśmiał się stary. I czuć było w tym śmiechu odwieczny antagonizm 

dwóch szczepbw". 
(Ragnarok) 

Więc jednak. "Odwieczny antagonizm". To nie jest wyna­
lazek Rodziewiczówny, powtarza ona sądy obiegowe, stare, się­
gające, u obu stron, Unii Lubelskiej. Brak ogłady u "dziczy" 
("niedźwiedź litewski"), jej powolna mowa, jej śmieszne potrawy 
- a z drugiej strony przekonanie, że koroniarze są płytcy, nie-
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~~ażni, niewytrwali, wybuchający słomianym ogniem - w prze­
cIwieństwie do powagi i wytrwałości Litwin6w. Wielkie Księstwo 
zostało przez Polskę stopniowo wchłonięte, aż po zniesienie jego 
odrębności przez Konstytucję 3 maja, przetrwało po nim tylko · 
,Jeste~ Polak ale Litwin", tym niemniej ciągłe poczucie inności, 
~ak Widoczne u Rodziewicz6wny, ale całkowicie oczywiste 
Jeszcze dla mego pokolenia, zasługuje na zbadanie. Nie ma, 
przyznaję, dostatecznie przekonujących wyjaśnień. Może to być 
al.bo .prz~żytek, s~azany na zni.knięcie jeżeli założymy, że polo­
ruzaCJa, silna w oSiemnastym Wieku, dalej by postępowała gdyby 
nie rozbiory, albo, wręcz przeciwnie, m6głby to być zadatek 
odradzających się tendencji odśrodkowych. Warto przy tym roz­
r6żnić pblnoc Wielkiego Księstwa, gdzie poczucie "litewskości" 
było mocniejsze, od południa, jako że dość słaba już tam była 
pamięć Wilna jako stolicy. Ciekawe, że Orzeszkowa jest mniej 
regionalnie patńotyczna niż Rodziewicz6wna. Nad Niemnem 
jest właściwie sagą o kolonizacji, pewnie pod wpływem amery­
kańskiego mitu. Para kochank6w uciekająca od ludzkich praw w 
puszczę i zakładająca osadę Bohatyrowicz6w najwidoczniej przy­
bywa z zachodu tj. z Polski. 
~ ~zelkie wartości układają się u Rodziewicz6wny w pary 

przecIwieństw pomiędzy tym, co swoje i tym, co obce. Chłopi 
polescy mimo r6żnicy religii i języka (w Ragnarok przybyszowi 
z Warszawy ktoś tłumaczy ich słowa "na polskie") nie są obcy, 
mają status dzieci pod. opieką dworu, czy też ludzi pierwotnych, 
kt6ry~h trzeba wyc~ować i podnieść moralnie. Natomiast samą 
esenCją obcości są Zydzi. Ich dziedziną są operacje finansowe, 
od ?ajmniej~zy~h. do !1ajwię~szy~h, przy. cZYf!1 . nierozłączna z 
tYf!11 operaCjami Jest rueuczclwoŚC, toteż Zydzl Jak mogą oszu­
kUJą, szachrują, szantażują, są ukrytymi wsp6lnikami prze­
stęp~tw. Zwykle karczma jest ośrodkiem działań żydowskiej 
~odzmy, .. a w6dka służy do rozwiązywania język6w i zbierania 
mformaCJI. W karczmie można dostać parę rubli oddając osobi­
ste rzeczy w zastaw, kupić fałszywą metrykę i wiele załatwić, ale 
karczm~, jako że ma swoje powiązania z carską policją, także 
donos.i. Zydzi tedy nie uznają żadnych innych wartości procz 
matenalnego zysku. Poza tym są brudni, nie tylko moralnie, 
r6wnież fizycznie. Ponieważ swoim zachowaniem obrażają, by 
tak rzec, naj świętsze uczucia, bicie Żyda przynosi wyraźną ulgę 
bohaterom Rodziewicz6wny, ponieważ w ten spos6b zagrożony 
ład moralny zyskuje satysfakcję. Niech wystarczy parę przykła­
d6w - nie ograniczam się do Polesia, bo takie antyżydowskie 
akcenty są u niej wszędzie. 

W Dewajtisie stary dąb jest dla Marka Czertwana symbo­
lem . związku z przeszłością, ojczyzny, natomiast żydowski 
kupiec, kt6ry kupił las nic o tym nie wie, jest to dla niego 
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jedno z drzew, przedmiot handlowej transakcji. I oto w swoim 
świętym miejscu pod dębem Marek co widzi? Nic dziwnego, że 
"jak lew zaryczał"! 

"Stał teraz Żyd rudy, ogromny, w brudnym kaftanie, z roztarganą, 
wielką brodą. Głowę miał podniesioną, w dłoni trzymał siekierę i uderzał 
nią w pień starego dębu, pr6bując, czy zdatny na klepki". 

Marek 

"Na chwilę stracił pamięć. Co to było? Huragan! Żyd nagle zachrapał, 
znalazł się w powietrzu. Żelazne dłonie podniosły go w g6rę, wstrząsnęły 
jak płachą. Ciśnięty jak kamień z procy, zatoczył krąg i padł ogłuszony o 
dziesięć krok6w dalej, omdłały, bez ruchu". 

Nabywca lasu tym tylko zawinił, że namawiał lekkomyśl­
nego Witolda, żeby mu las sprzedał, a teraz otrzymuje od 
Marka takie epitety: 

"Ten złodziej, oszust, leżał u jego st6p i charczał; niech ma b6l za 
b61, krzywdę za krzywdę! Podni6sł siekierę ..... 

Nieraz bicie nieczystego, judy, jest opisane jako wyczyn 
budzący wesołoś~, niby scena z szopki. W Czarnym bogu spale­
nie karczmy z Zydem w środku uchodzi za dobry dowcip. W 
Strasznym dziaduniu dla odmiany jest to dom i magazyny 
przedsiębiorcy Eljasmana. "Upiekli" go wraz z nimi robotnicy z 
zemsty za krzywdę ulubionego ich inżyniera, Białopiotrowicza, 
kt6rego podpis na wekslu sfałszował jego brat przyrodni. 

,,Białopiotrowicza !Wp! Dawajcie zaraz! On pieniędzy nie brał, on 
nasz! Żyd brał! Nie ma Zyda!" 

W środowiskach opisywanych przez Rodziewicz6wnę słowo 
"antysemityzm" byłoby niezrozurpiałe. Po prostu taki jest 
porządek świata, że odraza do Zyd6w jest r6wnoznaczna z 
odrazą do zła i że czyhają oni na obrzeżach społeczeństwa, szu­
kając kogo by wplątać w swoje brudne (zawsze brudne) transak­
cje. Wracając na chwilę do terminologii marksistowskiej, powie­
dzielibyśmy, że wszelka transakcja finansowa w ładzie feudalnym 
tj. opartym na własności ziemi, musi wydać się czymś nieczy­
stym. Wyznaniowe przyczyny nie są u Rodziewicz6wny wspo­
mniane, choć oczywiście działają gdzieś w tle. ,Juda", judasz, 
należy do obozu zabbjc6w jezusa - jakby r6wnież wszyscy inni 
apostołowie i sam jezus nie byli Żydami. Katolicyzm jej bohate­
r6w jest konwencjonalny, spełniają co każe Kościbl, utrata wiary 
prowadzi zwykle do ich wewnętrznego rozkładu, zagadnienia 

~
li ijne mało ją jednak zaprzątają, a jeżeli, to jedynie od strony 

s ecznej moralności. W Ragnarok są co prawda echa bud­
yzmu, ale gł6wnie chodzi o etykę: potępiona jest instytucja 

małżeństwa jako doskonały przykład społecznej obłudy, a gł6w-
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n>: bohat~.r, Niemirycz, z~staje ateistą ponieważ nie może znieść 
tej. parodiI nauk Je~usa, J~ą . stały się ~połeczeństwa chrześcijań­
skie .. Zresztą w tej ~wlescl, wyd~eJ . w r. 1906, znajdujemy 
zdarua, które. są rueJako . zapoWIedZIą dwudziestowiecznych 
ru~hów ekologIcznych. MÓWI stary miłośnik przyrody poleskiej 
łosI, głuszców, wilków i lisów: ' 

. "S~~ )uż jestem i tego ni~ zo~a~ i może da. ~g, i wy jeszcze tego 
m~ dozYJecIe, . ale. stras~na będZIe zlenua, gdy na mej zostanie tylko czło­
WIek m'łd!)' I s~Yi I !"szy~tko to o/lko, co on wytworzy, wymyśli, 
wyc~owa I zbuduJe. ... BędzIe straszme, bo to, co teraz jest chorob'ł, 
~Z1e st~em og6ln>;n ludz~ości. POJ?lsta przyjdzie na to, czym się najwię­
ceJ .szczyCl homo sapIens. ŚWIat ludzki skończy zwyrodnieniem ciała i obł'ł­
kamem rozumu". 

I ~~.ch .pes~stów i .ob~ońc?w przyrody było sporo wśród 
własclcleh ZIemskich na LItWIe historycznej i można by napisać 
całą. rozprawę o p1!-echoWf!łanym przez nich atawistycznym 
kulCIe lasu. "Pom~ki nasz~! ~leż co rok was pożera / Kupiecka, 
lub rządowa, moskiewska SIekiera!" - pisał Mickiewicz i nie od 
r:zeczy będzi.e przypo~eć jeszcze jeden powód wrogości wobec 
~ydów: o~ó~ sprzedarue lasu na wyrąb uchod~iło za czyn zasad­
ru'70 hanb:ący, wybaczalny w razie rozpaczliwej sytuacji 
majątku, ktory t~ tylko można był~ uratować, ale jednak nie­
ładny. A kupc~ dre!,nymi byli Zydzi, oni mieli potrzebną 
got~wkę, ?ru kie~o.wali wyrębem i znajdowali nabywców na 
belki, deski, .kte~ki ltd. ~ak że Dewajtis, gdzie las dębowy (nie 
be~ ~wołarua SIę do śWIętych gajów Litwy pogańskiej) wystę­
p.uJe Jako sacrum pogwałcone przez kupca, nieźle trafia w uczu­
cIa czytelników mickiewiczowskiego hymnu na chwałę litewskich 
lasów. 
. T o, co dzieje się w ludzkich głowach jest też rzeczywistoś­

c~ą, tyle. że ~óżne rzeczywistości istnieją obok siebie równocześ­
rue. P~ru~waz cz.ytałem Autokiografzę S~om.ona Maimona, który 
u~odzlł SIę w oSlem!1as~ym wlek~ w Nleśwleżu (po czym, wye­
mt~owaw:szy do NIemIec, stał SIę znanym filozofem) i dowie­
d~lałem SIę st~~d cc;> ni.eco o ówczesnym życiu w dorzeczu 
NIemna, ~ ~bl~zu MIru I Nowogródka, jestem skłonny uznać 
szacunek, J~m Jest otoczony Jankiel w Panu Tadeuszu za szla­
ch~tną fikCJę, ~yktow~ą być. może wiedzą autora o żydow­
skim ~hodz~~u włas~eJ matki. Wydaje mi się, że Rodziewi­
czówna Jest ~li~s~a t~taJ wyobrażeniom powszechnie przyjętym. 

. W prze~lwlenstwl~ do ~ało typowej Orzeszkowej, Rodzie­
WIczówna ~~ wykaz~J.e . zamte~esow~~ wewnętrznym życiem 
społecznoścI zydowskieJ I pewrue zdzl~iłaby si~ gdyby ją ktoś 
do. ~~go zachęcał. A przecIe toczyły SIę tam ruezwykle ciekawe 
relig~Jne spory, d:uszy . cią~ o~iemnastowiecznego konfliktu 
pomtędzy chasydamt Ukramy I rabmacką ortodoksją Wilna, robi-
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ło postępy Oświecenie Haskali, rozwijało się piśmiennictwo w 
hebrajskim i w jidysz, zaczynano utrwalać folklor pieśni i przy­
powieści. I gdyby szukać społeczeństwa o silnym poczuciu sakral­
ności, tam właśnie należałoby się zwrócić. Było to społeczeństwo 
przeraźliwie biedne, z ogromnym wewnętrznym zróżnicowaniem 
na nielicznych względnie zamożnych patrycjuszy i ledwo dyszący 
ogół. W granicach rosyjskiego. impeńum znalazło się wskutek 
rozbiorów największe skupisko Zydów w Europie, zamieszkujące 
miasteczka Białorusi i Ukrainy. Wprowadzona przez carat gra­
nica osiedlenia uniemożliwiała wędrówkę na wschód w poszuki­
waniu zarobku, natomiast szereg wymierzonych w tę ludność 
rozporządzeń zamykało ją w obrębie sztetl6w, niemal gett, gdzie 
toczyła się walka wszystkich ze wszystkimi o zarobienie rubla. 
Jak dowodnie to wy~zuje Szymon Oubnow w swojęj napisanej 
po rosyjsku Historii Zyd6w w Rosji i w Polsce, los Zydów pod 
rządami caratu był ciężki, zarówno wskutek przeludnienia, jak 
haraczu w formie wieloletniej służby wojskowej, tzw. "kantoni­
zacji": rząd uznał pobór do wojska za dobry sposób wychowa­
nia innowierców w prawosławiu, toteż chłopcy żydowscy, nieraz 
dziesięcio- i jedenastoletni, byli odrywani od rodzin i wysyłani 

. na przymusowe wynarodowienie jako "kantoniści". Gminy ży­
dowskie musiały dostarczać takich rekrutów i kontrolujący je 
bogaci oczywiście wybierali najbiedniejszych. Polityka ta uległa 
zmianie w końcu dziewiętnastego wieku i stopniowo rozluźnio­
no zakaz osiedlania się w Rosji, co prawda tylko wobec z.amoż­
nych albo tak czy inaczej użytecznych. Jednakże fakt, że Zydów 
w samej Rosji nie było, a tym samym brakło takich konfliktów 
jak te, ~tóre pojawiają się u Rodziewiczówny, tłumaczy dlaczego 
obraz Zyda w literaturze rosyjskiej prawie nie istnieje. Zaczyna 
się rysować dopiero u Dostojewskiego, którego w Ameryce 
oskarża się stale o antysemityzm, jakkolwiek jego wrogość 
wobec katolików i zwłaszcza Polaków jest o wiele silniejsza. 
Rodzina Dostojewskich, z dóbr Dostojewo pod Pińskiem, jest 
często wspominana w kronikach kryminalnych W. Księstwa z 
powodu swego awanturnictwa, a sam Dostojewski był skłonny z 
niej swoich przodków wywodzić. I kiedy gdzieś mówi, że boja­
rzy na ruskich ziemiach zdradzili lud, r,rzybierając inną wiarę, 
ma, jak wolno nam się domyślać, na mysli owych spolszczonych 
Dostojewskich. 

Wbrew prześladowaniom przez carat, gdzieś w ostatnich 
dziesięcioleciach dziewiętnastego wieku zaczyna się rusyfikacja ży­
dowskiej inteligencji, tej w każdym razie jej części, która nie 
kultywuje świadomie hebrajskiego i jidysz. Rusyfikacja o tyle 
zrozumiała, że gimnazja i uniwersytety są rosyjskie, czyli wydo­
stając się z religijnej gminy młodzi są wystawieni na rosyjskie 
wpływy. Ich garnięcie się do kultury rosyjskiej można jednak też 
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tłum~czyć je~ atrakcyjnością, bo nie ma ona wbudowanego w nią 
antrzy~owskiego, stereotypu tak jak polska, Niezależnie więc od 
polityI? odgórnej - wkrótce "czarnej sotni', pogromów, sfabry­
ko!"arua Proto~oł6w Mędrc6w Syjonu - potencjał intelektualny 
"Lltwak6w", Jak nazywano m6wiących po rosyjsku Zyd6w, 
zaczął ,pracować !" przymierzu z inteligencją rosyjską. Był to 
potenCjał olb~ymt, bo nagromadzony w ciągu tysiącleci, skoro 
zawsze oboWiązywała zasada, że w rodzinie żydowskiej mężczy­
źni musz~ umieć czytać i pisać. Łatwo sobie wyobrazić pogardę 
owych "Z y~k6w" z~ stronic polskich powieści do szlagońskich 
czr ~hło~skic~, prymI~6w. Uniwersalne idee rosyjskiej radykal­
neJ mteli~enCJI przYCiągały, obietnicą ustroju bezklasowego i 
kosmopolitycznego, toteż ziemie zabrane Rzeczypospolitej miały 
dostarczyć przyw6dc6w Rosyjskiej Rewolucji. Ale także stamtąd 
pochodzą wybitni rosyjscy poeci i myśliciele dwudziestego 
wieku, Osip Mandelsztam, Borys Pasternak, Lew Szestow (Lew 
Schwartzman), Josif Brodski. Kiedy zaczyna się emigracja na 
zachód, przede wszystkim do Ameryki północnej, The Russian 
] ~ , wc~~ nie z , Rosji samej, bo go tam nie było, tylko z 
~Ilna, ,MI~ska, Witebska, Kijowa, będzie pospolitym określe­
ruem ruezliczonych amerykańskich uczonych literat6w muzy-
k6w, wydawc6w i aktor6w. " 

, Niewiele chyba jest geograficznych obszar6w na naszej pla­
necie, tak !lazn~czonyc~ przez ludzkie cierpienie jak Białoruś i 
U!crama., Z >:dzl ,zo~tali ~mordowani, dwory zniszczone, ich 
mIeszkancy, Jak I mIeszkancy szlacheckich zaściank6w oraz wielu 
miast~czek i, wsi umarli w gułagach czy na posieleniu, albo 
"'7~mIg~O,,:,all, ~~ Pols~. "Kresy" Rodziewicz6wny przestały ist­
~.ec, a smlerc J~J samej w 1944 roku na uchodźstwie, w majątku 
Jej k~ewnych Zelazna pod Skierniewicami, jest jak zamknięcie 
rozdzl~. Ogrom tego wydarzenia, masowej emigracji na zachód 
z r~zll~nego kra~u, nie przeniknął jeszcze do og6lnej świado­
mosCI ki,edy to pIS~~. ,Będzie jednak ,powracać ~ potomnych, u 
tych, ktorzy urodzili Się we WrocławIU, w Gdansku w Szczeci­
n~e, bo jak słyszałem sam od nich w rozmowach, ~ejednego z 
ruch dręczy niemożność znalezienia swoich korzeni wahanie 
p?między "tam" ich. rodzic6w i "tu" ich nowej, ~rzybranej 
O)CZrZ?y. Czym będ~le. w dwudziestym pierwszym wieku Pole­
Sie, JU,z ~z Lac~6w I Zyd6w, nie będę pr6bował zgadnąć. Prze­
szłoś~1 .rue da Się po prostu przekreślic, a restaurowany pałac 
R~d~lwlłł?w w Nieś~ieżu zdaje się zapowiadać nieuniknione 
zaJę~le Się całym dZiedzictwem, do kt6rego należą pomniki 
~chitekt~ry, ~tatuty Litewskie i inne zabytki pisane w języku 
białoruskim, literatura w języku polskim, jak i historia rod6w 
szlacheckich Wielkiego Księstwa i pbźniej Rzeczypospolitej. 
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Zmudź 

Dlaczego Sienkiewicz w Potopie archetyp g~~zda, ~ejsca 
do kt6rego tęskni i wreszcie wraca bohater, KmiCIC, umIes~cza 
na Zmudzi? Dlaczego nie w Polsce, dlaczego na przykład ~e w 
Sandomierskim albo Miechowskim? Jakie tutaj prądy podziemne 
pomiędzy literaturą i życiem przepływają, j~eli O.leńka ~illewi­
cz6wna nosi to samo nazwisko co matka Jozefa Piłsudskiego? I 
czy literatura nie idzie za dość powszechnie przyjętą leg.endą ~ 
Litwie jako mateczniku staroświeckich cn6t? Tenże . Piłsu~ski 
będzie szczycić się swoim pochodzeniem ze starego litews~ego 
rodu Ginet6w (tam gdzie się urodziłem była tuż obo~ . Wioska 
Ginejty) i nawet używać tego nazwiska w kor~spondenCJI: , . 

Badacze literatury są skłonni przypuszczac, że Dewa}tls Jest 
plagiatem z niemieckiej powieści Urszuli Zoge Mant~t#el M~rk 
Albert. Może i jest, ale ponieważ nie szukam WartOŚCI literac~ch 
w jej książkach, wyłącznie p~ekaz6w pewnego sp?sobu mys~e­
nia, niezbyt mnie to m~l. pevas znaczy P? litewsku Bog! 
słowo spokrewnione z łacmskim Deus, grecki~ ?eus. Czyli 
bożek, święty dąb, nie po polsku nazwany" symboliZUje prz:etrwa­
nie narodowe wbrew naciskom zaborcow. Dlaczego Jednak 
Zmudź a nie Polska, a przynajmniej nie jej rodzinne strony bia­
łoruskie? Zgoda, Rodziewicz6wna miała pewien sw6j ~z6~ 
idealnego gospodarstwa ro~e,go j~.o niedużej fe~r. upraWianej 
przez rodzinę, ale większej I lepiej prowad~oneJ, ru~ karłowate 
gospodarstwa chłopskie, a w dodatku ruezalezneJ od tego 
wstrząsu, jakim było uwłaszczenie chłopbw. ,Warunek ten ,speł­
niały szlacheckie zaścianki, one też były ostoją o~ru prz~lwko 
rusyfikacji, co rząd carski doskonale rozumIał! ruszczą~ J.e pla­
nowo (Byli i będq). Praca własnymi rękamI na r~h Jest u 
Rodziewicz6wny otoczona nimbem zgody z przyrodą I czystego 
sumienia, dość wspomnieć sianokosy w Lecie leśnych ludzi . . Tak 
pracujący Marek Czertwan w Dewajtisie m6głby jednak robiĆ t.o 
samo niekoniecznie nad Dubissą i wybór kraju przez au~orkę ~e 
jest przypadkowy, zdaje się świadczyć o sile pewnego mItu, mItu 
o pochodzeniu. , , . 

Od Kroniki litewskiej Stryjkowskiego do MickieWicza na­
rasta pewna legenda, kt6ra dowodzi wyraźn~j. fascynacji, a zwa: 
żywszy jak duże znaczenie w kulturze p?lskleJ ma romantyzm I 
Wilno, jego miasto, nie trudno zrozumieć dlaczego ~.a leg.enda 
się utrwala. Pomaga, też tutaj historia. ~z~dy d~nastll ~aglell,~­
n6w a więc Litwinow, były okresem najWiększej potęgi dwoJ­
pań;twa, a historycy polscy idealizują Unię Lubels~ą ja~~ ~z6r 
ekspansji pokojowej, z p?s~anowarue~ dla wyz?~oweJ I Języ­
kowej swobody. I rzeczywtście ta mozaika wyznan I Język6w, Jaką 
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były w szesnastym wieku Polska, Litwa i Ruś nie potrzebowała 
~kaz6w monarchy,. żeby trzymać się razem. Unia nie okazała się 
Jednak w rezultacie dobrym interesem dla Wielkiego Księstwa, 
kt6re traciło stopniowo swoją odrębność i wreszcie zostało 
wchłonięte. Być może na ambicje polityczne Radziwiłła z Kiej­
dan należałoby spojrzeć inaczej niż to zrobił w Potopie Sienkie­
wicz, kt6ry połączył pychę magnacką i kalwinizm czyli brak 
na~żeństwa ?o . Matki Boskiej żeby dać odrażający portret 
zdraJo/.. ~~zle~lcz~wna ~eści się w sienkiewiczowskiej kon­
wenCJI l, ~eJ wyb6r Zmudzl w Deu:ajtisie nie świadczy chyba o 
skło~nosclach ~paratystycznych. Niewykluczone, że ciągle żywa 
pamIęć powstarua 1863 roku skierowała jej uwagę ku, p6łnocy. 
P~czas ~dy na 'polesiu dla ludności chłopskiej było to powsta­
rue Lachow czyli pan6w, chłopi żmudzcy odnieśli się do niego 
przychylniej niż inni chłopi, rownież ci w Kr6lestwie Polskim i 
~ekt6re oddziały z nich były złożone. Dewajtis (występuje w 
rum wet~ran powstania Ragis) jest powieścią o ładzie patriar­
chalnym I o ~~P?łpracy pomi~~zy dw!,rem i wiejską zagrodą, a 
o to rzeczywiscle było łatwiej na Zmudzi niż gdziekolwiek 
indziej. 

Urodzony w powiecie kiejdańskim, tuż koło sienkiewiczow­
s~ej Laudy, nie mogłem nie przyswoić sobie mitu o pochodze­
ruu, kt6ry wykazuje zadziwiającą trwałość. Nie był on wcale 
rewizjonistyczny i Janusz Radziwiłł nie tracił swoich cech 
zdrajq: prz~chodzącego na ~tronę S~wed6w czyli sienkiewicziada 
roZUffilał~ Się sama przez Się, tym Jeszcze podparta, że z g6r­
nych okien starego świma w Szetejniach widziałem daleko za 
doliną Niewiaży wieże fary w Kiejdanach. Tym niemniej nasze 
wypr~wy ~ matką, konnym w6zkiem do okolicznych wiosek 
wnosiły cos szczegolnego, konkretnego. Była witana serdecznie, 
nawet czule, przez swoich dawnych uczni6w i uczennice ze 
szk6łki, kt6~ą . p~o~adziła była w Szetejniach i te porządne, jak 
to u nas, wiejskie gospodarstwa, ta litewska gościnność i dwa, 
przechod~ące jeden w drugi, języki, to była jej ukochana ojczy­
z~a, patnarchalna niewątp~wie, a ponieważ jej doświadczyłem, 
~Iem, co mogło pomagac w tworzeniu mitycznego obrazu 
~mudzi, aż po l!ajbanalniejsze rekwizyty. Jak dowiadujemy się z 
ple~s~e~o zdania pewajtisa, rzecz dzieje się "w starym cichym 
krajU sWlętych dęb6w, węży i bursztynu". 

Si.enl?ewicz, wydaje mi się, nie fałszuje kiedy sławi patrio­
tyz.m. I bltn~ść szlachty laudańskiej, wiernie służącej kr610wi w 
wOJrue przeCiwko S~wedom, ma też podstawy, żeby jej patrio­
ty~Il! naz~ać polskim .. Z całej Litwy w naszym stuleciu najbar­
dZieJ pols~~, był}: zaścianki Laudy. Je~eli, jak twierdzi znany 
badacz dZleJow Litwy Henryk Łowmianski, Lauda została osa­
dzona przez Wielkiego Księcia Witolda jako załoga dla obrony 
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zamk6w na linii Niemna przed Krzyżakami, wiele prz~mawia .za 
tym, że sprowadził ich gdzieś z .pog~cza p?lsko-ruski,ego, Więc 
albo m6wili ciągle tym samym Językiem g~zieś . od kon~a ~zter­
nastego wieku, albo polski wcześnie n~byli. NI~ stosuJe Się t.o 
do mojej rodziny, nigdy, jak przekaZUje tradyCJ~, z Laudą ~e 
łączonej, mimo "Liawdiewskiego dworu" Syrucl6w. Tyn:t ru~­
mniej dokumenty z czasu panow~a. Batorego wskaZUJą.' ~ 
wtedy i w domu moich przodk6w I w. mnych dworach kieJ?an­
skiego powiatu m6wiono po polsku. Kiedy przestano posługiwać 
się litewskim, nie wiadomo.. . 

Ale to kiejdańskie, na pog~~u Auksztoty. Natoffilast 
:Żmudź właściwa była o wiele bardZiej r~nna, tylko t~ pu:­
trwała szlachta mówiąca w domu .po lit~wsku, a ~ak~e ty o 
tam, zapewne jeszcze w czasach, kiedy plSał~ R~zlewlcz6~na, 
przechowywano w chatach chłopskich .tar~ze I ffil~cze, pamIątkę 
po służbie praojc6w w drużrna~h Wlel~ego K~lęstw~. Trzeba 
przyznać, że zamiar autorki kiedy wy~lerał~ Zmudz . nasuwa 
pewne pytania. Czy ch~zi tu o p'<>sz?kiwarue matec~ruka ~ta­
rego rycerskiego obyczaJ~, skoro n~Jwyzs.zym w~ore!D Jest Wier­
ność? Gaj dębowy, drogi MarkOWI, nosI resztki rum, po~osta­
łość po walkach pogan z Krzyżakami. <:zy nastęl?uJe tu 
podstawienie: Litwa c~ytaj . Pol~ka? ~zy te~ p~aw~ą. Jest, c.0 
pisze o Rodziewicz6wrue Lretu'Vlu Enakloped'1a, ze "JeJ P,O~taCI~ 
m6wią po rlsku ale duszę ~~ją litew~ką"? I. rzeczywiscle tej 
Litwy jako dużo: nazwy ffileJscowoŚCI, kr~tkie rozmowy po 
litewsku (wygląda na to, że jednak znała J~zyk)? rodzenstwo 
Nerpalisów, gimnazist6w z Kowna, Olechna I Julia, "deklamo­
wało po żmujdzku hymn star~awl!Y"? a !D.atka. bohatera "koły­
sała go żmujdzką pieśnią o. BJIUcle I ~eJstucI~; ,~dy podr6sł, 
zabawiała go legendami z baJeczny~h ~zleJ6w. kraJ';'. . 

A czytelnik6w to wszystko rue ruepokoiło, ruc a ruc. prze.­
ciwnie, bardzo się podobało. T o przecie jak Graż~a czy Kon­
rad Wallenrod. No i kolor lokalny, e~otyka. ~~ Jak francuska 
powieść z akcją umieszczoną w Bretarul. DewaJ~Is o,~rzy~ał w ~. 
1888 nagrodę na konkursie "Kurie~ W~szawskiego., ffilał .~o­
stwo wydań i był tłumac~on>: na Wiele J~zyk~w.' naJwcześrueJ na 
litewski, zaraz po ukazaruu Się w wydaruu kSlązko~. . 

Więc :Żmudź jako część integralna przedrozbIOroweJ. Rz~­
czypospolitej. Dobrze, ale powieść ~zary proch, chronologlczrue 
następna po Dewaj~isie, jeszcze w~ęceJ pytań nasuwa. Tym razim 
nie zaścianek ale Wioska, do zaścianka zresztą ~~bna, bo ~ o­
żona ze średnio zamożnych gospodarstw, tyle z~ Językowo Jed­
nolita, m6wiąca po "żr,llUjdzku". J~st, t~ż dw6r,)ak to zwykl~ u 
Rodziewicz6wny, z WlOS~ą zaprzrJ~z~ony. <?Slą konstrukCYjną 
jest przeciwstawienie swoJe-o~e, sClśl~J, rowrot bohat~ra do. ro­
dzinnei wioski i ziemi zza erarucv. edZ1e sle wvnarodowił. KaPitan 



20 CZESŁAW MIŁOSZ 

Lorenz, pływający na statkach pana Matschke ze Szczecina 
~ęczony z c6rką swego chlebodawcy, jest trochę podobny d~ 
zmem~z~nego ~onrada Wallenroda czy do Wenzla z Między 
usta~1 I b~~glem ,Pucharu Rodziewicz6wny, kt6ry odkrywa 
swo~ą pols~osc. Kaplt~n Lorenz P? latach wraca żeby odwiedzić 
sWOJą r?dzmę, K.arewls6w. (~arelvls znaczy żołnierz) i po wielu 
perypetIach zost~Je, poślubIając Rozalkę Jodas6w, strzegąc ziemi, 
wez~any do słuzby. na . .poste~u .przez najlepszych w wiosce, 
nalezących do organIzaCjI podzIemneJ. T o podziemie zajmuje się 
kolportowaniem ~ibu~, jego przyw6dca, stary Szwedas, aresztą­
wany .prz~z c~s~ch zandarmow, po wyroku błogosławi młodego 
KareWIsa ~ ll1!anuJe go sw~im n~tępcą. 

. . R~zlewlcz6wna ~uslała WIele słyszeć o ruchu "nosicieli 
~slązek. . Wład~~ car~kie z~zały druku litewskich pism i ksią­
zek cZ~lOnką łacmską I ta bIbuła, drukowana w Prusach, gł6wnie 
~ Tylzy, była prz~noszona na plecach przez gorliwych kolporte­
row. Zakaz obo.wl~zyw~ od 1865 .do 1904. W samych latach 
1869-188~ prze~l1eśh om przez granIcę około czterech milion6w 
~ruk6,,:, litewskich. Było to r6wnoznaczne z powołaniem narodu 
lit~~ski~o na nowo do istnienia i bez przesady można powie­
?Zlec, ze !lar6d .. ten, przegr~wszy . w historii, narodził się raz 
~eszcze z fIlologu. ~ J.ęzyk htew.~ki był zagrożony zniknięciem, 
Jak ~a, przykład .gaelicki w Irlandii. Terytoria etnicznie litewskie 
słowlans~czyły . SIę na. południu i wschodzie, niemczyły się na 
za~h~zle, gdZIe ~kolice ~?lewca j~szcze w pierwszej połowie 
dz~ew~ętnasteg~ WIeku mowiły po litewsku, natomiast szlachta 
WIelkiego ,K~lęstwa spol~nizowała się. R6wnież miasta, jak 
K~w~o, ~owlłv. przewa.żme po polsku, nie wspominając już o 
~1~le .. Lltewsfu na WSI był .tak .przeładowany zapożyczeniami, 
ze mekiedy ~glądał na p?ls~ z litewską deklinacją i koniugacją. 
O~rodzeme l. oczy~zczeme J.ęz~k~ było ~~gą garstki ludzi, 
kto~y .zaczęF po litew~ku plsac I wydawac pIsma oraz książki 
- Jak I mnostwa. anommowr<:h "n?~icieli książek". Było coś z 
cudu , w tym. zCfWle w .os~atmeJ chWIli przed zagładą, niby nagły 
powrot do zycla plemI~ma Czerwonosk6rych. Bibuła kolporto­
,,:an~ przez Szwedas~ me . mogła być niczym innym niż tą właś­
me literatu9 odzyskiwanej narodowej tożsamości. 

Czyt~1nicy Szareg? prochu. b~ to zapewne za dzielne 
rudzynanla ludu. przecl,,:ko. r~sYJskiem.u zaborcy, a Że ten lud, 
';1dzący sympatIę,. m6wił Jakimś swoIm narzeczem, nie miało 

WIększego ~naczema. Myśl! Że ~a ten język mOŻna by tłumaczyć 
np. Szefsplra wydałaby SIę . śmIeszną. ~ li~ewski był językiem 
prost~ow. Jak ~by'wało S!ę przezwyclężante wstydu opowiada 
w sW~I~h wSJ?Omme!l1.ach Vm~~ Ku~~, uważany za tw6rcę li­
tewskieJ publicystyki I ~ki literackiej, autor litewskiego hym­
nu narodowego, nb. r6wmez tłumacz Szarego prochu na litewski. 

RODZIEWICZÓWNA 21 

Kudirka, urodzony w 1858, syn chłopski, był, ~cznie~ ro.syj­
skiego gimnazjum w M~riampolu .na Suwalszczrzm.e, ~dzle WIęk­
szość uczni6w pochodZIła z okolicznych dworow I mIędzy sobą 
m6wiła po pólsku: 

"Instynkt samozachowawczy dorad~ ~ .nie od~~ać S!ę po. litewsku i 
strzec się, aby kto nie zauważył, .że "]óJ. ,OJCiec n,osl siermięgę I tylko po 
litewsku mówi. Dlatego starałem Się ~OWIC, .choć zle, po polsku, . a od d~ca 
i krewnych, krorzy przyjeżdżali mrue odWiedzać, trzymałem. Się Z a, 
jeżeli tylko zauważyłem, że k~oś z kolegów czy panów. patrzy! gadałebk z 
nimi spokojnie tylko potajemrue albo na zewn~trz. Uwazałem Się za ~~ ~ 
a więc pana, nasi~kłem polskim duche!ll". "Skończyłem szkołę .uwazaHc I 

czuj~c że być Litwinem jest czymś ruestosowny~, zwłaszcza, ze .wszyscy 
wtedy' wyśmiewali się z jakichś litwoman6w". (móJ przekład z orygmału) 

Nikt nie zajmował się biografi~ R~zi~w~cz6wny, poza. sk~­
pymi danymi, jako że tylko tych Wielkich. ZyClOry~y .st~ranme SIę 
bada. Była jedną z emancypowanych kobIet epoki, zy~~cych bez 
męża i zarabiających pisaniem: Orzeszkowa, '!I .separ~CJI; K~nop­
nicka kt6ra urodziła mężowi czworo dZIeCI zanIm UCIekła; 
Selm~ Lagerlof, podobnie jak Rodziewicz6wna, ~wykle w towa­
rzystwie kobiecym. Możliwe, że jako młoda d~lewczyna ~a 
Rodziewicz spędziła jakiś czas u krewny~h n~ Zm~dzl, mozliwe 
też że romansowała z kimś, kto wtaJemmczył Ją w s~rawy 
lite~skie. W każdym razie wie o nich więcej niż ktok?l.wlek, z 
jej oolskich ws~czesnych i ch'yb~ je~t to ten aspekt Jej tw~r~ 
czoŚci, kt6ry mogłby wskazywac, ze me zawsze powt~rzała ~Ję 
cia obiegowe, nawet jeżeli nie była dość samodZIelna zeby 
przekroczyć pewną grani~ę. .. " . . 

"Ziemiaństwo polskie na L~twle : J~z, wld~ tak ~atytuło­
wane prace historyczne. T ermIn "ZI~mIanstwo, choc staro­
świecki, miałby tutaj pełne zastosOWanIe, ze ynględu na pewn~ 
cechy odr6żniające tamtejsze dwory od dwor~~ w P.olsa;, ch~ 
na czym polegała ta r6żnica, nie . łatwo o~eś~~ .. Pomewaz z tej 
kasty się wywodzę, czytam chętme wSPO~ Jej pogrobowc6w: 
księdza Waleriana Meysztowicza, kt6rego mIałem zaszczyt znac 
osobiście (Poszło z dymem, 1973, To co trwałe, 1974), Zygmunta 
Szczęsnego Brzozowskiego (Litwa-Wilno 1910-~9~5, 198ry, :rom~­
sza Zana, prawnuka filareckiego Zana (WOJCIech Wlś~ew.sk}, 
Ostatni z rodu, rozmowy z Tomaszem .Zanem, 1980). Z.tef!Uan­
stwo to stanowiło jedną wielką rodzmę, wszyscy bylI Jakoś 
spokrewnieni ze wszystkimi i t.rzymali si~ obyczaJ.6~, kt?ryc~ 
patriarchalność szła w parze z mezdol!l0śclą do rewlz)1 odz~edzl­
czonych pojęć. W alerian Meyszt?wI~Z . był wspam~ą fIgurą. 
Panicz z d6br Poj oście nad Jostą I Nlewlazą, ułan, kSIądz, pro­
fesor teologii na Uniwersytecie Ste~ana Bator~go,. dy~lomata 
przy Watykanie, był dumny . ze SWOIch przodkow I J:>oJarstwo 
Wielkiego Księcia było dla mego "my": my zbudowaliśmy, my 
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zachowywaliśmy my bl' niliś N' , , 
wości co do jakichś wt i?' I,e na'Y'ledzają g? żadne wątpli-
łaskawą pańską ręką i ~n~c ,zamtr:z.C;t u włoścIan rządzonych 
prze~zło~ci jest aż monum::~y Wc omy~ , obr?ceruodn' u się ~u 
przYJaźrue do litwomanów ani ci CZywlscle rue OSI ,SIę 
chłopskiego państwa, W m I o, utworzoneg~ przez ruch 
moim pamiętnikarzy Z ty paatwle wyc~owa! SIę następny z 
polityce tamte'sze ' ygmu~1t rzoz~v.:ski, ktory opowiada o 
"niszczenie Ż~i~opok:Ugo I .!uctkwlenstw~, stw~er?zając, że 
pod t ś' , " o marzen o WIlnie - było 

s awową tre Clą zycla ruepodległei Litwy" p d al ' 
tak bardzo C d 'd J • rzesa za, e rue 
winów prz~dm~o~:~:llek~~y~k~ak:asny język s~ał się dla Lit­
przebywają zdra'c ą ,p~estr:zeruą poza którą 
przodków uczyl YT!k :;m poodnawaru, ze rue chcą się mowy 
Kudirkę zmuszai do ra~o, w:et za wstyd, który Vincasa 
bogaty i dźwięczn rz~kłbzanla SIę za PoJaka., Ale litewski, 
nym, tak że trzeb:~lbo wyYf!1: I za bo~aty, Jest Językiem trud­
litewskie szkoły Moż ruesc go z "omu, albo przejść przez 
potrafi k' na ,nawet WątplC czy ktoś z zewnątrz 
też po;~~a ni~P~~~ić J.ak JJ' angielski czy fran~s~i. Z tego 
stwa rze ' ę Języ em urzędowym WIelkiego Księ-
star~bi~o~sk!ą;'lk~atwo d dostęknym w~zyst~m Sło~anom 
odrę~>ności. Jagiełło ~ Wi~ ~~żę o~Tt:kf z Jego 'ali~lenuennbej 
po litewsku kiedy chcieli . b ' ~ozm~wI ze so ą 
J 

d ' , , ze y rue rozunuało Ich otoc . 
~ y~e ru~znaczna część ziemiaństwa na L' . ~erue. 

~~~ywmałów ~ hzaczęła posyła~, dzieci, do ,litewski~h;:k6.~~ęk~~o~t 
a IC "renegatamI Zda ' d 

1918j939, następuje fakty~zny '~n!:~ {j~iitoL:bds~et' la:kh 

utrw ony przez Rodziewiczównę typ Polaka ale L' . I Zz a 
munt Brzozowski pisze: Itwma. yg-

"Prześladowanie Polak6w na L" brał 
tego powodu, że wśr6d inteli .. 1i1tw1e ,n~ o cech okrutnych m,in. z 
np, siostry Chodakowski ,genCJI te'dskieJ było dużo renegat6w-Polak6w 
miera Tubielisa", e, zony prezy enta Smetony i długoletniego pre~ 

No i macie. Sąsiad u' , d 
być Polakiem i jest z k raza s~sla a za renegata, bo ten chce 
Litwinem. Brzozowski ? bl ukazany za re':legata, bo chce być 
skażony, o jednym ~lko y u t0dłyczasemł ruke pomy~l;~ł, że j,est 
wspomina: pa m cz on u swoJeJ rodzmy 

" ... moja rodzona ciotka (siostr ' ) k" 
Petersburgu i wyjściu za m ż z ~ o~ca, po u ~n~emu uniwersytetu w 
światow~ tak zajadł~ LitwiJ~ ,a L~twlh\tała SIę ,Jeszcze przed I woj~ 
litewsku, a była przecież rodo!:. me c CI a z n~ , ~6wić inaczej jak po 
roku, aż do śmierci nosił w krzl~u Pk~~' kk,,6reJ ,OJCIec pow~taniec 1863 
drodze operacyjnej. R6d nasz b r I , ę, t , ra me da~ała SIę usun~ć w 
kraiem oiczystym było W' Iki 1.. ' po ski ~ dZla~a pradZIada, choć naszym 

le e SlęStwo LItewskie, Na ośmioro rodzeństwa 

RODZIEWICZÓWNA 23 

ojca tylko jedna siostra stała się Litwinką. Twierdziła, że musi odkupić 
grzechy przodk6w, kt6rzy polonizowali Litwin6w", 

Tomasz Zan, z dworu Poniemóń koło Kowna, był uoso­
bieniem cnót rycerskich. Jako młody chłopak wąlczy u Dowbora 
Muśnickiego, następnie przeciwko bolszewikom w 1920, prze­
mierza całą Afrykę żyjąc z polowania na grubego zwierza, gos­
podarzy w swoim majątku Dukszty, wtedy w granicach Polski, 
bierze udział w kampanii wrześniowej, w AK doshIguje się 
stopnia pułkownika, rozbrojony w 1944 trafia do obozu Akow­
ców w Rosji. Otóż ten potomek promienistego Zana ma poglą­
dy na narodowość dobrze ustalone. Znał litewski. Jednak sam 
przyznaje, się do afrontu wyrządzonego swemu litewskiemu pro-. 
boSZCZOWI: 

"Poszedłem więc tylko do księdza W ojczunasa poprosić o metrykę 
chrztu potrzebną do wyrobienia litewskiego paszportu. Kiedy wchodziłem 
do kościoła przypomniałem sobie, że ostatni raz byłem tu na mszy nie­
dzielnej jeszcze w sierpniu tego (1939) roku, ale po odczytaniu Ewangelii 
wyszedłem ostentacyjnie z całą rodziną, bo kazania ksiądz W ojczunas głosił 
tylko po litewsku", 

Zan, jako członek Polskiej Organizacji Wojskowej bił się w 
1919 roku z Litwinami o Suwałki i Sejny, następnie brał udział 
w przygotowywanym przez P.O.W. powstaniu w Kownie, które 
Litwini jednak udaremnili, aresztując cały sztab i wielu żołnie­
rzy. Ta akcja, wymierzona w organizujące się dopiero młode 
państwo, musiała Litwinów nastroić nieufnie do mniejszości 
"polskiej". Mój ojciec, też żołnierz P.O.W., był w nią zamie­
szany, wskutek czego musiał wyemigrować do Wilna i miał do 
1939 roku wstęp na Litwę zamknięty. Dzisiaj myślę, że nie 
powinien był występować przeciwko litewskiemu państwu, ale to 
dzisiaj, wtedy byłem za mały żeby o tym coś myśleć. 

Zan, opowiadając w starości swoje przygody, wraca do 
sporu o Wilno z akcentami jakby żalu: 

"Ale czy my sami jesteśmy bez winy? Na nic zdała się odezwa J6zefa 
Piłsudskiego do mieszkańc6w byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego, oni 
chcieli Wilna, Ukochane miasto, ale ile ofiar z jednej i z drugiej strony, 
Czy naprawdę warto oddawać życie, umierać za nawet najpiękniejsze, naj­
ukochańsze miasto?", 

Stanisław Mackiewicz, niegdyś redaktor wileńskiego Słowa, 
organu "żubrów" czyli dużego ziemiaństwa, pod koniec życia, w 
książce Herezje ; prawdy, 1962, zastanawia się czy "rozwód 
Jadwigi z Jagidłą", który nastąpił w końcu dziewiętnastego 
wieku, był nieunikniony. 

"S~dzę - pisze - że szlachtę litewską zawi6dł w tym momencie 
zmysł polityczny, Nie powinna była niechętnie lub wrogo ustosunkować się 
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do językowego renesansu, nie powinna była wsp6łdziałać z czynieniem 
przeciwieństwa pomiędzy Litwinami i Polakami. Przecież nie było autenty­
czniejszych Litwin6w od Radziwiłł6w na g6rze 6wczesnej struktury społe­
cznej, a Mickiewicz6w na dole. Ci, kt6rzy na Litwie opowiedzieli się jako 
Polacy i jako mniejszość narodowa, nie byli jakimiś kolonizatorami, jakimiś 
Anglikami w Indiach czy Niemcami na Łotwie, byli właśnie elią narodu 
litewskiego. Uznanie się za narodow~ mniejszość w tym kraju było samode­
gradacj~. Natomiast brak zainteresowania do odrodzonego języka narodo­
wego i do wszystkich z tym Zwi~zanych litewsko-narodowych 4dań był wielkim błędem. 

Ale dziś jest już za p6źno, aby odnawiać te spory". 

Tak to Rodziewicz6wna zaprowadziła mnie w rozważania 
historyczne, ale tego rodzaju podejście do literatury też jest 
ostatecznie dozwolone. Zresztą gdyby nie perspektywa czasu i 
przestrzeni, tj. moich lat w Kalifornii, pewnie nie zajmowałbym 
się tą powieściopisarką, bojąc się, żeby korona nie spadła mi z 
głowy. Teraz wymądrzania się za wszelką cenę, byle wydąć kilka 
nazwisk niekoniecznie na to zasługujących, są mi obojętne i 
mogę być wobec Rodziewicz6wny sprawiedliwszy. I jednak coraz 
bardziej wracając w myślach do domu, w strony rodzinne, nie 
mogę tych powieści pominąć. 

Kr6lestwo Polskie 

Losy bohater6w Rodziewicz6wny ciekawią nas, bo są oni 
obdarzeni silną wolą i ta wola, zgodnie z dydaktycznym zamia­
rem autorki, zwr6cona jest ku dobremu. Pojawiają się przesz­
kody, te przeszkody są pokonywane, a zwycięstwa i klęski skła­
dają się na gł6wną perypetię. Byłoby trochę ryzykowne 
twierdzić, że tam gdzie nie ma woli, nigdy nie ma ciekawej nar­
racji, ale człowiek bierny, rozproszkowany na okruchy doznań, 
jest w dużym stopniu odpowiedzialny za nikłość fabuły w 
powieści nam wsp6łczesnej. 

U Rodziewicz6wny i u innych polskich powieściopisarzy 
doby pozytywizmu, wola bohater6w musi być moralnie uzasad­
niona, jeżeli nie jest, otrzymujemy "czarne charaktery", np. 
Rafał w Kwiecie lotosu. T ak więc nieprzyzwoitością byłoby 
opiewać wolę potęgi dla potęgi jak w powieści francuskiej w kt6rej 
pojawia się bohater . "cyniczny" - w Komedii ludzkiej Balzaka 
Lucien de Rubempre, w Czerwonym i czarnym Stendhali)ulien 
Sorel. Bolesław Prus w Lalce uszlachetnia kapitalistyczne ambicje 
Wokulskiego jego miłością do panny Izabelli Lęckiej. Miłość poru­
sza też czyste dusze u Rodziewicz6wny, ale musi to być miłość 
wzniosła, nie "szał" i pary zamieniają pierwszy pocałunek tuż 
przed zawarciem małżeństwa. Podobno większość czytelnik6w 
Rodziewicz6wny to kobiety. Sprzyjałoby to tezie, że kobiety wolą 
czytać o przygodach sentymentalnych niż o brutalnej erotyce i że 
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d . .. bluzgaJ'ące sprośnościami feministki dały ~ię i w tym zlsleJsze . . . h byczaJe 
zaidiotyfikować .męż~~yzn°bom, .PkeJm~Jąc ~cżbao sztuc; (malarki 

Miłość; wlernosc o WIąZ OWI,. . s. wane' i 
Rodziewicz6wny t~ jakbr sobowt~1J' JeJ. sa~!b;=~arzudo_ 
piszącej); służba oJczyźme .pod r?Jri~it w tych powieściach 
nymi przez cenzurę - me. z~aJ h b niskich moralnie 
dążenia do wybicia s~ę, d.o. plemę~zy! c J~s~czne poświęcenie 
osobnik6w. A wysokie rrueJsce zajmUje 

się opiece nad ubog~~., tw dobro-zło wieś reprezentuje dobro, 
W parze przeclWIens od ' . 6 y Warszawa 

. zł Tym miastem jest u R zlewlcz .wn. lk .' 
truasto o. b Be lin M chium ukaZUją SIę ty o epl-
~:;;c~:e P~b~~ j~kg, Krak6~ w j~chonce, stanowią jedynie tło 
dla salonowego ro~anś s~. h kt6rych akcja toczy się w etnicznej 

Jednak w powIe Clac, . 'd' W l d na to że 
Polsce, wsi zupełni be lpr~~ ~:anw.I ~h~ gd~~yą ~trzebo~ała 
autorce ten teren y aśY ' k WI'oska mogłaby go . ał układu' dw6r z clane " . 
swoJepo st ego . d' 'b lo dużo szlachty zagrodowej. 
znalezć na Mazow~zu, g. zle . y Polesiu hodziły z koloni­
Opisywane przez mą ZaśCI~. na . '~obrz ń w Panu 
zacji mazurskiej, może. rowme st~eJ ~sadzon 1a Wielkiego 
Tadeuszu czterysta lat liczący, a WIęC y mieli czarne 
Księcia Witolda. "Czysta krew lacki a, wsz!,scy m6wi o Do-

l ki czoła czarne oczy, or e nosy - . d . 
b~;~~tci7hoMfc~ewi;z. Troch~ tacy jak Odrowąż z sąsle mego 
zaścianka w Leae lesnych ludz,. 

Do izby wszedł olbrzymi chłop. Twarz miał. such~, si~i~~~~e~ 
par~ ';iwych bystrych oczu, usta osłonięte przystrz~~~ci swej typ przepy­
na głowie gęsta, .k~6t~ ~zpakowtt~~~u~r:ns~bie buq kapotę, nogi w ~e­
szny - sarmackie) siły l powa~edn boku borsuc~ torbę, przy dru~Im 
miennych chodakach - plrz

y h Yibę pistonówkę _ za pasem rzemIen­łubiankę-puzderko - na p ecac strze 

nym siekierę"· .. . b'nki 
W Klejnocie obok wioski chłopskiej Dub}~dsą te,z n~wiska 

ki od M Wsza J' ak o tym SWIa czą l szlachec e, r em z . azo, l kie ieśni. Żeby bylo 
(Morscy na przykład) l. przechkłwyw:e /'h~biJami chłopskimi, 
sprawi~dliwie, dlw6hr mki~ m~ ?~ię kradzieżą drzewa z dwor­natorruast te sz ac ec e zajmują 
skich las6w i kłusownictwem. kał ideału 

P' . Rodziewicz6wna zawsze szu a swe~o , 
omewaz . d k6 l dnie zamożnych I samowy-

wioski złożonej z. w?r d w, ŚtZ~ ę że w Kr6lestwie natrafiała 
starczalnych, nalezy SIę . omyac, actwem dworu i ub6stwem 
jedynie na kontrast porruędzy .,.gki· . Polski wolnych 
chłop6w. Może .zr~sztą hszukkałołoda p.o.s

6 
"rru~61~eJpiasta? Tak czy 

kmi · przerruemonyc zIeJ w , b6 l 
eCI,. ." l . ŚĆ szelkiego gatunku ro t ro-owak Jej doskona a znajomo w 
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nych, narzędzi gospodarskich, nasion itd. widoczna np. w 
Hrywdzie, nie znajduje, kiedy pisze o Polsce', zastosowania. 

Wa~szawa ,ukazuj.e się jako miasto nieprawości, pustki 
d.uchoweJ na gorze, pIekła ubogich na dole, w trzech powieś­
cIach: Wrzos, Joan VIII, 1-1~, Ragnarok. Wyżyny i niziny spo­
ł~czne t~e?a ~u brać w sensIe dosłownym - żeby dowiedzieć 
SIę co dZIeJe SIę ~ nc:'rach i ruderach zamieszkałych przez bie­
dotę trzeba ZStąpIĆ memal w lochy podziemia, jak Dante. Co 
prawda nędza daje zna~ o sobie na ulicach Warszawy zziębniętą 
p~ostytutką pod latarm~ czy grasującymi bandami złodziejasz­
ko":,, ale tzw. przy~wolte. tow~ystwo (w znacznym stopniu 
złozo.ne ~ arysto~atow) me udZIela temu większej uwagi. Zdo­
bywają SIę na t.~l{le wyprawy osoby tak czy inaczej alienowane, 
obce powszechme przyjętym opiniom, co zdaje się być możliwe 
tylko u "e~scentrycznych" jednostek albo u ludzi różniących się 
poc~odzemem: We Wrzosie Kazia, ze wsi, przyglądająca się we­
sołe~ WarszawI.e ze ~~rozą, z~pełnie. ~e przystosow~a, znajduje 
~woJe pow~ame, słuzbę. ubogIm, dZI~ki Ramszycowej (Angielce) 
I d?ktorowl I?~wnarowl. r~em z LItwy; w Ragnarok, najśmiel­
szej c~yba kSlązce RodZIeWIczówny, bo atakującej Kościół i in­
~~CJę małżeń~twa, szlachetny ateista Niemirycz (z Polesia, a 
J~ze) za~patruJ~ stale .w pieni~dze księdza Michała, który, go­
t?W ~dac ubog.lm .swoją osta.tmą koszulę, jest nowym św. Fran­
c!szkiem z Asyzu I dlatego Jest traktowany przez swoich koś­
<;lelnyc~ przełożonych jako rodzaj przygłupa. W Joan VIII, 1-12 
~mudzm Ge?ras, pozytywny bohater, jest właśnie jednym :z ubo­
gIch, na ~woJ~ zgubę przybył do Warszawy, a ginie przez swoją 
prawość I filłość do przybranej córki; jedynie adwokat Stuch 
zna ~łość uprzywilejowanych odpowiedzialnych za jego nie­
s~ścle. Ale Stuch? ~tóry skończył s~~a zara~iając korepetycja­
fil, Jest ~la uprzyw~leJowanych człOWIekiem "me z naszej sfery", 
samjrzezył nędzę .1. J?<>niżenia, ~woje i swojej siostry, którą ura­
tow ~ pr~stytuCJI. I ~prowadził . do W:arszawy z miasta Ryga. 

. ~omewa~ Rodzle,,?~zówna mgdy me zdradzała sympatii do 
s~Jahz.mu, . WIedza o mzmach może prowadzić u niej jedynie do 
ofl~eJ dZIałalności. filantropijnej jednostek. Niezależnie jednak 
~ Jej d?~rych chęCI, trzeba przyznać, że środowisko dołów nie 
Jest u mej .przekonywujące. Te różne Ambroziaki i Józefiaki są 
t~ochę papIerowe, a do gwary, którą przemawiają, najwidoczniej 
me ma ucha. 

Jako że śle~zę .u niej mit pochodzenia, nie mągę pominąć 
pewnych ~WI~ZI pr?fesora. doktora Downara. Zona podej­
rzewa go,. ~ ma mne fileszkame w którym przyjmuje kochankę. 
I .~czYWlścle . t~e mieszkanie istnieje, rządzi nim stara służąca 
LItwinka, Barbikie, tam doktor przyjmuje ubogich pacjentów, bez-
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płatnie. Mając jędzę za żonę, Downar rozwija sWOJą teorię o 
szkodliwości żenienia się z Polkami: 

" - Postawili Mickiewiczowi pomnik. A ja nie dałem gros~. Głupi 
był! Litwin czysty - i napisał "Trzech Budrys6w". Za to, bodaj mu w 
piekle Laszki służyły!. .. 

- Profesor zatem i JagIełły W sercu me nosI? ., . 
- Jagiełło odpokutował za życia .. Kolega! Zresz~ moż.e me ~mleli .z 

niego w oczy drwić koroniarze, kupę LItwy za so~~ rruał. ~ ~ g? z0';1a !Ue 
cierpiała i lekceważyła, za ~o .i~ święą <?mal zrobili. P~śwlęciła SIę, Lltwma 
poślubiła, żywcem na męki SIę zdała, meboraczka. WIarę mu dała, koronę 
mu dała, furda przytem szczęście". 

Mało kto chyba spostrzegł, że D~wn:rr ~cale .nie jest gent~ 
Lithuanus, natione Polonus, że, przecIWnle, Jest litwomanem I 
wybiera litewski jako swój język. 

"Zapalił lampę w salonie, otworzył fon;epian, uśmiechn:tł .się sam do 
siebie i pocz:tł przebierać jed~ rę~~ po klaWIszach, IX?tem ~śplewał: 

Lietuvininkaj mes tsam gime, Jakby był na Smolnej. Mścił w ten sposbb 
Jagiełłę i Budrysbw". 

Co znaczą te słowa? Jest to pierwsza .linijka. wiersza. dru­
kowanego mniej więcej wtedy w piśmie. ~tewsk!c~ patnotów 
Ausra czyli Jutrzenka. Pojęcie narodowoścI litewskieJ ~rł? ~e~y 
tak jeszcze chwiejne, że nie miało na~et !1azvry .. DZISIaJ LItWin 
to Lietuvis, wtedy jeszcze nazywał SIę Lzetuvmmkas. Zwrotka, 
którą wers zaczyna tak brzmi: 

Lietuvininkai mes esam gime, 
Lietuvininkai mes turim but. 
T fi garbę gavome użgirnę, 
J ai ir neturim leist prazut! 

A znaczy to: " Litwinami urodziliśmy się I ~itwin~ być 
mamy I Ten zaszczyt otrzymaliśmy od urodzema I NIe po~­
wólmy, żeby został stracony". Tak śpiewać mógłby Polak ("Nle 
damy ziemi skąd nasz ród I Nie damy pogrześć mowy"), C.zech, 
Słowak, Ukrainiec, zmieniając jedynie n~wę narodow.oścl,. bo 
przecież jest to nic innego niż narodowośClo!,e wyzn:une WlaIJ:. 

A teraz zapytuję: Doktor Downar budZI sympatlę czyte.lni­
ków, jest to szlachetny altruista, darmo . lecząo/ ubogl~h, 
odporny na towarzyskie głupstwa W ars~awki, totez ~ SWOIch 
komicznych przeprawach z żoną sekutm'?ł ma czyte~ków. po 
swojej stronie. Ale g4yby podkreśl~ s~oJe p?chodzeme, .?aJm~ 
na to, niemieckie? Zydowskie, śpIewając pIOsenkę w Jldrsz. 
Ukraińskie? A litewskie uchodzi mu na sucho, nawet go upIęk­
sza, co należy do tajemnic polsk!ego s.tereoty~? n~warstwiaj.ącego 
się w przeszłości, tzn. wtedy kiedy litewskosc ~e uch<><;łził~ ~a 
coś dostatecznie poważnego, żeby aż prowadzlc do POJaWlema 
się odrębnego państwa. 
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. . We wspomnieniach Kudirki z jego lat szkolnych język pol­
sI? Jest "lepszy" . bo pański. - i tu jest wyjaśnienie polonizacji 
Lltw>:. Zara~e~ J.ednak OWI panowie, prawdziwi i przyszywani, 
up~cle ~waza1i Się ~a "lep~zych" od "koroniarzy", jak o tym 
moz!l~ Się przekona. c ~zytaJąc Rodziewicz6wnę, co więcej, na­
rzUCI~ to przekonanie tnnym. Przypuszczalnie łączy się to jakoś 
(ale lak?) z polską manią rodowod6w, herbbw, z towarzyskim 
snobizmem. 

. Moje przyzna~anie się. do litewskich korzeni często było 
uwaz.aI?e za zwyczaJ~Y . snobizm. I byłoby qim, gdybym uprawiał 
te;> rueJako a~strakCYJ.rue! a!e w moim wypadku działały r6żne, 
ruer~z głę~kie,. przezycla, Jak to bywa kiedy ktoś rośnie w śro­
dOWIsku kilku~ę~ycznym. I jednak krajobrazy Litwy mnie 
~ształtowały, Jej barwy, jej zapachy, jej niebo, jej telluryczne 
siły, ~t6re zapewne istnieją. 
. Zeby dać przykład jak. trwałe s~ niekt6re wzory obycza­
Jowe, wystarczy odwołać Się do mOich rozm6w z Witoldem 
Gombrowiczem. ~ardzo snobował się na swoich p6łarystokraty­
cznych krewnych I przodk6w, ale wobec mnie nie roztaczał tych 
przepych6w, bo dosyć mi było wspomnieć, że przecież pochodzi 
z Kr?l~s~a, a p~epychy więdły i tylko gorąco protestował, że 
~rze~lez . Je~o dZI~d.ek ~nufry ąombrowicz też nad Niewiażą 
sl.edzla! I ze .0Pll:scił LI~ę dopiero po powstaniu 1863 roku, 
kiedy Jego majątki, Lenogiry, Mtngayłow i Wysoki Dw6r skonfi­
sko!,ano. S~oją opowieść Opętani Witold drukował pod pseu­
dorumem. ~Iętym ~ .rzeki Niewiaży, Niewieski. 

P~WI~SCI Rodzlewlcz6wny z akcją umieszczoną w Polsce są, 
z WYJątki~~ m0tfW.U dział~ości charytatywnej, salonowymi 
romansami I pozwalają wyobrazni czytelnik6w przebywać wśród 
tzw. ,~wyższych sfer". Jedną z jej powieści najbardziej salono­
wych J~st M jędzy, ustami i b;;~giem pucharu, kt6ry to tytuł, z 
lekk~ ruep~yzwOlty, rzeCZywtscle oznacza to, co podejrzewamy, 
a . WięC chwilę przed skonsumowaniem małżeństwa. Panna Jad­
WIga .ma ~arz~czone~o. ale ~bi~a mu ją hrabia Croy-Diilmen. 
Hrabia, NI~mtec, .n~JPlerw cierpi dlatego, że rasa jego nie jest 
czysta, .bo Jeg~ OJCIec popełnił mezalians i ożenił się · z Polką, 
następ~~ polski ~w~r . w Poznańskim i miłość do dumnej Polki 
całkow~cle go ~mtentaJą, dowiaduje się tam, że to jego matka 
po~ruła mezalians wy~hodząc za Niemca. Ten utw6r, należycie 
pat~otyczny we~g Jeszcze jednej odmiany przeciwstawienia 
swoJe-0!x:e,. od!la":la stare ostrzeżenia przed Drang nach Ostm 
("A choclaz NI~mt~c / Głos ludzki rozumiał"), nawet jednak jak 
na p.annę RodZIeWICZ, zbyt już jest w swojej naiwnej salono­
WOŚCI ~obny do Ord putta Michorowskiego i Trędowatej. 

(\ru s~st~gł~m Się, a dużo ? R<1ziewicz6wnie powiedzia­
łem I okaZUje Się, ze warto było sIęgnąc do tych książek, nieraz 
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o pożółkłych od starości .st~onicach, bo ni.e wszys.tkie są wz~a; 
wiane. Wolałbym oczywiście za przedmiot mOIch roz~azan 
obrać inne, lepsze, powieści tamtej epo~, c~ż k}e.dy i~h rue ma. 
Jak już wspomniałe,m na ~~ątku, ~e naJmru~J wa.zną z~et~ 
pisarza jest zdolnośc zagarrnęcla pewnej rzec~ywl~tOŚCI właśCiwej 
danym miejscom i czasom, łącznie ~ tym, J~ ,Jest ona p~ez 
ludzi odczuwana, a w tym względZie RodzleWl~6~a,. mt!fl0 
swoich sentymentalności i uprzedzeń, czy wł~rue dZięki rum, 
jest raczej realistyczna, no i nie tak nudna Jak Orzeszkowa . 
Sądzę też, że mimo niebe~piecznych prz~chrleń poza to, C? 
dozwolone, jak antyklerykalizm w Ragnaro~ I p~sadna proli­
tewskość tu i 6wdzie (a chyba nie ~ła litewskim Konradem 
Wallenrodem?) reprezentuje ona w ni polskie stereotypo!le 
odczucia i poglądy. Spotkałem .kiedy w~ele os~b! zwł~z~~a na 
Litwie i Białorusi, kt6re były Jakby wzięte z Jej poWleSCI, ale 
mn6stwo jest takich samych i dzisiaj, r6wnie~ wś!ód młodyc~ 
pokoleń. Nie byłbym też pewny, czy przywiązarue. do katoh: 
cyzmu u Polak6w nie kryje du~ej podsko~ej .ni~~ęcl do kl~ru I 

czy mityczny obraz Litwy me zaspokaja, Jakiejś trudnej. ~o 
nazwania potrzeby legendarnych pocz,ątkow, . skoro . lec~cI?~ 
legendy, Gopła, Piasta i Rzepichy, krola Popl~la . naJwyraz!lleJ 
przestały funkcjonować. Gdyby tak było, Rodzlewt~wna I ~ 
swoich dewiacjach mniej odstępowałaby od narodowej ortodokSji 
niż się zdaje. . , 

Dzisiejsi wielbiciele Rodziewicz6wny rue muszą podZielać 
zastrzeżeń swoich bardziej wybrednych intelige~ckich . wsp6ło~y; 
wate~, ci z kol~i nie mają !la e;>gół ochoty tak Się w. ruą wgłębl~c 
jak Jak to robię. Na pozlomte powszechneg~ ~ble;>ru ukaz~Je 
się ona całościowo tzn. jej dydaktyczne posłarue rue Jest wydZie­
lane, tak że wydaje się czymś naturalnym. Tylko dla kogoś. ~ 
zewnątrz, a stałem się takim mieszkając długo ~ Ameryce, Jel 
światopogląd zastanawia swoją ~eszaniną zacnOŚCI, h~no~oścl. I 
absurdu. Zalecana jako chrześcijanska lektura dla rodztn, Jako ze 
nie ma w niej wybujałej erotyki czyli, jak to ona nazywa, ."sza­
ł6w", pochwalana za swoje ~dro~e ĘX>glądy p~~z S~ronruc~o 
N arodowe i jego dalsze wClelerua, Jest właśCIWIe pisarką rue­
szczęśliwego społeczeństwa szlacheckiego, kt6~e nie tylko zas.tyg­
ło w swoich obyczajach, ale jeszcze cofnęło Się w por6w~an!u z 
szybko postępującym gdzie indziej dziewiętn~~ wle.kieI?: 
Marzenia impeńalne trwają w nim jako oczekiwarue Wl~lkieJ 
Chwili w kt6rej Matka powróci do granic z 1772 roku, ruos~c 
swoją misję ludom, niekoniecznie co prawda przekonanym, ze 
ich szczęście zależy od istnienia .polskich mają~~6w. I,t0manty­
czne wizje szczeg6lnego powołarua! tym moc~eJsze, ~e . klę~k~ 
1863 roku otoczyła je nimbem beztnteres?wn.eJ o~ary I c~e~len 
na Sybirze, karmią się obserwacją mrok6w I dzikOŚCI u rOS}'Jskiego 
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sąsi~da. Opierając się tym mrokom i dzikości, Polska dworu i 
z~cI~a uległa. zapeklowaniu żywcem. Założenia książek Ro­
dZleWlcz6wny me muszą być głośno powtarzane, zresztą być nie 
mo~ły: z powodu c~nzury, ale ich obecność przemawia do czy­
te~.ko,,=, na zasadzie dobrze wytartego uczuciowego toru. Ze 
d~leJe Się tak w końcu dwudziestego wieku dowodzi jedynie, że 
me wszystko mogą zmienić wojny i polityczne przewroty. 

Czesław M/LOSZ 

Neapo~ 12 listopada 1990 

Wczoraj (dzień był słoneczny, prawie wiosenny) stałem w 
tłumie na Piazza Plebiscito podczas mszy odprawianej przez Jana 
Pawła II. Pięciodniowa wizyta pasterska papieża w Neapolu, aż 
tak długa wizyta w jednym tylko włoskim mieście, jest wyda­
rzeniem bez precedensu. Prawdopodobnie pomyślana była jako 
ostra kuracja in extremis, zastosowana wobec ciężko chorego na 
raka, z przerzutami na wszystkie niemal organy ciała (gdyż taka 
jest sytuacja Neapolu). Jakiś ksiądz w roli mistrza ceremonii, 
przed wjazdem papieża na plac, wykrzykiwał ciągle przez głośnik 
słowo speranza, wzywając nadaremnie tłum do podchwytywania 
intonowanych pieśni kościelnych. Przyglądałem się stojącym 
obok mnie ludziom: mieli twarze zmęczone, poszarzałe, bez 
krzty odświętności czy ferworu religijnego, twarze do kt6rych 
najmniej pasowała właśnie speranza. Ożywiły się nieco w 
momencie wjazdu papieża na plac w szklanej klatce. Zerwała się 
i szybko ucichła burza oklask6w. Gdy z ust Jana Pawła II 
zaczęły padać uroczyste słowa - praworządność, godność, 
odpowiedzialność, odwaga, solidarność, miłość - twarze dokoła 
mnie znowu przygasły i poszarzały. Nie, nie było w nich śladu 
"nadziei". Cud obudzenia Neapolu, wyrwania go z rakowych 
kleszczy choroby, ten cud, kt6ry miał być ozdrowieńczym 
lekiem wizyty papieskiej w mieście nawykłym od wiek6w do 
oczekiwania cud6w, wzbił się do g6ry, zafurkotał chwilę w 
powietrzu i pękł jak przekłuty kolorowy baloni~. Na tym 
polega niepowstrzymana w ostatnich latach degradacja Neapolu: 
przestał wierzyć w cudy. Od pewnego czasu wątpię, czy istnieją 
zastrzyki zdolne wsączyć mu do żył przynajmniej iluzję powrotu 
do zdrowia. 
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13 listopada 

Mała antologia Mgły albo Pędu w Nieznane. 
Minął Annus Mirabilis, 1989. Jakie otworzył perspektywy? 

Ralf Dahrendorf napisał ładną książeczkę, pożyczając jej tytuł od 
Edmunda Burke. Burke ogłosił w roku 1790 Refleksje o rewolucji 
francuskiej w formie listu do przyjaciela w Paryżu. Książeczka 
Dahrendorfa o roku 1989 zawiera "refleksje o rewolucji w 
Europie w formie listu do przyjaciela w Warszawie". Wiele rze­
czy podoba mi się u Dahrendorfa. Wykpiwa mędrca amerykań­
sko-japońskiego Francisa Fukuyama, ktbry obwieścił po wypad­
kach 1989 roku "koniec Historii" (z dużej litery). Wielbiciel 
Hegla (za jakiego się podaje) mbgłby ewentualnie proklamować 
"koniec heglowskiej Historii" (oraz jej rozmaitych "ukąszeń"), 
bo o historii z małej litery rozsądniej jest powiedzieć za Stem­
powskim, że dość dawno już urwała się z łańcucha i odtąd 
pędzi przed ~iebie z wywieszonym jęzorem. Annus Mirabilis dał 
nam pojęcie o zawrotnej i błogosławionej szybkości jej pędu. 
Ale teraz rozpostarła się przed nią ławica mgły, historia urwana 
z łańcucha pędzi w nieznane; ufajmy, że nie nabawi się po dro­
dze, klucząc i kołując, wścieklizny. Entuzjasta Cudownego Roku 
w naszej części Europy napomyka ostrożnie o rbżnych niebez­
pieczeństwach: o "bałkanizacji" spowodowanej zbyt dużym naci­
skiem na "samostanowienie narodowe"; o zagubieniu prawdzi­
wego sensu "rewolucji", ktbrym było ocalenie przed niszczącym 
działaniem komunizmu tak drogocennej wartości jak poczucie 
swobodnego uczestnictwa w "społeczeństwie obywatelskim"; o 
stopniowym rozmywaniu w przyszłości wrogiego stosunku do 
wszelkich "systemów". Dahrendorf doskonale pokazuje doktry­
nalność konstytucyjną (kapitalistyczną naturalnie) Hayeka, dora­
dzając słusznie popperowskie "społeczeństwo otwarte", w kt6-
rym jest miejsce i dla kapitalizmu i dla socjaldemokracji. Kto 
dziś, w atmosferze niewątpliwej śmierci socjalizmu jako "syste­
mu", ośmieli się powtbrzyć spokojnie uwagę Dahrendorfa: 
"Dalecy od zwalczania państwa w duchu Marksa, ktbry nazywał 
je 'radą administracyjną burżuazji', socjaliści posługiwali się nim 
dla naprawienia krzywd kapitalizmu. John Maynard Keynes i 
William Beveridge byli liberałami z afiliacji partyjnej, ale keyne­
sowska polityka gospodarcza i polityka społeczna Beveridge'a 
stały się znamionami socjalizmu". 

Mbj włoski znajomy Sergio Romano, ambasador w Mosk­
wie od 1985 do 1989, nie długo reprezentował swbj kraj na 
dworze Gorbaczowa. Ponieważ odnosił się sceptycznie do szans 
pieriestrojki, i nie ukrywał tego, wykopano go z Moskwy wspbl­
nymi siłami sowiecko-włoskimi. Jego przygoda dyplomatyczna 
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zasługuje na baczną uwagę, uprzytamnia bowiem rozmiary kultu 
Gorbaczowa na Zachodzie: na szczeblu państwowym (a w dużym 
stopniu również w środkach przekazu) skąpy kredyt udziel~y 
ZSSR w wersji liberalnej zalatuje świętokradztwem albo hereZJą· 
Zjadłem obiad z ambasadorem (już wbwczas ex) wkrbtce po jego 
powrocie do Rzymu. Choć niezmiernie rzadko, bywają i tacy 
przedstawiciele Zachodu w Moskwie jak Sergio Romano, c.0 

zaskoczyłoby pewnie Alain Besan~ona. Nasza rozmowa odbyła Się 
w kwietniu 1989. Gdyby została utrwalona i wysłuchana czy 
przeczytana dzisiaj, w pbltora roku pbźniej, przyniosłaby zaszczyt 
dalekowzroczności i inteligencji mojego rozmbwcy. 

Ambasador na emeryturze pisze zazwyczaj pamiętniki. 
Ambasador w pełni sił, na "zesłaniu do domu", pisze książki 
polityczne. Tematem książki Sergio Romano jest "zmierzch 
ZSSR jako mocarstwa światowego"; autor dorzuca w podtytule 
"i jego konsekwencje". Można sobie darować analizę owego 
"zmierzchu", jakkolwiek uderza zwięzłością i bystrością dobrych 
(i nie poufnych już) raportb~ dyplom~tycznrch. Ważne ~ 
"konsekwencje", zwłaszcza ta ktorą rozdZiał koncowy form~Je 
jako pytanie: Pół wieku wojen domowych ?Romano przypomma 
słynne słowa Goethego po bitwie pod Valmy w roku 1792: "Od 
obecnej chwili zaczyna się nowa epoka w historii świata". Pod 
Valmy, według Goethego, narodziła się "idea wsparta bagne­
tami". Annus Mirabilis 1989 nie był na ogbl krwawy, ale w 
miejsce "idei" pogrzebanej podwbjnie, krachem komunizmu i 
zmierzchem ZSSR jako mocarstwa światowego, otworzył ogro­
mną prbżnię, ktbrą ktoś prędzej czy pbźniej będzie chciał lub 
musiał wypełnić. Jedyną "ideą" posiadającą dane, by ją z powo­
dzeniem niestety wypełnić jest nacjonalizm. Zanim nacjonalizm 
odsłoni całą swoją ograniczoność i iluzoryczność, oczekuje nas, 
po pblwieczu zimnej wojny, pół wieku wojen domowych? 

Zakończę moją małą Antologię Mgły albo Pędu w Nie­
znane nową książką Michała Hellera o "blaskach i nędzach 
Gorbaczowa". Jak zawsze prawie u tego znawcy krblestwa 
"utopii u władzy", Si6dmy sekretarz opiera się na . solidnej 
dokumentacji i argumentacji. A konkluzja? "Na pytarue po co 
Gorbaczow zainicjował pieriestrojkę istnieje jedna tylko odpo­
wiedź: aby maksymalnie odroczyć upadek systemu sowieckiego". 

Garton Ash ukuł słowo "refolucja", łącząc w nim pomys­
łowo "reformy" i "rewolucję". Pasowało ono nie najgorzej do 
Cudownego Roku 1989 i do pierwszej połowy roku następnego. 
Teraz urwana z łańcucha historia przysiada zdyszana, usiłuje we 
mgle węchem zastąpić białe łuski na ślepiach, wyciera o grzbiet 
ślinę cieknącą z pyska. Fukuyama jest przekonany, że zdycha, z:,­
chwilę zdechnie. Nie, nie, zerwie się niebawem na rbwne nogi, 
aby kołować, kołować, kołować... . . 
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18 listopada 

Za tydzień wybory prezydenckie w P.olsce. 
Latem 1988 Renata G.orczyńska przepr.owadziła ze mną 

r.ozm.owę dla Aneksu. Pod k.oniec zapytała mnie Q .opowiadanie 
Cud, napisane w r.oku 1983. M.oja odpowiedź: "Cud jest opo­
wiadaniem wiernym hist.orycznie. Bardzo się nad nim napracowa­
łem, zbierając dane Q tej historii neapolitańskiej z XVII wieku. 
Ale jest to opowiadanie, co tylko nieliczni zauważyli, Q "Soli­
darności". Pisałem o Masaniello, mając trochę przed oczami 
Wałęsę". Muszę dziś dodać dwa uzupełnienia. P.o pierwsze, 
dopi~ro w tr~ci~ pisania, w połowie ~ej więcej pracy, uświa­
dOmIłem sobie me bez pewnego zdumIema, że przyw6dca rewo­
lucji ludowej w Królestwie Neapolu, rybak i sprzedawca ryb 
Masaniello, u szczytu krótkiej kariery rew.olucyjnej "generał 
ludowy", który na Hiszpanach wymógł podpisanie dwudziestu 
trzech "przywilejów obywatelskich" i wzniesienie k.olumny ku 
czci ludu neapolitańskiego, mógł przypominać Wałęsę (świado­
mość podobieństwa nie wpłynęła w żadnym stopniu na history­
czną wierność dalszego cią~ opowiadania). P.o drugie, w dniu 
rozmowy z Renatą Gorczynską ścisłe było stwierdzenie "zauwa­
żyli to tylko nieliczni" , natomiast później miałem okazję prze­
konać się, że w wypadku czytelników w Polsce było tych "nieli­
cznych" bardzo wielu. 

Cud znajduje się w trzecim t.omie mojego dziennika, więc 
nie ma potrzeby przywoływać ' go tu szczegółowo. N a tydzień 
przed wyborami prezydenckimi w Polsce rozmyślam o fragmen­
cie, w którym mowa o "tragedii nagłego .obłędu Masaniella". W 
nocy z 14 na 15 lipca Masaniello majaczył, bełkotał nieskładnie 
jak w gorączce, mówił że "chce dalej rozkazywać i komendero­
wać". Nie odważono się powściągać go w "ciągle obfitszych i 
kapryśniejszych zapędach tyrańskich" , ale zaczęto po cichu 
zadawać s.obie trwożne pytanie czy nie oszalał. Ludn.oŚĆ była 
zmęczona, po udanej rew.olucji pragnęła spokoju i wytchnienia. 
Tutaj następuje w opowiadaniu opis spisku uknutego przez 
. t.owarzyszy Masaniella, jego skrytobójczej śmierci i pośmiertnej 
apoteozy. 

Dzięki Bogu, nie istnieją w hist.orii analogie dokładne, dzie­
jowe epizody z różnych epok, jakby powielane w sw.oim meri­
tum. Istnieją jedynie mniej lub więcej "spowinowacone" wzory 
w wielkim historycznym deseniu. 

(Gregor.ovius w Wędr6wkach po Włoszech: "Na Piazza Mer­
cato w Neapolu co tydzień odbywają się jarmarki. Ogromny 
plac, dla Niemca miejsce żałobne, tu bowiem został stracony 
ostatni z H.ohenstaufów, jest zarazem pamiętny tym, że roze-
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grała się na nim historia Masaniella. Lazzaroni koron~wali !U i 
zabili swojego króla. Plac ten jest więc dla ludu neapolitańskiego 
miejscem historycznym, jego Placem Bastylii"). 

22 listopada 

Wczoraj całodzienna wizyta Stefana Frankiewicza, redaktora 
Więzi i od niedawna szefa wydziału waty~s~eg? w MSZ. 
Długi spacer nad morzem, przerywany postOJamI, ile~oć roz­
mowa zbijała się w węzły, wymag~jące pró~. rozplą~a. Stefan 
mówił o micie (w znacznym stopmu) polskiej toleranCJ!, o zao~­
nieniu nacjonalistyczno-szowinistycznym, którego me. nalezy 
utożsamiać wyłącznie z rosnącym amokiem antysemItyzmu. 
Choć w mniejszym natężeniu, Polacy "nie trawią" także 
Ukraińców, Białorusinów, ostatniQ Litwinów, nie mówiąc już o 
Niemcach i Rosjanach. "Nie trawią" jest niezręcznym może, 
lecz dość ścisłym określeniem. Antysemityzm zawdzięcza swą 
"uprzywilejowaną pozycję" mechanizmowi błędnego koła. Im 
więcej wybryków w stylu napisów na murach, plugawych ~zy­
wek w miejscach publicznych i norymberskich poszukiwań 
biskupa Orszulika, tym gwałtowniej ~ls.ki antysemityzm ~iągnie 
za sobą zachodni (głównie amerykanski) antypolomzm; I tym 
częściej odżywa tępy schemat "polskiej współodpowiedzialności 
za Zagładę" , wymyślony przez oszalałych i naj głupszych na 
świecie Żydów amerykańskich (tytułem przykład~ wystarczy 
powiedzieć, że w miesięczniku Commentary - kiedyś ~ardzo 
dobrym - mój Inny świat uznano za książkę antysemIcką, a 
Marka Edelmana wyszydzon.o za jeg.o upór w uważaniu się za 
Polaka), którzy w ten sposób usiłują oczyścić swoje sumienia, 
zamulone wspomnieniem własnej obojętnej b!erno~~~ w latach 
wojny wobec postępów "ostatecz~ego rozwlązama .. , ~IX?ta 
ludzi, którzy nie potrafią lub me chcą zrozu,nu~c róz~cy 
pomiędzy postępowaniem hitlerowców na ZachodZie I w kraJac~ 
Europy wschodniej, jest niekiedy niewiarygodna. Świeżo zwrÓCił 
na to ponownie uwagę prof~s.or :Istvan. De~ w New. York 
Review ol Books. Ale Deak Jest Jede~, Jak J~den ~ył ~e~drś 
autor znakomiteg.o szkicu Normalnos, w meludzk,m swtecte, 
profesor Israel Shahak z Jero~olimy. N.o i. oczywiście,. na zasa­
dzie błędnego koła, amerykańsko-żydowski antypoloruzm pod­
syca polski antysemityzm. 

Wprowadziłem do rozmowy wątek,. który części~",,:o. chyba 
znalazł zrozumienie w oczach Stefana, ruezwykle uwrażliWloneg.o 
(pamiętam to z naszych spotkań rzymskich, gdy ~rac.ował "": 
polskiej edycji Osservatore Romano) na groźby I zasadz~ 
"triumfalizmu" K.ościoła polskiego. Swiadomie posun~em mÓJ 
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wywbd do absurdu, jakkolwiek nie zanadto odległego od 
prawdy. Polacy uważają się za jedynych autentycznych katolikbw 
na świecie. Do katolikbw innych narodowości mają stosunek 
nacechowany wyższością, w najlepszym razie ironiczną wyrozu­
miałością. Przeciętny Polak-katolik nie zdziwiłby się wcale, 
gdyby mu "udowodniono", że Matka Boska pochodziła spod 
Łowicza, a Chrystus nauczał nad brzegami Wisły i chrzcił pogan 
w jej wodach. Opowiadano mi o furii katechety na głębokiej 
prowincji, gdy mały chłopiec zadał mu na lekcji religii pytanie: 
"Czy to prawda, proszę księdza, że Pan jezus był Zydem?". 
We Włoszech, od przyjezdnych z Polski ludzi wierzących (tzw. 
"maluczkich") słyszałem często taką uwagę o Włochach po 
wizycie w kościele i udziale w nabożeństwie: "jacy tam oni 
k~tolicy!". Wyb6r "pols~ego papieża" podbił wys~ko to reli­
giJne samodurstwo: był Jakby dowodem, że KOŚCiół wkracza 
nareszcie z woli Boga na dobrą (czytaj: polską) drogę. 

Otbż przykre, obłędne przejawy polskiego szowinizmu 
mają, moim zdaniem, źródło - nie jedyne oczywiście - w 
wynaturzeniach megalomanii, może nawet pychy, religijnej. 

M aisons-Laffitte, 25 listopada 

W dzisiejszym Corriere delia Sera ukazał się mbj Cud, 
przedrukowany z tomu Due racconti. Redakcja uznała moje 
opowiadanie za jeden ze sposob6w pokwitowania wyborbw pre­
zydenckich w Polsce. W przedmowie Francesco Cataluccio pisze, 
że w roku 1983 polscy czytelnicy w Kraju dostrzegli parantelę 
Masaniello-Wałęsa. I dodaje: "Z biegiem czasu stało się jasne, że 
analogie są liczpe. Można tylko życzyć elektrykowi-nobliście 
innego finału". 

30 listopada 

Wyniki wyborbw prezydenckich w Polsce wzbudziły "nie­
pokbj". Blade i mdłe słbwko! Słowem właściwym jest WSTYD. 
Tak, głęboki wstyd, że w Polsce podziwianej wszędzie w ciągu 
minionego dziesięciolecia jedna czwarta elektoratu głosowała na 
Krbla Ubu z Peru (a może Krbla Ube, o czym powinien chyba 
wiedzieć z urzędu minister Kozłowski, lecz okazuje się że nie 
wie; w ogble od ministra do członkbw Komisji Wyborczej egzo­
tyczny kandydat na najwyższy urząd w państwie jest "jakimś 
Niewiadomskim" , folklorystyczną ozdbbką na choince pierw­
szych swobodnych wyborbw... o czterdziestoprocentowej ab­
sencji), ktbry obiecał że w razie wygranej nauczy rodakbw jak 
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się zarabia dolary; ktbry chwali półgęb~em "Solidarność:' , 
natomiast wielbi naprawdę generała Jaruzelskiego; kt6ry o st~e 
wojennym nie potrafi nic powiedzieć, bo miał wtedy zaledWie 
trzydzieści dwa lata; ktbry sądzi, że strajkujący mają zaws~e 
rację; kt6ry jest mistrzem wymijających odpowiedzi na wszelki~ 
pytania; kt6ry swej peruwiańskiej żonie wyznaczył rolę Czarnej 
Madonny, czyli zbawicielki naszej umęczonej ojczyzny w myśl 
starej przepowiedni. . 

Istnieje jednak odwrotna strona wstydu. jest ruą r;tagłe. od­
krycie (nie dla mnie), że polskie elity polityczne wzbiły .Slę w 
stratosferę, nar6d pozostawiwszy na padole łez. I ~o właśrue ten 
płaczący z bezsilnej wściekłości, zgrzytaj~cy. zębami nar~, ~t6ry 
od czasbw Magdalenki trzymano w ruewledzy, uczepił Się "": 
dwudziestu trzech procentach ostat~ej deski ~atu.~u w postac! 
zamorskiego milionera, co to "zna Się przynaJmrueJ na rzeczy I 
coś tu może zmienić". Od dawna już zauważyłem w rozmo­
wach z przyjezdnymi z kraju, że w oczach przeciętnego o~ywa­
tela establishment postkomunistyczny w Polsce uchodZI za 
"ferajnę", działającą na zasadzie "kru~ ~~~wi ... ". "N a . prezr­
denta - ten motyw pojawiał się naJczęscleJ - wybrali . sobie 
jaruzelskiego. Jak tu się dziwić, że nikogo. nie pocią~aJą do 
odpowiedzialności za wczo~~j i przedw~oraJ, że z dZI6.bk6~ 
sobie jedzą z nomenklaturą . T acy ~u?zle - czeg? nalezy ~~ę 
wstydzić, ale cd należy także zrozumlec - głosowali na Tymin-
skiego chętniej, niż na Wałęsę i Mazowieckiego. . . 

Cała ta historia, zaczęta lekceważącym wzruszeruem ramion 
na widok przybysza zza oceanu, kończy ~i~ powszechnym. t~: 
sieniem portkami. A nuż wygra w drugiej turze? Pe~wlans~ 
hochsztapler zamienił naraz obraz nowej, demokratycznej Polski 
w groteskową karykaturę w stylu ~dniowo~erykańskim. 
Wszyscy protagoniści stali się ~mi~s~ni. .Śmies~nr łest W ałęs~: 
ktbry od planowanych "co naJmrueJ oSlemdzleslęc.1U procent 
przeszedł do płaczliwej żebraniny pod adre~~ s~01ch a~w~rsa­
rzy: "Pociągnijmy razem ten wbzek, koledzy . Śmieszny I histe­
ryczny jest Michnik, kt6ry po rejtanowsku obwieszcza, że ;'lawet 
w drugiej turze nie będzie głoso/wał ~a ukochan~go rueg.dyś 
Lecha. Śmieszny jest Geremek, ktory ruegdyś gromił wzro~em 
każdego, kto ośmielił się złe słowo powiedzieć o Wałę.sle, . a 
teraz boleje nad jego "demagogią" i en passant zastanawia s~ę, 
czy aby "Polacy dojrzeli do demokracji". Ś~eszny jest (r;tl~­
stety) Mazowiecki, ktbry podaje się natychmiast do dYmiSJI, 
jakby Kraj m6gł sobie pozwolić na istnienie bez rządu aż do 
wyboru nowego prezydenta. Rekordy śmieszności bije Najde~, 
ktbry czym prędzej ogłasza swoją "gotowość do utwo~rua 
nowego rządu". Śmieszne jest wezwanie episkopatu do kSięży, 
by z ambon wzywali do głosowania na Wałęsę, gdy Jan Paweł II 
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miał w Castelgandolfo aż dwie godziny czasu na zarekomendo­
wanie i podkształcenie przyszłego prezydenta w uroczystym 
namaszczeniu. 

Tyle tylko, że na Zachodzie ten śmiech, po kilku przelot~ 
nych chwilach rozbawienia, skłania do ostrożności w inwesty­
cjach i w pomocy; a u nas jest zaprawiony bezsilnym wstydem. 

3 grudnia 

Podobno amerykański student nie może zdać egzaminu z 
literatury rosyjskiej, jeśli nie zna dobrze jej trzech najważniej­
szych dzieł. T e trzy podstawowe dzieła to Wojna i pokój, 
Zbrodnia i kara oraz Moskwa-Pietuszki Jerofiejewa. Non e veTO, 

ma e ben trovato. 
W dzienniku z roku 1977 napisałem kr6tką notę o mini­

powieści (a raczej, jak ją sam autor nazywa, o "poemacie") Jero­
fiejewa, ogłoszonej w Izraelu w almanachu rosyjskim Ami, dając 
jej rangę "małego arcydzieła". Bez fałszywej skromności powiem, 
że ze wszystkich znanych mi om6wień (a było ich sporo, bo 
"poemat" zrobił szybko karierę międzynarodową) moje, choć 
skondensowane na dw6ch stronicach dziennika, sięgało najgłębiej. 
Zmarły niedawno "Wieniczka Jerofiejczyk" napisał jedną z tych 
rzeczy, kt6re otwierają nowy rozdział w literaturze. W zeszłym 
stu~eciu taką przełomową rolę odegrały Zapiski iz podpoija Do­
stOJewskiego, zar6wno w literaturze rosyjskiej, jak - co się 
dopiero p6źniej okazało - w literaturze światowej. W 
Moskwie-Pietuszkach widziałem przed trzynastu laty zadatki na 
analogiczny punkt zwrotny, nic się jednak (przynajmniej dotąd) 
nie stało. "Poemat" Jerofiejewa wynurzył się z rosyjskiego 
morza w6dki i utonął w nim z etykietką "genialny", lecz bez 
potomstwa, jeśli nie liczyć płytkich, wulgarnych naśladowc6w, 
kt6rzy "Wieniczkę" usiłowali małpować. Kusi mnie pytanie: dla­
czego? Przypuszczalnie dlatego, że nie w pełni zauważono meta­
fizyczny tragizm powieści, celowo przesłonięty z ogromnym ta­
lentem pijacką "zgrywą". Cały Jerofiejew to pozorny, błazeński 
prawie "zgrywus" mit tiefer Bedeutung. Ostatni, przedśmiertny 
wywiad z Jerofiejewem w paryskim Kontynencie kończy się tak: 

- Wieniczka, kt6rego z członk6w rządu bolszewickiego 
nie udusiłbyś własnymi rękami? 

- Chyba Andropowa. 
- Pogromcę dysydent6w? 
- Nie, nie, Andropow był przyzwoitym człowiekiem. 
- Nie wydaje ci się dziwne, że w ciągu siedemdziesięciu 

lat (władzy sowieckiej) jedynym przyzwoitym człowiekiem był 
szef policji? 
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- Nic w tym dziwnego. Odwrotnie. Dobry człowiek. 
Uwierzyłem mu. Obniżył cenę w6dki na cztery siedemdziesiąt. 
Czołgi w Afganistanie ... 

- Czołgi wprowadził Breżniew. 
- Pluń na to kto wprowadził i dokąd. T ego już nar6d nie 

pamięta. Ale to, że w6dka staniała ... 
Polecam ten dialog zawodowym "sowietologom". 

5 grudnia 

Młody Bernard Berenson rodem z Kowna, p6źniejszy 
sławny historyk sztuki oraz doradca i rzeczoznawca nabywc6w 
dzieł malarskich, jako student uniwersytetu w Harvard spędzał 
w zeszłym stuleciu co roku wakacje letnie we Włoszech, wędru­
jąc na osiołku od kościoła do kościoła na wybrzeżu adriatyckim. 
Jego genialne już wtedy oko potrafiło dojrzeć pod czarną war­
stwą brudu (Włosi nazywają ją la crosta) arcydzieła malarstwa 
renesansowego, zaginione obrazy wielkich mistrz6w. Berenson 
kupował je za grosze, każdy wiejski proboszcz żył w ciągłej 
potrzebie pieniędzy, a to na naprawę dachu czy ściany w koś­
ciele lub na plebanii, a to na utrzymanie szk6łki przykościelnej. 
Z tych obraz6w powstała po wielu latach wspaniała kolekcja w 
willi Berensona w Fiesole pod Florencją; podarowana w testa­
mencie przez właściciela uniwersytetowi w Haryard, służy do 
dziś amerykańskim stypendystom z wydziału historii sztuki. 

Nie wiem czy ta historia jest prawdziwa, czy też admirato­
rzy Berensona (nie zaliczam się do nich) osnuli willę Tatti w 
Fiesole taką efektowną legendą. Wspominam ją tutaj, bo pomaga 
zrozumieć wrażenie, jakie zrobiła na mnie ,Przed wyjazdem z 
Neapolu opowieść restauratorki starych freskow E. 

W małej, zapadłej wiosce w Umbrii odkryto w kości6łku 
cenny fresk, pokryty do tego stopnia czarną "krostą", że 
poprzez zasłonę wiekowego brudu prześwitywały tylko mgliste i 
fragmentaryczne zarysy jakiejś świętej sceny. Urząd restauracyjny 
w Rzymie wysłał tam E. z dwoma asystentami. Zbudowano 
rusztowanie i zabrano się do pracy. Wierni podczas nabożeństw 
przyglądali się jej postępom jakby z ukosa, niechętnie i nieufnie. 
Po trzech miesiącach nastąpił wybuch jasności, począł się wyła­
niać fresk taki, jaki po namalowaniu go w XVII stuleciu przez 
nieznanego mistrza umbryjsko-toskańskiego oglądali przodkowie 
obecnych mieszkańc6w wsi. E. była dumna z pierwszych wyni­
k6w restauracji, ale odczuła natychmiast wrogość przychodzą­
cych do kościoła, jakby popełniła zbrodnię zafałszowania czegoś 
od dawna wrośnięte~o w ich życie. Ta wrogość nie ograniczała 
się do złych spojrzen, tr6jce restaurator6w dokuczano z każdym 
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dniem bardziej i zatruwano życie, nie zważając na zaklęcia pro­
bo.szcza. W r6cili w końcu do Rzymu, nie dokończywszy zleco­
neJ pracy. Gdy po jakimś czasie E. przejeżdżała przez wioskę w 
drodze do Perugii, nie wpuszczono jej do kościoła. Dowiedziała 
się od księdza, że fresk został zasłonięty płachtami ciemnej gazy. 

Fascynujący temat do opowiadania. Mogłoby się nazywać 
Stary fresk. 

8 grudnia 

Nie udało mi się przeczytać wywiadu Gawrońskiego z jaru­
zelski~ w turyńskim dzienniku La Stampa, wiem tylko z małej 
notatki w Le Momle, Że generał ujawnił tam nareszcie kto w 
Moskwie ostrzegł go przed inwazją sowiecką: Andropow i Sus­
ło~. Prawd<;>podobnie szepnęli mu to ostrzeżenie na ucho z czy­
steJ sympatll do "oddanego nam towarzysza generała". Takimi 
rewelacjami. karmi jaru~elski Zachód u schyłku swej kariery na 
prezydenckim stolcu. CIekawe, Że własnym rodakom każe na nie 
czekać aż do ukazania się planowanych na zasłużonej emeryturze 
pamiętników. Michnik też jedynie zachodnim dziennikarzom z 
upodobaniem opowi~dał .wiel.okroć, że zmienił (~n plus) zdanie o 
generale; a zachodru dZlenrukarze z upodobaruem podawali to 
do wiadomości światu, który na ogół z upodobaniem utwierdzał 
się w wyrozumiałości (jeżeli nie więcej) dla daty 13 grudnia 
1981. 

!,Zagadką nie .lada dla historyków" nazywa Jaruzelskiego 
Brorusław Lagowski w artykule o "nierozpoznanym generale". 
Od lat autor "stanu wojennego" nasuwa swym ziomkom pyta­
nia: dobry Polak czy zły Polak? współczesny Konrad Wallenrod 
czy przeniewierca narodowy? Ostatnio pytających jest coraz wię­
ceJ, pewnie dlatego, że siedmiu parlamentarzystów z "Solidar­
ności" przyczyniło się do wykonania "prezydenckiej" klauzuli 
"o~głego ~t~"; i Że przyszły nowy prezydent zżyma się na 
mysi o przeJęcIu berła z dwuznacznych rąk. Pamiętam, że przed 
~ty, w~ótce po ogłoszeniu "stanu wojennego", doskonały pub­
lio/sta I obecny ambasador RP w Waszyngtonie Kazimierz 
DZlewanowski dał mi w Neapolu do przeczytania swój artykuł, 
w którym pojawiał się bardzo ostrożny zarys owych pytań. Nie 
zgadzałem się z nim, a cóż tu dopiero mówić o rewaluacji w 
stylu Nierozpoznanego generała Lagowskiego! 

. Aut?r. interesującej F.~lozo(ii politycznej Maurycego Mochnac­
kiego usiłuje teraz zgłęblc "filozofię polityczną" jaruzelskiego. 
Zaczyna obiecująco: "Realność czynów jaruzelskiego stoi pod 
znakiem zapytania. Z wyjątkiem stanu wojennego, oczywiście. 
T en był realny". Ale zaraz potem kategoryczna opinia: "Kto 
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przekornie twierdzi, że radziecka inwazja wojskowa była 
wówczas niemożliwa, czy nieprawdopodobna, jest po prostu 
nudny". OtóŻ ja tak "przekornie twierdzę", ryzykując epitet 
"nudny". Twierdzę tak tym bardziej dzisiaj, gdy wiadomo już 
na jakich nogach stał sowiecki kolos. W zasadzie nie wiążę 
wielkich nadziei z zawartością archiwów sowieckich, myślę jed­
nak że kiedyś pewne przynajmniej ślady "operacji Polska" z 
roku 1981 wpadną w ręce dociekliwego archiwisty. Przekonamy 
się wtedy, że chodziło o wyszantażowanie groźbami od Jaruzel­
skiego i towarzyszy przecięcia wrzodu "Solidarności" polskimi 
wyłącznie rękami. Trzeba być nie tyle "nudnym" co naiwnym, 
żeby wierzyć w "radziecką inwazję wojskową", która musiałaby 
doprowadzić do powstania Wietnamu w sercu Europy. Jaruzel­
ski był więc z całą pewnością przyciskany do muru i chwytany 
za gardło, ale wybór miał. Rzecz jasna, wybór wymagający aktu 
odwagi i minimalnego choćby szacunku dla wolnościowych aspi­
racji Polaków. Na użytek Lagowskiego warto tu zacytować kilka 
zdań z ostatniego, przedśmiertnego opracowania generała Adama 
Uziembły (w świeżych Zeszytach Historycznych): "Miarą osłabie­
nia morale wojska polskiego niech będzie to, że interwencja 
przeciw <:zechosłowacji, na czele której stał generał Siwicki, nie 
spotkała żadnego sprzeciwu, w przeciwieństwie do postawy woj­
ska w roku 1956. Zmiany te, niewątpliwie z błogosławieństwa 
Gomułki, doprowadziły do tego, że w roku 1970 wojsko strze­
lało do robotników, czemu jaruzelski się nie sprzeciwił. Skorzy­
stał natomiast ze skutków strzelania i razem z Moczarem przy­
czynił się do usunięcia Gomułki i wprowadzenia Gierka, czyli 
do całkowitego podporządkowania kraju Rosji. Dalsze dziesięć 
lat wychowania w nowym duchu doprowadziło do tego, że woj­
sko bez oporu wyręczyło armię sowiecką, zastępując interwencję 
wprowadzeniem stanu wojennego w roku 1981". 

Być może, inteligentny i wnikliwy historyk pokaże za ileś 
tam lat w jakim stopniu obranie prezydentem RP naszego 
"współczesnego Konrada Wallenroda" dzięki siedmiu nogom sto­
łowym "okrągłego stołu" przygotowało obecną komedię z 
Wałęsą i Tymińskim w rolach głównych. 

(Dopisane 11 grudnia. Zanim - jeśli w ogóle - otworzą 
się tajne archiwa sowieckie, przemówił nagle rzecznik MSW w 
Warszawie. Wśród niewielu dokumentów, których nie zdążyli 
zniszczyć podwładni Kiszczaka, znaleziono dokument dotyczący 
ogłoszenia "stanu wojennego" 13 grudnia 1981. Według depeszy 
włoskiej agencji telegraficznej z Warszawy, dokument zawiera 
dowody, Że "stan wojenny" nie został ogłoszony "pod presją 
Moskwy i innych krajów Paktu Warszawskiego, lecz był ze 
strony polskich przywódców komunistycznych podjętą in extre­
mis próbą uniknięcia rozkładu ich władzy"). 
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13 grudnia 

L!czą się fak~. Fakte~ jest, że ab~ncja w drugiej turze 
wynosiła 47?,o, czyli zaledwie 38% uprawruonych do głosowania 
oddało swoJe gło~y na Wałęsę. Z tego faktu wynikają dwa 
następne: V(1 ałęsa Jest prezydentem mniej niż połowy społeczeń­
stwa polskie. go, czego nie !,?winna zamazywać triumfalna cyfra 
75%; natOmIast 14% uprawruonych do głosowania oddało kartki 
wyborcze z nazwiskie~ peruwiańskiego Zagłoby, obiecującego 
Polakom kr6lestwo Nlderland6w. Nie wr6ży to najlepiej pier­
wszemu wybranemu swobodnie prezydentowi RP. 

Trudno, uwierzy~, że .człowiek o inteligencji politycznej 
Geremka ~ogł, .po pierwszej turze wybor6w, nazwać społeczeń­
s~o polskie. ,,~edoJrzałym". Jedyny morał wybor6w prezydenc­
kich ws~azuJe rue tyle n.a "nied?jr:załość" społecz~ństwa (niezbyt 
zaskakUjącą po czterdziestu pięCIU latach rządow komunisty­
cznych), ile na niedojrzałość elit politycznych. Począwszy od 
"okrą~łego stołu':, poprzez czerwcowe wybory do parlamentu, 
o~ra~e J~zelski~o prezydentem i utworzenie rządu Mazo­
W1~kiego elity po~tyczne zrobiły minimalny wysiłek, by społe­
czenstwo z zamkniętego stało się naprawdę otwartym społeczeń­
stwem, kt6remu objaśnia się cierpliwie, bez żadnych osłonek i 
wykręt?~, co, dlacz~go i jakim kosztem zostaje przedsięwzięte 
dla WYJśc~a z ~omuruzmu. Powstało groźne w takich sytuacjach 
uczuc~e, z~ "CI . na g6rze" rządzą i planują, lekce sobie ważąc 
udrę~, ofiary I obawy "tych na dole", masy rządzonych. 
f:Iaruebny fenomen Tymińskiego żerował gł6wnie na tym uczu­
c~u z dOmI~szką, . ~Clą~ rosnącą, gnie~. Wałęsa, kt6ry demago­
gią "P!2ys.pleszerua usił~wał maskowac własny udział w polityce 
uprawianej tak od zararua Magdalenki, zgubił po drodze złoty 
rog . "charyzmy". I więcej go nie odnajdzie, pomimo wymachi­
warua ,,75-procentową wygraną". 

Neapo~ 27 grudnia 

, Włoski "kafkista" C?aspare Giudice przygotował księgę 
snow: swego .ukochan~go Plsa.rza:. Franz Kafka. Sogni. Przeczyta­
łem Ją z Il1!eszanyml UCZUOlamI. Rzecz w tym, co dla Kafki 
było prawdzl~m snem. Miewał naturalnie sny zwykłe, takie jak 
wszyscy, powiązane ~stec~ni~ lub .antycypacyjnie (niekiedy nawet 
p:oroczo) z ~eczYWIstośClą, I zapisywał je skrupulatnie w dzien­
ruku, albo OpiSywał w listach do przyjacibl. Te właśnie sny, czę­
sto błahe lub banalne, zebrał Giudice. Ale nie one odgrywały 
gł6wną rolę w tw6rczości Kafki, były pianą spychaną ku brzegom 
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rzeczywistości przez zagadkowy nurt snu śnionego na jawie. 
"Śpię, że tak powiem, obok siebie, gdy muszę się szamotać ze 
snami". "Nie będę pewnie spał, pozostaje mi śnić". "Nie mogę 
spać. Tylko sny, bez spania". Takie sny - według Kafki - nie 
mieszają się z rzeczywistością, zachowują swoją "nieskazitelną 
niepowtarzalność". Nie można ich przekazać gdyż są nieuch­
wytne, a przecież "dlatego, z tego dokładnie powodu, domagają 
się przekazania" . Walter Benjamin pisał, że wyobraźnia (wysnuta 
ze sn6w) Kafki przekraczała historię, poprzedzała jakby kulturę i 
społeczeństwo. Dla Mileny Jesieńskiej, kobiety uroczej i mądrej, 
Kafka był człowiekiem organicznie pozbawionym wszelkiego 
schronienia, nie miał się gdzie skryć, robił wrażenie nagiego 
wśr6d ubranych. Dodałbym do uwagi Mileny, że jego wrażli­
wość znamionowała nie człowieka o cienkiej sk6rze, lecz czło­
wieka odartego ze sk6ry. 

Niewielki więc ma sens wyławianie z dziennika i korespon­
dencji rzeczywistych sn6w Kafki; sny, z kt6rymi "szamotał się" 
w bezsenności, przenikały do jego powieści i opowiadań. Zdu­
miewająca, wspaniała poezja utwor6w Kafki, wobec kt6rej wier­
sze poet6w są sentymentalnymi podrygami, zbudowana jest z 
materii sn6w na pograniczu bytu i znak6w czy sygnał6w, 
dochodzących z niezbadanego obszaru niebytu. 

30 grudnia 

Kolejny przyczynek do "Jeleńskiego teorii koincydencji". W 
tym wypadku podw6jnej. 
. Wczoraj dostałem list od Andrzeja Stanisława Kowalczyka, 
kuratora przygotowywanej do druku korespondencji Jerzego 
Stempowskiego, z jego załączonym listem do mnie z 18 stycznia 
1965. "Oryginał - wyjaśnia Kowalczyk - znalazłem w archi­
wum Hostowca w Bemie, być może więc list ten nie został 
wysłany". Po tylu latach jak przez mgłę rozpoznaję niekt6re 
wątki listu, ale brak mi energii by w moich pudłach nieupo­
rządkowanej korespondencji sprawdzić czy został jednak wy­
słany. Kowalczyk nazywa go "małym epistolograficznym arcy­
dzidem". Odpiszę tu jedynie kr6tki fragment z myślą o 
,Jeleńskiego teorii koincydencji". 

"Pańska formuła Merd-Artu jest fascynującym pomysłem. 
Czy to Via Margutta dostarczyła Panu materiału do tego pro­
jektu? Słyszałem od Czapskiego, że strach padł na abstrakcjoni­
st6w, kt6rych galerie więcej nie chcą widzieć. Ci, kt6rzy uczyli 
się kiedyś rysunku, zaprawiają się w - tajemnicy do naśladowania 
wzor6w akademickich, wielu jednak nigdy nie umiało rysować i 
ci są w stanie rozterki. Pański Merd-Art przyjdzie więc w naj-
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lepszym czasie, ale już nie należy go zbyt odkładać. Najbied­
niejsi będą zapewne krytycy, którzy od pół wieku mówią języ­
kiem ezoterycznym, pysznym bełkotem słów nie posiadających 
żadnego określonego znaczenia. jednym z twórców tego języka 
był Malraux. Nie wiem, jak dadzą sobie radę, gdy trzeba będzie 
powiedzieć coś określonego, mającego sens". 

Fascynujący (według Stempowskiego) pomysł Merd-Artu był 
głównym motywem pisanego wówczas przeze mnie opowiadania 
Z biografii Diego Baldassara, o czym doniosłem zapewne w liście 
do Bema. Ukazało się ono w Kulturze w połowie 1%5 roku. I 
oto teraz właśnie, po ćwierćwieczu, wyłowiłem je przed miesią­
cem ze starych roczników Kultury, przygotowując francuski i 
polski tom opowiadań. Byłem zdumiony, jak dobrze zniosło 
upływ czasu, zachowując świeżość aktualnej wciąż bufonady. 

Druga koincydencja dotyczy Malraux. Przed miesiącem 
r6wnież, w Maisons-Laffitte, czytałem-przeglądałem dwa pięknie 
w Polsce wydane i ilustrowane tomy jego opus magnum o 
sztuce, cały czas zachodząc w głowę jak mogło zrobić światową 
karierę słowolejstwo, efektowne włóczenie sł6w, w kt6rym nie 
można znaleźć ani jednego sensownego i w miarę precyzyjnego 
zdania. ,Język ezoteryczny", "pyszny bełkot sł6w" - Stem­
powski miał stuprocentową rację. Podczas lektury przypomniało 
mi się zabawne zdarzenie. Przed laty wybrałem się w Paryżu na 
jakąś ważną wystawę w Grand Palais w porze obiadowej, gdy 
istniała pewna szansa że tłumy widz6w odpłyną na godzinę-dwie 
do dom6w bądź restauracji. Naraz usłyszałem w sąsiedniej sali 
podniecony męski głos, ni to egzaltowanego profesora, ni rozpę­
dzonego krasom6wczo księdza na ambonie. Zajrzałem tam z 
ciekawości. Malraux, gestykulując obficie i wylewając z siebie 
potoki sł6w, objaśniał obraz po obrazie wdowie po premierze 
Pompidou. Odegrałem rolę prowincjonalnego ignoranta, nie roz­
poznającego stołecznych znakomitości, aby przez kilka minut 
towarzyszyć parze. Zapamiętałem wyraz twarzy pani Pompidou, 
wyraz twarzy kobiety, kt6rą w pustym polu przyłapało grado­
bicie. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Nlelatwa ziemia 

- Czy me panicz? Taki pan podobny do panienki 
Wandy ... - w te słowa odezwała się w jego stronę mieszkanka 
Kamiennego Dworu, gdzie nieopodal wsi Pietkowo pod Łapami 
Piłsudscy mieli przed wojną nieduży dworek, sprezentowany -
już po śmierci Marszałka - jego rodzinie z okazji Bożego 
Narodzenia. 

- Taki na6wczas panował sympatyczny obyczaj - spoin­
tuje rzecz Krzysztof Burek, tamtą, w latach siedemdziesiątych, 
porą archeolog zatrudniowy w Muzeum Okręgowym w Białym­
stoku. - Prowadziłem sobie w najlepsze badania terenowe, gdy 
naprzeciw mnie wyszła ta staruszka. Wraz z nią zaś objawiła mi 
się w całej pełni tradycja lat trzydziestych. 

Krzysztof jest z rocznika 1946. Wywodzi się z wielkiej 
zacności familii, mającej swe korzenie w Sandomierskiem. Tej 
spokrewnionej przez matkę, siostrę Stanisława, poety, z Młodo­
żeńcami. Synem jest pisarza nurtu chłopskiego (te etykietki ... ) 
Wincentego Burka, rodzonym bratem Tomasza, krytyka literac­
kiego, TKN-owca, sympatyka KOR-u. Wywodzi się z rodziny 
o przebogatych tradycjach patriotycznych. 

Zdarzyło się, iż w roku 1974, po studiach na stołecznej 
archeologii, Krzysztof zatrudnił się w Muzeum Okręgowym w 
Białymstoku. Za sobą miał okres działań przełomu lat 50-tych i 
6O-tych wok6ł tzw. "ekspedycji jaćwieskiej", kt6rej ze strony 
polskiej gł6wnym animatorem był doc. jerzy Antonowicz 
(zmarły w r. 1970), a w kt6rej działali nadto przyszli polscy 
profesorowie oraz docenci: jerzy i Łucja Okuliczowie, Marian 
Kaczyński, Danuta i jan jaskanisowie, Wojciech Szymański. 
Nadto zaś, od przedwojny penetrujący naukowo ten teren, 
Szwed z Lundu (doktoryzował się z "wód wigierskich i huciań­
skich") prof. Knut Olaf Falk w te strony ściągający innych 
szwedzkich badaczy, dla tych stron biegły w polszczyźnie. 
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Gd>: ,wi.ęc ~rzyszt~f przybył w te strony, było już po 
o~. "Jacwle~k~ ~zalenstwie". W sam raz jednak pora odpo­
WIedOla. na zajęcie s~ę problematyką osadnictwa epoki wpływ6w 
rzymskich na PodlaslU, okresu wczesnośreclniowiecza osadnictwa 
ś~odkowej i młodszej epoki kamienia. Tym jego ;ainteresowa­
Ol<?m patronował? małżeństwo Jaskanis6w, kierujące w6wczas 
dZiałem .arc~eolo~lcznym. Muzeum Okręgowego w Białymstoku. 

"Wlel~e ~Iast.o Białystok". Tak właśnie nazywał je w 
~le sweJ . ~WI~ŚCI Sokrat Janowicz, polski Białorusin wielce 
wazący n~ zyCl\~ lOtelektualnym tego miasta od dziesiątk6w już 
lat .. B~ł, Jako Się rzekło, rok 1974. Sekretarzem partii na całe 
wOJewodztwo był w6wcz~s reprezentant kolejnego wysypu 
"zd<?lnych ~odyc~. partyjnych sekretarzy" (poprzedni, jak 
pamIętamy, mIał mIejsce po polskim Październiku i stanowili o 
nim Alb~ec.~t, Matwin . or~z Morawski) Zdzisław Kurowski, w 
kręgu ~aJblizszy~h przYJa.cl6ł zwany "Zdzichem". Tutaj, w bia­
łostockim tereOl~,. ';TIa Się on, członek centralnych partyjnych 
v.:ładz, ":)'kazać lOlCJatrv.:ą służącą nade wszystko uwierzytelnie­
olU partu w tzw. głębokim terenie. 

Poza wszystkim innym stawia on w6wczas w centrum mia­
sta - Dom Aktora. Dla Krzysztofa, jako przybysza z 
ze~ąt~, kt~ry ma zadanie włączenia się w kulturalno-naukowy 
krwiobieg mIasta, r6wnież znajdzie się w nim niespora izdebka. 
Ów d?m śr~o~isk tw6rczyc~ przyciąga z kraju aktor6w, 
muzykow, dZlenrukarzy, pracowOlk6w naukowych. 
. . Bo 6wczesny. Białyst?k ~~czyna objawiać wcale spore aspira­

CJe I ape~. Juz "Z.dzlcha w .ty~ głowa, ażeby stał się on 
w~ale. pr~znym ośr<)(ł~{lem akademIckim. Dawny Pałac Branickich 
mIeśCI WięC AkademIę Medyczną, rodzi się Politechnika Biało­
stocka, to. właśnie w6wczas powstaje tutaj filia Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

. Na zajęcia do Białegostoku dojeżdża ze stolicy eks-marco­
Wlec z . 1%8 roku, Jan Kofman, przyszły redaktor podziemnej 
KrytykI. 

W owej filii, na historu, pracuje Stefan Meller. 
Na wydziale filozofii asystentem jest - studenci go lubią 

- niejaki Jarosław Lindenberg. 
N~ wydziale prawa wykładowcą jest prof. Andrzej Ste1ma­

chowski. 
Na Akademii ~edycznej marksizm wykłada Roman Koper. 

W pe,wnym momenCie, pod wpływem iluminacji zapewne, pasjo­
nowac poczyn~ go ... św. Augustyn. Rychło staje się ten nie­
dawny marks~sta .. :d~iałacze~ . ~atolickim, wręcz aktywistą 
~UL-u. Y' . kilka mIesięcy p6zOleJ władze uczelni dowiedziały 
Się, w Jakimże to opakowaniu marksizm studentom się 
wykłada ... 
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Na polonistyce wykłada Andrzej K. Kijowski (syn And­
rzeja), na prawie Jarosław Kaczyński, takoż na polonistyce Elż­
bieta Feliksiak. Towarzystwo zatem wcale doborowe. 

- Jednych z Warszawy eksmitowano - opowiada K.rzysz­
tof - inni z racji tego, iż byli dla władz "elementem Olepew­
nym" , niesfornym w każdym razie, tam właśnie, w . Białym~toku 
szukali dla siebie zajęcia i pr6bowali doczekać okolicznOŚCI bar-
dziej dla siebie sprzyjających. .. .. .". . 

W życiu politycznym Białegostoku, tej "WlelkieJ W~I , },ak Ją 
nie tylko Krzysztof określa, była to epoka "po Łasze~czu . ~a 
imię było mu Arkadiusz. Pełnił w B., przed Kurowskim, ~CJ~ 
pierwszego sekretarza, Białorusin, Krzysztof wytrząsa z pamIęci 
anegdotkę o nim. . 

W komitecie wojewódzkim partii, powiada, naZWiska 
wszy;tkich Białorusin6w kończyły się w6wczas na "uk". Z jed­
nym wyjątkiem na "ski" - towarzysza Skiruka ... ". 

Choć sam szef, jak należało, był na "sicz". Miał on zwyczaj 
kilka razy na dzień dzwonić do swego domu, by się wywiedzieć, 
co też pod jego nieobecność w nim się dzieje. '! T owarzyszk<? 
gosposiu - m6wił w6wczas na głos do słuchawki - czy paru 
wróciła z · miasta?" 

W tym to mieście, pod koniec lat 6O-tych, debiutował -
Listami z rabarbaru" - Edward Redliński. Mocą swego 

;eportersko-pisarskiego talentu został zatrudniony w redakcji sto­
łecznej Kultury. Trwał w niej, przybywało książek jego autor­
stwa, w tym i takich best-seller6w, jak "Awans" czy "Kono­
pielka" (obie dziejące się w pobliskich realiach), aż do czasu, 
gdy poważył się na 6w pamflet na osobę I st;kretarza pt. 
Jakiś". Z hukiem - po uprzednim obszczekaruu go przez 

Romana Bratnego - został w6wczas wylany z redakcji Kultury. 
Białystok r6wnież przyszło mu niebawem opuścić dla pracy w 
podstołecznej gazetce zakładowej. 

"My do tow. Radebergeruka - powiadało się tamtą ~rą 
strzegącemu przystępu do białego białostockiego domu ~rtle­
rowi, stojącemu na czatach domu, w kt6rego wnętrzu . znaJdow~ 
się, między innymi, bufet obficie zaopatrzony w piWO marki 
"Radeberger" ... 

Sam zaś Redliński, piewca podbiałostockich Taplar, tw6rca 
Kaziuka, rodzony brat łomżyńskiego wicewojewody, już po sta­
nie wojennym wybierze emigrację do USA, skąd nadeśle nam 
swoje "Dolorado". 

Tamtą wszelako porą tacy ludzie, jak Redliński właśnie, jak 
Włodzimierz Pawluczuk, socjolog, stanowili o kolorycie Białego­
stoku. Drugi z tandemu skryje się na długie lata w Ośrodku 
Badań Naukowych z siedzibą w tym mieście, napis~ . wzię~ego 
"Wierszalina" , wcale udany literacki reportaż o mnieJszościach 
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narod0W>:'c~ i wyzn~owych płn.-wschodniej Polski. W latach 
198~-81 I Jego nazwIsko znajdzie się pośr6d założycieli pisma 
~entum, rych!0' bo w ~t~e wojennym, zawieszonego ze skut­
kie~ nao/ch~astowym I meodwołalnym. Wyląduje w Krakowie, 
gd~l~ obejmIe docenturę na Uniwersytecie Jagiellońskim (katedra 
religloznawstw~). Coś t~ dłubie, publikuje, po rozmaitych 
naukowych, eht~ych penodykach. Do B. niezbyt go ciągnie ... 

Z~ to roz~wlta w Białymstoku miesięcznik Kontrasty. Po 
tym, Jak zał!,zyła go l?~yszła pani wiceminister kultury 
Marszałek-Mł}:ńczrk, przejmIe go Klemens Krzyżag6rski i 
w6wczas ~tame ~Ię og61n~polskim pismem reporter6w. Tenże 
sam Krzyzag6rski, w pamIętną noc z 13 na 14 grudnia 1981 
roku ?ędzie gł6wnym założycielem (do spółki z Jackiem Zeman­
towskim). SDPR~-u, .na 5 piętrze "Interpressu" przy Bagateli 14. 
Po ~rzyzag6~s~m pIsmo, na kr?tko, przejmie Zbigniew Bauer, 
po ~~ zaś, lUz. porą stanu wOJennego, Dionizy Sidorski. Ten 
przYjaCIel Jamnki Jankowskiej, zaproszony przez nią do obozu 
mtemowanych w. Gołdapii, spłod.zi 6w sławny reportaż, prze­
drukowany po wlelekroc w stanIe wojennym przez całą reżi­
mO!'ą .prasę· Tenże sam, Jak wie~ć niosła, z parą pistolet6w 
nosił SIę ~ dumą. ~ kOmIsaryczme zarządzanym przez siebie 
gmachu bIałostockiej prasy. Doprowadzi Kontrasty do upadku 
Stało się to całkiem niedawno. . 

. W Białymstoku . ukazuje się nadto H iba, czyli białoruska 
NIwa ora~ . Ausra, pl.smo d.la okolicznych Litwin6w. Swobody 
na~odowosclOwe bywają tutaj zatem, prasowo przynajmniej, kon­
cesJonowane. 

So~at. J~nowicz, 6w "l?an na polskiej Białorusi", by wyżyć, 
utrzymac SIę Jakoś przy ŻyCIU, pracuje fizycznie. Jest magazynie­
r~m w jednej z białostockich. aptek. I przez swych pobratym­
cow, zwłaszcza trch ~ partyjnego establishment'u, bywał ostro 
~ekow~y. za ,,~aCjon~~tyczne odchylenia". I to porą, gdy nale­
żało byc.Jak najbardZIej mtemacjona1istycznym. 

. Bowle~" tak naprawdę, jako się rzekło, Białystok był wtedy 
"wlel~ą WSIą (Sokrat użył tytułu sarkastycznie prześmiewczego). 
Kto ~Ię tu dopychał do władzy, ten z miejsca ściągał swojak6w 
z ta~eg~ same~o, wręc~ tego samego co i on sam sioła. I tak 
rodziły SIę k?leJ~e bloki, z ~ch zaś po pewnym czasie powsta­
w~ całe dZlelruce, będące Jawnym odbiciem niedawnych wiej­
skich struktur. 

, ~o, wojny bowiem, zant!.eszkiwała to miasto ludność prze­
v.:azm~ zydowska. Inte~genCjI nazbyt wiele, jeżeli w og6le, w 
mm me było. T o v.:łaśrue w tym mieście narodził się - w roku 
1920 - o!, I SowIet z Tymczasowym Komitetem Rewolucyj­
ny~ ~o!s~m wchodzącym w jego skład (tu nazwiska Feliks6w 
DZlerzynskiego oraz Kona oraz Juliana Marchlewskiego). W tym 
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mieście Sowieci dokonali publicznej egzekucji szesnastki swych 
politycznych przeciwnik6w, rekrutujących s~ę sP,Ośr6d reprezen­
tantow stanu szlacheckiego, bogatych chłopow, Zyd6w. 

Tamci "Polacy" w taborach do Białegos~oku w6wczas przy­
jechali - przypomni Krzysztof w rozmowl,~' -, Raźn~ popę~ 
dzili stąd w stronę Wyszkowa. Porą egzekUCJI znaJdow~ Się JUZ 
zapewne na powr6t w Mińsku, kr6tko po tym, jak dali drapaka 
z Wyszkowa. 

W roku 1981 Krzysztofowi udało się - na łama~h Biu!e­
tynu Informacyjnego Solida7!'0ść, !"kazują~ego . się pod Jego kie­
rownictwem w B. - opublikowac opowIadame Stefana Zerom-
skiego "Na probostwie w Wyszkowie". , , 

Z licznych fotografii - nie wiedzieć czemu właŚCIWIe foto: 
grafowali się obficie - znamy podobizny tych pan6w w, pełm 
swej aktywności. Brodatego Julka, szczupłego Felk.a" krzą~aJących 
się wok6ł uczynienia z Polski siedemn~tej republi~. KrajU Rad: 
Przez wiele lat na bramie prowadzącej do AkademII Medycznej 
w B. wisiała, we wszystkim oficjalna, tablica, głosząca, że tu 
właśnie znajdowała się siedziba TKRP. Jej, poprzedniczk~ .był 
pomnik wzniesiony w okresie ~ędzywoJennym w ,mIeJscu 
sowieckiej kaźni w roku 1920, w pIerwszych latach powOjennych 
zr6wnany z ziemią. 19 sierpnia tego roku, w ramach obch~6v.: 
70-lecia wojny polsko-bolszewickiej, odbudowano ponowrue I 
odsłonięto uroczyście tamten pomnik. 

Miasto, nadto, Sowietu lat 1939-41... 
Miasto, w kt6rym II wojna światowa ~e skończyła .się wraz 

ze zdobyciem Berlina przez armie sprzYmIerzo~e. GdZIe - w 
nim oraz w okolicach - partyzantka antysowIecka operowała 
wręcz do połowy lat 50-tych, ,~edy to poddał się ,ostatni leś~y 
oddział. W tym stronach, w rueJednym poszlacheckich, aktywnIe 
działał płk Władysław Liniarski "Mścisław" , dow6dca Ok,ręgu 
Białostockiego AK, postać dziesi,tk~ l~t strąc,at;ta w ~o.rum~ 
wość, obecnie przywracana pospo1neJ śWladomoscl.. ~a JUz dZls 
ten długoletni po wojni~ mieszk~e,c stołecz?el?o Zo~borza" ~wą 
ulicę w Białymstoku, pIękne epItafIUm na zoliborskim koscIele 
św. Stanisława Kostki. Tylko oficjalnie był on nieznany~ tak 
naprawdę już za życia był postacią legendarną, pamIętało 
bowiem o nim setki jego dawnych żołnierzy z tych p6łnocno­
wschodnich stron Polski. 

Ziemia, na kt6rej katolicyzm stale jest sąsied~ wobec pra­
wosławia. Miasto, kt6rego siedzibą są aż dwa bIskupstwa -
jedno, katolickie, ~rugie prawos~awne.. "Prawc;>sławne zagłę~~e", ~~ 
Hajnowka oraz Blelsk Podlaski, ~dzle k~tohcy ~ą !' mrueJszoscl 
i tylko w tych miastach utrzymUją parafIe katolickie. . 

Na przykład dom autora "Konopielki" jest 'p~ykładru~ 
katolicki, zaś dom Włodka Pawluczuka - na wskros białoruski. 
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Wsie zaś, z kt6rych obaj się wywodzą - Pawluczuka nazywa 
się Ryboły - dzieli odległość zaledwie 15 km. 

Stan wojenny. Na pierwszej stronie organu KW PZPR 
Gazeta Współczesna ukazuje się żarliwy apel biskupa prawosław­
nego Sawy o poparcie przez społeczeństwo decyzji stanu wojen­
nego. 

Już i uprzednio - powiada m6j rozm6wca - "Solidar­
ność" była przy pomocy szeptanki przeciwstawiana prawosławiu 
jako ruch stricte katolicki, narodowy. Teraz te sprawy ujawniły 
się . w pełni pod postacią ostrej kolaboracji z władzą stanu 
wOJennego. 

Grabarka. Stolica polskiego prawosławia. Kościół, w Gra­
barce okalają setki pokutnych krzyży. Zarząd Regionu NSZZ 
"Solidarność". kt6rego Krzysztof jest w6wczas rzecznikiem pra­
sowym, postanawia umieszczenie krzyża od Zarządu Regionu w 
tym właśnie miejscu. Pr6by uzgodnień telefonicznych wobec 
wręcz niemożliwych w praktyce odwiedzin Kurii Prawosławnej 
(nie chcą jej reprezentant6w w niej widzieć) spełzają na niczym. 
Krzyż jednak został ufundowany, wykonany. Umieszczono na 
nim napis: "Krzyż wotywny od członk6w Solidarności Regionu 
Białostockiego". Przyjechali wraz z nim na Spas, czyli prawo­
sławne święto Przemienienia Pańskiego, w dn. 19 sierpnia. Sami 
nieśli ten krzyż. Zakopali go gdzieś z boku, uprzednio wynaj­
mując chłopa z łopatą za 500 zł. Uprosili księdza, by krzyż ten 
poświęcił. I odjechali w ciszy, jak przyjechali. 

Zakończyło się to smutnie - wspomina Krzysztof. -
N astępnego dnia w Zarządzie Regionu odzywa się telefon. "Po 
co wy się, katolicy, do nas pchacie? Tego krzyża już nie ma ... " 
"Twoja głowa będzie odcięta i posolona ... " - zaintonuje śpiew­
nie inny głos w słuchawce, najwyrainiej pod adresem Krzysztofa. 

Na ile wszystkie te pogr6żki były sterowane przez 
6wczesne władze? - pyta sam siebie w dziewięć lat później. -
Chyba w niemałym stopniu - udziela sam sobie odpowiedzi na 
to pytanie. Białorusini nierzadko przenikali do struktur milicyjno­
esbeckich. Szefem, dla przykładu, kom6rki SB do spraw "Soli­
darności" był na6wczas osobnik o pięknie brzmiącym nazwisku 
Opaliński. Klasyczny Białorusin spod Bielska Podlaskiego. 

Listy proskrypcyjne szykowano w tych instytucjach już 
tamtą "odnowową" porą ... 

Ostoją "Solidarności", tej w pełni legalnej, były - jakże nieli­
czne - zakłady przemysłowe. Fabryka Przyrząd6w i Uchwyt6w w 
Białymstoku. Przez wiele lat członkiem podstawowej organizacji 
partyjnej w tych zakładach był sam tow. gen. Mirosław Milewski. 
Krzysztofowi przyjdzie się z tą postacią zetknąć raz jeszcze ... 

Rzecz cała poszła o Lipsk n. Biebrzą, rodzinną miejsco­
wość, w jednej osobie, generała-ministra (spraw wewnętrznych). 
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Wielce o nią dbały, fundujący jej szkołę-p~~c, dom ~ultu.ry 
daleko ponad stan i lokalne potrzeby, pomnIki utrwal~a wIa­
domej władzy, tablice o treści kubek w kubek podobnej. Zama­
rzył on sobie ponadto przypisać Lipskowi wielowiekowy, najle­
piej tysiącletni, rodow6d. Do tego wszelako potrzebny był mu 
historyk, najlepiej zaś... archeolog. 

Krzysztof, delegowany w tej sprawie przez Muzeum O~ę­
gowe, przystąpił do drobiazgowych badań. W:yszło mu z ruch 
niezbicie iż, owszem, Lipsk posiada rodowód historyczny, przeto 
jednak sięgający okresu miłościwie w Polsce panującego Stefana 
Batorego. 

"Dziękuję panu, panie magistrze - oznajmił mu w6wczas 
generał-minister, ściskając jego dłoń w ~6t~ą chwilę po wygło­
szeniu przezeń referatu na te~at tra~YCJI hist0r:Y,:znych ~~st~; 
- My jeszcze do tych badan będzIemy musIeli powrOCIC ... 
Przy czym cały czas ostro świdrował swymi zapijaczonymi ~z­
kami (rzecz cała odbywała się w trakcie iście bachusowego, aZJa­
tyckiego w swej istocie, bankietu) młodego archeologa. 

Po raz ostatni wystąpi Krzysztof w roli archeologa w 
Gibach, podczas ekshumacji zwłok, jak się okaże, tym razem 
wbrew obiegowej tendencji, żołnierzy niemieckich, nie zaś ofiar 
NKWD. C6ż, zawsze starał się być wiernym historycznej praw­
dzie. Tamte zaś ofiary były na pewno, ale miejsce ich masowego 
pochowania wciąż pozostaje nieznane. 

Krzysztof wchodzi w skład kole~ium białostockiego Biule­
tynu Informacyjnego Solidarność. Wkrotce staje się jego redakto­
rem naczelnym. A to z chwilą przyjęcia funkcji rzecznika pr~: 
sowego Regionu. Redaguje go po swojemu. Z mn6s.twem poez~~ 
Wierzyńskiego, Sebyły, Miłosza, Barańczaka, WOJtyły, poeZJI 
strajkowej. Z wieloma odnośnikami historycznymi. Bardziej PO' 
literacku, aniżeli po związkowemu. Trudno, br osobowość szefa 
nie odciskała się na kształcie podległego mu pIsma... . 

Sam publikuje nie za wiele. Ot, tyle ile należy. O Vt?ę­
źniach sumienia, o "Krzywdzie Pawła Jasienicy", o rocz~cy 
marca '68, kt6ry obaj bardzo mocno przeżyliśmy, o. roczru~ 
wojny polsko-sowieckiej .. Przemawia pod~s uroczystośc~ poŚWIę­
cenia sztandaru Regionu. W pracach RegIOnu, on - Jako rze­
cznik prasowy - odczuwa 6w specyficzny klimat, br~ wielko­
przemysłowych tradycji. No bo Fabryka Przyrząd6w I Uchwy-
t6w oraz Fasty to trochę przymało. . 

W okresie pierwszej "Solid~o~ci". nad~d~ym uczucIem w 
Białymstoku było chęć przezwyclęzerua WIelkiego. Strach!-l -
powiada Krzysztof. - Najstarsze żyjące pokolerue pamtętało 
okupację I Sowieta, "te pokolenia żałobami czarne". z tytułu 
książki Marii Turlejskiej, traktującej w dużym stopruu o . tyc~ 
ziemiach. Jei autorka publikuiac ia w latach 80-tvch w dru21m (I 
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emigracyjI?ym) obieg~ skryła się pod pseudonimem Łukasz 
Socha. Wlceprzewodruczącym Regionu został obrońca Grodna z 
r<;>ku. 1939, o.brońca przed Sowietami, żołnierz AK, Michał Piet­
kie~I~~: T o Jego wys~ąpienie na I Zjeździe "Solidarności" w hali 
"Olivll zost'ało powitane tak entuzjastycznie, gdy upomniał się 
on o zabytki kultury polskiej na wschodzie. "Solidarność" dla 
~s~ys~kich tych ludzi stanowiła organizację ułatwiającą przezwy­
clęzerue strachu. 

Strajk bydgoski. I w. Białymstoku odbił się on potęinym 
eche~. Fabryka l!~dzeń I Uchwyt6w zmienia się w prawdziwy 
"b~stlon re~oluCJ('. Na czele władz Regionu stoi w6wczas 
Feliks Gołęblewski . . W czerw~ .~mieni go w tej roli Stanisław 
Mar~zuk, prz~wodruczący kOIDlSJI zakładowej w Fabryce Przy­
~?do~, człow!ek, kt6ry przeszedł w niej drogę od robotnika do 
mzyruera. Ommęła go partia. Działał w KIK-u oraz w ... PTTK. 

. Inna c!ekawa białostocka postać - Leszka "Kuby" Sławiń­
s~ego, maJące~o d~ do zakładania pism i... wypisywania się z 
ruch po wydaniU pierwszych kilkunastu numer6w. Po założeniu 
biał<;>st~ki~go Biuletynu popędzi go do Szczecina, gdzie powoła 
dO,I~,~ruerua Kw~drat, po~em .- w ?kresie I ~jazdu "Solidar­
nos~1 --: organlzow~ dZlenruk RegIOnu Gdanskiego. Tuż po 
stanie wOjennym współpracować będzie z Mleczarzem Polskim _ 
Kuby, jak się mawiało, dojną krową. 

Seria tajemniczych śmierci przechodzi przez Białostocczy­
znę· W niewyjaśnio~ych dotąd okolicznościach ginie nauczyciel z 
Cho~oszczy, ak~lsta "Solidarności" Zgierski. Wielce tajemni­
cze. Jest l?orwarue ora~ podpalenie Zbigniewa Simoniuka, podpa­
leru~ . dZiałaczy "S~lid~ośc( Feliksa Gołębiewskiego oraz 
KazlIDlerza NIemotki. Slmoruuk, aresztowany w stanie wojen­
nYIl!, osadzony w .~iałostockim więzieniu, miał, jak oficjalnie 
stwierdzono, popełnic samobójstwo. 

P~z wiele lat, odkąd był jeszcze klerykiem, Krzysztof znał 
ks. ~t~sła~a Suchow~lc~. Naśladowca ks. Jerzego Popiełuszki. 
Po sWlęc~ruach . ka~ans~~h, t~e~a trafu, posługuje on w ... 
Suchowoli, rod~lnneJ . IDleJs.cowOSCI ks. Jerzego. Za życia ks. 
Jerzego stykał. Się z mm wlel~krotnie. Postanawia p6jść w jego 
sl~~y! .u~ądzają.c . w Su~hov.:o~ .msze za ojczyznę. W kilka lat 
pozrueJ I on zglme w meWYJasruonych dotąd okolicznościach. 

Po latach Krzysztof wspomni przyjaciela w sutannie w 
artykule "Staszek" ... 

"Zapamiętałem go z tamtego 81 roku: młody, rozgadany 
chłopak. Wpadał od czasu do czasu do redakcji naszego Biule­
tyn~ InJ;orma~jnego .Solidarność w czarnej kleryckiej sutannie. 
Ktoregos letruego dOla przyszedł bez sutanny w białym podko­
szulku z napisem 'Solidarność' ". 

Opowie o przenosinach ks. Stanisława (na wyraźne życzenie 
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władz wyrażone w pismach do Kurii) do. podbi~ostockich , Doj­
lido O pielgrzymce, wespół z grupą ludzI, s~l~em ~ęczenstwa 
ks. Jerzego. O j~wnym, bo, J?O<ł~s cOIDleslęczneJ. mszy ~~ 
ojczyznę na Żoliborzu, poSWlęceruU szt~daru blałost<;>ckie~ 
"Fadomy". Podziemne było za to spotkanie z pracowru~amt 
"Fadomy" - rodzic6w c}u'zestnych sztand~,. w tym. Jego 
matki, Basi Sadowskiej, ktorą Krzysztof speCjalnie przywl6zł z 
Warszawy. .. 

Powiedz, kiedy wreszcie przestaną nas zabl)ać? - zapytał 
w6wczas, nachylając się do Krzysztofa, ks. Stanlsław Suchowo­
lec, z uwagą wysłuchujący wierszy pani Barbary o swym zakato­
wanym przez milicję na śmierć synu Grzegorzu Przemyku. 

Był nadto ks. Suchowolec na stołecznych. PO\yązkach w 
dniu 15 sierpnia 1985 roku u boku ks. Stefana Nledzlelaka PO~: 
czas mszy odprawionej z okazji rocznicy Bitwy W ars~wskieJ 
roku 1920. Szli w6wczas, jak moment teI,1 K~ysztc;>f zapisze w 
pośmiertnym wspomnieniu, cmentarnYIDl aleJkamt w stronę 
grobu ks. Ignacego Skorupki. . 

"Duchowy brat ks. Jerzego" ~ tak ~o nazWl~ ~rzys~tof. w 
tytule artykułu, jaki ukazał się w tygodniku katolickim Nzedzzela 
w lutym 1989 roku. 

Pytam o Suchowolę ks. Jerzego.... . 
- T o dawny powiat Dąbrowa Białostocka, w swej przewa-

dze katolicki. . . 
- Lecz o "białoruskości" ks. Jerzego napisze w wierszu 

Wiktor Woroszylski - nie ustąpię tak łatwo. . 
- W domu ks. Jerzego - wtrąci do rozmowy swoJe trzy 

grosze Mirka, żona Krzysztofa, niegdyś poz.ostają~a w kręgu ?li; 
skich oddziaływań ks. Jerzego - rozma~~o Sl~ na cc;> dZlen 
lokalną gwarą, nie zaś po białorusku .. Mowił~ Się w.rum "po 
prostemu", językiem zbliżonym do. blałorus~e~o. Nie .~a ~ 
jego stronach t~go, ~o. naz~a~y "blałoru~ką sv.:la~omośclą . CI 
ludzie są katolikamt I cZUJą Się Polakamt. ŚIDlerc ks. )erzeg,o 
jeszcze bardziej to środowisko zintegrowała. Na r6~ wok6ł 
katolicyzmu, jak i wok6ł "Solidarności" o~z polskOŚCI. 

Zapytam o siłę "Solidarności" w okolicach uznawanych za 
"matecznik prawosławia". . . 

Pierwszy strajk rolnik6w miał. mi~jsce we WSI. ~blcze Cer­
kiewne, w klasycznie prawosławnej WSI - ~POWledZlał K~ysz­
tof. - Więc ta "Solidarność" wśr6d ludnoscl prawosławnej była 
silna, nadto, co ważne, rodziła się odd~lnie. . .. 

Litwini... Głucho o nich było w Białymstoku. Moze z raCJI 
tego, iż przynależeli do Regionu "Pojezierze" ~ siedzibą w 
Suwałkach. 

I o cukrownię w Łapach zapytam... . . . 
.Test jesień roku 1981. Odbywa się zebranie białostockiego 
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MKZ-u. Strajk ostrzegawczy. Głos zabiera Michał Pietkiewicz, 
wiceprzew~niczący Regionu. "Dobrze by było wyłączyć, powia­
da, ze strajku kolejarzy z ZNTK, gdyż oni podlegają strukturze 
centralnej ... " Na to zrywa się ze swego miejsca w ostatnim rzę­
dzi~ ~rzewo~czącr komisji zakładowej cukrowni w Lapach, 
taki pIstolet, I wali: "Układ Warszawski u nas w Polsce, w 
Lapach nie ?bowiązuje!" Dał znak o sobie dawny podział na to, 
co kr6lewskie (polskie) oraz na to, co cesarskie (rosyjskie) ... 

Stan wojenny zastaje Krzysztofa, jak należy, w sopockim 
Grand Hotelu. Obaj z Merczukiem, wobec og61nie panującego 
tam bałaganu, ostają się nie aresztowani. Czmychają pod osłoną 
nocy z hotelu co rychlej, z żalem jedynie rozstając się z "regio­
nalnym" samochodem. 

Powracają do Białegostoku. Pierwsze odezwy, pierwsze 
apele. Rodzi się, podziemny tym razem, biuletyn informacyjny. 
"PrzetrwaliŚI?Y dzię~ Kościołowi", ujawni w tytule wywiadu o 
tam~ czaSIe, ~tarusław Marczuk, na łamach niezależnego bia­
łostockiego Kunera Porannego, sygnowanego datą 31 sierpnia 
1990 roku. 

. W szyst~o w nim ujawnił - przyznaje bez widocznej roz­
terki w głOSIe Krzysztof. Opowie w nim bowiem szef białostoc­
kiego Regionu o ukrywaniu się grupy najbardziej aktywnych 
działaczy na plebanii kościoła św. Rocha. 

"Pr6cz mni,e ukrywali się - wyzna - Jerzy Rybnik, 
Edward Luczycki, Krzysztof Rutkowski, Waldemar Rakowicz a 
po dw6ch dniach dołączył do nas Krzysztof Burek. Ale 'na 
~igilię, kiedr dowiedzieliśmy się, Że część internowanych zwol­
mono, doszliśmy do przekonania, że reżim zelżał. W 6wczas 
Luczycki i Rutkowski zdecydowali się wr6cić do dom6w. Potem 
wsp61nie doszliśmy do wniosku, że lepiej będzie, gdy Rakowicz, 
ktÓry miał tr6jkę dzieci, wyjdzie z ukrycia. T ak więc po 
Nowym Roku zostało nas trzech, Rybnik, Burek i ja". 

<? ich podziemnym biuletynie, jako pierwszym w kraju, 
opowIe Wolna Europa. A to za sprawą kierowc6w TIR-6w z 
~~karni. przyjeżdżająo/ch, do białostockie~o kościoła. Chyba 
tez Jako pIerwszy w kraju bIuletyn ten zaczął regularnie się uka­
zywać, z tygodnia na tydzień, od pierwszej dekady stycznia 
roku 1982 poczynając. 

Choć były także, trudno ten fakt ukryć, podziały w łonie 
podziemnej białostockiej "Solidarności". I były, wcale liczne, 
przypadki emigracji miejscowych działaczy. Jakoś nie kwapią się 
z powrotem. Może nie zauważyli, iż całkowicie ustały okoli­
czności, dla kt6rych podjęli swą decyzję o wyjeździe z kraju ... 

. Wkr6tce doszli działacze podziemnego NZS-u. Wypalonych 
dZIałaczy zastępowało pokolenie o generację, dwie nierzadko, 
młodsze. Białostocka gł6wna ulica - Lipowa - spinająca dwa 
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kościoły, św. Rocha i ~rok:itedralny? wielokrotnie była w6wczas 
widownią demonstracjI, rozrzucama ulotek" spacer6woł bI?<>rą dziennika TV. A także akcji, jak ta, gdy ulicz~ym g ę I?m 
przypięli szarfy z napisem "Solidarność", te zaś, medobT mI~t 
wznieść się ku g6rze, jak zamyślan,?" w d~szeregu, ruwając . 
wysoko nad miastem, opadły po chwili na ulicę. , . 

Rodzi się szkolny Nasz głos. Nie, ~rzy~~tof me, WIe, . czy 
może, jak to jest ostatnio mo~e, uJawmc naZWIsko Jego 
tw6rcy. Całkiem ni~łe. zres~tą !lazWlsk'?... , , 

Dziennikarze mIeJSCOWI, CI .profesJon~ ~ kazdym ,~alu, 
stoją z boku "konspiry". "Mogliby poznac mnIe po stylu -
oświadczył w6wczas jeden z nagabywanych w spraWIe wsp6łpracy 
z prasą podziemną· , , ' A 

Za Krzysztofem tymczasem posuwają listy g?ncze. resz-
towany zostaje w styczniu 1983 roku" w, W~szaWle. 

Nie kpt. Hodysz BiałemustokOWI SIę me przyd~r.ł... ś 
Od' czasu do czasu jakiś milicjant podczas rewIzJI czego 

nie zauważył, ot i tyle, " b'ul' 
Przez wszystkie te lata ukazywał SIę podzIemny I eo/n ~z 

do numeru z g6rą setnego, Gdy ~ęc czytam teraz w <?rg~~ ~Ia­
łostockiego Komitetu Obywatelskiego pt. Dobrt;J w,spolne, IZ Je~t 
ono pierwszym niezależnym pis~em w tym mIeŚCIe, krew mnIe 
zalewa. Tym bardziej nagła, że z Jednego z mych tekst6w re~aktor 
tego "niezależnego" organu wycina słowa o "z~ u?soblo~~ 
przez komunizm i dobru symbolizowanym przez Solidarnośc . 

Zaczyna ukazywać się Tygodnik Biało~toc.ki 'YI'az z dodatkiem 
- redagowanym przez zakochanego w tej ZIemI Bohdana Skara-
dzińskiego - pt, Sprawy Po~atymcz~, , , ' . 

Rodzi się - mające sw6J rodowbd w meJednym podzIemIu 
- wydawnictwo "Versus". Druh Krzysz~ofa z tamty~h czas~w, 
Darek Boguski, został jego szefem. W mm l;łkazała SIę "Hanba 
domowa" Jacka Trznadla, Marka Nowakow~kie~~, "Raport o sta­
nie wojennym", "Komedianci -;- rzecz o boJkOCIe , W planach są 
utwory Kazimierza Odosia, Jozefa Hena. " , , , ' 

"Białoruś, Białoruś" -, p,is~e w tytule ,sweJ naJnow,szeJ, po"-:lescI 
Sokrat Janowicz, autor kSlązki sprze,d, wle~u lat ?: W!elkie mIasto 
Białystok", Edwarda Redlińskiego posrod Olch dZls me ma: Z bar­
dzo daleka patronuje swym rodzinnym stron~m. T~ochę z,al. , Br~­
kuje bowiem kolejnych zapis6w literackich tej - mdatweJ ZIemI. 

• 
Tymczasem - cerkwie wciąż płoną. Spłonęła ta w Narewce 

i najwspanialsza w Grabarce. Nastąpiło. wł~anie ,do kl~s~toru w 
Jabłonce n. Bugiem. Sprawcy pozostają meznam, WCląZ zatem 
J'est to "ziemia nidatwa"... , 

Ryszard C/EM/NSK/ 



Rozważania o filantropII 

Kilka. dni ~~mu ogląd~em szwajcarski dziennik telewizyjny. 
W pewnej ch~lh na ekranIe ukazały się całe góry kartonowych 
pudd, wypdnI~:>nych najróżniejszymi produktami spożywczymi 
prz~zn~czon~ml dla głodującej ludności Związku Sowieckiego. 
Znajdujące SIę też w pudłach ciepłe ubrania miały zabezpieczyć 
obywateli sowieckich od mrozów. 

Obrazy ukazujące się na małym ekranie nasunęły mi na 
myśl szereg refleksji. 

.Najpie~. p~ypomniało mi się, że marksizm pogardzał filan­
t~Oplą u~az~jąc ją za przejaw "zgniłego" kapitalizmu. Komu­
n~zm obIecując wszys~klm absolutny dostatek wykreślił filantro­
pIę ze swego słownIctwa. Ponieważ wszyscy mieli otrzymać 
. "według J?otrzeb", więc. nikt nie potrzebował jałmużny. Dlatego 
~ k~munIstycznych krajach wschodniej Europy zwalczano istnie­
jące. Jeszcze t~ i. óv.:dzie po wojni~ organizacje charytatywne, jak 
Cantas, oskarzając Je o kolaboraCję z CIA czy z zachodnionie-
miecką Abwehrą. ' 

Dziś ten sam Związek Sowiecki przyjmuje od kapitalistów 
wszystko, co tylko zechcą mu zaoferować. 

Ale. oc~ywiście akcje filantropijne dotyczą nie tylko Związ­
ku Sowleckle~o. Bo.,ga~e kraje północnej półkuli przysyłają na­
r~dom TrzecIego SWlata za miliony dolarów najróżniejszych 
d?br, łagodząc w ten sposób wyrzuty sumienia (moim zdaniem 
nIesłuszne) za bogactwo będące ich udziałem. 

W . tym punkcie rozmyślań zacząłem się zastanawiać, z cze­
go WYnIka p.otrze~a ~~nifestowania "dobroczynności". Czy jest 
ona szczera I czy IstnIeje we wszystkich typach społeczeństw? 

A dalej, czy filantropia jest skuteczna? Czy przekazywane 
dary naprawdę docierają do potrzebujących? 

Czy ten odruch ludzkiej solidarności nie jest czasami wyko­
rzrstywany przez różnego rodzaju naciągaczy dla zbijania włas­
neJ fortuny? 
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I wreszcie jeżeli rzeczywiście pojawiają się w akcji filantro-
pijnej nadużycia, to czy można im zapobiec,? ", . 

Zastanówmy się nad różnym~ formamI d~~r?czynnoscl w 
zależności od religii, od zakorzemonych tradYCJI I od sposobu 
myślenia. I 

Tradycje chrześcijańskie nakłaniają swych wy~na~cow ?O 
dobrych uczynkó~. Nie je~t .to ab/solut!l~m obowIązkiem, me­
mniej jednak grozba potęplema, ktora Clązy na ~?gatych (ubo­
gim łatwiej o zbawienie) zawsze zmuszała chrzescl!an d? odru­
chów dobroczynności i dzielenia się, za pomocą Jałmuzny czy 
innych darowizn, z tymi co nie mają. I 

Inaczej wygląda to u mahometan. T ~ Koran . okresl~ 
wysokość obowiązkowej jałmużny. Każdy wIerzący musI od~ac 
ubogim jedną dziesiątą swych . ro~znych ~~hodo~. Obo~{Iąz­
kowa jałmużna ~o jedeI?- z pIęCIU I p'rzeplsow wIary;, ktorych 
każdy muzułmanm · musI bardzo. sc~sle przestrzegac. (Cztery 
pozostałe to : wiara w Allaha . I Jego proro~a Mahometa~ 
codzienna modlitwa, przestrzegame postu w czasIe Ramadanu I 
pielgrzymka do Świętych Miejsc). .,. . I I 

W społecznościach prymityw~yc~, Jakle ~ałem. moz.nosc 
obserwować, problem dobroczynnosci Jest postawIony maczeJ. W 
Afryce ludność wiejska, żyj~ca ~ciąż Jes~c~e według ~t~ch tra­
dycji (mimo oficjalneg? zWlązama z .KosClołem ~atohcklm, p~o­
testanckim, czy wyznająca muzułmamzm) traktuje pom~ udzl~­
laną potrzebującym jako obowi~zek klanowy .. Ll;Id~le, ktoryI? s~ę 
nie poszczęściło lub starcy me mogący SIę JUz .samodzlelme 
utrzymać, żyją na koszt wspólnoty. D~tyczy to . Jedn~k wyłą: 
cznie członków tego samego klanu. Lu~zle obcy me .maJą d~ ~eJ 
pomocy żadnego prawa, poza tradycYJnym z~~zaJeI? gOSCI?­
ności, z której można korzystać, ale ktorej me nalezy 
wykorzystywać. . 

W krajach bogatych solidarność klanową zastąpIOno syste­
mem solidarności społecznej, udzielając zap<;>móg bezr~botn~, 
płacąc emerytury ludziom starym, zapewmaJąc wszystkIm tame 
lub darmowe leczenie. ., 

Nie jest to jednak dobroczynność. ~ szystkie te. u~ług~ 
opłacane są przez obywateli poprzez podat~ lu~ skła~kl wIęcej 
lub mniej dobrowolne. Obywatele zobowIązują . pa.nstwo .do 
zarządzania zebranymi funduszami i do sJ?rawledl~wego I~h 
podziału. System ten, na ogół skuteczny, nIe ma Jednak mc 
wspólnego z filantropią. .., ., 

~ilantropia to dobrowolI?-e ~zlelem~ Sl~ ~ potrzebuJ~cyml. 
W spółczesna filantropia operuje meraz wlelk~~ f~.nd~szaml, r~z­
dziela po całej kuli ziemskiej darowizny wartosCl mI.hon?w dolarowo 

By temu sprostać, stworzono potężne orgamz~CJe, dysponu­
jące setkami specjalistów, od transportu, od selekCjI potrzeb, od 
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niesienia lek~rskiej opieki, od . rozdziału dar6w przeznaczonych 
dla potrzebujących pomocy pOjedynczych ludzi czy całych grup 
społecznych lub etnicznych. 

. Czy te darowizny zawsze dochodzą tam, gdzie dojść 
powInny? 

P~zez dzie.~iątki lat pracy w krajach Trzeciego Świata mia­
ł~m WIele ?k~zJI do przekonania się, jak trudną sprawą jest ucz­
CIwy pO~Zlał I nale~yte wykorzystanie otrzymanych dar6w. I jak 
często rue dochodzIły one wcale, albo tylko w części do tych 
dla kt6rych były przeznaczone. ' 

. W 1968 roku pracowałem w Dahomeyu (obecnie Republika 
Beruo). W sąsiedniej Nigerii wybuchła w6wczas okrutna brato­
b6jcza wojna o Biafrę, kt6ra pod przyw6dztwem generała 
Odżukwu ogłosiła niepodległość i odłączyła się od Nigerii. 

W pe~nym momencie sumienie całego świata zostało poru­
szone tragIcznym losem biafrańskich dzieci. Blokada tego kraju 
~ołała klęskę głodu, kt6ra przede wszystkim dotyczyła tych 
naJ~łodszych obywateli Biafry. Prasa, radio i telewizja swymi 
realtstyczn~mi opis:uni cierpień tysięcy os6b wywołały szlachetny 
o?ruch soltdarnoścl zamożnych społeczeństw, kt6re wysłały do 
Blafry tysiące ton żywności. 

Ponieważ biafrańskie porty były zablokowane, wszystkie te 
dary zo~tały zmagazynowane w Cotonou, stolicy Dahomeyu. 
Następrue za pomocą wynajętych dwusilnikowych Douglas6w i 
pod obstrzałem nigeryjskiej artylerii przeciwlotniczej, co noc 
tra~sportowa~o .kilkanaśc.ie ton żywności do izolowanego i gło­
dUjącego kraJU. Należą SIę tu słowa uznania dla odwagi i boha­
terstwa pi~~t6w, ?~hotnik6w najr6żniejszej narodowości, kt6rzy 
do ostatrueJ I~hwllt, to zI?-aczy do upadku Biafry, utrzymywali 
nocną łącznosc z tym krajem. 

Jak dotąd cała ta akcja wydaje się i potrzebna i skuteczna. 
Jedno wszakże zjawisko było dla mnie nienormalne. A mianowi­
cie t<;>, że Cotonou wypełniło się tłumem r6żnych ludzi z opa­
s~am.1 ~zerwone~o krzyża czy innymi oznakami w klapie. Ludzie 
CI zaJ~li w~zy~tkie p<;>koje. najlepszych hoteli miasta, przesiadywali 
całymI druamt na pIęknej plaży nad oceanem, w klimatyzowa­
~yc~ barach i restauracjach, wykupywali niezliczone autentyczne 
I rueautentyczne afrykańskie fetysze i statuetki, kt6re czarni 
~prz~dawcy r~z~ła~a~i na chodnikach przed hotelami. Żadnej 
Innej ak~ywnoscl wsrod ~ego tłumu filantrop6w nie dostrzegłem. 
A było Ich tyle, że udZIelono pożyczki (za czyje pieniądze nie 
U?ało się sprawdzić), przedsiębiorcy, kt6ry z braku fundu~z6w 
rue m6gł dotąd ukończyć budowy wielkiego, nowoczesnego i 
luksusowego hotelu. Dzięki filantropijnej akcji niesienia pomocy 
~iafrze. przedsiębiorca 6w m6gł szybko ukończyć budowę hotelu 
I wynająć (drogo) wszystkie pokoje ludziom, kt6rzy przyjechali 
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organizować dostawy żywności dla głodujące~ Biafry. . 
P6źniej wielokrotnie obserwowałem najazd ~6żnych ludZI, 

często tych samych, na miejsca, gdzie wydarzyła SIę katastrofa. 
Odnoszę wrażenie, że na świecie istnieje dobrze zainstalowa­

na po r6żnych instytucjach cała grupa zawodowych filantrop6w. 

W okresie uzyskiwania niepodległości przez Kongo <.d~iś 
Zair) okrutne, bratob6jcze wojny i całkowity rozkł~d admIn~s­
tracji kolonialnej sprawiły, że całe obszary tego kraJ~ przymIe­
rały głodem. Celem zapobieżenia tej .klęsc~ Stany ZJ.ednoczone 
przesłały do Kongo tysiące ton mąki, ryz~, cukru I mleka w 
proszku. Wszystkie te l?rod~kty. znalazły SIę ~ardzo szybko ~a 
rynkach i w sklepach mIast I mIasteczek, gd~le sprzeda~ano Je, 
oczywiście, po cenach spekulacyjnych. Było taJemruc~ poltszynela, 
że całe kontenery towar6w były przechwytywane mtędzy portem 
wyładunkowym w Matadi a odległym o ponad 300 km ~eopold­
ville przez zorganizowane szajki złodzi~i. Zreszt~ nowI władą: 
Republiki rozdzielali to co pozostało mIędzy SWOIch krewnych I 
przyjaci6ł. 

W końcu lat siedemdziesiątych pracowałem na p6łnocy 
Zairu, gdzie pr.<;>wadziłem I wielki, I kilk~setł?żk<;>~ s~pital n~e­
żący do plantaCjI palmowcow. Ktoreg?~. drua ~Ja~l~ SIę ": mo~~ 
biurze Ojciec Jan Bos, przdożony mtSJI katolickIeJ": tej CZęSCI 
kraju. Zapytał mnie, czy nie potrzebuję do mego szpItala mleka 
w proszku. Odrzekłem, że oczywiście tak, bo leczymy u nas 
setki niedożywionych dzieci i chociaż mleko w proszku mam, to 
większy jego zapas zawsze się przyda. 

To doskonale - m6wi Jan - będę Ci m6gł dać 4 tony 
mleka w proszku! . 

Ojciec Jan wytłumaczył mi, dlaczego wIele ton mleka, dar 
jakiejś holenderskiej organizacji ka~olickiej, przezna~zonych. dla 
dzieci szkolnych w Zairze, ma Zamtar dać do rozdZIału mrue.. . 

Puszki dotarły do Kisangani, stolicy ~nocno-wschodru~J 
prowincji. Tam miejscowi misjonarze zaczęli, wecąug zaleceru~ 
ofiarodawc6w, przydzielać ml~ko szkoło~. Nazajutrz. puszki 
mleka znalazły się na wszystkIch targach I we wszystkIch skle­
pach Kisangani. Żadne z dzieci szkolnych mleka nie dost~o! 

Ja natomiast dysponowałem organizacją służby zdro":la dos­
konale kontrolowaną, i dzięki temu mogłem być peWIen, że 
nasze dzieci w szpitalu i w miejscowych szkołach mleko 
otrzymają. ., . 

Korupcja w krajach TrzeCIego ~wlata Jest ogro~na. ~zęsto 
dorzucają się do korupcji konfltkty społeczne I etruczne. 
Wszystko to wydłuża niepomiernie drogę od ofiarodawcy do 
wyznaczonego przezeń odbiorcy. 
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. Je.~ny~ z całki~m absurdalnych przykładów przechwytywa­
m~ "?-.Ihonow dolarow przeznaczonych dla głodującej ludności 
EtlOp~1 była słynna. akcja przesied}e~cza zrealizowana przez rząd 
Me~glstu. Na.pływa!ą~e z całeg~ ~wI~ta dolary ~ostały zużyte w 
sweJ. ogromnej, częSC! na wywlezleme setek tysIęcy głodujących 
l';1dzl z okręgow objętych wojną domową. Lecz nie kierowano 
SIę tu, wcale względami humanitarnymi. Po prostu postanowiono 
usunąc z. teg.o obsz~ru ludność, która wspierała rebeliantów. 
Ostateczme, fl.lan~ropIJ!la po~oc Za,chodu stała się dodatkową 
przyc~yną smler~1 tySIęcy osob, ktore zginęły z powodu nie­
ludzJcich waruI?ko~ podczas transportu, a także po wylądowaniu 
w meznanyc~ I mezagospodarowanych obszarach Etiopii. 

Zbrodma ta ~ostała zadenuncjowana przez organizację 
"Lekarze Bez Gramc" (Medecins sans Frontieres) za co zostali 
wydaleni z Etiopii. ' 

Zd,arzają się . też sytuacje".w. któ9'ch obiektywna ocena 
od~chow .se,rca I I~h s~~tecznos~1 Jest mezwyk.le trudna. Można 
~wlem. mlec wątpl~woscl, czy ofIarodawca popIerając, zdawałoby 
SIę wzmosłe cele, 'me popełnia błędu. 

T aki.m ~~cjalnym pro~lemem jest problem chorych na trąd, 
chorobę Istmejącą na WIelkich obszarach Afryki i Azji. 

Pod przewodnictwem Światowej Organizacji Zdrowia 
(OMS-WHO) o~chodzi się co roku Międzynarodowy Dzień 
Tr~~owaty~h . . ZbIera się ~a całym. świecie. datki na rzecz lepro­
zo~ow d~lałających w WIelu krajach. MIędzynarodowy Dzień 
d.aJe okazję ~o dyplomatycznych spotkań, w których przedstawi­
cI~le rządu I korpus d~plomatyczny odwiedzają z góry na tę 
WI~>;~ .p.rzygotowaną wIoskę trędowatych, ofiarowując chorym 
naJrozmeJsze prezenty. Kończy się to zazwyczaj więcej lub mniej 
wystawnym dyplomatycznym przyjęciem. 

9~óż trąd jest dzisiaj. choro~ą zaleczalną i k~żdy trędowaty 
~czes~e poddany leczemu moze doskonale życ we własnym 
srod?~lsku, z . własną rodziną, normalnie pracować, nie przed­
stawlaJ~c dla mkogo żad~ego niebezpieczeństwa. 

, ,Kierowałem. ~rzez wIele .. lat s~pitalami plantacji palmowców. 
W~rod pra~owmk~w plantaCJI ~n~Jdowało się wie!u, trędowatych, 
ktorzy. br.h leczem ambulatoryjme. Raz na tydzlen zgłaszali się 
do naJbhzszego ośrodka zdrowia plantacji, gdzie otrzymywali 
stosow!1ą da.wkę sulfonów, specyticznego lekarstwa na trąd. 
Leczem.e takle trwało wprawdzie latami, ale pozwalało chorym 
na całkiem normalne życie. 

. Celowoś.ć utrzymywania starych ośrodków, powstałych, gdy 
me znano Jeszcze skutecznych leków na trąd i tworzenia 
nowych, jest dziś bardzo dyskutowana. ' 
~ ~ ogo utrzymywani przez katolickie misje, przez różne 

orgamzaCje charytatywne i oczywiście korzystający także z fun-
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duszów budżetowych ministerstwa Zdrowia i manny spadającej z 
nieba w międzynarodowym ich dniu, trędowaci i ich rodziny (bo 
w leprozoriach towarzyszyły im ich żony, dzieci i przeróżni 
krewni) doskonale przyzwyczaili się do życia za darmo. Mieli 
dach nad głową w domkach na ogół solidniej zbudowanych niż 
te w rodzinnej wiosce. Byli żywieni i mieli zapewnioną opiekę 
lekarską· 

Nic dziwnego więc, że wyleczeni nie chcą opuścić leprozo­
riów. Uważają się za uprzywilejowanych i w latach 60-tych, gdy 
pracowałem w tym kraju, trędowaci przedstawiali siłę polityczną, 
z którą rząd prezydenta Eyadema musiał się liczyć. 

Czy wobec tego milionów darowanych leprozoriom nie 
należałoby raczej zużyć na wczesne wykrywanie choroby, na jej 
leczenie, ambulatoryjne w większości przypadków, i na pomaga­
nie wyleczonym w przystosowaniu się do życia w ich natural­
nym środowisku? 

W czasie mej wieloletniej pracy w Afryce napotkałem liczne 
organizacje, których celem jest niesienie pomocy krajom "na 
drodze rozwoju". W słownictwie organizacji międzynarodowych 
używa się tego terminu, a nie "kraju niedorozwiniętego" z 
uwagi na częstą drażliwość przedstawicieli Trzeciego Swiata. 
Prezydent Zairu Mobutu proponował określenie: "kraj nie­
wyekwipowany" (sous-equipf). 

Napotkałem w czasie mej afrykańskiej pracy wielu profeso­
rów UNESCO, pracujących w szczególnie trudnych warunkach. 
Lekarze i pielęgniarki Swiatowej Organizacji Zdrowia, często 
narażając życie, nieśli pomoc lekarską ludności w naj prymityw­
niejszych kątach Afryki. Poznałem agronomów OXFAM'u, 
wprowadzających w sercu czarnego lądu nowe, bardziej rentowne 
i bardziej ekologiczne sposoby gospodarki rolnej. Europejski 
Wspólny Rynek pomagał ludności w organizowaniu spółdzielni 
rolniczych w trudno dostępnych zakątkach równikowej dżungli. 
Mam w oczach postać młodego belgijskiego weterynarza z FAO, 
który r,rzez lata, z niesłabnącym entuzjazmem tłumaczył farme­
rom północnego Beninu, że używając wołów jako siły pociągowej 
zwiększą produkcję bawełny. Wielu "ochotników postępu", 
młodych Francuzów, Niemców, Szwajcarów, Amerykanów z 
Peace Corps, pracowało z niezwykłym oddaniem, pomagając 
miejscowej ludności w poszukiwaniu nowych dróg rozwoju. 

Istnieją jednak organizacje, które głosząc piękne hasła . i 
odwołując się do serc i kieszeni współziomków nie gwarantują 
wcale, że przekazane im fundusze ' dotrą istotnie do tych, dla 
których są przeznaczone. 

Oglądając kiedyś wieczorny program telewizyjny w Que­
becu, w pewnej chwili zwróciłem uwagę na przesuwające się po 
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m~m ekranie obrazy z Afryki. Ponieważ dużą część życia spę­
dZlłeII? ~a tym ko~tynencie, zacząłem uważnie śledzić audycję 
gl0rrf~uJ!łcą zasługI amerykański~j organizacji Vision Mondiale 
w meslemu pomocy dla MozambIku. 

Na tle afrykańskiego krajobrazu piękna, młoda kobieta, 
ubrana, w. strój, j~ zwykli, nosić aktorzy w filmach o tematyce 
~l)'kans~ch s~an,. ale ktorego to ubioru nikt naprawdę tam 
zyJący me nOSI, opIsywała przy pomocy mozambijskiego lekarza 
CIężką sytuację tamtejszych dzieci i pomoc, jakiej Vision Mon­
~ale tym dzi~io~ udziela. Audycja trwała około godziny apelu­
jąC do ~anadYJskich serc, by za 25 dolarów miesięcznie wzięli 
po~ ?plekę dziecko w jednym z krajów Trzeciego Świata. 
DZI~l? ty~ 25 ~olarom będzie ono miało zapewnioną szkołę, aż 
do Jej ukonczema, co otworzy mu drogę do pracy i dobrobytu. 
~ zamian za t~ opiekę ofiarodawca nabywa prawo do otrzyma­
ma raz na mlasląc odręcznego listu i okresowo fotografii 
podopiecznego. 

Oglądaj~c ~ę a~dycję odniosłem wrażenie, że formuła takiego 
~po~sor?wama Jest Jednak za prosta. Znałem stosunki afrykańskie 
I wled~l~e~, .że ~r?ga tych ~5 dolarów wiodąc? z Kanady do 
afrykanskieJ WIoski Jest długa I skomplikowana. Ze w wielu kra­
jach p~episy nie zezwalają na import dewiz, a w innych należy je 

. WYJ?l~m~ w bankach po oficjaln~ kursie. A wtedy z 25 dolarów 
r<;>bl SIę Jed.en ~olar! al~ mniej! Ze poczta je~t często zdezorga­
~~owana, ze gIną .łt~ty I prz~kazy p!eniężne. Ze pieniądze, jeżeli 
JUZ doszły do mIejsca zamteszkanla sponsorowanego dziecka, 
mogą być przechwycone przez rodzinę lub zgoła ukradzione. Ze 
wre~zcie. w wiejs~ej społeczności jedno uprzywilejowane dziecko 
stame SIę J?rzedmtotem zazdrości i~ych i przyczyną niewątpli­
Y"}'ch. k~~któw .. Zresztą kto będZIe dokonywał wyboru dziecka 
I na Jaki~J ~sadzle? Według mych afrykańskich doświadczeń na­
desz~e plemądze znalazłyby się bez żadnych wątpliwości w kie­
szem czy skarbczyku tradycyjnego szefa wioski. 

Wyobrażam sobie, jakiej potwornej sieci organizacyjnej wy_ 
magałoby zre~zowanie takiego przedsięwzięcia. Musiałbym więc 
w 0Iu:e~le mej Pr:tcy w Afryce spotkać wiele setek funkcjonariu­
szy VIslon ~o~dlale, wyposażonych w specjalne prawa i preroga­
tywy, . roz~zlela)ących po czarnych wioskach pieniądze, zbierają­
cych ~sty I robIących fotografie obdarzonych dzieci (nie dostrzeg­
łem mgdy zakładów fotograficznych w afrykańskich wioskach), by 
je dostarczyć ich kanadyjskim opiekunom. A tymczasem "przez 
ć!"ierć ~ek,! p~y pracy w różnych krajach Trzeciego Swiata 
mgdy, mgdzle me natknąłem się na nazwę Vision Mondiale! 

Za~elefonowałem więc pod wyskakujący na małym ekranie 
~umer I wkrótce, a była to godzina pierwsza w nocy, odezwał 
SIę w słuchawce melodyjny głos przedstawicielki Vision Mondiale, 
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Oświadczyłem, że na razie nie mam zamiaru wpisywać się 
na listę ofiarodawców, ale pragnąłbym uzyskać szereg informacji 
o organizacji pracy Vision. 

A mianowicie w jakich krajach Afryki Vision pracuje, jaki 
jest system przekazywania pieniędzy, w jaki sposób i kto doko­
nuje selekcji dzieci i na jakich zasadach. Kto sprawdza, że ofia­
rowane pieniądze docierają do właściwych rąk i zostają wydane 
zgodnie z przeznaczeniem. 

Melodyjny głos oświadczył mi, że jest nową pracowniczką i 
nie może odpowiedzieć na postawione pytania, ale zaraz poprosi 
kogoś, kto się na tym wszystkim zna. I rzeczywiście nowy melo­
dyjny głos zapytał mnie grzecznie, jakich życzę sobie wyjaśnień. 

Gdy powtórzyłem pytania, nowa pani w telefonie oświad­
czyła, że Vision pracuje w wielu krajach Afryki, też w Zairze. 
Znając ten kraj doskonale wiedziałem, że zrealizowanie tam 
podobnej, miesięcznej zapomogi jest absolutnie niemożliwe. 

Moja rozmówczyni powiedziała mi dalej, że nie ma w tej 
chwili czasu na dalszą ze mną rozmowę, ale że prześle mi 
dokumentację, w której na pewno znajdę odpowiedź na wszyst­
kie me pytania. 

Rzeczywiście już po kilku dniach otrzymałem plik doku­
mentów dotyczących Vision Mondiale. Materiał o charakterze 
publikacji reklamowej, drukowany na pięknym papierze, upięk­
szony kolorowymi zdjęciami, podkreślającymi użyteczność tego 
stowarzyszenia działającego we wszystkich zakątkach świata. 

Poznałem historię Vision od jej narodzin do chwili obecnej. 
Dowiedziałem się, że ma ona charakter chrześcijańskiego stowa­
rzyszenia i że jej kwatera główna mieści się w Los Angeles. 

Ale na moje pytanie, w jaki sposób zairiańskie dziecko, 
mieszkające w odległej wiosce prowincji Bandundu, otrzyma mie­
sięcznie 25 dolarów i to przez wiele lat z rzędu, odpowiedzi nie 
otrzymałem. 

Natomiast byłem w dalszym ciągu przekonany, że wydatki 
na propagandowe filmy telewizyjne (dlaczego właśnie z komuni­
stycznego Mozambiku?) i bogate wydawnictwa reklamowe 
muszą pochłaniać dobrą porcję tych 25 dolarów. 

Widocznie Vision Mondiale miała więcej takich interwencji, 
jak moja, bo ostatnio oglądałem znowu film w telewizji, w któ­
rym tłumaczono, że istotnie rozdzielenie 25 dolarów miesięcznie 
w Afryce napotkało na trudności. Więc, że Vision zmieniło 
politykę i obecnie sponsoruje liczne projekty zaopatrzenia w 
wodę ludności zamieszkałej w cierpiących na chroniczną suszę 
okręgach Sahelu (kraje na południe od Sahary). 

W każdym bądź razie tysiące ludzi, przekonanych, że 
pomagają biednym dzieciom uzyskać w przyszłości, poprzez 
szkołę, jakieś lepsze życiowe warunki, nie wiedziało, że ich pienią-
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dze wydawane były inaczej. Może z pomyślnymi wynikami, 
może nie, bo o żadnej obiektywnej ocenie działalności Vision 
Mondiale nie słyszałem. 

Miałem jednak okazję zetknięcia się z przedsięwzięciami, 
które naj bezczelniej wyciągają od naiwnych ludzi o dobrym 
sercu sporo pieniędzy. 

W latach siedemdziesiątych w telewizji belgijskiej widziało 
się od czasu do czasu rysunek dwóch skrzyżowanych czarnych 
dłoni. Pod dłońmi napis: "Pozwólcie tym rękom pracować!" I 
numer konta, na jakie należy przekazywać pieniężne dary. 

Głos towarzyszący obrazowi oświadczał, że w Afryce jest 
wiele rąk do pracy, ale mało narzędzi i warsztatów. Kupujemy 
więc narzędzia i warsztaty i wysyłamy je do Afryki. W ten spo­
sób umożliwimy pracę tym "skrzyżowanym dłoniom". 

Wkrótce potem mój syn, studiujący wówczas na uniwersy­
tecie w Lilie, w północnej Francji, opowiedział mi następujące 
wydarzenie. 

Do grupy studentów pijących kawę na tarasie kawiarni 
dołączył młody człowiek, który przed chwilą zaparkował obok 
nowego Porsche. W czasie rozmowy "człowiek z Porsche" 
dowiedział się, że syn mój zna Afrykę, a nawet mówi niekt6-
rymi jej narzeczami. Wówczas zaproponował memu Piotrowi 
pracę. Oznajmił, że to on jest ten od "skrzyżowanych dłoni", 
że filantropia to bardzo intratne zajęcie i że właśnie potrzebuje 
kogoś, kto zna Afrykę i chciałby po niej popodróżować. Oczy­
wiście za wysokim wynagrodzeniem. Był bardzo zdziwiony sta­
nowczą odmową mojego syna. 

W czasie mego następnego pobytu w Brukseli rysunek z 
dłońmi zniknął definitywnie z belgijskiej telewizji. 

Zabawnym przykładem "wymuszania darowizn" było wyko­
rzystanie normalnego zjawiska klimatycznego dla podreperowania 
stanu kas rządowych w Dahomeyu. 

Ujście rzeki Mono tworzy szeroką lagunę, zwaną Grand 
Popo od małego miasteczka o tej samej nazwie, leżącego na jej 
brzegu. Laguna łączy się wąskim przesmykiem z oceanem. W 
czasie pory suchej przesmyk ten zamula się stopniowo, zamyka­
jąc ujście wody do Atlantyku. W porze deszczowej wpływające 
do laguny masy wód wezbranej rzeki Mono podnoszą jej 
poziom o wiele metrów. Wystarczyłoby wówczas kilka ruchów 
łopatą, by zamulony przesmyk otworzyć i szybko obniżyć 
poziom wbd w lagunie. 

No tak, ale właśnie wtedy, gdy woda jest wysoka, do 
lagUny razem z wodami rzeki Mono wpływają całe masy ryb, a 
zatem jest to okres najlepszych połowów. Okoliczni mieszkańcy 
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nie przywiązują więc żadnej wagi do tego, że ich chaty stoją 
pod wodą przez kilka tygodni. Wszyscy radośnie łowią ryby, a 
gdy wreszcie zaczyna ich brakować, wielki czarodziej Wudu (y; 
tej okolicy znajduje się kolebka tej sekty) bada konstełac~e 
gwiazd i fazę księżyca i wreszcie daje rozkaz do przekopama 
kanału łączącego lagunę z oceanem. Co daje zresztą okazję . do 
różnych nocnych tańców na oświetlonej srebrzystym blaskiem 
księżyca plaży. Proceder ten powtarza się co roku od mepa­
miętnych czasów. 

W końcu lat sześćdziesiątych prezydent Dahomeyu, generał 
Soglo, postanowił wykorzystać zatopione przybrzeżne wioski 
Grand Popo do zasilenia pustawych kas państwowych. . . 

Zaproszono więc cały korpus dyplomatyczny do obeJrzema 
nawiedzonego powodzią okręgu prosząc, by udzielono międzyna­
rodowej pomocy dotkniętym tym kataklizmem rybakom. 

W owym czasie często bywałem w Grand Popo, gdyż 
przeprowadzałem w tej części kraju szereg doświadczeń dotyczą­
cych usprawnienia organizacji wiejskiej służby zdrowia. Miałem 
więc wielu przyjaciół wśród miejscowych rybaków i z uśmiechem 
słuchałem ich opowiadań o motorówkach, na których było pełno 
"Yowo" (białych), którzy zaglądali do chat i kiwali głowami, że 
w domach tyle wody. Rybacy Grand Popo byli bardzo tą 
wizytą zaniepokojeni, obawiając się, że władze każą im otworzyć 
ujście laguny teraz, gdy połowy w niej są jeszcze doskonałe. 

Ilu dyplomatów dało się wywieść w pole insceniza~ją gene­
rała Soglo, nie wiem. Wiem tylko, że nigdy potem mkt ryba­
kom z Grand Popo wizyt nie składał. 

Ostatnia forma filantropii, która zasługuje na uwagę, to 
filantropia, którą nazwałbym "polityczną". 

Przeżywamy obecnie pasjonujący okres załamywania s~ę 
komunizmu na świecie. O ile w niektórych krajach porzuceme 
tego systemu przeszło szybko i sprawnie (NRD, Czecho­
Słowacja, Węgry), to w Polsce uzyskanie demokratycznych swo­
bód wymagało wielu lat walki i cierpień. Ale gdyby we wschod­
niej Europie nie zaistniało zjawisko Wałęsy, to dziś nie byłoby z 
pewnością pieriestrojki i głasnosti. . . 

Zachód przyjął demokratyzację wschodu z niedowlerzamem, 
które szybko przekształciło się w bezkrytyczny entuzjazm. Inte­
ligencja i wyjątkowa charyzma Gorbaczowa sprawiły, że wszyst­
kie kraje OT AN-u widziały w nim jedyną gwarancję demokraty­
zacji Związku Sowieckiego, a przez to samo zakończenie zimnej 
wOJny. 

Ale większość zachodnich mass-mediów mało orientowała 
się w istocie zmian w ZSSR i nie całkiem zdawała sobie sprawę 
z układu różnych konfliktowych sił politycznych w tej części 

3 
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świata. By nie zaprzątać sobie głowy trudną analizą zmian 
zac~odzącyc~ w ~ olb~rn;Um państwie zadecydowano, że dob­
ry I przY.Ja.cle~ski "Gorby. Jest ze wszystkich stron atakowany 
przez bli:eJ meokreślone Siły wrogie pieriestrojce i jej tw6rcy . 

. . I głow~y~ ~asłem Zachodu stało się już od kilku lat wez­
~ame ~o m~Sle~lla. pomocy . Gor~a~zowowi. Trzeba mu posyłać 
zywn?śc, dac plemą~ze, duzo plemędzy, żeby go wrogowie nie 
utrącIlI, wykorzystUjąc do tego celu sowieckie masy zdestabili­
zo~ane medostatkami i wciąż narastającymi trudnościami co­
dZiennego bytu. 

Pędzą więc do Moskwy całe pociągi r6żnych zachodnich 
p~odukt6",;, a przelewy dewizowe zapewniają puste kasy sowiec­
kic~ ~ank~w. Ale czy wszystko to, .co Zachód do ZSSR posyła, 
t~afl Ist?tm~ do n.aprawdę potrzebuJących, tego prawdopodobnie 
mgdy Się me dOWiemy. 

. Filantropia "polityczna" obliczona jest w ostatecznym 
wr~ku I;la przyniesienie korzyści ofiarodawcy. Dlatego trudno 
nu Ją zalIczyć d.o prawdziwych filantropijnych akt6w serca. Choć 
karto?y wypełmone. odzieżą i żywnością wysyłane ze Szwajcarii, 
o ktorych wSl?ommałem na początku, są przecież naturalnym 
odruchem ludZI czułych na nędzę bliźniego. 

Ale ~akt, że Szwajcarzy wysyłają paczki właśnie do 
M?sk~, Jest na pewno wynikiem zachodnich mediatycznych 
dZIałan. 

J~st jednak w tym odruchu solidarności z cierpiącymi 
ludźnu coś b:rrdzo ludzkiego i bardzo szlachetnego. 
. Pod. komec myc~ rozważań jedno wydaje mi się pewne. Ze 
fllantropl~ p~edstawla bardzo r6żne aspekty i że często obda­
rowany mc me dostaje, a korzyść odnosi ofiarodawca sam albo 
cały łań~uch nie .~awsze u~zciwych pośrednik6w. ' 

A . Jak zroblc, aby filantropia była istotnie skuteczna, by 
d~ry me szły ,n~ marne, by obdarowywani czerpali z nich naj­
Większe korzyscl? 
. Nie . wiem, nie ~otrafię na to pytanie odpowiedzieć. Sądzę 
J.ed~ak, ze wo~c mezwykłego skomplikowania współczesnego 
zycla w~zelka filantropijna działalność winna być ściśle kontro­
,IO\ya.na I s~erowana. Wydaje mi się, że wielką rolę w tej dzie­
dZlme powmny odgrywać tak liczne w świecie środki mediaty­
czne. Pod w~~nk~em, że kier?wać się będą raczej zmysłem 
krytycznym, mz naiwnym entuzJazmem. 

.W ten spo~6b t~n szlachetny odruch serca, jakim jest filan­
tropia, prz~stame byc wykorzystywany przez liczną grupę zawo­
d?wych, .fllantrop6w, jakże często żerujących na ludzkim 
meszczęsClU. 

Jan ORU 

W trzydziestym dziewiątym miałem cztery lata. Niewiele 
pamiętam. Tylko obrazy z p6źniejszych lat - dziś coraz bar­
dziej wyblakłe i niewyraźne, jak stare fotografie. 

Czerwiec - czterdziesty pierwszy rok. Z ojcem, wujem 
Jankiem i matką jedziemy nad Wisłę przez warszawskie getto. 
Tramwaj nie zatrzymuje się - jedzie od muru do muru. Mama 
twierdzi, że pamięta martwe niemowlęta leżące na chodnikach , 
przykryte gazetami. Ja tylko jedno nagie dziecko leżące na kuble 
ze śmieciami. A potem brzeg Wisły - ścieżkę w wiklinach, zapach 
iłu i rzeki. Słoneczny dzień - pierwszy piknik nad wodą. 

Potem Dąbr6wki koło Łańcuta, gdzie mieszkaliśmy przez 
dwa lata - ojciec pracował w administracji las6w Potockiego. 
Ścieżka w lesie. Mama m6wi, że wracaliśmy' z grzybów. Bliżej 
domu, oparty o pień sosny, siedział stary Zyd - brodaty, w 
znoszonym płaszczu i butach z drewnianymi podeszwami. Obok 
chłopiec w moim wieku. Przeszliśmy szybko a potem mama 
zaniosła im dwie kromki chleba posmarowane marmeladą z 
burak6w. Być może i ten moment pamiętam - starego czło­
wieka w łachmanach, z brodą, może W czarnym chałacie? Siwa 
głowa, bez czapki. Rozmawia z matką na ścieżce. 

Z Dąbr6wek zapamiętałem jeszcze zapach tającego śniegu 
na wiosnę, świerkowych gałęzi, mokrych i nagrzanych słońcem. 
Świergot ptak6w za oknami drewnianego domu. Konie w stajni 
i zapach nawozu. 

P6źniej znowu Warszawa - powstanie w czterdziestym 
czwartym. W pierwszych dniach sierpnia idziemy z matką w 
tłumie pędzonych w kierunku Zieleniaka. Skręcamy z Filtrowej 
w G6rnickiego. Obok wszystkie domy płoną - pamiętam huk 
ognia i odległą palbę ze śr6dmieścia. Serie broni maszynowej, 
pojedyncze strzały, wybuchy, detonacje. Miasto walczy. 

Na rogu G6rnickiego i Dantyszka leży trup powstańca. Za­
pewne od kilku dni - ciało spuchło i zbrązowiało w sierpniowym 
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słońcu. Pamiętam niebieskie muchy na czole i policzkach zabitego. 
Leży na wznak - na rozrzuconych nogach czarne oficerki. 

Potem styczeń czterdziestego piątego w Rawie Mazowieckiej 
- wejście Rosjan. Kolumna czołgów wśród płonących domów, w 
nocy. Rano martwy dozorca naszego domu wieziony na taczkach 
przez syna i synową. Zginął od odłamka w chwili bombardowania 
mia~ta przez sowieckie samoloty. I zapach zgliszcz - może 
ogOlsk palonych przez sowieckich żołnierzy? Nieprzerwany po­
chód zwycięskiej armii na zachód. Bure szynele, prasowana herbata 
w kostkach, "W ołga, W ołga" wieczorami, za ścianą. Pomarań­
CZowe zachody słońca za miastem. Pola w śniegu. 

Matka mówi, że po wojnie najdłużej pamiętała dwoje 
żydowskich dzieci porzuconych na warszawskiej ulicy. Ktoś z 
getta mógł je przyprowadzić i zostawić na ławce na murku 
przed kamienicą licząc, że znajdą opiekuna. Nie pamiętam tych 
dzieci, chociaż mama mówi, że przeszliśmy obok. Pchała wózek 
z młodszym bratem, ja trzymałem jej rękę. Szliśmy chyba do 
ogr6dka jordanowskiego przy Wawelskiej. 

Gdzie to mogło być, zastanawiam się czasem. Na Filtrowej, 
na Raszyńskiej? Może na skwerku między Górnickiego a Łę­
czycką? Pewno na wiosnę lub latem, w czterdziestym pierw­
szym. Może była niedziela i tłum ludzi wracał po mszy z koś­
cioła świętego jakuba? 

Pamiętam riksze na jezdniach, tramwaje z tabliczką nad 
pier:wszym pomostem pierwszego wagonu Nur fur Deutsche. 
KWItnące kasztany, łąkę w ogródku jordanowskim pełną ż6łtych 
dmuchawców. Może rankiem padało i jezdnie parowały po 
deszczu? 

Matka mówi, że dziewczynka wyglądała na pięć lat, chło­
piec mógł mieć trzy. Zapamiętała buciki bez sznurowadeł na 
bosych nogach dzieci. Kaszkiet małego, z daszkiem i guzikiem 
na czubku, naciągnięty na uszy. Było już po dziesi~tej lub nawet 
dwunasta - ludzie ciągle szli obok. Szybko, szybciej - jak my 
z matką. Patrząc przed siebie. 

- Strach był taki wielki. Bałam się niemieckich żandarmów 
i granatowych policjantów. 

Dziewczynka zdaje się miała białą wstążkę we włosach. 
Chłopiec drzemał prżytulony do jej ramienia. jego mała dłoń, 
odwrócona garścią do góry, leżała na kolanach siostry. 

- Wyglądały jak para nastroszonych wróbli - mówi moja 
matka. 

Pachniało deszczem, jechały tramwaje. Oddział niemieckich 
żołnierzy maszerował Filtrową śpiewając "Haj-li, haj-Io". 

1990 

Kazimierz ORLOŚ 

Anna FRAjLICH 

BEZ ADRESU 

- Pisarz powinien mieć adres 
rzekł Isaac Bashevis Singer 
który swoją ulicę . . 
ulicę Krochmalną w WarszawIe 
jak Atlas przeniósł na barkach 
przez wszystkie powodzie świata. 
I ja szukam swojej ulicy 
jedynej niepowtarzalnej 
na jawie we śnie i w rozdarciu 
pomiędzy jawą i snami 
w magicznym kalejdoskopie 
mienią się różne ulice 
ich zapach ich zgiełk mam pod skórą 
a nocna barwa ich ciszy 
zawisa nad parapetem 
jak nitki babiego lata 
ale zatarły się nazwy 
i cyfry znad bram opadły 
kto wie 
co jest moje co obce 
i który adres 
to adres. 

Anna FRAjL/CH 
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Krzysztof LISOWSKI 

LIST DO PRZYJACIELA Z ALABAMY 

Co teraz robię? 
Siedzę '!". fotelu i czytam nowe pisma. 
Szc~e~meJ ?omyk~m okna, bo wiatr listopada 
łatwIej ~oble radzI z wypaczonymi ramami. 
CzasamI myślę,. że przyjaźń skończyła się 
!la ~zątku tej dekady, potem odnajdywałem 
ją na .Innych ~ontynentach albo na wyspach. 
Ale me tu, me w tym mieście, nie 
w tych dziesięciu cyfrach na tarczy telefonu. 
Zresztą telefon wyłączam, a niewielkie 
skrawki wolnego czasu, ścinki materii 
~ezbyt ~ażnej, dzielę między rodzinę 
~ sen. ~Iędzy . wywiady z umarłymi 
I szczebIot dZIecka, które budzi się 
zawsze za wcześnie. 
Ki~dyś wyc~odziłem na nocne spacery, 
włoczyłem ~Ię we. mgle między ogrodami. 
Teraz to mebezpleczne. A nie mam 
bro~ gazowej ani siły przekonywania, 
że me warto mi robić krzywdy. 
Poza tym ta epoka wcale nie jest 
gorsz~ od innych, choć brak tej 
eufortl, gdy zdobywaliśmy kartkowe papierosy 
czy . tańszy. proszek do prania 
WYSIłku dm poprzednich, 
albo przeklejaliśmy ulotki w brudnych windach. 
T e~az c~ęsto zbieramy się w pracy, . 
projektUjemy lepszą przyszłość, 
I wygląda to jak próby "Ziemi obiecanej" 
(ja nie mam nic, 
ty nie masz nic -­
założymy fabrykę!). 
Niedawno legioniści ogłosili głodówkę w Oleandrach 
zastrajkowali tramwajarze, Wałęsa ' 
(bohater nieudanego wiersza Czesława Miłosza) 
o~rast~ tłuszczem i wygląda na zmęczonego. 
NIe WIem, czy zdziwiłoby to 
nas~egu ulubionego Marka Aureliusza, 
bo JUŻ zdarzały się kiedyś podobne przypadki. 

17 X 1990 Krzysztof LISOWSKI 

Po czterdziestu siedmiu latach (wtedy był to transport z Oświę­
cimia w głąb Niemiec) byłem w kraju, objechałem wiele miast, mia­
łem wiele wykładów, spotkań, dyskusji, wywiadów telewizyjnych i 
prasowych, byłem w teatrach, muzeach, zamkach, na wystawach, 
rozmawiałem z setkami osób. Czy możliwa jest jakaś synteza wzbu­
rzonej fali tych wrażeń? 

Po powrocie do Londynu dorwałem się do Dzienników Marii 
Dąbrowskiej, które nareszcie tu na mnie czekały. 

Pod datą 21 lipca 1921 roku a więc w okresie budowania 
własnego państwa, po rozbiorach, po latach walk, Dąbrowska pisze: 

" U nas nikt nie liczy i nikt nie przewiduje. Żyjemy nie ryzy­
kiem, bo ryzyko to jest właśnie próba, czy nie zawiodą nas przewi­
dywane obliczenia, żyjemy na oślep po prostu. W dobie, gdy 
wszystko z niepomierną szybkością obraca się na przeraźliwie 
dokładnym rachunku. W ogóle zbyt dużo najzłośliwszych bajek La 
Fontaine'a i Kryłowa może mieć do nas zastosowanie. Jesteśmy 
narodem nie z baśni, tylko z bajki, żywy temat do satyry, i to jest 
miejsce, z którego może się zacząć szerzyć śmierć na cały organizm. 
Naród tragikomiczny, groteskowy i patetyczny, naród bez prostoty". 

Teraz jest prawie dosłownie tak samo, a jednak wtedy zbudo­
wano prawdziwe państwo, bez którego dziś nie byłoby żadnej 
Polski. 

Czy zbudujemy je i teraz? Nieprędko doczekamy się nowej 
szansy. 

• 
Polityka jest chyba jedynym fachem na świecie, w którym 

można nagle zostać kimś i uzyskać olbrzymią władzę, nie mając 
żadnego formalnego wykształcenia i nie będąc nawet na drodze do 
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wielkich zaszczytów. Jednocześnie żadne zasługi nie chronią od 
nagłego upadku, połączonego często z upokorzeniem, degradacją, a 
czasem nawet i śmiercią. 

W systemach totalnych środkiem działania jest policja, więzie­
nie, nawet egzekucja, w demokracji konieczność wygrania wyborów. 
Temu celowi podporządkowane jest wszystko: uczciwość, wdzię­
czność, uznanie zasług, nawet przyjaźń. 

Bardzo jaskrawo zaznaczyło się to w formie, w jakiej konser­
watyści pozbyli się tutaj pani Thatcher. Osiągnęła niebywały rekord, 
wygrała trzy kolejne wybory, złamała arogancką siłę związków 
zawodowych, które w istocie rządziły krajem, obniżyła o połowę 
bezrobocie, zdenacjonalizowała wiele deficytowych przedsiębiorstw, 
wygrała wojnę o Falklandy a także, co jest ważne, podniosła za­
możność społeczeństwa. Osiągnęła to przez zachęcenie do prywatnej 
inicjatywy i pomaganie odważnym. Ciekawe są cyfry. W roku 1979 
było tu 1,9 miliona ludzi w wolnych zawodach, a w roku 1989 już 
ponad 3 miliony. Pomiędzy 1983 i 1987 ilość posiadaczy akcji pod­
niosła się o 100 %, w ciągu dekady sprzedano lokatorom ponad 1,2 
miliona domów, które wynajmowali od lokalnych władz. Co 
czwarty wyborca posiada dom lub akcje. 

Jednak, mimo tych osiągnięć, Partia Pracy wysunęła się przed 
konserwatystów we wszystkich ankietach i z zajadłością poczęła 
atakować Margaret Thatcher, bo personalne ataki są zawsze najłat­
wiejsze. Zarzucono jej upór, niesłuchanie odmiennego zdania, dykta­
torstwo, choć przecież wszystkie wybitne indywidualności są takie. 
Przyczepiono się do jej poglądów na jednoczącą się Europę, mimo 
że po cichu większość Brytyjczyków myśli tak jak ona. Stworzono 
atmosferę nagonki w nadziei, że część konserwatystów do niej 
dołączy. 

I tak się stało. W corocznym wyborze na przywódcę partii, 
który przez lata był formalnością, stanął do walki Michael Hesel­
tine, ogólnie uważany za przyszłego konserwatywnego premiera, 
były członek rządu pani Thatcher i jej przeciwnik. Nie wygrał, ale 
wytworzyła się sytuacja, w której przywódczyni wolała ustąpić. Ale 
w jaki sposób! Trzeba ją było widzieć na ekranie telewizyjnym, gdy 
w Izbie Gmin wystąpiła po raz ostatni jako premier. Ile okazała 
godności, opanowania, precyzji w odpowiedziach, swobody w geście, 
w uśmiechu. 

Heseltine nie został jednak przywódcą partii i premierem, prze­
grał z niespełna czterdziestoletnim Johnem Majorem, który nie­
dawno, zupełnie niespodziewanie, został kanclerzem skarbu. 

• 
Przywódcy sprawdzają się w kryzysie, więc choć udział Wielkiej 

Brytanii w wojnie na Bliskim Wschodzie zostal wcześniej zdecydo­
wany, nowy premier ma okazję do pokazania, kim jest. Jak 
dotychczas trzyma się przyjętej linii postępowania i nie ma z tym 
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wielkich trudności, bo w sprawie Iraku partie opozycyjne prasa 
popierają rząd. 

Piszę te słowa pod koniec stycznia, wojna trwa, jest oczywiste, 
że Amerykanie i ich sojusznicy zwyciężą, ale co się stanie później? 
Druga wojna światowa zakończyła się dziwacznie, bo zwycięskie 
demokracje zachodnie w swym najważniejszym sojuszniku znalazły 
później wroga, który przez 45 lat prowadził z nimi "zimną wojnę", 
a dwóch fanatycznych przeciwników, Niemcy Hitlera i Japonię, 
zamieniły w przyjaciół. 

Jest oczywiste, że chodzi o pokonanie irackiego dyktatora i 
zniszczenie jego armii przy jak najmniejszych własnych i arabskich 
stratach, by utrzymać w swym obozie arabskich sojuszników i nie 
osłabić Izraela. Czy można to osiągnąć, czy uda się po zwycięstwie 
wycofać swoje wojska i pozostawić Arabom sprawy bezpieczeństwa 
w tym rejonie, oczywiście pod kopułą Narodów Zjednoczonych? 
Każdy tydzień przedłużającego się konfliktu to wzmaganie się moż­
liwości "świętej" muzułmańskiej wojny, która nie wiadomo dokąd 
świat doprowadzi. 

• 
Niewiele dni przed zaprzysiężeniem Lecha Wałęsy na Zamku w 

Warszawie do Ryszarda Kaczorowskiego, który wówczas reprezen­
tował symbol naszej suwerenności, przyszło ze stolicy zaproszenie. 
Szczegóły tej sprawy nadal są poufne, wiadomo jednak, że Wałęsa 
zaprosił Prezydenta z rodziną i otoczeniem i że obiecał przysłać 
samolot, który będzie mógł zabrać 60 osób. 

Wałęsa mógł wysłać takie pismo, bo już nieraz pokazał że Pol­
skę traktuje jak własne gospodarstwo, ale reakcja Prezydenta 
Kaczorowskiego nie mogła być taka, jaka była. Reprezentował 
przecież najwyższy państwowy urząd, musiał mieć świadomość, że 
będzie uczestniczyć w akcie historycznym, że będzie to końcowy 
akord emigracji politycznej, która zaczęła się prawie pół wieku 
temu i miała wiele wybitnych osiągnięć na wielu polach. 

Samolot przyleciał i zabrał zgłoszone osoby, od tego dnia 
minęło szereg tygodni i nadal nie wiadomo, kto i dlaczego poleciał. 
Podobno było tam 10 osób z rodziny Prezydenta Kaczorowskiego, 
nawet wnuki, kilku członków rządu, kombatanci (tylko niektórzy), 
prezesi kilku instytutów, czyjeś żony, jakieś inne osoby. 

Emigracja polityczna po Powstaniu Listopadowym otrzymała 
od potomnych zaszczytny tytuł Wielkiej, książę Adam Czartoryski 
przerastał naszych współczesnych o kilka głów, ale to nie on 
wywalczył to miano i nie jego urzędniczo-kombatanckie otoczenie . 
Wielka Emigracja to Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Norwid, 
Chopin, Lelewel. Każdy Polak posiadający jakie takie wykształcenie 
potrafi ich wymienić, kto zna nazwiska prezesów jakichś ówczes­
nych związków kombatanckich czy organizacji społecznych? 

Koniec emigracji politycznej to jednak nie tylko rodzinna wy-
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cieczka do Warszawy, to także problem finansowy. Co stanie się z 
pieniędzmi i nieruchomościami, które po niej pozostaną? 

Oddanie tego majątku Warszawie nie odegra tam prawie 
żadnej roli, jak nie odegrał Fundusz Mazowieckiego, tu natomiast 
może zabezpieczyć przyszłość kilku ważnych instytucji. Myślę o 
dwóch bibliotekach, paryskiej i londyńskiej, myślę o Instytucie Pol­
skim i Muzeum im. gen. Sikorskiego, a także o Instytucie Józefa 
Piłsudskiego. Przyszłość dopiero się krystalizuje, powinny pozostać 
na Zachodzie, będą tu znakomicie reprezentować naszą kulturę, 
będą z nich korzystać naukowcy i studenci wielu nacji. 

• 
Wiele lat temu, gdy trwała jeszcze wojna, powstało w Londynie 

Zrzeszenie Studentów, które wtedy mogło się wyłącznie rekrutować 
z polskiej młodzieży urodzonej w kraju. Minęły lata, urodziło się tu 
i dorosło pokolenie dzieci żołnierzy, Brytyjczycy nie robili między 
nimi i swoimi żadnej różnicy, było bardzo wiele uniwersyteckich 
stypendiów i po kilku latach okazało się, że nie ma chyba na świe­
cie innej polskiej zbiorowości, która posiadałaby tylu młodych ludzi 
z wyższym wykształceniem. 

Znowu minęły lata, niedawni studenci pozakładali własne 
rodziny, ci, którzy zrobili to najwcześniej, już mieli własne dzieci 
prawie w uniwersyteckim wieku i oto mieliśmy już drugie pokolenie 
inteligencji urodzonej na obcej ziemi. 

Mogłoby się wydawać, że proces wchłaniania tych pokoleń 
przez wolne i zamożne brytyjskie społeczeństwo będzie szybki, że 
zaniknie polski język i polska tradycja, że ze Zrzeszenia Studentów 
nic nie pozostanie. A jednak nie. 

Kilka tygodni temu jego prezes zatelefonował do mnie i popro­
sił o wykład na wybrany przeze mnie temat na ich towarzyskim 
zlocie poza Londynem. Zapytałem w jakim języku. Obruszył się -
oczywiście, że w polskim. . 

Po namyśle zdecydowałem, że powtórzę mój wykład, który w 
języku angielskim miał zawsze wielkie powodzenie na bardzo wielu 
uniwersytetach i w szkołach zachodniego świata, od Stanów Zjed­
noczonych i Kanady poprzez Wielką Brytanię, Skandynawię, Fran­
cję i Szwajcarię aż do Izraela: "Retrospektywne spojrzenie na 
oświęcimski obóz". 

Słuchacze zawsze spodziewają się opisu okrucieństw, zwyrod­
nienia, sadyzmu i zbrodni, ale ja, po krótkim wprowadzeniu, mówię 
o sekrecie przeżycia, o ruchu podziemnym, bo trzeba walczyć nawet 
w najtrudniejszych warunkach, o dyscyplinie wewnętrznej , o potędze 
wiary, przyjaźni, miłości. 

Dawno nie miałem tak żywej reakcji kilkudziesięciu słuchaczy. 
Część z nich to jeszcze studenci, część już po studiach i na stanowi­
skach, ale nadal w Zrzeszeniu, bo stanowi wspólną więź. Zadano 
mi wiele pytań, wywiązała się ciekawa dyskusja, dowiedziałem się, 
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że jeżdżą do kraju z różnymi zadaniami. Mój pogląd o konie­
czności walki w każdych okolicznościach bardzo im odpowiada, z 
tym hasłem podejmą rozmowy z polską młodzieżą, która w kraju 
stanowi najoporniejszy, najbardziej niechętny i nieufny element. 

To jedno z najważniejszych obecnych zadań. Wierzę, że -właśnie 
oni, synowie i wnukowie polskich żołnierzy, dadzą sobie z tym 
radę· 

Londyn, l lutego 1991 r. 
Józef GARllŃSKI 

PS. Zawiadamiam wszystkich zainteresowanych, że po przeszło 
półrocznych próbach pomożenia tym, którzy starali się doprowadzić 
stosunki w Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie do poziomu wyż­
szej uczelni, zrezygnowałem z członkostwa tej instytucji. 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 

WYSYŁAMY BEZ ZWŁOKI 

- Recepty i zamówienia realizujemy do wysokości $ liS 50,00 
natychmiast - nie czekając na wpłatę. e Odczytywanie recept 

krajowych. e Wszelkie aparaty medyczne. e Okulary. e 
Aparaty słuchowe. e Preparaty dentystyczne. 

Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Największy Polski Dom Wysyłkowy. 

TAZAB LTD. 
Tazab House, 273 Old Brompton Road, 

London SW5 9JB, England. 
Tel.: (Ol) 373 48 81 

oraz informacje 

Madame C. Piquard-Zabłocki, 
12, rue Condorcet, 75009 Paris, France, 

Tel.: 42 85 79 45 



Kraj 

Polaryzacje 

1. Adresowane do Komisji Krajowej NSZZ Solidarność: 
,,( ... ) Powoli tracimy poparcie ludzi, często jesteśmy bezradni 
wobec grupowych zwolnień, coraz mniejsze mamy możliwości 
załatwić większe zarobki. Spada produkcja. Wbrew naszym chę­
ciom i zabiegom ludzie są pozbawiani zdobyczy socjalnych. 
Coraz trudniej nam, działaczom na dole, cokolwiek im wytłu­
maczyć, coraz bardziej wątpimy, czy droga, po kt6rej idziemy, 
jest słuszna. Pytamy więc, co na to Związek i Kraj6wka, Regio­
ny? Zajmujecie się polityką, gonicie za urzędarnio cele Związku 
są inne. Pozwalamy sobie je wam przypomnieć. 

NSZZ Solidarność od chwili powstania stawia sobie za cel 
obronę interes6w ludzi pracy, a zatem walkę o godziwą płacę, 
opiekę socjalną, walkę o godność ludzką oraz lepsze życie. A 
zatem, Panowie Koledzy, należy tym się zająć i to jak naj skute­
czniej i jak najszybciej. W przeciwnym wypadku Komisje Zakła­
d?we przestaną Was popierać. Ludzie przestaną nam i Wam 
wlerzyc. 

Za Komisję Zakładową 
NSZZ Solidarność Pracownik6w 

Huty im. M. Buczka 
przewodniczący 

Z. Kapuściński". 
(Gazeta Wyborcza, 30.01.91, drugi odpis w Tygodniku Solidamośc) 

Takie były mniej więcej nastroje zał6g i kom6rek związko­
wych na miesiąc przed Zjazdem Solidarności. Wprawdzie mno­
gość kandydat6w na stanowisko po Wałęsie, jawnych lub jeszcze 
nieujawnionych - Borusewicz, Lech Kaczyński, )urczak, Słowik, 
Rulewski, a to tylko pierwszy rzut - ułatwia prezydentowi ko­
lejną manipulację kadrową, ale w istocie nie było większych 
szans, by Wałęsa, czy ktokolwiek inny, m6gł opanować żywiołowy 
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bunt związkowc6w, chyba że za cenę uśmiercenia reszty samego 
Związku. Węzeł, w kt6ry zasupłała się Solidarność, czeka na 
swego AI~ksandra. , , ., 

N a pierwszy rzut oka sprzecznosc była oczywIsta: ~ohd~­
ność miała poprawić codzieI?ny, brt ludzi pracy, ,a zajęła, SIę 
zmianą ustroju. Inna sfera dZIałan, mna skala czasu I nawe~ ~nna 
skala wartości. Nowy ustr6j ma być wprawdzie, sprawmeJs~y., 
zatem i ludzie pracy najemnej na tym skorzystają, ale to J~z 
raczej skutek uboczny i fakultatywny ... i kiedyż to on nastąpI! 
Tymczasem zaś oni właśnie płacą za zmianę. Płacili za komu­
nizm, płacą za kapitalizm, biednemu wiatr zawsze w oczy .. : W 
miarę jak Solidarność, niegdyś strona w walce, przesuwa SIę w 
samo centrum sceny narodowej, zdobywając po kolei wszystkie 
ośrodki decyzji aż po prezydenturę - j~j .tw6rcy, ~obotnicy, 
pracownicy najemni, inteligenci, intele~tuali~cI są, całkIem l?rz~­
ciwnie, spychani ku obrzeżom. Robotmcy ":lelk~przemysłowl .me 
tylko nie są już solą dziej6w, ale nawet me WIadomo, czy ISt­
nieją jako klasa, intelektualiści dyskutują w telewizji, c~y są 
jeszcze w og6le do czegoś potrzebni demokracji. ~kazuje SIę, że 
tylko tak, jak hydraulicy i inni fac~owcy (dyskusJ~ ": .ośr<;>dku 
krakowskim TV firmowana przez pIsmo Arka). POJawIają SIę za 
to w znacznych dawkach nowe e~ty, cz~sto sklecone z ~awn~ch 
towarzyszy i nowych kombatantow. WIelU z tych l~dzl, ~ozna 
opisać jako nepman6w wyzwolonych od władzy sowIeckIeJ, but­
nych i nieuległych: wyobraźcie s~bie w ~ym celu, bo~a;er6w 
Erdmana czy Majakowskiego, z ktorych zdjęty zostaJ~ cI,en, cze­
kisty z naganem i stalinowskiej przyszłości już kotłUjącej SIę za 
progiem. Są bezpieczni, nie są już zatem tragiczni, ic~ żałosnej 
kurczliwości nie usprawiedliwia śmiertelne zagrożeme... Tacy 
właśnie wolni nepmani wypełniają dziś, w:u:szaws~ie s.alony i 
kasyna ... Unikać wszakże wypada pole~czI?e~ sz~rzy: me tylk~ 
oni. Polska przebudowa wyzwohł~ rowmez. m~m~o energll 
pozytywnej, przywołując na proscemum przeds~ęblOrcow, mena­
dżer6w, prawnik6w, bankowc6w, aranżer6w ,żrcla. g?spo?arc~ego 
całkiem nieźle już przygotowanych do przebICIa SIę I dZI.ałam~ w 
Europie, wśr6d otwartych granic ... Można ,nawet ,zasad!1le tWI~r­
dzić, że takiej kreacji ex nihilo - udatneJ! - Jest mespodzle­
wanie dużo ... Klasa średnia, o kt6rą modlą się reformatorzy, 
powstaje rzeczywiście. Problem jednak stąd, że jak pisałem w Po 
prostu (42/1990) ta "nowa klasa średnia ~eoliberał6'Y ani ~e 
mediatyzuje, ani nie integruje: r?zw~r~twia ,I polar:rzuJ~ mate~ę 
społeczną i ekonomiczną, przynaJmmeJ w pIerwsze) faZIe, pome­
waż szuka dopiero dla siebie miejsca. Najpierw w pustym polu, 
ale wraz z prywatyzacją i reprywatyzacją, coraz częściej przez 
demontaż istniejących struktur i przejmowanie własności". 
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2. Na bliższe .wej:ze~e w ową centralną sprzeczność pOz­
wala afera z ."poPlwkiem , na kt6rym w lutym 1991 zawisły 
losf Balcero~łlcza, rzą~~, Solidarno.ści i "parasola nad Polską" 
(Mlc~ał Bom, nowy I~l1n~ster pracy 1 spraw s,ocjalnych). Popiwek 
to bl\~rokratyczn~ twor Języ~owy sprz.ed dwoch lat. Słowo koja­
rzy. SIę z . . sy~uaCJą po UCZCIe, rodzajem kaca: najpierw żeście 
sobIe poplh. p'~w~a, a yera~ za to zapłacicie. Skojarzenie z "damy 
wam popahc Jest rowme oczywiste. W sumie bardzo trafne 
okr~~!enie, "podatku od I?Onad nonnatywnego wzrostu wynagro­
dzen .' głowneg~ narzędzIa blokady płac. Rząd dziedziczy go po 
rządZIe, MazowIeckI po Rakowskim, Bielecki po Mazowieckim. 
Od każdej złot6wki, . wypłaconej z funduszu płac ~nad nonna­
tyw, zakład płaci pięć złot6wek dodatkowego podatku. Nonna­
~ zaś określa przede wszystkim, w jakim procencie przedsię­
bIOrstwo . może zrekompensować pracownikom wzrost koszt6w 
utrzymama. Za Balcerowicza wskaźnik wahał się od O 2 do O 6 
raz tylko . w li~cu 1990 s~oczył do 1,0 i zaraz pot;m Mar~k 
DąbrowskI rzUCIł z trzaskIem posadę sekretarza stanu w mini­
sterstwie fina,n.s6w twJer~~ąc~ że. Balcerowicz zdradza własny 
p~ogra.m. (złosliwcy m<;>wlh, ze. me program, tylko pierwszego 
wIcemmIstra). Teraz, kiedy .poplwkowa bomba rzeczywiście grozi 
'ry'buchem, wszyscy ~ałamuJą ręce nad tym niechcianym dziec­
kIem, wręcz potworkiem ekonomicznym, bowiem popiwek spła­
szcza ska!ę ~ac,. odpycha fach?wc~w, utrudnia prawdziwą re­
struktur~hzaCJę I wzrost wydajnosci, tam zaś, gdzie dotyka 
monopoh~tę - a w Polsce co krok to monopolista - jest po 
prostu whczany do cen. ~ ~en spos6b popiwek, kt6ry blokuje 
płace -:- a. co ~~ tym IdZIe popyt na rynku - uruchamia 
mechamzm .mflaCJI od strony koszt6w własnych. I tak można 
długo, . a~e me wa~o, bo popiwek jest rozwiązaniem, kt6re stwa­
rza ahb~ d!a WIelu niemożności wielu decydent6w. Dlatego 
u~rzym.uJe SIę pop~ez gra~c~ rząd6w, i reżim6w. Dla dyrekcji 
~ezaleznych. pon<;>e przedSIębIOrstw panstwowych i rad pracow­
mczych popIwek Jest osłoną przed żądaniami podwyżek płac, dla 
centralnfch. władz gospodarczych jest instrumentem antyinflacyj­
nym d~lał~Jącym z . P~ostotą młotka. Ot6ż władze te nie tylko 
me l~blą mtern:en~JI I se!ektywnej polityki mikroekonomicznej, 
ale. m~ dyspon~Ją zadnynu stosownymi dla takich działań narzę­
dZlan:n. Innrml sł?wy, popiwek jako jedna z trzech gł6wnych 
k?twlc antymflao/Jny~h, obok stałego kursu walutowego i dro­
gIego. kredytu, me Jest . zwy~m błę?em ani dowolną opcją; 
'ry'raza ub6stw~ narzędZI. NIestety, rownież je utrwala. I jest 
mezwykle z~amlen~e, ż~ do kryzysu doszło właśnie wtedy, gdy 
zły B~cerowlcz chCIał SIę trochę poprawić i w budżecie na 1991 
z~proJektoW'ał całkowite zwolnienie spod popiwku przedsię­
bIOrstw prywatnych oraz, częściowe, prywatyzowanych. A za-
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tern: powt6rka z Tocqueville'a o tym, kiedy upadają złe rządy? 
Taka interpretacja nie byłaby chyba trafna, chociażby dla­

tego, że Balcerowicz nigdy się naprawdę nie poprawia, jest naj­
zupełniej nierefonnowalny i w tym zresztą sekret fascynacji, jaką 
wywiera. A całkiem serio: wicepremier postanowił wykorzystać 
łagodzenie popiwku, aby posłużyć się tym potworkiem całkiem 
po nowemu, nie tylko do blokowania inflacji, ale r6wnież do 
przyspieszenia prywatyzacji. T ak więc, wzbogacenie funkcji, nie 
zaś redukcja roli popiwku? (!) 

Ob6z wicepremiera argumentuje, że na właścicieli prywat­
nych oddziaływuje z przemożną mocą wzgląd na maksymalizację 
ich zysk6w, podczas gdy państwowym dyrekcjom opłaca się 
znacznie bardziej święta zgoda z załogą, wtedy zaś wszyscy 
razem dążą do jak najwyższych płac. Pierwsi więc sami dbają o 
to aby płace nie zanadto szły w g6rę, a drugich trzeba pilnować 
z zewnątrz. Argumentacja ta wywołuje liczne sprzeciwy natury 
teoretycznej i, powiedzmy, polityczno-moralnej. Przecież, po 
pierwsze, m~adżer wielkiego prywatnego koncernu, na og6ł 
sp6łki akcyjnej z milionem anonimowych właścicieli, kieruje się 
motywami raczej takimi, jak dyrektor dużej finny państwowej 
niż takimi, jak nasz prywaciarz z ftnny rodzinnej lub sp6łki z 
udziałami. I przecież, po drugie, nic właściwie nie zrobiono, aby 
istotnie zr6wnać warunki działania kierownictw obu rodzaj6w 
przedsiębiorstw. Wiadomo zwłaszcza, że przedsiębiorstwa pry­
watne są wolne od wszelkiej presji związkowej: przedsiębiorca 
angażuje najlepszych fachowc6w płacąc na wstępie lepiej niż 
przemysł państwowy (o 60 do 100 %), za to potem robi co chce 
i w og6le nie uznaje u siebie "załogi", ma tylko "ludzi". 
Manewr wicepremiera jest teoretycznie bezzasadny i zasadniczo 
niesprawiedliwy. T o wszystko nie zmienia jednak faktu, że kie­
rownictwa obu typ6w przedsiębiorstw hic et nunc rzeczywiście 
reagują odmiennie (choć nie aż do tego stopnia odmiennie i nie 
we wszystkim też reakcje prywatnych przedsiębiorstw są 
korzystniejsze dla gospodarki jako całości*). Zapewne ob6z 
wicepremiera nie m6wi też prawdy, sugerując, że zr6żnicowanie 
popiwku ma zachęcić zakłady do prywatyzacji niejako metodą 
racjonalnej dyskusji. Nie tyle będzie to pozytywne wsparcie pro­
ces6w prywatyzacyjnych, ile raczej łamanie siły oporu związk6w 
zawodowych i rad pracowniczych, eliminowanie ich z gry o 
prywatyzację przez wymuszoną racjonalizację zachowania zał6g, 
ściśle w tbatcherowskim duchu. Niniejsze nie jest bynajmniej 
pr6bą osądu takiej strategii; jest to jedynie pr6ba wyjaśnienia 
dlaczego wywołała ona taki bunt. 

• Dotyczy to na przykład handlu zagranicznego, zwłaszcza eksportu. 
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"~~szek B~cerowicz działa w dużej mierze pod presją konie­
cznos/cl. InflaCja od~yv.:a. mu. ponow~e - 12 % w styczniu. 
~achod pat.rzy .podeJrzliwle, Ciągle, ffilmo ponawianych obietnic, 
m~ decyd~Je Się. na ~fektywną redukcję polskiego zadłużenia. 
~ICepre~11ler . ~';'s~ byc up~rty i trw~ć przy swoim kursie. Ale 
n~e musI .dra~mc I wyzywac oponentow. Otóż historia z popiw­
kiem zdaje Się dowodZIĆ, że chciał ich właśnie wyzwać i zmusić 
do starcia. Już teraz, w lutym. 

Tutaj pora na trzeci aspekt sprawy. 

3. Strony kon.fli~tu. Dz}ałacze. związkowi popychani są 
przez własne szeregi: I nad klerowmctwem OPZZ i "nad Kra­
jówką S<?lidarności zawisła ~roźba oddolnej rest~kturalizacji 
ruchu zWlązk?we~o !la rzecz J~dn~litych lub przynajmniej ściślej 
z~ SO?ą współdZiałających zWlązkow branżowych, jak np. gór­
mcy, I cechowych, ja.k maszyniści kolejowi, którymi centralne i 
regionalne wł~dze zWiązkowe nie były już w stanie sterować. 

Ba~cer0v.:lcz zgo?ził się uczestniczyć w nowym rządzie pod 
warunkiem, ze będzie on naprawdę kontynuował jego program 
~ospoda~czy. ~owy premier i zwłaszcza niektórzy ministrowie z 
Jego ekipy, Jak np. szef CUP, Eysymontt, nie wzbudzają 
zapew.ne za~h~u żelaznego wicepremiera, ale nie wzbudzają 
te~ m~po~oJu: Ich pr<?gramowy. fra~matyzm pozwala się spo­
d~lewac, ze będą raczej uzupełmac Wielką strategię Balcerowicza 
mż tworzyć. własną. N~kłość społecznego i parlamentarnego 
z~plecza, . JaklI? . dysponUją! nie pozwoli im przeciwstawić · się 
WicepremierowI, I zresztą me są to samodzielne osobowości poli­
tyczne, lecz tylko prokurenci z nadania prezydenta. Zagrożenie 
dla programu gospodarczego może natomiast, jak już na to 
ws~azywała kampania wyborcza, wyniknąć z politycznych kalku­
lacp: wtedy, w toku .kampanii, z kalkulacji samego Wałęsy, teraz 
zas, p~ed wyboraffil parlamentarnymi, z kalkulacji rozmaitych 
ota~zających prez.ydenta ambitnych polityków i partyjek. Balce­
r<?wlcz, _ prow?kuJąc . kryzys, lub, żeby sformułować ostrożniej, 
m.e czymąc mc, . b~ Jego wybuchowi zapobiec, miał również na 
Widoku postawleme prezydenta wobec konieczności jasnego 
wy~oru. Kontrpann~ra.mi wicepremiera w tej grze 'byli głównie 
polztycy z Poro~umlenta Centrum z Jarosławem Kaczyńskim i 
] ~ne"! Olsze;ws~lm. PC zyskało w kampanii prezydenckiej naj­
WięceJ, choc, Jak. pokazały perypetie z formowaniem rządu, 
ra~zeJ z. pozo~ n!ż . w rz~czywistości. Dziś PC podkreśla z naci­
sk~em, ze dwaj mmlstr0w.le z tego ugrupowania zasiadają w rzą­
dZie ~y~ułem p~atnym I że, tak czy inaczej, wybory muszą się 
odbyc . Jeszc~~ WIOS~ą, ,~przed przyjazdem papieża" w czerwcu. 
Do tej chWIlI PC me bierze za nic odpowiedzialności: Jarosław 
Kaczyński rządzi wprawdzie w biurze prezydenta, ale główne 
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sprawy, MON i MSW, ma w ręku Jacek Merkel, jego konku­
rent od zarania. Zresztą stosunki PC z prezydentem są nagle 
dość napięte. Wałęsa wcale nie lubi, żeby mu fo~so~ać rękę i 
narzucać termin wyborów; on sam nie krył, że wolI wIOsnę 1992 
lub najwcześniej paźd~iernik 1991... W tych / wa~?kach wszczę: 
cie awantury o popiwek było na rękę rowmez JarosłaWOWI 
Kaczyńskiemu: tyle prz~najnu;tiej możI.1a był? urato~:~ na no~~ 
kampanię z hasła przyspieszeOla. PC me tracI <?Czywlscle nad~lel? 
że prezydent poprze o~tatecznie j~go k~~pamę, .. ale nawet J~Ś~I 
trzeba się będzie rozstac z Wałęsą I z WIZJą panu prezyde~ckieJ, 
to może to być strata niewielka w porówna~iu z wyborami zn~­
cznie opóźnionymi, do których PC ~tanęła }ako wlern~ gwardia 
prezydencka, z popiwkiem w tormstrze I Balcero~lc~em. v.: 
intendenturze. I Kaczyński, i Olszewski są dostateczme giętkimi 
politykami, by liczyć się na serio z możliwością, że w opóźnio­
nych wyborach prezydenckich Wałęsa będzie " lokomotywą mocno 
poharataną. . 

Nade wszystko jednak spiesząc się d.o r<?zgrywki Po~oz~: 
mienie Centrum reaguje na wyczuwalne przesIleme: w krotkleJ 
polskiej demokracji przyszedł moment, w którym procesy od: 
środkowe, efekty odpychania, zaczynają przeważać nad ruchami 
dośrodkowymi: zamiast ku centrum opinia kieruje się ku biegu­
nom. Dzieje się tak i w skali glob~ej, i w każdym . z u~rup(?­
wań. Kampanię prezydencką przegrali przede wszystkim CI, kto­
rzy uwierzyli, że podział na prawicę i lewicę jest w ~~lsce 
nieaktualny - i to najzupełnie~ niezal~żni~ od. słuszn~ścI J~k.ą 
mieli głosząc, że podział ten me rozwiązuJe Wielu n~JlstotmeJ­
szych problemów epoki posttotalitarnej. Teraz w pobitym obo­
zie ma miejsce naturalna reakcja: lewica, w różnych. formach! 
organizuje się, a najbardziej może wymownym przejawem t~~ 
tendencji jest odrzucenie p'rzez znaczną część ROAD koncepcji 
wspólnej panii oraz wspólnego przywództwa z całym obozem 
byłego premiera. Ta część ROAD przesuwa się w lewo, wyka- " 
zując "wrażliwość raczej socjaldemokratyczną niż chadecką" 
(Bujak) i postulując, by "polski kapitalizm miał ludzką twarz" 
(Kuroń). Jeszcze trochę dalej posuwa się Solidarność Pracy z 
Bugajem, Modzelewskim i Miłkowskim, choć pozostaje jes.zcze ~ 
OKP, gdzie jednak jest wyraźnie obcym ciałem. Tak cz~ macze), 
zjednoczona PPS nie jest już całkie~ samotna w SWOim kąCie 
polityczne} szac~ownicy. (O skomphk?wanych sprawa/ch eks­
komunistow - mnym razem). O drugim skrzydle~ ktor~ było 
zorganizowane już wcześniej w związku ze strategl~ wOJ!ly na 
górze (stoczonej przecież z nomenklaturą, kry~tolewlcą, me cał­
kiem prawdziwymi Polakami oraz żydomason~rlą) można przed.e 
wszystkim powiedzieć, że całe przemieszcza Sl~ w prawo, a naJ­
wyraźniej właśnie Porozumienie Centrum. ŚWiadczy o tym np. 
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bardzo wymownie rola, jaką odgrywają w obecnym OKP trzej 
posłowie z ZChN: Jurek, Łopuszański i Niesiołowski (ich trzej 
koledzy partyjni w senacie są bardziej niemrawi). Oni właśnie, 
nie zaś bezbarwne prezydium, są autentycznymi przewodnikami 
stada. Po tym, jak obecni KPUD-owcy (Klub Parlamentarny 
Unia Demokratyczna) zwinęli manatki, zabierając w nich resztki 
ideologicznego języka Solidarności, kt6rym jako ostatni umieli 
się jeszcze posługiwać, bo w wykonaniu obecnego OKP jest to 
już tylko rodzaj pidgin English Zulus6w - posłowie ZChN są 
jedynymi w klubie posiadaczami własnego języka. Warto posłu­
chać i popatrzeć, ile im to daje ognia i posłuchu, jak błyszczą 
na tle szarej masy poselskich dukaczy. Nie brak oczywiście złoś­
liwc6w w kuluarach ("trzej muszkieterowie przeciw macicy") nie 
zmienia to jednak zasadniczego wrażenia: ci ludzie wiedzą, 
czego chcą i rzeczywiście w to wierzą. Ot6ż owo rozsuwanie się 
opinii ku biegunom, poszukiwanie stanowisk wyraźniej określo­
nych i bardziej wyrazistych jest właśnie przejawem zwątpienia i 
zmęczenia zwątpieniem. Jeśli komuś się wydawało, że paraliżując 
i niszcząc ruch Solidarności w imię pluralizmu dorobi się 
przyzwoitej politycznej krzywej Gaussa, najwyższej w środku, 
pomylił się wyraźnie. 

4. Niepodobna pisać o odśrodkowych tendencjach i pomi­
nąć przy tym rolę Kościoła. Ale nie chciałbym tym razem kon­
centrować się na skrobankach, choć to temat efektowny i coraz 
bardziej aktualny, bowiem lada chwila zacznie się walka o refe­
rendum w tej sprawie: zwolennicy ustawy aborcyjnej najpierw 
zdyskwalifikowali indywidualne sumienie jako właściwą instytucję, 
teraz dyskwalifikują głosowanie . powszechne. Coraz wyraźniej 
widać, że w ich rozumieniu źródłem prawa winno być nauczanie 
Kościoła. Wiesław Chrzanowski, prezes ZChN i minister Spra­
wiedliwości, przyznał już publicznie w telewizyjnych "Interpela­
cjach", że marzy mu się powierzenie parafiom funkcji urzęd6w 
stanu cywilnego wraz z nadaniem mocy prawnej małżeństwom 
kościelnym, z czego oczywiście wynikałby zakaz rozwod6w (dla 
katolików). 

Uwagę opinii zagranicznej, gdy mowa o sprawach kościel­
nych w Polsce, przyciągają zazwyczaj objawy ksenofobii i anty­
semityzmu. Jakoż nie ulega kwestii, że w kampanii prezydenc­
kiej organizacja kościelna zaangażowała się bardzo wyraźnie 
przeciw Mazowieckiemu i to przy użyciu bardzo podejrzanych 
argument6w. Oczywiście, łatwo jest dowieść, że episkopat, jako 
zwierzchnictwo Kościoła w Polsce, zachował ścisłą neutralność 
(przynajmniej wobec obu kandydat6w solidarnościowych), że 
zalecał neutralność parafiom i że większość kleru dochowała po­
słuchu instrukcjom. I c6ż z tego, jeśli w bez mała każdej parafii 
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był przynajmniej je~en kaznodzieja,. kt6ry gar?l?wał, ~ ,potrzebie 
prezydentu~ bez Zyd6w,. z Polakiem z .krwl ,1. kosc!. O ty,?, 
co wyprawiały, różne partl~ z. N~rodem 1 Kosclołe~ w ~erble, 
lepiej zamilczec. OstateCl;me, Jeśl.. tak wytrawny .pohtyk Jak bp 
Orszulik ~o t~go stop~la ~traclł ~łowę ,(a to Je~t ~ptymaln~ 
interpretaCJa), zeby publiczm~ pośwla~czac Mazowlec~emu me 
tryki, można sobie wyobraZIĆ, co Się naprawdę działo.... Sty: 
czniowy list episkopatu z bardzo stanowczym odrzucemem 1 
potępieniem antysemityzmu był. w tych warun~ach d~kumentem 
niewątpliwie potrzebnym. Ale Jego s~u~ecznosc . będz~~ zape'Yne 
mniejsza od potrzeb: atmosfera zbh~a}ących Się .~Jow poh~: 
cznych może się okazać jeszcze b:u:dzleJ zatruta ~lZ w kamr~nll 
prezydenckiej, a tak zwana repubhka ?ro~o~zczo~ w KoscIele 
poczyna sobie cora~ ~mielej . z pouczemarru biskupow .. Kle~ pol­
ski jest coraz bardZiej rozrrułowany we w~ad~y. Do ~zlenmkarza 
w Warszawie napływają z wielu stron kraju mformaCJe ~ fo~u­
jących się i już działających. ?,tr6jk~ch" . czy ,,~~~tac~ , meod­
miennie z udziałem szefa rrue)scoweJ SolidarnosCl 1 kSl~dza. pro: 
boszcza, kt6re dyskutują poufnie o doborze kadr, norrunaCJa~h 1 
listach polecających. Trudno przypusz~za~, .b.y w. kampama~~ 
wyborczych ośrodki te udzieliły po.parcia JakiejkolWiek formac)1, 
kt6ra nie poświadczy im swego ldeo~ego ~dporządkowama. 
Antysemityzm autentyczny czy . dommemany Jest wobec teg.o 
uwikłania politycznego postawą mstrum.entalną. T?" co ~daJe 
się rzeczywiście niebezpieczne dl~ młodej, ~emokr~CJ~ polskieJ, to 
zupełne pomieszanie w poczynamach . KosCloła poJęCl~ ~f~ry pub­
licznej z pojęciem państwa. Rzeczmcy roz~altych l';l~Jatyw '!! 
rodzaju powrotu religii do szkół, zakazu 1 ~a;alnoscl a~?rCJ1, 
utrudnienia lub zakazu rozwod6w (dla katohkow), .dotaCJ1 . dla 
KUL-u itd. powołują się nieodmiennie na. argument, z~ katohc~a' 
większość ma niezbywal~e praw? pub~lczneg? m~lfest?Wanla 
swej wiary i kształtowama zg~me. z mą. całej pubhc~?eJ sferr 
własnego życia. Wiary, powiadają,. me mozna .sprowadzlc d~ roh 
prywatnej sprawy każdego człOWieka z oddzle~a. Sądzę, ze ~ą 
to argumenty słuszne. Ponieważ je~nak analoglc~ne przysługUją 
też każdej innej wierze, tr.zeba Się zdecydowac, ~zy ~hcemy 
poszatkowania naszego życia . pubhczne~o. n.a g~l~y 1 getta 
wyznaniowe, czy też toleranCYJne~o wsp6łzycla. Jesh t~g? dru­
giego, to nieuchronnie potrzebna Jest n~turalna regulaCja 1 koI]'­
trola zgodności działań i zachowań pubhcznY,ch z prawem, kt<?­
rej jedynym wyobrażalnym źr6dłem może brc pra~orządne. p~­
stwo. Ono wobec tego musi być wolne od Ideologicznych 1 reh­
gijnych zaangażowań. Przypuszczam, że ?~oga now~J Rzeczy: 
pospolitej do rozdziału państwa od K?scl~a będZie. ?ługa 1 
niełatwa. Zar6wno od prezydenta RP Jak 1 ?d, ,p,:pleza Ja~a 
Pawła II dowiadujemy się, że Polska ma wmesc, Jako swoJe 



84 KRZYSZTOF WOLICKI 

wiano do Europy, ~nowę moralną, odnowę religijną i nowy 
~odel stos~n~ów mIędzy p~ń~twem i Kościołem. Nim dowiemy 
SIę d?kła,~rueJ, co to własfl~le znacz~, ~zwolę sobie wyrazić 
wątpllwosc, czy to,. co .własrue kszt~t~Je SIę w tym względzie w 
Polsce w r~mach wlel!ciego przesuruęcla na prawo i zapaści cen­
trum, będ~le. zachęca)ąCY~ przy~ad~m dla Europy zachodniej, 
trakt?wa~eJ Jako, terytor~um mISYJne i ziemia powtórnego 
nawroceOla. Obysmy zamIast modelu nie skonstruowali skan­senu. 

Warszawa, 5 lutego 

Krzysztof WOL/CK! 

PS. Przy okazji p~rę uwag pod adresem Leopolda Ungera jako 
autora "WypędzaOla Szatana" z poprzedniego numeru Kultury. 
Jak sam pISZę, był zawsz~, sł~by w matematyce. To mu, nie­
stety, pozostało. ~a Tym!,?skiego głosowała nie "jedna czwarta 
dorosłych obywatelI .. Polski , lecz niespełna 15 %. (24 % głosów 
przy 60 ~o frekwenCJI). To dużo czy mało? Nieszczęście, mawiał 
Brech~, Jest b:u:dzo złym nauczycielem. Myślę więc, że raczej 
mało Jak na kraj o tak gwałtownie obniżonym poziomie życia, o 
tylu powywra~any~~ skalach wartości i wzorach zachowań. 
Raczej mało r0v.:Olez ,ze wzg~ędu na słabe zróżnicowanie pro­
gramowe w obo~le solIdarnOŚCIOwym. Wyborca Tymińskiego nie 
b}:'ł am~torem tej samei d~magogii co wyborca Wałęsy, tyle że w 
wlęk~zeJ ~awce; ~rzeclwOle, był to amator demagogii całkiem 
o~mlenneJ, d!a ~torego Wałęsa i Mazowiecki to Pac z pałacem. 
NIe, sądzę tez, Izby głosowanie na Tymińskiego pozwalało odsą­
d~ac , WY,borcę, od demokratycz~ej czci i wiary. Jeśli głosuje, to 
wldac wIerzy , Jeszcze w mecharuzm demokracji. 

I wreszcIe: wolno, oczywiście, często nawet trzeba obrażać 
sp<>!eczeńst,,:o. Ale lepiej nie prawić mu kazań. Tych, jak słu­
sZ!1le zauwazył Leopold Unger, mamy w Polsce bez liku i bez 
mIary. 

K.W. 

PROJEKT PAŃSTWA 

Projekt państwa 

Jelli uwierzymy, że zmienimy 
władzę przez obifcie władzy, to 
przegramy nasze zwycięstwo. 
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Wydaje się, że w ciągu minioneg? r?ku za~r~o !~ei pań: 
stwa, zabrakło projektu, innej OrgaruZ~CJI a~straCJI, Polski 
odzyskującej suwere~ośc. Spraw07:darue, z dZIałalnoścI rządu 
Mazowieckiego mówI o przebudowl~ ,panstwa. H~ło ,?przebu­
dowy państwa" zawier~ w ~t,ekscle prz~konarue, ze PRL 
przypominała władzę panstw CYWIlizowanych I ,de.mo~atycznych: 
Tymczasem władza komunistyczna, była tylko ImItaCJą .. normaln~J 
władzy z nazw i st~ktur, skrywającą dyktaturę partu komuOl-
stycznej, a w potrzebIe nagą SIłę. , . , 

Diabelski wynalazek komuOlzmu polegał na oddzIeleOlu 
władzy od odpowiedzialności. System nomenklatury pozwalał 
partii rządzić i zasłani~ć się a~ministracją. Wewnęt!'2nym pr?­
biernem władzy komurustycznej w Polsce ~yła bezsiła ~dmIOls­
tracji wobec gospodarczych p~obl~mów kraJu, k~órych, siłą roz­
wiązać nie było można. Spełniła s~ę ~yśl ~rabskiego, ze v.:ładza 
ginie przez rozkład władzy. OdzledzIczylismy po komurustach 
aparat państwowy w stanie, rozkł~du. . 

I oto staje przed namI pytarue, czy mozna ten zas~y apa­
rat przebudować. Jest nam dzisiaj potrzebna bu~owa Ol~podleg­
łego państwa, budowa )ego administr~cji, zorgaruzowaneJ . w ten 
sposób, aby mogła by~ regulato!em zycla s~ec~nego Ole. pre­
tendując zarazem do mgerowaru~ we wszystkie Jeg~ przejawy. 
Państwo suwerenne to takie, ktorego .władza zabezpIecza tylk~ 
suwerenność obywateli przed zewn~~ny~ i wewnętrzn~ 
zagrożeniami. Reszta jest już upra"?lleOlamt samyc~ obywateli. 

W jaki sposób możemy to oSI~gnąć? Myślę, ze ple~~z~ 
posunięciem powinno być uchwaleOle ~stawy dekomuruzu~ąceJ! 
która wykaże, że żyjemy w luce prawnej,. co praw~a wypełnionej 
licznymi ustawami i przepisamI, al,e Ole w p~stw1e, prawa. 
Następnie powinniśmy przyjąć prOJekt, radykalnie rózny ~ 
tego, który dotychczas funkcjonował. Od rządu poczy~aJąc 
administracja powinna mieć charakter .sztabowy. Zasadą poWInno . 
być już dziś projektowanie tylko takich ~tów p~awnych, które 
są wykonalne. A jeśli tworzymy nową mstytu~Ję. eg~ku.tywy, 
jakąś inną powinniśmy likwidować. Po ro~u dzwIg~a SIę ku 
wolności widać, że administracja państwowa I terenowa Jest profe-
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sj.onaln.a tylko w dwóch rzeczach: zaniechaniu działań i mnoże­
nl\.~ obIektywnych trudności. Projekt państwa nie będzie ideałem 
pan~tw~? lecz schematem ideowym. Projekt zawsze różni się od 
realtzaCJI, ~le b~dowa państwa bez projektu, poprzez szczegó­
łowe .~o~wlązama p~wnel musi prowadzić do obecnych blokad 
deCYZJI I chaos~. ZYJ~my w ~zasach biurokracji, ale inaczej na­
rasta ona. ~nk9onalme, o:gan~cznie, ~? ?ołu, a inaczej gdy jest 
martwą ImltaCJ~ zachod~ch InStytUCjI I proporcji kadrowych. 
Tylko radykalme. redukując obecny aparat państwowy i samo­
rządowy do, !"ąsklch centrów legistycznych umożliwimy ich sen­
sowny rozwoJ. 

Budżet administ.racj~ .III Rzeczypospolitej powinien Zostać 
zredukowany prz~.rnaJmnleJ o 20%, a jej kadry o 2/3. Dzięki 
temu zdecydo,,:,ame skurczona administracja państwowa otrzyma­
~abJ:" praktyczme trzykrotność dzisiejszych zarobków bez obcią­
z~n!a tym społec.zeństwa: W zamian oczekiwalibyśmy od urzęd­
~ow pers~nalneJ odpoWIedzialności i jednostkowego podejmowa­
ma .de~yzJI w ramach, ściśle. o~reślo~~ch kompetencji. A 
mogltby~~y ~ego wymag~~,. pomewaz płaclltbyśmy im za to. Za 
facho",:osc, mep~ekupnosc I sprawność działania. Pokonalibyśmy 
ynkes~~le komumstyczny syndrom rozwiązywania ilością problemu 
Ja OSCI . 

. Wiel~krotnie s!yszeliśmy .V: minionym roku, że nie ma 
ludZI,. ~torzy mogltby stanowIc kadrę nowej administracji. A 
przeclez s~ w Polsce młodzi ludzie, którzy przeżyli świadomie 
dok 1980 I po~z~tek. rew~lucji, towarzysząc starszym w ich dro-

ze do wolnoscl. CI, kto~y . mieli wówczas 16 lat, mają dzisiaj 
~6d Dlaczego przygodą ,ZyClOWą t~j .. generacji nie może być 
b u, °b~ sdw~r~nnego, panstwa? DZISIaJ ~ekome~dacją ~winien 
yc: osw~ad~zen za,,:,odowych, gdyz te meuchronme wią-

zały ~Ię z ~aka~emem sowIetyzmem. Nowi, wykształceni, inteli­
gent!!1 ~udzle me chcą być zjed~eni przez stare struktury. Przy 
s~reJ ,sIatce J?ł~c, starym systemIe kompetencji nie można pozy­
s wa~ .wartosclO.wyC~ ludZI. Metodą selekcji pozytywnej nie jest 
prze~le~, wyszukiwame "kadr" z własnego notesu i notesu paru 
przYJacIół. 

k 'lk Sllek~a neg~tywna, kt?ra miała n?~jsce w ciągu czterdziestu 
d I d at . om';lmzmu: wymkał~ przeclez z tego, że o awansach 

b
eo/k OWalI mlanow~cy, a me było konkurencji opartej na 

o le tywnych krytenach. 

M~iony r~~ pokazał, że D?-e~hani~my wolnorynkowe nie są 
w stame przeblc s~orupy. a.dmInI~traCJI; Zamiast poprawiać złą 
k~a~ę kdompete~CYJną, lepIeJ, powIedziec, że interesuje nas rady­

,me . z. ecentrallzowane p~ns~wo, które poniżej władzy woje­
wod~kieJ odda ko"?pete~CJe, I budżet samorządom lokalnym. 
Nade wszystko nalezy umkac krzyżowania się kompetencji. Mo-
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że kompetencje samorządu powinny kończyć się na gminach i 
związkach gmin, ale powinny być to kompet~ncje wyłączne. 
Dopiero mając · taki obraz roli rządu centralnego I rządó~ lok~: 
nych można tworzyć rozwiązania prawne. N a przykładZIe relaCjI 
między rządem i samorządem widać, jak zagrała tu mentalność 
Kalego. Dopóki państwo było złe, komunistyczne, to nie pozwa­
lało nam na rozwój samorządu. A kiedy nadeszło dobre, nowe, 
postkomunistyczne, to obcięło budżety samorządu do tego 
stopnia, że miasta zaczęły bawić si,ę w ~pek~ację ~e~ch~moś­
ciową albo czynszową, żeby ratowac sWÓJ budzet. jezeli oSIągnę­
liśmy sytuację, w której samorząd musi brać kredyt z banku po 
to, żeby wypłacić pensje nauczycielom zanim uzyska wpływy z 
budżetu państwa, to doszliśmy do szczytu absurdu. Samorząd 
zamiast skupić się na bardziej sensownym, zdecentralizowanym 
wydawaniu pieniędzy z budżetu państwa, musi koncentrować się 
na działaniach ekonomicznych zmierzających do te~o, żeby w 
ogóle związać koniec z końcem i próbuj~ się rato,,:,ac g~jąc rolę 
lokalnego superprzedsiębiorstwa. Sprzyja to mebezplecznym 
praktykom monopolistycznym. 

W naszym projekcie państwa musimy j~no okr~ślić z~iązl? 
polityki i biznesu. Decyzja o podjęciu dZIałalnoścI publicznej, 
gdy posiada się jakieś własne zaplecze fin~~ow<:, ma charak~e~ 
dużo mniej koniunkturalny. Tym bardZIej me mogą mtec 
miejsca sytuacje, w których piastowanie urzędów publicznych 
staje się pretekstem do czerpania z nich korzyści prywatnych: 
Minister nie może we własnym ministerstwie prowadzić spółki 
consultingowej, a .radny nie może prowadzić interesów w sferze, 
która podlega jego decyzjom. Urzędnicy państwowi i samorzą­
dowi nie mogą działać w ,sytuacji. konflikt~ interesów .. Ale 
trzeba to dopiero obwarowac prawme, bo panstwo komumsty­
czne nie znało kategorii konfliktu interesów, poza: · ujętymi w 
przedwojenny~, kodeksie handl0":'Y~' .któr~go 'Jl~e zd~ano 
niczym zastąplc. Zarówno zwolnieme Jak I nabór ka~dego 
urzędnika na stanowisko powinny mieć charakter publicz~y. 
Konkurencję pozytywną wzmacnia presja negatywna. Urzędnik, 
który działa metodą koneksji czy łapówek, mus~ być publicz~e 
napiętnowany i usunięty natychmiast ze stanowIska. .ukryy.r~e 
afer powinno być bardziej groźne dla każdego urzędmka. mż Ich 
odkrycie. W tej chwili płaca w Polsce jest nadal w Inny -
chciałoby się powiedzieć złośliwie mniej skute~zny niż poprze~­
nio - sposób skorumpowana. Blokada deCYZJI zawsze ?wocuJ~ 
korupcją. Nie darmo mówiło się, że łapówka to ostatnI ludzki 
odruch na drodze do komunizmu. 

Idea "państwa minimum" jest niezbędna, aby rozpocząć 
budowę normalnego państwa prawa. Bez opraco~a~a proj~ktu 
administracji takiego państwa, a więc bez określema Jak powInna 
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wy~lądać . obliczalna i sprawna egzekutywa, nie można mówić o 
le~lsIat.YWle .. W przeciwny!? wypadku budujemy teorię nie posia­
dająC z~dneJ metody zamIany słów w rzeczywistość. Potrzebne 
są: .proJ.ekt st~ktury administracji.. rząd.owej i samorządowej, 
okresleme podZIału Ich kompetenCJI, zWIązku budżetów IokaI­
~y~h z ~entralnym w powią~aniu z . systemem podatkowym, zde­
fInIO~a~l1e procedury podeJmowama decyzji. Warunkiem jest 
usumrcle. sz~ywnych podziałów w budżecie, zgodnie z którymi 
wydac w,1ęceJ mogło znaczyć wydać mniej. 

Zaro~no przy poprawce parlamentarzysty do ustawy jak i 
poz~olemu na budowę musi widnieć jedno nazwisko. Osoba 
Pl!bh~zna ,~zy urzędowa ?I~si. pon?sić wr~szcie imienną odpo­
wledzla~nosc z~ to! co mowl I robI. DalekI jestem od wiary w 
ek~~rto~ odZIedzIczonych po epoce rządu ignorantów. Z pew­
nosClą me potrzebujemy kilkuset instytutów naukowych, które 
zbudowały na trle nauk.ową rzeczywistość, jaką widzimy teraz 
za oknem. Są Jeszcze Instytuty resortowe ministerstw które 
dawno już nie istnieją. ' 

. Co jest zatem rolą państwa? jakiego typu projekt państwa 
musImy skonstruować? 

. Otóż rolą .państwa jest tworzenie ram działania obywateli. 
T ~klch r~m! ktore 'pozw~l~ zminimalizować konflikty i kolizje 
nu~dzr mnu ora; Je cywilizować. Można więc powiedzieć ina­
czeJ, .ze r?l~ panstwa Jest budowanie infrastruktury społecznej, 
techmczneJ I fina!lso~eJ dla działalności obywateli. 

\V ~ . wszystkIch Inny~h sfer~ch po~~ budową tej między­
ludz~le~ Inf~astrukt~ry, P:ms~wo J~st mmeJ skuteczne niż obywa­
tele I IC~ InstytuCJe. WIęceJ, panstwo jest nieskuteczne nawet 
wtedy, kIedy s~mo podejI1?uje się w praktyce budowy tej infra­
struktury. Panstwo musI wyłączme regulować sposób jej 
budowy. 

P.aństw.o jest mniej skuteczne, gdy samo buduje drogi. Pań­
stwo Jest mezbędne, by określić którędy one biegną. 

Warszawa, 11 stycznia 1991 

Maciej POLESKI 
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Koleiny, I manowce 
prywatyz~cJI 

Dobrze się stało, że artykuł Roberta Kaczmarka "Między­
narodowe czynniki rozwoju gospodarczego" ukazał się na czo­
łowym miejscu grudniowej Kultury (12/519). Stanowi on rzadki 
przykład syntezy mechanizmów działania współczesnego świata, 
trudnych do uchwycenia nie tylko dla przeciętnego śmiertelnika, 
ale - co gorsza - dla wielu polityków i przywódców. 

Artykuł Kaczmarka wysuwa i omawia dwie podstawowe 
tezy: 

1. współczesny świat charakteryzuje wielki - i stale wzra­
stający - stopień wspÓłzależności gospodarczej 

2. w tych warunkach ocena świata i jego problemów w tra­
dycyjnych (historycznych) kategońach jest nietrafna, prowadzi do 
wykrzywienia obrazu i błędnych wniosków. 

Współzależność świata ma dla zrozumienia rozgrywających 
się na naszych oczach wypadków kapitalne znaczenie. Nie ogra­
nicza się ona bowiem do spraw gospodarczych. Rozszerzają i 
umacniają ją dwie inne dziedziny: (A) posiadanie przez człowieka 
broni nuklearnej i strach przed jej użyciem, oraz (B) widoczna 
coraz bardziej globalna współzależność ekologiczna. jeśli spoj­
rzymy na rzeczywistość przez pryzmat takiej wielostronnej glo­
balnej współzależności, bardziej zrozumiała staje się na przykład 
jedność wobec Saddama Husseina, kiedy po tej samej stronie 
znajdują się USA i ZSSR, a Syńa czy Arabia Saudyjska i Izrael 
- odwieczni wrogowie - występują jako de facto sojusznicy*. 

Tendencja do widzenia bieżących zdarzeń i problemów 
współczesnego świata w kategońach historycznych jest psycholo­
gicznie zrozumiała. Człowiek z natury rzeczy ocenia sprawy w 
świetle swego doświadczenia. A więc przeszłości. Przytłoczony 
wypadkami, które są mu bliskie w czasie i przestrzeni, a więc 
bardziej lokalne i bieżące, ma on w ogóle duże trudności rozu­
mowania w makro-skali. jeśli na to nałożymy fakt, iż współ­
czesny świat charakteryzuje znacznie większy wymiar i tempo 
wszelkich zmian - nie trudno zrozumieć dlaczego sposób spoj­
rzenia i perspektywa Kaczmarka należą do rzadkości. 

• Artykuł ten pisany jest przed 15.1.91 - terminem postawionym Ira­
kowi przez Radę Bezpieczeństwa do wycofania się z Kuweitu. Wypadki, 
jakie potem nastąpią mogą wprowadzić zmiany w powstałej koalicji. Nie 
zmienia to jednak faktu światowej współzależności. 
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T o twierdzenie będzie prawdziwe w og6le i odnosi się do 
!udzi na c:Urm świecie, a więc również do Polski. Ze względu 
J~dnak n~ me~wykle trudne zadanie "dogonienia świata", właś­
ciwe ~poJrzeme ma w wyp~dku Polski i krajów w podobnej 
sytuaCji - ogromne znaczeme. 

• 
T o wł~ściwe spojrzenie niezbędne jest w wypadku Polski na 

dwóch pozIOmach: ze strony przywódców i polityków oraz u 
tzw .. szarego człowieka. A więc w kategoriach demokracji - u 
pr;zeclętnego. wy~r?'. Doświadczenia kilkunastu miesięcy "rzą­
do~ Mazowieckiego oraz przebieg kampanii wyborczej wyka­
Z~H brak tego zrozumienia. Tak "na górze", jak "na dole". Bez 
mego zaś wprowadzenie prywatyzacji na właściwie koleiny i uni­
knięcie manowców nie jest możliwe. Spróbujmy więc spojrzeć na 
polską sytuację na konkretnych przykładach. 

Sektor państwowy obejmował w Polsce blisko 90% prze­
mysłu i handlu. Jakie postępy poczyniła więc prywatyzacja w 
r. 1990? 

H antki uliczny 

Najbardziej widocznym jej przejawem jest eksplozja handlu 
uliczneg? w d~żych mia~tach. "W arszawa wygląda jak Istambuł" 
-: wołają l~dzle, dla ktorych względy estetyczne przeważają nad 
WI~OCZ?y~l1, .p~aktycznymi . k~rzyściami, jakie się z tym wiążą. 
Nie mowląc JUZ o zaspokajanIU konkretnych, bieżących potrzeb 
lud.ności, rz~c~nie się do ulic~nego (lecz wolnego) handlu przez 
tysiące ludZI Jest zdecydowame pozytywne. Oto rodzi się i w 
trudn~ch warunk.ach powoli powstaje polska drobna burżuazja. 
Na uli~z!lym poł1g?nie uczy ~ię ona zasad działania wolnej kon­
k~renCJI l. otr:zymuJe ~atychmiastową odtrutkę na lata sowietyza­
CJI. Co więceJ: powstaje grupa ludności, która szybko zacznie się 
dorabiać i. ~gacić. Będzie to się wiązało nie tylko ze stopnio­
wym przejŚCiem od obskurnych stoisk do nowoczesnych, ład­
nych - mniejszych i większych - sklepów. Ta nowa klasa spo­
łeczna . da po~zątek konsume~mowi, a ten z kolei będzie 
st~nowlł bodZiec dla przyszłej eksplozji małego przemysłu. A 
WięC wytwórczości. Obecnie wiele towarów będących przedmio­
tem. uliczn~go. handlu pochodzi z importu. Stopniowo jednak 
mali p~edslęblorcy, z pomocą kilku nowoczesnych maszyn (naj­
częścieJ . sprowadzanych z zagranicy) uruchamiać będą lokalną 
produkCję ty~h samych przedmiotów, tej samej jakości. 

Jakkolwiek więc handel uliczny (jak i handel w ogóle) nie 
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tworzy bezpośrednio nowych d6br, przyczynia się on i jest 
pomostem do ich wytwórczości. Tysiące straganów w polskich 
miastach nie powinny oczywiście pozostać głównym symbolem 
prywatyzacji, ale spełniają one określoną i pozytywną rolę. 

Sklepy i usługi 

W dziedzinie sieci handlu i usług prywatyzacja mało jest 
jeszcze widoczna. Dominują nadal sklepy i punkty usługowe 
zaryglowane w godzinach, w jakich powinny być otwarte. Te 
"anty-usługi" otwierają się np. o H-ej rano, a zamykają o 6-tej 
wieczorem, tj. wtedy, kiedy w innych krajach ludzie jeszcze są 
w pracy lub dopiero z niej wracają. W tzw. uspołecznionych 
jeszcze sklepach nadal dużo towar6w-bubli, z pewnością produ­
kowanych przez niesprywatyzowany jeszcze przemysł. Są to 
towary, które na nonnalnym wolnym rynku nie mają racji bytu 
- nie wytrzymałyby konkurencji. 

Ale zmiany w handlu zaczynają być widoczne lub wiszą w 
powietrzu. Nie tylko coraz więcej jest sklepów prywatnych, co 
zwykle widać po lepszej obsłudze. Istotne, że w poszczeg6lnych 
miastach państwowe sklepy wystawiane są na licytacje. Pracow­
nicy wielu z nich aspirują do ich przejęcia w ramach prywatyza­
cji. Obawiają si~ jednak, że na licytacji nie będą mogli zaofero­
wać dostatecznie wysokiej ceny.· Wobec tego stawiają opór 
wobec proponowanych zmian. W dalszej perspektywie nie ma 
on jednak szans, miastom zależy bowiem na uzyskaniu wysokich 
cen. A takie będzie m6gł zapłacić tylko lepiej sytuowany indy­
widualny przedsiębiorca, niejednokrotnie mający dostęp do nie­
wielkiego nawet kapitału zagranicznego. 

T ak więc w niedalekiej przyszłości prywatyzacja sieci hand­
lowej i usługowej powinna, bez specjalnych przeszkód, stać się 
faktem dokonanym. 

Mały i średni przemy~ 

Tu prywatyzacja posuwa się bardzo powoli. Powstawanie 
nowych zakładów z potencjalnym udziałem kapitału zagraniczne­
go hamowane jest brakiem lub niejasnością przepis6w prawnych 
mających ułatwić ich zakładanie i prowadzenie. Dodatkową prze­
szkodą jest brak potrzebnej infrastruktury w dziedzinie teleko­
munikacji i 'transportu oraz sprawnego systemu bankowego. 

1 paidziernika 6 pierwszych, wybranych, dobrze prosperują­
cych zakład6w państwowych przekształcono na spółki akcyjne. 
Do 10 listopada liczba ta wzrosła do 2O-tu. W listopadzie i w grud-



92 JERZY BONIECKI 

ni~ akcje tyc~ przedsiębiorstw wystawiono do publicznej sprze­
dazy z tym, ze . do 20% przeznaczonych jest dla pracownik6w i 
zaoferowanych Im po cenach o połowę niższych od cen rynko­
wych. 

Ta forma prywatyzacji pomyślana jest jako model dla sze­
regu d~szych fabryk. ?a w~eśnie jest na ocenę w jakim stopniu 
pozw~li to na zdobyc,~ ~apltału potrzebnego dla prowadzenia i 
roz~oJu tych prze~s,ęb,orstw. Mimo wszystkich przeszkód 
mozna chyba oczekiwać, że w wypadku małych i średnich 
zakład6w prywatyzacja powinna posuwać się coraz szybciej. W 
końCl;', przy ca!Ym chao~i~ i powolności pracy ustawodawczej, 
wła~c,we przepIsy ułat~'1aJące ~?zw6j p~odu~cji i zachęcające 
kapItał zagraruczny do mwestyCJI w Polsce Ujrzą chyba światło 
dZIenne. Powstanie także jakieś minimum infrastruktury. 

Wielki przemysł 

. frawd~iwy .problem istnieje właśnie w tej dziedzinie. Nie 
Wldac ~w!em rue tylko pierwszych rezultat6w, ale - co gorsza 
~ w!aśclwle p~emyślanej i wypracowanej koncepcji prywatyzacji 
WIelkich. zakładow przemysłowych. Penetracja kapitału zagrani­
czn~go J~st tu dotychczas prawie żadna. A projekty przekształ­
cerua t~ch zakład6y.r na spółki, kt6rych akcje rozdawane będq 
(bezpłatrue) na tererue kraju można tylko określić jako mrzonki. 
Są o,;,e skazane na klęskę i wcześniej czy później muszą dopro­
w~dz,ć do bankructwa: A jed~ak: 3 grudnia Waldemar Kuczyń­
ski zaJ?r0I?<>nował takie rOZWIązanie dla 200-tu (z istniejących 
700) WIelkich zakład6w. 10% akcji otrzymaliby pracownicy, 30% 
rozdano by wśr6? ludności, 20% otrzymałyby fundusze emery­
talne, 10% banki. handlowe, resztę zaś - 30% - przejąłby 
skarb państwa .. NIeprawdopodobne! Aż wierzyć się nie chce, że 
taka pro~zYCJa mogła wyjść od ministra odpowiedzialnego za 
prywatyzaCJę· 

~zy nie jest za mocne- określenie tego jako "mrzonki"? 
Czy I dlaczego jest to nierealne? Chodzi o to, że emisja i 
dystrybucja akcji załatwia tu w konkretny, formalno-prawny spo­
s6b ~lk? proble!1l .włas~ości. Ze względu na wielkość tych 
przedSIębIorstw rue Jest Jednak możliwe znalezienie w Polsce 
~trz~bnego . do przebud<;>wy i racjonalizacji tego przemysłu 
wre!krego k~pltału. Gdyby Jednak - co nieprawdopodobne - w 
takim ~y .mny~ wypadku .okazało się to możliwe, Polacy nie 
będą Uffileli pokierować tyrru fabrykami i - rzecz bardzo ważna 
- wyprowadzić ich r6wnież na światowy rynek. Działając w 
nowyc? waru~a~h. wo~ej k?nkurencji, ~e będą umieli nie dla­
tego, ze są mrueJ mteligentru czy zdolni, bo tak oczywiście nie 
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jest. Ale dlatego, że vii spuściźnie komunizmu nie otrzymali 
potrzebnych do tego specjalnych, wysokich kwalifikacji. 

Jedynym sensownym rozwiązaniem dla Polski jest więc 
wyprzedaż tych wielkich zakład6w kapitałowi zagranicznemu. 
Najlepiej wielonarodowym koncernom przemysłowym. Ale musi 
to być wyprzedaż zdecydowanej większości akcji, tak, aby zagra­
niczny nabywca ponosił większość ryzyka i stał się odpowie­
dzialny za prowadzenie przedsiębiorstwa. Tylko bowiem wielkie 
koncerny będą w stanie zracjonalizować i unowocześnić ten pol­
ski przemysł. Udostępnią one potrzebny kapitał, przystosują 
produkcję do faktycznych potrzeb rynku, wprowadzą nowo­
czesne metody pracy. Co ważniejsze, otworzą także rynki zbytu, 
kt6re w dużym stopniu kontrolują. Znaczna część produkcji 
przeznaczona bowiem będzie na eksport, przynajmniej w okresie 
początkowym, a to dlatego, że rynek wewnętrzny nie będzie 
jeszcze przez pewien czas posiadał potrzebnej siły nabywczej. 

I tu nie zgadzam się z Kaczmarkiem, kt6ry twierdzi, że 
"dla zagranicznych inwestor6w interesujący jest tylko taki kraj, 
gdzie ludzie zarabiają dużo i mogą kupować coraz więcej pro­
dukt6w". Gdyby tak było w istocie, koncerny mi~dzynarodowe 
nie inwestowałyby w biednych krajach Trzeciego Swiata. Postu­
lat konkurencyjności wymaga przede wszystkim aby produkować 
jak najtaniej. Stąd angażowanie się kapitału w krajach o taniej 
sile roboczej, z kt6rych znaczną' część produkcji skierować 
można na eksport, niejednokrotnie do kraju, z kt6rego pochodzi 
kapitał. W wypadku Polski ta właśnie tania siła robocza stano­
wić będzie gł6wną atrakcję dla inwestor6w zagranicznych. Ale 
bynajmniej nie jedyną. Polska bowiem - w odr6żnieniu od 
Trzeciego Świata - dysponuje siłą roboczą nie tylko tanią, ale i 
technicznie wykształconą - . nieczęsto spotykana kombinacja. 
Pozwoli ona na szybkie uruchomienie intratnego eksportu. A 
stopniowo - w miarę bogacenia się ludności - otworzy się 
także rynek wewnętrzny. 

Pozostaje do rozwiązania problem ceny, za kt6rą te wielkie 
fabryki i kopalnie powinny być sprzedane. Kaczmarek przytacza 
wypowiedź ministra Syryjczyka, iż do sprzedaży takich przedsię­
biorstw praktycznie nie dochodzi ponieważ zagraniczni kontra­
henci oferują ceny uznane przez stronę polską za zbyt niskie. 
Powraca także Kaczmarek do znanej sprawy negocjacji Stoczni 
Gdańskiej z p. Barbarą Johnson, kt6re upadły m.in. z powodu 
trudności wyceny, odzwierciedlających - jak pisze - wysokie 
apetyty strony polskiej. . 

Całkowicie zgadzam się z Kaczmarkiem, że pod pewnymi 
warunkami należało sprzedać stocznię tylko za symbolicznego 
dolara. Jeśli bowiem idzie o realną wartość majątku trwałego -
budynk6w i maszyn - wystawianych na sprzedaż zakład6w, to 
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nie może być ona ustalona przez jakichś neutralnych ekspertów. 
jedynym prawdziwym wyrazem wartości będzie więc cena, jaką 
w konkretnym wypadku gotowy jest zapłacić kontrahent zagra­
niczny. A będzie on zawsze płacił "malo", bo główną wartość 
przedstawia dlań nie zniszczony czy przestarzały park maszy­
nowy i niekonserwowane najczęściej od lat budynki, ale właśnie 
istniejący potencjał siły roboczej, o której była mowa*. 

Taka jest więc rzeczywistość. W stosunku do postulatu 
wyprzedaży wielkich zakładów kapitałowi zagranicznemu nie ma 
praktycznie alternatywy. Bo jedyną byłoby ich masowe zamyka­
nie, ze wszystkimi związanymi z tym konsekwencjami, gospo­
darczymi i społecznymi. jeśli jednak postulowana sprzedaż nie 
nastąpi dość szybko, stracone zostaną konkretne okazje i prze­
dłuży się tylko agonia tych zakładów. Ich ewentualni nowi, 
prywatni, lecz polscy właściciele nie będą w stanie utrzymać ich 
na rynku, co wcześniej czy p6źniej doprowadzi do nieunikni0-
nego bankructwa. Odłoży to tym samym na szereg lat renesans 
polskiego przemysłu. 

• 
Pozostaje niebagatelne pytanie jak tę rzeczywistość "sprze­

dać" polskiemu wyborcy. Ksenofobia i op6r wobec "wyprzedaży 
majątku narodowego" (jak to się populistycznie określa) okazały 
się bardzo silne nie tylko w czasie ubiegłej kampanii wyborczej; 
widoczne były już przedtem. We wrześniu np. "Solidarność" w 
warszawskiej Fabryce Samochodów Osobowych opowiedziała się 
za sprywatyzowaniem fabryki przez rzucenie na rynek akcji pod 
kontrolą Skarbu Państwa, zamiast oddanie jej w ręce zagrani­
czne~o właściciela. Chodziło o to, że robotnicy "czuli się w t~n 
sposob bardziej bezpieczni", a faktyczne ryzyko prowadzeOla 
zakładu ponosiłoby nadal państwo. W rzeczywistości oczywiście 
tak wcale nie jest, bowiem prawdziwa racjonalizacja fabryki, czy 
to prowadzona przez polskiego czy zagranicznego właściciela, 
tak czy inaczej przyniesie w efekcie zmniejszenie personelu i 
szereg innych zmian, które pracownicy odbiorą jako "zaostrze­
nie" czy "utrudnienie" warunków pracy. Tak samo jak nie jest 
prawdą, jakoby penetracja ~pitału zagranicznego groziła intere­
som Polski i jej ludności. Ze jest wprost przeciwnie, że będzie 
ona tylko gwarantem zintegrowania kraju ze światem - nie trze-

• Zachodnio-europejslci przemysł samochodowy (VOLKSWAGEN, OPEL, 
FIA 1) inwestujący obecnie w krajach Europy Srodkowej i Wchodniej 0ce­

nia, że w kosztach wyprodukowania samochodu w tym rejonie robocizna 
wynosi mniej niż 2%. Na Zachodzie cyfra ta sięga 25%. Przewiduje się nota 
bene, że zapotrzebowanie rynku na samochody na Wschodzie Europy po­
dwoi się w ciągu następnych Hkiu lat. (TIME, 14.1.91). 
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ba się rozwodzić. Wystarczy spojrzeć na każdy, pierwszy .z 
brzegu kraj zachodni. Kaczmarek w swoim artykule podaje 
zresztą szereg przykładów, które mówią same za siebie. 

Ogólny schemat jest prosty: ka\,itał ~agranicznr - na og~ 
duże inwestycje - stwarza be~posrefruo. stanOWIska. pr~cy I 
wprowadza naj nowszą technologIę. Posredruo przyczyOla SIę on 
od razu do rozwoju przemysłu kooperacyjnego, który zwykle 
składa się z mniejszych fabryk opartych o kapitał lokalny . . Z 
obserwacji na terenie Australii mogę stwier~zić? że t~ dług? J~ 
warunki pracy zagwarantowane są oboWIąZUjącymI p~pIS~ 
(minimum płacy, świadczenia ~~jalne itp.) r~~tni~om J~st naJ­
zupełniej obojętne czy właŚCICIelem fabryki Jest mdYWldualny 
Australijczyk, miejscowy korporacyjny kapitał, czy też zagraru­
czny koncern. Przemysł samochodowy, który w tym 17-~0 
milionowym kraju produkuje p6ł miliona samochodów. rOCZOle 
jest w całości w rękach kapitału zagranicznego. PodobOle prze­
mysł farmaceutyczny. Sektor chemiczny, spożywczy i. szereg 
innych charakteryzują się znacznym udziałem obcego kapItału. 

Warto jeszcze wspomnieć, że sprzedaż dużego zakładu 
przemysłowego nowemu właścicie!owi nie m~si oczywiście ozn~: 
czać, a tym bardziej gwarantowac, utrzymarua profilu produkCjI 
czy też w ogóle dotychczasowej działalności. Może ona zostać 
zmodyfikowana czy całkowicie zmieniona. T ak na przykład 
fabryka samochodów B.M.C.* Sydney, produkująca m.in. popu­
larne MINI-MINOR, została w początku lat 1970-tych zam­
knięta z powodu nieopłacalności (niekonkurencyjnośc!).. Nie 
wiem co się stało z parkiem maszynowym, ale budynki I roz­
legły teren - w tym wypadku w bardzo dobrym stanie -
zakupiła.. . Australijska Marynarka W oj~nna na m~~azyny ~aopa­
trzeniowe. Nie znam szczegółów tej transakCJI, ale Jestem 
przekonany, że w określonych okolicznościach cena sprzedaży 
była najlepsza jaktl można było uzyskać. Przytoczony przY1?adek 
jest dość szczeg!>lny, ale w . warunkach polskich ~oże Sl~ na 
przykład zdarzyc, że zagraruczny nabywca fabryki obrabIarek 
będzie chciał przekształcić ją w wiel,ką bazę trans~rtową (z 
zapleczem warsztatów naprawczych Itp.). Sam taki fakt Ole 
może przekreślać ewentualnej sprzedaży zakładu. 

• 
jak więc w atmosferze polskiego zacofania, zsowietyz0w:a­

nia, ksenofobii i ciemnoty można przekonać nar~ o konre.­
czności ułatwienia penetracji gospodarki przez kapItał zagraru­
czny, o celowości "wyprzedaży majątku narodowego"? Do argu-

•. B.M.C. = British Motor Corporation. 
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ment6w Kaczmarka ilustrujących tę konieczność niewiele można 
dodać. Gł6wna trudność polega na tym, że - jak dotąd -
przekonania do tego brak powszechnie wśr6d polskiej elity, u 
przyw6dc6w i polityk6w. Leszek Balcerowicz w przem6wieniu w 
Gdańsku 5.12.1990 raz jeszcze podkreślił trzy warunki zbudo­
wania zdrowej gospodarki: (1) mocna, wymienialna waluta, (2) 
przewaga prywatnej własności, oraz (3) otwarcie gospodarki naro­
dowej na świat (m.in. przez stwarzanie dogodnych warunk6w 
inwestycyjnych dla kapitału zagranicznego). Ale to są og6lne 
sformułowania. Je~o kolega-minister Kuczyński widać uważa, że 
wystarczy zmienic tytuł własności, aby prywatyzacja stała się 
faktem. A o tym w jakim stopniu powodzenie reform zależy od 
napływu kapitału zagranicznego nie ma mowy. 

Trzeba więc zacząć od elity. "Kiedy wreszcie tam, "na 
g6rze" (w rządzie, w parlamencie, wśr6d polityk6w i intelektua­
list6w) ugruntuje się zrozumienie międzynarodowych czynnik6w 
rozwoju gospodarczego, przekonanie o tym narodu, "sprzedaż" 
prawdy wyborcom, okażą się dużo łatwiejsze. 

Sydney, styczeń 1991 
Jerzy BON/ECK/ 

"InicJatywa oddolna" widziana 
z Brlsbane 

Do napisania niniejszych rozważań zostałem sprowokowany 
kilkoma wystąpieniami czołowych osobistości polskiego życia 
politycznego. Czytelnika przepraszam za tytuł. Niestety termin 
"inicjatywa oddolna" lub zbliżone wciąż są powszechnie uży­
wane w publicystyce krajowej. 

Zacznijmy od początku. Po pierwszej turze wybor6w pre­
zydenckich Zbigniew Romaszewski w wywiadzie udzielonym Ma­
ciejowi Wierzyńskiemu nadanym przez RWE bodaj trzykrotnie 
powt6rzył, że należy zwiększyć aktywność ludzką w terenie. Na 
pytanie Wierzyńskiego, jak to zrobić, odpowiedział, że władze 
lokalne same powinny podejmować decyzje dotyczące spraw 
związanych z ich terenem działania. Odebrałem tę wypowiedź 
jako powt6rzenie starego frazesu. 

Lech Wałęsa w orędziu inauguracyjnym powiedział to samo, 
a przed nim kilku jeszcze polityk6w. Każdy m6wił, że trzeba, 
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tylko nikt nie m6wił jak. Trudno oprzeć się wrażeniu, że tak 
naprawdę to nasi politycy nie bardzo wiedzą, jak to osiągnąć. W 
związku z tym pozwolę sobie przypomnieć kilka oczywistych i 
prostych posunięć, kt6re powinny przynieść pożądany efekt. 
Posunięcia te są normalnie praktykowane przez organizacje rzą­
dowe wszystkich szczebli na Zachodzie. 

1. Szybkie odpisywanie na listy 

Wiem, że nasi politycy często nie mają sekretarek. Wiem, 
że są przepracowani. Nie mniej żaden członek parlamentu w 
Australii nie ośmieli się nie odpisać na list swojego wyborcy. 
Reguła jest taka, że najpierw wysyłane jest potwierdzenie 
odbioru listu z adnotacją, że interpelowany sprawą już się zajął, 
a o wynikach powiadomi w późniejszym terminie. Po upływie 
kilku miesięcy posd wysyła następny list, w kt6rym zawiera 
pdną odpowiedź na postawione pytanie. Polityk w kraju 
demokratycznym nie może sobie pozwolić na luksus nie odpo­
wiadania na listy pod groźbą przegrania wybor6w. Brak odpo­
wiedzi traktowany jest jako oznaka arogancji władzy. Odpo­
wiedź poprawia samopoczucie wyborcy i sprawia, że wyborca 
czuje się odpowiedzialny za losy kraju. Pytanie bez nagrody: ilu 
Polak6w mieszkających za granicą (też potencjalni wyborcy) 
dostało wyczerpujące informacje od czynnik6w oficjalnych, jaka 
pomoc jest najbardziej potrzebna w kraju? Ja dostałem od 
mojego kuzyna, dyrektora jednego z bank6w w Londynie, kt6ry 
czasowo pracuje jako doradca w Ministerstwie Finans6w. Wnio­
sek: w dalszym ciągu bez kuzyna ani rusz. 

2. Ujawnienie wszystkich dochod6w 

W Australii dochody polityk6w i ich najbliższej rodziny 
podawane są do publicznej wiadomości. Polityk, kt6ry ma akcje 
w jakimś przedsiębiorstwie musi zrezygnować z uczestniczenia w 
debacie nad ustawą, kt6ra mogłaby wpłynąć na zyski tego 
przedsiębiorstwa. Tymczasem kandydat na Prezydenta PRL, 
Lech Wałęsa, oświadczył publicznie podczas kampanii wyborczej, 
że on nie musi podawać swoich dochod6w. Dodał jeszcze, że 
wydał dwie książki (w domyśle: z tego żyje). Muszę powiedzieć, 
że ubawiłem się setnie tą wypowiedzią. W Australii po czymś 
takim polityk zakończyłby karierę. W Polsce "siekiera" i 
zapewne ta wypowiedź kosztowały go tylko utratę głos6w. 
Tylko dlatego, że media były albo miłosierne, albo niekompe­
tentne. Moim zdaniem, wybory te udowodniły, że u wielu zasłużo-

4 
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nych działaczy antykomunistycznych mentalność "onych" zako­
rzeniona jest trwale w świadomości. Wyborcy to widzą, więc 
dlaczego mają być aktywni? 

3. Jawność przy obsadzaniu stanowisk 

Bodaj najważniejsze. Kultura poruszała ten temat kilka razy 
bez widocznego skutku, dlatego trzeba powtarzać do znudzenia 
w nadziei, że ktoś się ocknie. Wszystkie stanowiska do obsa­
dz~nia, przynajmniej w s,łużbach publicz~ych (rządu centralnego, 
wOJew6dztw, samorządow) muszq byc ogłaszane w prasie 
codziennej. Szczeg6łowy wykaz potrzebnych kwalifikacji, oho­
wiązk6w, uprawnień, zasadniczych obszar6w działania, linii pod­
ległości, potrzebnych referencji itp. powinien być dostępny na 
żądanie w dziale kadr. W Australii wysyłany jest do zaintereso­
wanego pocztą. Opis mojego stanowiska obejmuje cztery strony 
(średni szczebel zarządzania), opis stanowiska mojego dyrektora 
już dziesięć. Przyjęcie do pracy następuje po rozmowie z 
Komisją, składającą się zwykle z trzech os6b (bezpośredni prze­
łożony, jeden szczebel wyżej i dwa szczeble wyżej). Przed roz­
mową referencje są starannie sprawdzane (raz nawet pytano mnie 
o preferencje seksualne ubiegającego się <;> pracę). 

Promocje powinny być dokonywane poprzez utworzeAie 
nowego stanowiska, kt6re w zamierzeniu będzie obsadzone 
przez promowaną osobę. Stanowisko to r6wnież powinno być 
ogłoszone w prasie i cała procedura powinna być powt6rzona. 
Oczywiście osoba: dla kt6rej tworzy się stanowisko (tzw. perso­
nal upgrading) ma największe szanse, ale nieraz zdarza się, że 
przegrywa z kimś z zewnątrz. 

Przełożony zasadniczo nie powinien wychodzić z inicjatywą 
o promocję (np. "Dobrze Pan pracuje panie X. Proszę złożyć 
podanie o promocję. Załatwimy"). Inicjatywa powinna należeć 
do zainteresowanego. W Australii zasada ta jest dosyć rygory­
stycznie przestrzegana. Filozofia jest prosta, skoro sam zaintere­
sowany nie dba o swoje sprawy, to najprawdopodobniej nie 
czuje się na siłach podołać większym obowiązkom. Innymi słowy 
'jest to stały sprawdzian na inicjatywę poszczeg61nych pracownik6w. 

4. Odpolitycznienie służb publicznych 

Uważam, że pracownicy służb publicznych nie powinni 
nal~ć do partii politycznych. Zadaniem tych służb jest dostar­
CzanIe wybranym przedstawicielom władzy prawdziwych infor­
macji o wszystkich aspektach społeczno-ekonomicznych państwa, 
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wojew6dztwa czy gminy. Tylko w oparciu o prawdziwą infor: 
mację można podejmować prawidłowe decyzje. T o znaczy mU~1 
istnieć mechanizm, kt6ry zapewni, że pracownik nie zostame 
ukarany za dostarczenie "nieprzyjemnej" informacji. Musi .r6w­
nież istnieć mechanizm, kt6ry spowoduje, że służby pubhczne 
nie będą zmuszane do uzasadnienia błędnych decyzji podjętych 
na podstawie przesłanek politycznych, a nie np. kalku1acji eko­
nomicznych. 

Groźba upolitycznienia służb publicznych istnieje realnie 
r6wnież w krajach demokratycznych. T ak było w Queensland za 
rząd6w Partii Narodowej. Przeciwdziałanie temu nie jest proste. 
Myślę, że jednym ze sposob6w jest utworzenie stanowiska. stałe~o 
kierownika (i jego zastępc6w) w każdym resorcie. Kierowmk ZWią­
zany byłby kontraktem powiedzmy pięcioletnim z możliwośc~ą 
przedłużenia na dalsze pięć lat. Po tym okresie przedłuż~me 
kontraktu powinno być ustawowo zabronione. T a sprawa Jest 
jedną z naj trudniejszych i o ile wiem, nigdzie na świecie nie jest 
rozwiązana w spos6b idealny. . 

Tylko opisany wyżej mechanizm spowoduje zaufam~ do 
ekip rządzących. Ludzie, kiedy zobaczą, że stanowiska me są 
obsadzone w nagrodę za poprzednie zasługi konspiracyjno­
opozycyjne, ale przez ludzi najbardziej odpowiednic.h uwierzą w 
swoje siły. Tylko w ten spos6b możemy przekształCIĆ nasze spo­
łeczeństwo w społeczeństwo otwarte. Muszę powiedzieć, że z 
pewnym zażenowaniem o tym piszę. Dla człowieka pracującego 
w państwie demokratycznym są to sprawy oczywiste. 

Przejdę teraz do pewnej specyficznej dziedziny działalności, 
kt6rą zajmuję się zawodowo. Mianowicie do ochrony w6d prz~d 
zanieczyszczeniem. Zacznę od spraw og6lnie znanych. Chromć 
wody można trzema sposobami. Drogą nakaz6w i ustaw praw­
nych (o ile są możliwości ich wyegzekwowania). Drogą .prz~ko­
nywania, że zanieczyszczenie w6d długote~o~o wpłyme uJ.em­
nie na efekty ekonomiczne zakładu (np. kliencI ogłoszą bojkot 
produkowanych wyrob6w) oraz drogą pośrednią. 

W Australii, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych (przypu­
szczam, że w Europie Zachodniej r6wnież) droga pierwsza jest 
bardzo kosztowna i mało skuteczna. Oskarżony zakład ma 
wystarczającą ilość środk6w, by się skutecznie bronić. Do?ry 
obrońca jest w stanie podważyć w sądzie wartość matenału 
dowodowego, choć oczywiście w drastycznych wypadka~? zapa­
dają wyroki skazujące. Organizacje stanowe w ~ustralil odpo­
wiedzialne za gospodarowanie zasobami wodnymt, a . na pew~o 
Komisja Gospodarki Wodnej w Queensland, gdZie pracuJę, 
wybrała rozwiązanie pośrednie z dużym poparciem dla inicjatywy 
użytkownik6w w6d. W Queensland od dawna istnieją tak zwane 
Komitety Wodne, zrzeszające użytkownik6w zasob6w wodnych 
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w danej ziemi. Komitety te początkowo zajmowały się sprawied­
liwym rozdziałem wody do nawodnienia, zaop,atrzeniem miast 
itp. W tym miejscu warto dodać, że działalnosć ta jest szalenie 
ważna ze względu na długotrwałe susze, jakie nawiedzają ten 
stan. W ostatnich latach organizacja nasza zaczęła namawiać 
komitety do rozszerzania działalności, wyjaśniając przy wielu 
okazjach, że lepiej będzie, jeżeli użytkownicy sami podejmą dzia­
łania ograniczające zanieczyszczenie wód. Ze względu na rolniczy 
charakter gospodarki stanu, głbwnymi problemami są: erozja gle­
by, wzrastające zasolenie obszarbw nawadniających, wzbogacanie 
wbd pożywkami z nawozbw sztucznych (związki azotu i fosfo­
ru) oraz pestycydy/herbicydy. Niektbre komitety ostatnio roz­
szerzyły swą działalność o te zagadnienia, z czego jesteśmy bar­
dzo zadowoleni. Chcę tu podkreślić: instytucje Rządu Stanowego 
z założenia nie S4 członkami Komitetbw Wodnych po to, żeby 
decyzje były podejmowane niezależnie od intencji rządu. Komisja 
stara się wspierać Komitety poprzez naukowe studia podejmo­
wane z inicjatywy Komitetbw i finansowane częściowo lub w 
całości przez nie. Komitety nie mogą podejmować decyzji sprze­
cznych z Prawem Wodnym, a organy rządowe widziane są nie 
jako ci, co to stawiają wymagania, ale jako ci, co chcą pomóc. 

W moim odczuciu Komitety Użytkownikbw Zlewni, przede 
wszystkim Gbrnej Wisły i Gbrnej Odry, powinny powstać jak 
najszybciej (może już istnieją?) bowiem te rejony są najbardziej 
zanieczyszczone i od czystości wbd w tych zlewniach zależy 
możliwość zaopatrzenia w wodę użytkownikbw na niższych 
odcinkach tych rzek. Rejony te rbwnież są najbardziej zagro­
żone bezrobociem w miarę zmiany profilu zakładbw przemysło­
wych tam ulokowanych. Nie ma złudzeń, że przy kompletnym 
zniszczeniu tradycji samorządowych utworzenie i sprawne dzia­
łanie tych komitetbw będzie łatwe. Uważam jednak, że sprbbo­
wać trzeba. Członkami tych Komitetbw powinni być przedsta­
wiciele organbw samorządbw lokalnych (ale nie wojewbdztw) 
przedstawiciele zakładbw przemysłowych zarbwno państwowych 
jak i prywatnych oraz organizacji rolniczych. Komitety powinny 
powołać grupy robocze złożone ze specjalistbw (nie więcej niż 5 
czy 6 osbb), ktbre byłyby odpowiedzialne za poszczegblne 
odcinki działalności (w tym grupa budżetowa - najważniejsza). 
Plany działalności komitetbw powinny być opracowywane w 
grupach roboczych w oparciu o realne możliwości finansowania 
działań i zatwierdzane przez komitety. Pomyślna działalność 
komitetbw będzie zależec tylko i wyłącznie od szacunku, jakim 
będą się cieszyć jego członkowie w swoim środowisku oraz od 
stopnia otwartości w ich pracach. Podejmowanie decyzji w 
"zaciszu gabinetbw" musi zostać zaniechane od zaraz. Tylko w 
pełni poinformowane społeczeństwo będzie aktywne. 
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I jeszcze jedno: komitety nie powinny liczyć tylko na 
pomoc finansową rządu. W Nowej Południowej Walii komitet 
jednej ze zlewni opodatkował farmerbw bawełny w wysokości 
0,3 dol. od każdego megalitra wody zużytej na nawadnianie. 
Kwota uzyskana została przeznaczona na finansowanie pomiarów 
zanieczyszczeń woo powierzchniowych spowodowanych przez 
pestycydy. Oczywiście nie mogę gwarantować sukcesu. Niemni~j 
sądzę, że tego typu inicjatywa ma większe szanse powodzerua 
niż uchwalenie ustaw, ktbrych nie będzie można wyegzekwować. 
Skoro komitety takie dobrze sobie radzą w demokratycznej 
Australii, to dlaczego nie miałyby zdać egzaminu w demokraty­
cznej Polsce? 

Czytelnikbw bardzo prosz~ o przyjęcie tych uwag, z konie­
czności napisanych w dużym skrócie, jako uwag człowieka głę­
boko zainteresowanego sprawami odrodzonej Polski i który 
zdobył pewne doświadczenie w administracji państwowej, a nie 
jako uwag typa, ktbry "ustawił" się w Australii i się "wymą­
drza". 

Bńsbane, 24-28 grudnia 1990 
Wojciech POPLAWSKI 

Pytanie 

"Ministrowie spraw zagranicznych Łotwy i Estonii, ktbrzy 
chcieli wziąć udział w odbywającej się w Paryżu konferencji 
KBWE, w charakterze obserwatorbw _ lub gości rządu francu­
skiego - zostali wyproszeni przez urzędnikbw francuskiego 
MSZ z miejsca obrad. 

T en banalny i kompromitujący wszystkich uczestnikbw 
konferencji wypadek zdarzył się akurat w momencie, kiedy pre­
zydent Bush i Gorbaczow zgodnie potępili aneksję Kuwejtu 
dokonaną przez Irak. 

Chciałbym zapytać, dlaczego polski minister spraw zagrani­
cznych, obecny na konferencji, nie zdobył się na kilka choćby 
słbw protestu, wskazując na jaskrawą niekonsekwencję: czym 
rbżni się aneksja Kuwejtu, dokonana przez Saddama Husejna w 
roku 1990, od aneksji Litwy, Łotwy i Estonii, dokonanej przez 
Związek Sowiecki w roku 1940 na podstawie porozumienia z 
Hitlerem ?" 
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Niżej była data (Warszawa, 20 listopada 1990 roku) i 
podpis. 

Powyższy tekst chciałem zamieścić w dziale listów do 
redakcji - Gazety Wyborczej, później tycia Warszawy - zaraz 
po zakończeniu konferencji paryskiej. Najpierw zadzwoniłem do 
Gazety Wyborczej i przedyktowałem te trzy zdania znajomemu 
dziennikarzowi z działu zagranicznego. Odniósł się przychylnie 
do mojego projektu - powiedział, że zrobi wszystko aby tekst 
ukazał się następnego dnia. Niestety, po kilku godzinach za­
dzwonił z wiadomością, że nie ma miejsca z powodu nawału 
materiałów dotyczących wyborów prezydenckich. Jeśli chcę dru­
kować, muszę poczekać do poniedziałku, 26 list!>pada. 

Nie zdecydowałem się i zadzwoniłem do Zycia Warszawy. 
Znów rozmawiałem ze znajomym dziennikarzem zajmującym w 
nowej redakcji eksponowane stanowisko. Mój kolejny rozmówca 
nie chciał nawet przepisać tekstu. Tłumaczył, że przecież pre­
mier pośrednio protestował, ponieważ - w czasie wygłaszania 
przemówien;" - wspomniał o republikach bałtyckich. Mówił 
tam o konieczności wciągnięcia do współpracy. Usiłowałem repli­
kować: jednak wyraźnie nie powiedział o wyproszeniu, nie 
zaprotestował wprost. Nie przekonałem rozmówcy. 

Moje "pytanie" zostało w szufladzie. 
Dziś, w styczniu 1991 roku, po ultimatum Gorbaczowa dla 

Litwy, można już, jak sądzę, sformułować zarzut jasno: rząd 
premiera Mazowieckiego nie dostrzegł i nie skorzystał z wielkiej 
szansy. Nie wykorzystał możliwości uznania przez Polskę, jako 
przez pierwsze i być może jedyne państwo w Europie, rządów 
niepodległej Litwy, Łotwy i Estonii. Stworzenia precedensu, 
przdamania bariery strachu. Uzasadnienie było proste: Polska, 
jako pierwsza i główna ofiara paktu Ribbentrop-Mołotow, nie 
może dłużej akceptować skutkow tego paktu wobec sąsiadów. 
Właśnie Polska! 

Można darować sobie pytanie, jak należało zachować się w 
Paryżu, w listopadzie 90 roku, w momencie usuwania bałtyckich 
delegatów przez Francuzów - może warto było razem wyjść z 
sali? Ale przede wszystkim trzeba przypomnieć tę szansę stra­
coną znacznie wcześniej. T ej szansy nie da się już odzyskać. 

Zadziwiająca jest, swoją drogą, paraliżująca obawa przed 
reakcją przedstawicieli Związku Sowieckiego. Dawniej i obecnie 
w Moskwie i w Paryżu. T en strach paraliżuje nawet dziś, kiedy 
Związek Sowiecki trzeszczy w szwach i powoli tonie, jak wielka 
zardzewiała barka. Dlaczego nie potrafiliśmy zdobyć się na gest 
solidarności wobec Litwinów? Czy naprawdę tak wiele było do 
stracenia? 
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W ubiegłym roku, zaraz po ogłoszeniu niepodległości przez 
Litwę, wystąpiliśmy - kilkanaście osób z kręgu ludzi piszących 
- z apelem do rządu premiera Mazowieckiego o uznanie tego 
faktu. Pisaliśmy: "W 1940 roku, na podstawie porozumienia 
Hitlera i Stalina, Związek Sowiecki anektował niepodległą Litwę 
i uczynił ją jedną z republik. Po pięćdziesięciu latach swobodnie 
wybrani przedstawiciele narodu litewskiego ogłosili powrót do 
niepodległości. Przyjmując ten fakt z największą radością apelu­
jemy do Rządu Rzeczypospolitej Polskiej o jak naj szybsze 
uznanie niepodległości Litwy. Przemawiają za tym nie tylko 
wspólna historia i więzy, jakie łączą nasze narody, ale również 
racje moralne, na które w przeszłości - podobnie osamotnieni 
w obliczu przemocy - zawsze powoływaliśmy się. Warszawa, 
21 marca 1990 r". 

Podobnych oświadczeń i apeli było więcej. Wszystkie pozo­
stały bez echa. Wszystkie zapewne były przyjmowane, jako prze­
jaw nieodpowiedzialności politycznej, braku realizmu itp. I oto 
jeszcze raz będziemy świadkami tryumfu "politycznego rea­
lizmu". Wobec obojętności sąsiadów ze wschodniej i zachodniej 
Europy pochód sowieckich czołgów, przez granice trzech małych 
państw, można było przewidzieć. Można było przewidzieć 
wywózki, aresztowania, deportacje. A także komunikat o 
"przywracaniu ładu i porządku". 

Rząd premiera Mazowieckiego nie przewidział takiego sce­
nariusza, zajęty uzyskaniem gwarancji dla zachodniej granicy i 
konferencją 2 + 4. To wtedy pokazywano nam ~enerała Jaruzel­
skiego na tle słupów granicznych nad Odrą. Mowiono o konie­
czności pozostawiania garnizonów sowieckich w Polsce, jako 
gwaranta równowagi sił. Mówiono oczywiste nonsensy a 
wszystko przedstawiono później, jako sukces polskiej dyplomacji. 

Myślę, że sukces prawdziwy był w zasięgu ręki. Ręki jednak 
nie wyciągnięto. Dziś, siedząc przed telewizorem, możemy już 
tylko latrzeć na sowieckie czołgi w Wilnie. I - oczywiście -
cieszy się, kiedy Amerykanie wyrzucą Saddama Husejna z 
Kuwejtu. 

Warszawa, 10 stycznia 1991 r. 
Kazimierz ORLOŚ 



Wywiady "Kultury" 

Powrót Litwy na orbitę 
europejską 

ROZMOWA Z TOMASEM VENCLOV Ą 

RENATA GORCZYŃSKA: - Wrócił Pan niedawno z kolej­
nej podróży na Litwę. Jak przedstawia się sprawa powrotu Litwy 
do Europy? 

TOMAS VENCLOV A: - Byłem na Litwie - w Wilnie i w 
Kownie - w październiku, teraz mamy grudzień. Od tego 
czasu sytuacja wyraźnie się pogorszyła, o ile można sądzić znaj­
dując się tutaj w Ameryce. Wygląda na to, że w Rosji odbywa 
się zdecydowany zwrot na prawo i że Gorbaczow jest albo wię­
źniem sił prawicowych, albo ich przywódcą, albo jednym i dru­
gim, jak powiedział zresztą prezydent Litwy Landsbergis. Sytua­
cja jest niepewna, nerwowa. W zasadzie dzieje się na Litwie to, 
co w całej Europie wschodniej lub środkowej, jakiejkolwiek 
nazwy będziemy używali. T en proces odbywa się również w 
Polsce, z tą jednak wyraźną różnicą, że Polska jest krajem nie­
podległym, Litwa - niezupełnie, to znaczy formalnie jest, fak­
tycznie jeszcze nie jest. Znajduje się tam wciąż armia rosyjska, 
KGB, które słucha rozkazów Moskwy; istnieje zresztą także 
tajna policja litewska, ale chyba nie ma większej mocy; w każdej 
chwili oczekuje się rozwoju wypadków w gorszym kierunku. 
Niestety, to się na ogół sprawdza, bo pogarsza się sytuacja eko­
nomiczna i polityczna. Z powodu tej niepewności zaczynają się 
niesnaski, kłótnie, wzajemne oskarżenia, czyli właściwie to samo 
co dzieje się w Polsce i w innych krajach Europy wschodniej. 
Powrót do Europy odbywa się z wielką trudnością i powoli, 
tym bardziej, że Litwa była pięćdziesiąt lat krajem okupowa­
nym, krajem, który przeszedł dużo ciężkich doświadczeń, więcej 

POwRÓT LITWY NA ORBITĘ EUROPEJSKĄ 105 

niż Polska, Czechosłowacja czy Węgry. Nawet w najlepszym 
wypadku, moim zdaniem, ten powrót zajmie dziesiątki lat. 

R.G.: - A jak wyglqda kwestia swobody wypowiedzi? 

T.V.: - Jest w danej chwili dobrze, istnieje absolutna wolno~ć 
prasy, o ile mogę sądzić; czytam w tej prasie rzeczy może me 
zawsze mądre, ale każdy ma możność wypowiedzieć własne zda­
nie. Absolutnie każdy, nie wyłączając ludzi bardzo prawicowyc~, 
a także tej nieznacznej części ludności, która nadal podtrzymuje 
poglądy stalinowskie albo neostalinowskie. Ci też mają swoją 
prasę, chociaż w zasadzie nikt jej nie czyta. 

R.G.: - Gdyby spróbować to ujqć procentowo - co pocŹ4ga 
społeczeństwo jako idea, jaka prasa cieszy się największym 
zainteresowaniem ? 

T.V.: - Chyba ponad 90% ludności Litwy, w tym prawie 
wszyscy Zydzi, część Rosjan i chyba przeważająca część Pola­
ków jest za niepodległością Litwy i ,w?k?ł tego bardzo I;>ro~te~o 
postulatu wszystko się obraca. D~poki m~podległość. znajdUje SIę 
w limbo, wszystko sprowadza SIę prawIe wyłączme do tego. 
Prasa prawicowo-niepodległościowego typu -w polskiej termino: 
lo.gii to ~yłoby co~ w rodzaju endecji. - ~~ .poparcie m~że, I 
WIększe mż prasa hberalna. Ale w danej chWIli Jest to raczej pół 
na pół. Moskwa wraca do neostalinizmu albo nawet do starego 
stalinizmu, a zwrot na prawo na Litwie - w stronę fund~m~n­
talizmu narodowego - jest przez to prowokowany. To mt me­
zbyt odpowiada, jestem człowiekiem poglądów liberalnych. Ale 
liberałowie mają pełną możliwość wyrażenia swoich poglądów, 
tyle że atmosfera społeczna im teraz nie sprzyja. 

R.G.: - Właśnie, nacjonalizm ma w pewnych okolicznościach 
swoje zalety i wady. Jak by Pan mógł najkrócej przedstaf!ić 
bilam strat i zysków na Litwie w zWŹ4zku z odrodzenzem 
narodowym? 

T.V.: - Odrodzenie narodowe - wraz z nacjonalizmem -
było etapem niezbędnym w całej wschodniej Europie, tyle ż~ 
teraz to się już robi trochę niebezpieczne, bo wiedZIe do kłótm 
w każdym kraju, co widzimy na przykładzie Czech czy Ru~u­
nii, częściowo także w Polsce. Litwa nie jest jednonarodowa J~ 
Polska, choć jest bardziej homogeniczna niż Łotwa albo Estoma. 
Konflikty są niewątpliwie podtrzymywane i rozdmuchiwane przez 
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siły trzecie, głównie przez Moskwę, co nie może przynieść 
korzyści ani Litwinom, ani mniejszościom narodowym na Litwie. 
Niestety nie każdy to rozumie, mówiąc oględnie, bo tak naprawdę 
rozumie to wyraźna mniejszość, która nie ma możności narzucenia 
swoich poglądów większości. W najgorszym razie może to nawet 
doprowadzić do wrogich działań między państwami Europy środ­
kowej, co by było naprawdę ostatnią rzeczą, jakiej potrzebujemy. 

R.G.: - Skoro sytuacja polityczna i gospodarcza tak napierają. 
na życie społeczne na Litwie, jak wobec tego wygltJda życie kultu­
ralne? Czy te dwa pierwsze elementy nie odsuwają. spraw kultu­
ralnych na daleki plan? 

T.V.: - Niewątpliwie, odsuwają, ale z tym nie jest tak źle. 
Jest mnóstwo nowych czasopism - miesięczników, tygodników. 
Niektóre z nich niewątpliwie zbankrutują w przyszłości. W cza­
sopismach tych właśnie pojawia się temat powrotu do Europy 
- próby poznania, co w ciągu tego czasu zdarzyło się na 
naszym kontynencie. Litwa różni się od Polski między innymi 
tym, że stalinizm skończył się tam bardzo niedawno. W Polsce 
związki z myślą i kulturą europejską, zresztą nie tylko europej­
ską, poprawiły się już po 1956 roku, na Litwie wszystko odbyło 
się w bardzo krótkim czasie. Nastąpiło jakby ściśnięcie wydarzeń 
roku 1956, 1968 i 1980 w jeden rok. Dlatego sytuacja w kultu­
rze jest skonfudowana, niepewna. Rzeczą zrozumiałą, choć zara­
zem zjawiskiem negatywnym jest to, że ludzie głównie interesują 
się tym, co odbywało się w dwudziestoleciu międzywojennym a 
to już jest anachronizmem. Znacznie mniej wiedzą o tym, co się 
dzieje teraz. Przedrukowuje się dziesiątki, setki artykułów, wier­
szy z tego okresu, co w zasadzie Litwę trochę konserwuje. 
Litwa zawsze była konserwatywna, tradycjonalistycznie konser­
watywna w swoich postawach. Oczywiście Litwa przedwojenna 
była rajem w porównaniu z tym, co nastąpiło potem, jednak 
prawdziwym rajem nie była. Niemniej nostalgia za tą Litwą jest 
bardzo mocna, no i nie ma na to rady. Postaw krytycznych, 
liberalnych nie powiedziałbym że brakuje, tyle, że znajdują się 
one na drugim planie. 

R.G.: - A jakie konkretnie wydarzenia kulturalne zwróciły 
Pana uwagę w trakcie ostatniego pobytu w kraju rodzinnym? 

T.V.: - Byłem na przykład na posiedzeniu litewskiego PEN­
Clubu, który został założony niedawno. Tam pisarze uczą się 
po prostu demokracji, literackiej demokracji, i moim zdaniem 
dość dobrze to idzie. 
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R.G.: - Czy to znaczy, że ksią.żki ukazują. się teraz na Litwie 
bez cenzury? Dotyczy to również Pana ksią.żek? 

T.V.: - Tak. Moje książki mają być wydane wiosną, no, nie 
wiadomo jeszcze, co wiosną będzie, ale w każdym razie dwie 
książki leżą w wydawnictwach i żadnej cenzury nie zauważyłem. 
Pierwsza książka to wiersze; tom będzie się nazywał tak samo 
jak edycja w języku polskim: "Rozmowa w zimie", tyle że 
będzie to książka kilkakrotnie większa, praktycznie utwory 
zebrane. "Rozmowa w zimie" - bo to było pisane w czasie 
zimy, mówiąc alegorycznie. Znajdują się tam także przekła.dy 
(znacznie więcej wierszy przetłumaczyłem niż napisałem). WIęC 
żadnej cenzury dotychczas nie zauważyłem. Jedno jest ciekawe: 
przesłałem tę książkę na Litwę drogą pocztową i ona bardzo 
długo nie trafiała do wydawnictwa, właśnie z tego powodu, że 
leżała u cenzora, który formalnie musiał coś podpisać. Cenzor 
podpisuje teraz wszystko - nawet znacznie "gorsze" politycznie 
utwory niż moje wiersze. Ale najpierw chorował, potem pojechał 
na kurację do Druskiennik, więc przez parę miesięcy nie podpi­
sał. Wreszcie podpisał i książka znajduje się w druku. Druga 
książka jest zbiorem esejów, w tym esejów politycznych, i w 
tym wypadku też nie zauważyłem cenzury. 

Jest poważny problem, z którego pisarze, malarze i ludzie 
teatru dopiero zaczynają zdawać sobie sprawę: mianowicie Litwę 
oczekują wielkie trudności ekonomiczne - niezależnie od tego, 
jak się potoczą wypadki, na dobre czy na złe. W czasie komu­
nizmu literatura była oczywiście drugorzędna i w zasadzie kiep­
ska, ale była subsydiowana. Subsydia otrzymywali także pisarze 
zupełnie porządni. Chodzi nie tylko o pisarzy, może więc~j 
nawet dotyczy to teatru i filmu. Istniało w pewnym momenc~e 
bardzo interesujące kino litewskie oraz teatr. Teraz subsydia SIę 
kończą i ludzie zaczynają sobie zdawać sprawę z tego, że w 
normalnym społeczeństwie kultura jest niestety rzeczą margi­
nalną. Pojawiło się wiele artykułów wyrażających niezadowolenie 
z tego stanu rzeczy. A jakie są nowe zjawiska w literaturze? 
Oczywiście ogromna ilość literatury martyrologicznej, tak samo 
jak w Polsce. T o się już trochę kończy w danej chwili, ale jed­
nak istniało i wciąż istnieje, to znaczy księgarnie są tego pełne. 
Wydaje się wszystkich pisarzy emigracyjnych, a jest ich dużo, w 
tym pisarze bardzo dobrzy. I te książki są wykupowane na 
pniu, niezależnie od ceny. 

R.G.: - Czy ceny kSŹ4żek też wzrosły tak znacznie jak w Polsce? 

T.V.: - Trudno powiedzieć, ale biorąc pod uwagę zarobki 
ludności, ceny książek są wysokie. Może to jest mój błąd optycz-
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ny, ale nie zauważyłem, żeby to się zmieniło od czasów przed­
rewolucyjnych, że tak powiem. 

R.G.: - A radio i telewizja - czy stały się choć trochę bardziej 
niezawisłe ? 

T.-y.: - . I telewizja i radio są niezależne; właśnie jeden z 
m.o~~h . naJle~s~ych, wielol~tnich przyjaciół jest teraz szefem tele­
WIZJI litewskiej, nazywa Się Pranas Morkus, zajmuje on stanowi­
sko chyba równoległe do stanowiska Drawicza w Polsce. Znalaz­
łem się w dziwnej sytuacji, bo przynajmniej w trzech krajach 
wschodnioeuropejskich moi przyjaciele są u władzy, to znaczy w 
Polsce, na Węgrzech oraz na Litwie. No, na Litwie ta ich wła­
dza. jest względna, niemniej istnieje w niektórych dziedzinach 
życia społeczn~g? ~rak.uje jeszcze .przyjaciół u władzy w Rosji, 
ale mam nadzl~Ję, ze l. to. ~astąpl. Jeszcze Bukowski nie jest 
głową rządu ani Brodski mlrustrem kultury, ale kto wie? 

R.G.: - P~awie dwanaście lat temu na łamach Kultury ogłosił 
Pan wspólme z Czesławem Miłoszem dialog o Wilnie. Co by Pan 
powiedział, gdyby Pana teraz poproszono o komentarz do tego 
dwurJosu? Chodzi mi o dystans, który dzieli Pana ówczesne spoj­
rzeme od obecnej oceny sytuacji. 

T:V.: ;- . Przede. wszystki~ jest rz~czą. przyjemną dla autora 
yndzlec, .ze ~o Się sprawdziło. Powiedziałem, gdy w to nikt 
J~szcze rue wI~rzył, ze mną włącznie, że Litwa będzie państwem 
ru.epodległym l. demokratycznym; teraz to następuje. T o zdzi­
WIło n~wet mrue samego. Trochę na siłę przyjmowałem postawę 
optymistyczną, niezbyt w to wierząc. Zawsze myślałem, że w 
końcu do te~o dojdzi~, ale że ja tego nie doczekam. Jednakże 
doczekałem Się. To pierwsze, a po drugie, że ten konflikt -
~y~lę o .~onflikc~e litewsko-polskim - okazał się niestety moc­
rueJszy ruz oczekiwałem. Ostatnio władze litewskie reagują chyba 
na ten ko~flikt bardziej adekwatnie niż w przeszłości. Taka 
rzecz dl~ Litwy (a także dla Polaków) raczej niepotrzebna jak 
autonomia terytorialna. polska, spotkała się z dość adekwatną po- . 
s~awą - to znaczy ~Ie było tego, co się zdarzyło w Mołdawii, 
rue doszło ~o srtua~JI, .że,by ~ojska ~oskwy weszły pod pretek­
stem rozdzlelerua Lltwmow I .Polakow. Do żadnych starć fizy­
czny~h . w każdym razie nie doszło i nawet starcie - nazwijmy 
- rueflzyczne był<? słabsze, niż przypuszczano. Z tego jestem 
za~o.wolony. Ale ru~stety, jest to spra~~, która będzie się ciąg­
nąc )es~cze p~.e~ wiele .l~t. Zawsze mowlłem, a także pisałem w 
prasie litewskiej I polskiej, że uważam to za ogromne głupstwo; 
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będąc Litwinem sądzę, że Litwini powinni mówić o głupstwach 
litewskich, chociaż niewątpliwie Polacy też robią głupstwa. 

R.G.: - Silnym elementem ruchów nacjonalistycznych jest na ogół 
wspólnota językowa. Tymczasem co się dzieje w państwach bałty­
ckich? Następuje utrata ich lingua franca Jak Pan sqdz;, jaki język 
będzie służył umocnieniu tej wspólnoty geograficzno-kulturowej? 

T.V.: - Teraz robią wszystko co mogą, żeby lingua franca 
został język angielski. Tyle, że nic jeszcze z tego w danej chwili 
nie wychodzi. W większości wypadków wspólnym językiem 
pozostaje rosyjski. Powiem, być może, głupstwo - nic strasz­
nego w tym nie widzę, bo rosyjski jest nie tylko językiem Bre­
żniewa i Gorbaczowa, ale także językiem Sacharowa. Nie 
wykluczam zresztą powrotu do niemieckiego, jak to było przed 
wojną w republikach bałtyckich. 

R.G.: - Na koniec pragnę zapytać o Pana najnowszy projekt 
ksiqżkowy. Dowiedziałam się, że przygotowuje Pan po angielsku 
monografię poświęconq twórczości Aleksandra Wata. Dlaczego 
wybrał Pan akurat jego osobę na bohatera swojej przyszłej ksiqżki? 

T.V.: - Przede wszystkim poradził mi to Stanisław Barańczak. 
Wat jest ogromnie interesującą postacią i bliską -mi, choćby z tego 
prostego powodu, że przeszedłem przez wiele tych etapów, przez 
jakie on przeszedł. Byłem kiedyś komsomolcem, wprawdzie w wię­
zieniu nie byłem, ale miałem różne niesnaski z władzami, wyemi­
growałem. Uważam Wata za jednego z najlepszych krytyków języ­
ka totalitaryzmu. Podchodzi on do tej sprawy w sposób mądry, z 
punktu widzenia semantyki. W starciu z totalitaryzmem, które 
jest teraz w stadium końcowym, krytyka języka była może sprawą 
najbardziej znaczącą. Najważniejsze - jak sądzę - jest to, że 
przemogliśmy tę nowomowę, że w końcu ocaliliśmy język, w któ­
rym słowa znaczą to co znaczą. Wat w tym był i nadal jest bardzo 
mocny. A ponadto jest on po prostu dobrym poetą, w obu swoich 
wcieleniach, to znaczy we wcieleniu futurystycznym (moim zda­
niem "Mopsożelazny piecyk" jest chyba nie gorszy od Rimbauda) 
i w emigracyjnym. Na wygnaniu Wat stał się wielkim poetą meta­
fizycznym, porównywalnym z Miłoszem. 

Rozmawiała Renata GORCZyŃSKA 

Powyższa rozmowa odbyła się po polsku w grudniu 1990 w New Haven, 
Connecticut, gdzie T omas Venclova jest wykładowcą na wydziale slawistyki 
Uniwersytetu Yale. 
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Rozmowa z Janem Nowakiem 

TERESA TORAŃSKA: - Przyjechał prezydent Kaczorowski 
do Polsk~ oddał insygnia prezydenckie i jak to, to już koniec? 

JAN NOWAK: - Naturalnie, że koniec. Jest to koniec legal­
nego działania władz na emigracji, bo suwerenną władzą w każ­
dym wolnym państwie jest nar6d i w chwili, gdy nar6d w pow­
szechnych demokratycznych wyborach wybrał swego prezydenta, 
prezydentura na emigracji nie tylko traci podstawy legalne, ale 
stałaby się uzurpacją. 

T.T.: - Ale w Polsce jak dot'ld wybrany został tylko prezydent. 

J.N.: - Dlatego bardzo słusznie i logicznie ustępuje w tym 
momencie prezydent na obczyźnie, natomiast Rada Narodowa 
rozwiąże się dopiero w chwili wybor6w do sejmu i senatu. 

T.T.: - Ja jednak odczuwam pewien niedosyt. Wydaje mi się, 
że została stracona okazja do powiedzenia czegof o tym rz'ldzie, o 
jego histori~ co zdziała~ a czego nie. Dla mnie wr6cił w momen­
cie, gdy do ludzi zaczęło dopiero docierać, że w og6le istniaŁ 

J.N.: - Nie zgadzam się z tym zupełnie. Środki masowego 
przekazu w Polsce po zniesieniu cenzury m6wiły już o nim bar­
dzo dużo. Może zabrakło jedynie sprawozdania z 45-letniej dzia­
łalności, kt6re prezydent Kaczorowski i rząd powinni przedsta­
wić w sejmie przekazując insygnia prezydenckie, ale nie wiem, 
czy już jest czas na sporządzenie bilansu. Może to zadanie dla 
historyk6w? Gł6wne znaczenie i dorobek tego rządu polegały 
zresztą na tym, że był sztandarem i symbolem. Symboli nie 
należy lekceważyć. Sztandar pułkowy jest pewnego rodzaju świę­
tością, kt6ra ma bardzo realne znaczenie. Jest świadomie i 
celowo otaczany pewną czcią,. pewnym szacunkiem, jest bro­
niony, jest chroniony i taką dokładnie rolę a nie inną odgrywał 
w Londynie prezydent i rząd polski na przestrzeni blisko 
połowy stulecia. 

T.T.: - Ale do czego był potrzebny taki pofpiech? 

J.N.: - Pośpiech był absolutnie konieczny, każde op6źnienie 
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byłoby bowiem uzurpacją. Dzięki wyborowi miejsca i momentu 
podkreślono ciągłość Rzeczypospolitej. Ciągłość między drugą a 
trzecią Rzecząpospolitą. 

T.T.: - A może chodziło o wyeliminowanie z uroczystofci gen. 
I aruzelskiego ? 

J.N.: - Jedno łączy się z drugim. Uważam że dobrze się stało, 
że gen. Jaruzelskiego tam nie było, bo jego obecność byłaby 
naruszeniem tej ciągłości. W tym! co m~~ę, nie .m~ żadnego 
osobistego ataku najen. Jaruzelskiego. Mowlono mt,. ze odszedł 
z godnością i odegr pomimo bardzo złej ,przeszłOŚCI rol~ ko~s: 
truktywną w ostatnim - powiedzmy p6łto~. roku, ruemrue~ 
jednak właśnie nie kto inny, a gen. Jaruzelski Jest symbolem I 
uosobieniem tego 45-letniego okresu, nad kt6rym panował fał~z. 
Fałsz pole~ał na tym, że rząd, kt6ry był narzucony Polsce siłą, 
kt6ry społeczeństwa nie reprezentował i kt6ry istniał tylko 
dzięki temu, że dysponował przemocą, obcą" przemocą, . był 
nazywany rządem polskim. Dlatego obecnosc Jaruzelskiego 
byłaby zupełną katastrofą dla sensu całej tej uroczystości. 

I.T.: - Ale te 45 lat istniało, ich się nie da wymazać, 
naprawdę. 

J.N.: - Oczywiście, że nie, tak jak nie możn~ wymazać ,123 lat 
niewoli. Przez ostatnie 45 lat państwo polskie było panstwem 
wasalnym, a Polacy nie rządzili się sarni i byli w niewo~, ~yli 
narodem ujarzmionym, nie waham się użyć tego słowa. Zyli w 
fałszu, kt6ry bardzo głęboko zapadł w. niekt6re umysły ludzi 
urodzonych i wychowanych w tym okresIe. Okres Polski Ludc: 
wej - podkreślam - nie jest okresem ~ rzeciej Rzec~ypospoli­
tej, był formacją wasalną, poddaną obcej przemocy I obce':11u 
państwu. Trzecia Rzeczpospolita urodziła się na Zamku w WIel­
kiej sali zamkowej w dniu 22 grudnia 1990 r. 

T.T.: - Znaczy teraz państwo polskie jest już suwerenne? 

J.N.: - Oczywiście. 

T.T.: - Mimo stacjonowania wojsk sowieckich? 

J.N.: - Niemcy są państwem suwerennym, ~ jest t~ w tej 
chwili 300 tys. wojsk sowieckich. Samo staCJ~mowarue o~ch 
oddział6w w niczym nie ogranicza suwerennoścI pod warunkiem, 
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~ będą one us~ęte, ~edy narM polski będzie tego sobie 
zyczył. W tym kierunku Idą żądania, bardzo wyraźne żądania ze 
strony rządu polskiego. 

T.T.: - I mimo obecności KGB, uznanej jako plac6wka 
dyplomatyczna ? 

J..N.: - To była .decyzja, kt6rą można ostro krytykować, ale 
m~ była to deCYZJa wymuszona, to była decyzja rządu Mazo­
wle~kie~o. Rzą~ suwere~y. może .~ejm~wać wszelkie decyzje. 
MOle Się ona me podoba I Jestem Jej przeciwny ale nie twierdzę 
przez to, że była aktem podyktowanym przez 'Moskwę. T o był 
akt podrktow~y .przez )al?eś racje, np. takie, że lepiej, aby 
KGB dZiałało JaWOle, a me Jak organizacja zakonspirowana. 

T.T.: - Jedno nie wyklucza drugiego. 

~.N.: ~ Proszę, pani, .nie mamy teraz sposob6w i środk6w, 
zeby . Ich !-lsunąc. Jeżeli, mamy, to trzeba usunąć, ale ja w to 
Wąt~lę .. Nie 11.l0żna ~rac. ~a złe pol~~emu rządowi, że dążąc do 
wyeli~,nowarua SOWlec~~J obecnoscl w Polsce, stara się to 
załatWlc bez konfrontaCJI. I załatwia. Przykładem jest choćby 
sprawa , Paktu . W arszawski~g?, kt6ry jest w stanie likwidacji. 
PodkresIam: me znam am Jednego aktu rządu, kt6ry można 
byłoby uznać za narzucony przez obce mocarstwo. 

T.T.: - A stosunek do Litwy? 

J.N.: - Było bardzo dobre oświadczenie rządu, bardzo wyraźne 
I ~tano~cze, ale dyplomatyczne, i była niesłychanie ostra uchwała 
se}mu I senatu. C~y Polska 11.la robić więcej, niż robią Stany 
ZJe~noczone, A~~lia lub FranCJa? Polska prowadzi politykę uni­
k~~ konfrontaCji ze .wszystkimi sąsiadami i w moim przekona­
mu Jest to słuszne, biorąc pod uwagę, że nasza sytuacja jest w 
dalszym ciągu krytycznie słaba. 

T.T.: - W~c in~czej ... Cz~ samo.likwidacja rz4du londyńskiego 
oznacza komec emIgracji polItyczne}? Czy emigracja przeistacza się 
od tego momentu w Polonię? 

J.N.: - Wszystko zależy od definicji. 

T.T.: - Emigracja jest skutkiem niezgody, albo co najmniej nie-
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zadowolenia z warunk6w materialnych albo politycznych, istniej4-
cych w kraju. 

J.N.: ~ Nie, proszę pani, to jest definicja opozycji. Gdy emi­
gracja jest rezultatem złych warunk6w mateńalnych, jest emigra­
cją zarobkową. Polityczna emigracja walczy z istniejącym w 
kraju ustrojem despotycznym albo obcym i dąży do obalenia go 
wszelkimi możliwymi sposobami. Nie wyobrażam sobie, żeby 
jakikolwiek odłam polskiej emigracji dążył w tej chwili do oba­
lenia ustroju postkomunistycznego. Natomiast na pewno na 
emigracji będzie większa czy mniejsza grupa os6b, kt6ra znajdzie 
się w opozycji do polskiego rządu. Opozycja to jednak nie emi­
gracja polityczna. Trzeba wyraźnie odr6żniać emigrację i opozy­
cję. Powołam się na przykład Izraela. Izrael jest państwem suwe­
rennym i demokratycznym, ale Izrael nie przetrwałby nawet 
dw6ch lat bez istnienia diaspory żydowskiej, organizującej mu 
przede wszystkim dopływ pomocy, bez kt6rej nie m6głby się 
uzbroić, oraz organizującej mu poparcie polityczne, zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych. Bez istnienia bardzo potężnego lobby 
żydowskiego w Ameryce Izrael nie powstałby i nie utrzymałby 
się. T o pokazuje, że emigracja, kt6ra uznaje rząd istniejący w 
Polsce jako rząd polski i rząd suwerenny, może mu pomagać i 
dlatego jestem zdania, że emigracja - już niepolityczna - ma 
zadania natury politycznej, inne niż emigracja sprzed powstania 
solidarnościowego rządu, i że ta emigracja ma do spełnienia bar­
dzo ważną rolę, aczkolwiek od razu, ponieważ uczyniłem to 
por6wnanie, trzeba powiedzieć, że nie ma ona 1/10 tych wpły­
w6w, kt6rymi dysponuje diaspora żydowska, a zwłaszcza lobby 
żydowskie w Stanach Zjednoczonych. 

T.T.: - Jerzy Giedroyc zapowiedzia~ że dalej będzie emigrantem, 
pan też, czyli kim? 

J.N.: - Ja wróciłbym do Polski natychmiast, gdyby nie prze­
świadczenie, że w moim wieku mogę więcej zrobić dla Polski 
będąc w Waszyngtonie, przyjeżdżając do kraju od czasu do 
czasu, nawet często, aniżeli będąc w Warszawie. Jestem przeko­
nany, że z uwagi na m6j wiek nie mam już żadnych szans ode­
grania jakiejś roli w Polsce, nie zostałem też do niej przez 
nikogo zaproszony, mimo że red. Giedroyc w spos6b, kt6ry jest 
dla mnie bardzo ujmujący i wzruszający, wysunął moją kandyda­
turę na dyrektora telewizji i radia. W Polsce przeszedłbym w 
stan spoczynku, a tego stanu spoczynku chcę za wszelką cenę 
uniknąć. W Waszyngtonie w stanie spoczynku nie jestem. 
W staję o sz6stej rano, kładę się spać o jedenastej, mam dzień 
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całkowicie ':"'Ypełniony oraz uczucie, że jestem tutaj pożyteczny, 
co y-cale Ole oznacza, żebym przesadnie oceniał sw6j wpływ i 
swoJą rolę· T a rola ma gł6wnie charakter doradczy i chcę w niej 
pozostać, a więc moje pobudki mają charakter polityczny. 

T.T.: - Raczej osobisty. 

J.N.: - Nie, bo ja ~zostaję na Zachodzie z pobudek polity­
cznych, chcę pomagac Polsce w najlepszy spos6b. 

T.T.: - Więc jest pan emigrantem, czy nie? 

J.J;l.: .- Ja '- podobnie jak pan Jerzy Giedroyc - nigdy Pol­
S~l Ole <;>puściłem. W moim przekonaniu ani Giedroyc ani ja 
Olgdy WIęC nie byliśmy emigrantami. Obaj żyliśmy stale w 
Polsce. Znam dobrze jana Jerzego i wiem, że jego cały aparat 
nadawczo-~biorczy o chwili powstania Kultury był nastawiony 
ty~o na Jedną falę, na Polskę. T o samo mogę powiedzieć o 
s<;>ble. Be~ żadneł?o samoch~als~a. Ani on ani ja nie byliśmy 
Olgdy emtgrantamt. Na margmesle dodam, że moim zdaniem nie 
byłoby najmniejszego sensu, aby Kultura wracała do Polski. Kul­
tura stała się instytucją narodową, ściśle związaną z Maisons 
Laffitte, z Francją i tam powinna zostać. Istnienie tak wpływo­
wej jak Kultura instytucji poza granicami kraju jest potrzebne, 
jest też związane z pluralizmem. 

T.T.: - Kultura powinna zostać,' a kto - według pana _ 
wrócić? . 

J.N.: - Ten kto chce, jako zasada. Ale chyba Zeszyty Literac­
kie, kt6re są czytane gł6wnie w Polsce, Video Kontakt. 

T.T.: - Powiedział pan, że w Polsce przeszedłby w stan spo­
,!y'nku, z!"ac~y teraz. w Polsce nie potrzebujq ludzi znajqcych 
SWIIJt, poslada)qcych mlfdzynarodowe koneksje? 

J.N.: - Moja wiedza jest wykorzystywana, nawet bardzo, ale w 
formie nieoficjalnej. Moje rady są chętnie wysłuchiwane. Jestem 
w ko~takcie ze wszystkimi właściwie ludźmi, kt6rzy podejmują 
deCYZJe, po obu stronach linii podziału. Moja ostatnia rozmowa 
z Wałęsą trwała p6łtorej godziny, rozmowa z Mazowieckim też 
trwała p6łtorej godziny, rozmawiałem ze Skubiszewskim, z Bal­
cerowiczem, z Kozłowskim, a po drugiej stronie także z panem 
Jarosławem Kaczyńskim, rozmawiałem z Geremkiem, Kuroniem, 
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Bujakiem, Wujcem, Celińskim, ~e ~enię ~szrstkich na~wis~, 
bo rzecz polega na tym, że Olkt Ole. odmoW1~ spotkan~a, . ze 
byłem przez wszystkich prawie natychmtast przyjmowany 1. ol~~ 
nie szczędził mi czasu, ale dlaczego? pla~ego że ~ażdy WIe, l~ 
Nowak jest bezinteresowny, Nowak Ole bIerze udZIału w grze. 1 

nie rozgrywa żadnej stawki osobistej. Dlatego jego rady mają 
charakter całkowicie bezinteresowny i warto ich słuchać. A po 
drugie, bo rady te są udzielane z pozycji człowieka, kt6ry zna 
stosunki międzynarodowe i zna stosunki w Polsce. 

T.T.: - Czy z jakichś skorzystano? 

J.N.: - Nie chciałbym o tym m6wić, bo ~e chciałbym czeg?"" 
kolwiek zapisywać ' na sw6j rachunek. PowIe. m . tylko tyle~ ze 
jestem stale w Polsce obecny. Dwa razy na .mtesląc ~s~ępuJę w 
telewizji, kt6ra ma 20 mln słuchaczy, a mOJe wystąpIeOla spoty­
kają się z odzewem, są szeroko słuchane, dostaję mn6stwo kar: 
tek i list6w, także z wymyślaniami, ale to normalne. W tej 
chwili ukazał się w Polsce w wydaniu oficjalnym "Kuńer z 
Warszawy", a przygotowuje się wydanie dw6ch innych moich 
książek: "Wojna w eterze" i "Polska z oddali". Jeszcz~ żadne 
pismo nie odm6wiło zamieszczenia mojego artykułu. NIedawno 
odczytałem w polskiej telewizji rezolucję Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej w sprawie Litwin6w, bardzo ważną, odczytałem bar­
dzo wzruszający list Kongresu Polonii Amerykańskiej do braci 
Litwin6w w Stanach Zjednoczonych i na Litwie, odczytałem 
apel, jeszcze raz podkreślam w telewizji warszawskiej i v.: radio 
warszawskim, apel organizacji pn. Studium Spraw Polskich do 
Polak6w na Litwie, wzywający ich do okazania pełnej. solid~­
ności z Litwinami. A r6wnocześnie tutaj, w Waszyngtorue, WZIą­
łem udział i przemawiałem w demonstracji litewskiej przed 
ambasadą sowiecką. T o ilustruje, co mogę tutaj robić. Ze mogę 
być i tu w Waszyngtonie i tam w Warszawie. 

T.T.: - Ale konkretnie, z jakich pana rad skorzystano w 
Polsce? 

J.N.: - Tego absolutnie głośno ,nie !,?wiem, n.awet g~yby t~ 
było, dlatego że moja skutecznośc będzie tym wIększa, 1m ~eJ 
zasług będę sobie przypisywał. Jest to zasada, kt6ra wynika .z 
mojego całego doświadczenia życiowego. Największy wpływ mają 
tzw. szare eminencje, czyli ludzie, kt6rzy nie zajm~ją żadneg.o 
formalnego stanowiska, nie mają żadnych tytuł6w, Ole reklamUją 
swoich osiągnięć, swoich kontakt6w, swoich rozm6w. Za dużo 
już pani powiedziałem. 
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T.T.: - Więc inaczej. Co przez te wpływy chce pan oSŹ4gn4Ć ? 
Proszę określić cele. 

J.N.: - One zależą od sytuacji. Na przykład w tej chwili aku­
rat piszę komentarz do stosunku do Litwy, bo uważam, że 
najważniejsze jest teraz okazanie Litwinom dobrej woli oraz roz­
ładowanie ich obaw i podejrzeń. Poprzednio wygłaszałem 
komentarze o naszym stosunku do Niemiec, złożony problem, 
starałem się przedstawić go z perspektywy Waszyngtonu i w 
kontekście sytuacji nie tylko polskiej, ale og6lnoświatowej. 
Kolejny przykład. W tej chwili mam na warsztacie problem 
telewizji i radia, bo uważam, że największym zaniedbaniem ze 
strony rządu Mazowieckiego był brak jakiegokolwiek wysiłku 
mającego na celu oddziaływanie na społeczeństwo, przekonywa­
nie go i wyjaśnianie mu polityki rządowej. Była luka informa­
cyjna i kompletne niezrozumienie, kt6re wynikało moim zda­
niem z obciążeń przeszłości. Uważano mianowicie, że· każde 
oddziaływanie rządu jest niepopularne, budzi niewiarę, spotka się 
z brakiem zaufania, będzie traktowane jako propaganda. Ale jest 
przecież zasadnicza r6żnica między sztuką oddziaływania rządu 
demokratycznego, między sztuką oddziaływania rządu w ustroju 
demokratycznym, a oddziaływaniem w ustroju, w którym 
monopol propag~dy znajduje się w rękach rządu. Z drugiej 
strony dziennikarze polscy uważali, że jakakolwiek pozytywna 
ocena rządu odbiera im wiarygodność. Staram się to zmienić. 
Uważam też, że telewizja i radio w żadnym wypadku nie mogą 
znajdować się pod kontrolą rządu, a jeszcze bardziej pod kon­
trolą parlamentu. Muszą mieć swoją niezależność. Ale co innego 
jest kontrola, a co innego dostęp. Rząd musi mieć dostęp do 
masowych środk6w przekazu, po to by móc wytłumaczyć swoją 
politykę· Ale i opozycja powinna mieć dostęp. Jest to sprawa 
r6wnowagi. Moim zdaniem pomieszano w Polsce problem dostę­
pu do środk6w masowego przekazu z problemem kontroli. Jedy­
nym człowiekiem, kt6ry usiłował wyjaśniać politykę rządu i 
wyjaśniał dobrze, ale był człowiekiem zupełnie osamotnionym, 
był Jacek Kuroń. Ja próbowałem w tych swoich wystąpieniach 
telewizyjnych tłumaczyć, że Churchill - jak powiedział o nim 
przywódca opozycji Attlee - wygrał wojnę gadaniem, że 
domową wojnę secesyjną wygrał Lincoln swoją sztuką oratorską. 
M6wiłem to od samego początku i kiedy spotkałem pana Dra­
wicza, powiedziałem mu: panie, pan może odegrać taką samą 
rolę jak Churchill. On jednak zrozumiał, że ja jego por6wnuję z 
Churchillem. Nic podobnego. Teraz będę w jednym z następ­
nych moich wystąpień telewizyjnych pr6bować to wyjaśnić. 

T.T.: - To Wolna Europa już niepotrzebna. 
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J.N.: - przez cały czas byłem prze~onany, !-e ~~o .Wolna 
Europa powinno się zamknąć dokła~m~ w d~u zme.slema. c~n­
zury. Tak myślałem. I że to zamknięcie powmno mleć tez Jak 
gdyby dramatyczny i spektakularny char~ter, ia~egoś pow.r0tu 
do Polski, czegoś symbolicznego. ,Zupełnie zmieniłem ~d~~ w 
czasie moich kilkakrotnych pobytow w Polsce. Ze zdzIwIeOlem 
stwierdziłem, że Radio Wolna Europa jest powszechnie s!.u­
chane. Przeprowadzone sondaże wykazały, że ma dwa razy Wię­
cej słuchaczy niż BBC i co najmniej 3 albo 4 razy więcej n~ż 
Głos Ameryki. Według ocen konkurencji, czyli Ośrodka Badarua 
Opinii Publicznej przy Polskim Radio i Telewizji, prawie 3 mln 
ludzi słucha systematycznie Radia Wolnej Europy. Sam zresztą 
siedząc w Nieborowie zońentowałem się, że jeżeli nie słucham 
Wolnej Europy, to właściwie nie wiem dokładnie C? się dzieje ~ 
świecie i co się dzieje w Polsce. Wolna Europa boWiem w prz~l: 
wieństwie do Polskiego Radia nie musi dostarczać rozrywki I 
edukować słuchaczy. Koncentruje się wyłącznie na serwisie 
informacyjnym ze świata i z Polski. Zaś serwis informacyjny z 
Polski - od chwili kiedy powstało biuro Radia Wolna Europa 
w Warszawie - jest moim zdaniem lepszy niż serwis informa­
cyjny Polskiego Radia. 

T.T.: - Czyli tych kilku dziennikarzy Wolnej Europy, pracujq­
cych w Warszawie, obsługuje informacyjnie Polskę lepiej, niż kilka 
setek ludzi zatrudnionych w Polskim Radio? 

J.N.: - Nie, ja tego nie m6wię w tym sensie. Polska ma zna­
komitych dziennikarzy i nie chciałbym niczego ujmowa~ Pol­
skiemu Radiu. Ale po pierwsze: Wolna Europa ma naJleps.zą 
zbiornicę wiadomości z Polski i najlepsze biuro studi6w matena­
ł6w o Polsce oraz rozporządza takimi ułatwieniami jak lini~ tel~­
foniczne, dzięki kt6rym może w ciągu minuty porozumieć Się 
ze świadkami i uczestnikami wydarzeń albo przez Warszawę, 
albo wprost. Po drugie po 35 latach d~iałalno.ści .zdobyła s.obie u 
słuchaczy wiarygodność, kt6rej Polski~ Radio. Jeszcze. me ma, 
choćby dlatego, że za dużo występUje w mm ludZI, kt6rzy 
występowali w okresach poprzednich. Sam się z tym zetknąłem. 
Człowiek, kt6ry mnie osobiście atakował poprzednio w spos6b 
absolutnie ubliżający godności dziennikarskiej, dzisiaj przemaw~a 
w charakterze mojego entuzjasty, jest to rzecz, kt6ra powoduJ~ 
mdłości. Przez to także istnieje zwyczaj sprawdzania w W olne~ 
Europie tego, co m6wi Polskie Radio. Trzecim atutem WolneJ 
Europy jest podawanie wydarzeń w kontekście między~odo­
wym, w kontekście og6lnoświatowym, a ~e w ~ontekścle para­
fialnym, prowincjon:Unym. Wo~a Eurol;'a Jest WięC .dobrą I. po­
żyteczną konkurenCJą dla Polskiego Radia. kt6re mOim zdaruem. 
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podobnie jak Polska Telewizja, zatrudnia przede wszystkim zbyt 
wielu ludzi. Gdzie pracuje dwa tysiące ludzi, niczego przecież 
nie można zrobić, powinno być kilkuset, rzeczywiście pracują­
cych. Mając tak olbrzymie zaplecze talentów, radio i telewizja 
powinny zastosować model, który An~licy i Amerykanie okreś­
lają jako skeleton staff, czyli posiadac szkieletowy personel, a 
wypełniać program prawie wyłącznie ludźmi z zewnątrz. Poza 
tym Wolna Europa może się jeszcze przydać z uwagi na nie­
pewnoś.ć .sytuacji? bo w .moim prze~on~iu demokracja w Polsce 
Jest WCląZ zagrozona, Więc gdyby me daj Boże ... 

T.T.: - Wewnętrznie czy zewnętrznie? 

J.N.: - Przede wszystkim wewnętrznie. W wy~adku załamania 
się reformy powstaną w Polsce warunki zupełnie identyczne z 
tymi, jakie powstały w republice weimarskiej: powrót do galopu­
jącej inflacji, olbrzymie bezrobocie, nieprawdopodobna frustracja 
i beznadziejność, warunki, które doprowadziły do wyboru Hit­
lera. Trzeba stale pamiętać, że Hitler został wybrany w demo­
kratycznych wyborach przez ogromną większość własnego społe­
czeństwa, które znajdując się w stanie skrajnej frustracji szukało 
cudotwórcy, który ich życie odmieni. W Polsce już głosowano 
na cudotwórcę Tymińskiego, nieznanego człowieka, który się 
przedstawił jako magik sukcesu. Tymiński na razie przegrał, ale 
jestem przekonany, że znajdzie się spadkobierca Tymińskiego, 
który sięgnie po jego głosy i będzie demagogiem trzykrotnie 
większym, bezwzględnie kłamliwym i wykorzysta np. slogany 
antysemickie, którymi Tymiński się jednak nie posługiwał. 
Widzę w tym ogromne niebezpieczeństwo. Już w następnych 
wyborach. Uważam, że demokracja w Polsce będzie zagrożona, 
jeżeli załamie się próba przekształceń gospodarczych i politycz­
nych. Wówczas może nastąpić rozczarowanie do samego 
systemu demokratycznego, może zrodzić się tęsknota do mocnej 
ręki i nastąpi powrót autokratów. Albo ze skrajnej lewicy - nie 
lubię tego słowa - czyli ludzi ze starego establishment'u, który 
jak się okazało jest w dalszym ciągu silny i ma swoje podziemie, 
nie wątpię w to, albo ze skrajnej prawicy. W kontekście tych 
zagrożeń Wolna Europa powinna nadal nadawać i powinna za­
ostrzyć niejako swój program, swoją misję. Powinna toczyć 
walkę ze wszystkimi tendencjami antydemokratycznymi. Powinna 
być dzisiaj strażnikiem demokracji, obrońcą demokracji, co 
bynajmniej nie oznacza wdawania się w wewnętrzne rozgrywki 
ani opowiadania się po czyjejkolwiek stronie. Powinna pozostać. 
Czy jednak pozostanie, tego nie wiem. Dlatego że zbliża się 
debata w Stanach Zjednoczonych na temat przyszłości całej 
struktury tzw. International Broadcast czyli radiostacji politycz-
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nych nadających na zewnątrz. I na pewno, choćbr ze względów 
fiskalnych, ujawnią się tendencje do jakiegoś scalema Głos~ A.me­
ryki i Wolnej Europy. Moje stanowisko, które przedstaW1~ Jako 
doradca rządu amerykańskiego jest t~e, że o utrzymaruu. lub 
likwidacji musi zadecydować audytonum w danych krajach! 
należy zbadać, który model z obecnie funkcjo~ujących rozgłoś~ 
jest najlepszy: W olnej ~~ropy, Głosu A~eryki czy BB~. Moze 
należy właśme ZOStaWIC model WolneJ Europy, ktory ~dał 
egzamin także w radio Marti na~ającym . ~o .K~by, a z~k":'ld~ 
wać Głos Ameryki. Albo - powiem -:; Jezeh .me ch~e.cle hkwI­
dować Głosu Ameryki żeby nie utraclc pewnej marki I d.ostępu 
riądu amerykańskiego do słuchaczy. w Polsce, to zr~bcle tak, 
żeby to była godzina Głosu Ameryki na falach Wolnej Europy, 
raz czy dwa razy w ciągu dnia. T~ki system .za~to~ował<? teraz 
w Polsce BBC i nadaje przez godzlDę, od dZieSiąteJ do Je~en~­
stej, na falach Polskiego Radia. DI~czego więc Głos Ame~ki me 
miałby nadawać na falach WolneJ Europy? W tym. kierunku 
będą szły moje postulaty, bo niestety bardzo Wątpię, by na 
dłuższą metę, mam na myśli trzy alh<:> cztery lata, obecn>: 
podział i pewna duplikacja programowa ffilędzy Głosem Ameryki 
a Wolną Europą dały się utrzymać. 

T.T.: - A kto właściwie teraz - pana zdaniem - rz4dzi w 
Polsce? 

J.N.: - Na razie jest str';lktura demokratycz~a .i wł.adza jest 
podzielona pomiędzy rząd I p:u:lamen~, który me Jest Jeszcze, w 
pełni demokratyczny, ale w ktorym Jest znaczna grupa posłow 
demokratycznie wybranych. 

T.T.: - A ja widzę Kościół, wszędzie dużo Kościoła. 

J.N.: - Nie, nie. Kościół. jest bardzo w~żn~ i zna~ząc~ siłą 
polityczną, ale nie uczestmczy w rządach I me wydaje ffil Się, 
żeby chciał sięgać po władzę polityczną. 

T.T.: - I nie będzie już wkrótce rz4dził wespół z rad4 
prezydenck4 ? 

J.N.: - Za wcześnie wydawać sądy. o, rad~ie prezy~enckiej. 
Ostatecznie pre~ydent m~ prawo dO~le~c .so~le doradcow. p.~ 
jedn~ waru~em, że me. będą . om ~eli. ~dnych. uprawmen 
deCYZYJnych, me będą mogli podeJmowac wlązących Innych uch­
wał. Prezydent Stanów Zjednoczonych też utworzył Narodo"';ą 
Radę Bezpieczeństwa, wcale nie pytając o to Kongresu Amerykań-
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skiego. Rada Bezpieczeństwa nie może oczywiście robić niczego, 
co naruszałoby konstytucję. Dlatego samo powołanie rady pre­
zydenckiej nie jest jeszcze żadnym naruszeniem konstytucji. 
Chyba że stanie się instytucją o prerogatywach nie przewidzia­
nych przez prawo. 

T .T.: - Biurem Politycznym. 

J.N.: - Chyba, że stanie się instytucją, uprawnioną do podej­
mowania decyzji albo do narzucania swego zdania rządowi. 
Szczerze m6wiąc bardziej niepokoi mnie ogromna liczba ludzi 
skupionych wok6ł Wałęsy, kt6rym nadał on tytuły ministr6w, 
dublujących kompetencje ministr6w. Tego rodzaju model sta­
nowi w moim przekonaniu źr6dło tarć i konflikt6w kompeten­
cyjnych, kt6re nie są wskazane.' 

T.T.: - A może to przyszły rz4d? 

J.N.: - Mam nadzieję, że nie, nie chcę wyprzedzać wypadk6w. 
Choć na pewno niepokoi, jeżeli jest minister spraw wewnętrz­
nych i drugi minister przy prezydencie, kt6ry ma ten sam 
zakres kompetencji. Dla mnie to źr6dło konflikt6w, zar6wno 
osobistych jak chyba prawnych. 

T.T.: - Tak było w Biurze Politycznym. 

J.N.: - Ale z drugiej strony trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
że w każdym państwie demokratycznym prezydent, nawet bar­
dzo ograniczony w swoich uprawnieniach, ma sztab swoich 
ludzi, kt6rzy mu podsuwają oceny, proponują decyzje i nigdy 
nie można takiego człowieka ograniczyć w doborze wsp6łpra­
cownik6w. Każdy prezydent ma prawo dobierania sobie szta­
b6w. R6żnica polega tylko na tym, że rzadko się zdarza, by 
nadawał tym ludziom tytuł ministr6w, bo tytuł ministra oznacza 
prerogatywY wykonawcze. Z ocenami globalnymi trzeba jednak 
poczekac. 

Waszyngton, 22 I 1991 

Rozmawiała Teresa TORAŃSKA 

Sprawy i troski 

Bezkarne nadużycia 

Ogromne nadużycia. Próba zabójstwa. Pot~~ ~rze~upstwa: W 
końcu zamknięcia w domu wariatów. ~prawa C .. ągOl~ Się od ~lku­
nastu lat. Należałoby wyjaśnić wszystkie wątpliWOŚCI - stWlerd~ 
Rzecznik Praw Obywatelskich prof. dr Ewa Lętows~a w wy~tąple­
niu do Prezydium Sejmu w 1989r. Niestety, do dZiś brakUje peł-
nego wyjaśnienia. . . .. . 

Oto fakty i konsekwenCJe, które nastąpiły po zawladomle"l1~ 
władz o ewidentnym złodziejstwie, karalnej niegospodarnOŚCI I 
miliardowych szkodach powstałych na budowach eksportowych w 
Libii, RFN i ZSSR. . .. 

Pracując na kontraktowych budowach .w Llbll w latach, 1974-
1976 i w roku 1983 oraz jako dyrektor BIUra Eksportu Panstwo­
wego Przedsiębiorstwa "Pracownie K?nserwacJi Zabytków" w. War­
szawie w okresie 1978-1980 - WlelokrotOle zwracałem Się d? 
naczelnych organów władzy pańs.twowej,. polityczneJ i or.ganów ŚCI­
gania. W raportach, skargach I petYCjach do ~c~ kierowanych 
informowałem o nadużyciach na sumę ca 160 mlłlOnów dolarów 
USA i 1,149 miliarda złotych. Bezskutecznie! Naduży~ia dokonan~ 
na budowach eksportowych stały się przedmiotem Wielu uch~ał I 
rezolucji. Pierwsi podjęli je studenci z Uniwe~ytetu ~~zaw~.kiego, 
Rady Uczelnianej SZSP i Ośrodk~ Pracy. Pohtycznej "Slgma .oraz 
RU Zrzeszenia Studentów Polskich UOlwersytetu Wrocławskiego. 
Następnie rady pracownicze wielu fabryk, P!ledsiębio:;stw, zakła­
dów, hut i stoczni, m.in. zakładów "Elwro" l. "Pola~ ~~ .Wroc­
ławiu, Huty "Warsza.,va" w Warszawie,. St~zOl Szczeclńsk.tej .Im .. A. 
Warskiego w Szczecinie, Zakładów Cegielskiego w Poznaniu I Wiele, 
wiele innych. Uchwały i rezolucje podejmują Ruch Alternatywnego 
Myślenia, Wielkopolskie Porozumien,ie Sam?rzą?u Załóg, Rada 
Okręgowa ZSP we Wrocławiu oraz hc~e ZWl~kl zawodowe spod 
znaku OPZZ i "Solidarności". A takze górmcy Wspólnoty Wał­
brzych : KWK "Thorez", KWK "Victoria", KWK "Wałb.rzych". 
KWK "Nowa Ruda" i ZGR "Wałbrzych". W odezwach kierowa-



122 ZBIGNIEW DEMIDOW 

nych wówczas do KC PZPR, Sejmu, Rady Państwa, premiera, pro­
kuratora generalnego i uczestników "Okrągłego Stołu" domagano 
się osądzenia, zgodnie z prawem, osób odpowiedzialnych za straty 
poniesione przez polską gospodarkę w trakcie realizacji kontraktów 
zagranicznych oraz zaniechania szykan i represji wobec mojej 
osoby. Bezskutecznie! 

Dnia 27 sierpnia 1988 roku obradująca w Krakowie Międzyna­
rodowa Konferencja Praw Człowieka, której celem "była wzajemna 
wymiana informacji na temat stanu przestrzegania praw człowieka 
na świecie" - w podjętej uchwale stwierdza m.in.: "Na uwagę 
także zasługują represje wobec Zbigniewa Demidowa z Wrocławia, 
których wyjaśnienia żądamy ... ". Bezskutecznie! 

Dnia 29 września 1988 roku Amerykański Komitet "Helsinki 
Watch" w Nowym Jorku zwraca się do Prokuratora Generalnego 
PRL Józefa Żyto. Pisze on m.in.: Nasza organizacja jest zaintere­
sowana sprawą dr. Demidowa i uprzejmie prosi o udzielenie infor­
macji na temat jej bieżącego stanu prawnego. (Our organization is 
concemed about the case oj Demidowand would appreciate receiving 
information about its cu"ent status). Wystąpienie podpisał p. Jeri 
Laber, Executive Director. Nie wiem, co odpowiedział Prokurator 
Generalny, jeśli odpowiedział. Nic jednak się nie zmieniło. 

Dnia 10 grudnia 1988 roku na Uniwersytecie Wrocławskim 
odbywa się II Forum w "sprawie Demidowa". Obradom przewod­
niczy prof. dr hab. Andrzej Wiszniewski (obecnie Rektor Politech­
niki Wrocławskiej). Na tym Forum były rozpatrywane i oceniane 
pod względem prawnym materiały dotyczące strat i nadużyć na pol­
skich budowach w Libii oraz RFN i ZSSR. W dokumentach II 
Forum stwierdza się m.in.: "Ogółem ujawnione i udokumentowane 
przez Demidowa i innych fakty w latach 1974-1976 i 1982-1983 
kosztowały gospodarkę narodową 160 mln dol. USA i 1,149 mld 
złotych. Polegały one m.in. na: złomowaniu nowych części zamien­
nych, sprzedawaniu stali obywatelom libijskim uzyskując ceny kil­
kakrotnie niższe od cen zakupu (na transakcje te brak było zapła­
ty), płaceniu niektórym dostawcom lub obcym przewoźnikom za 
większe ilości cementu od potwierdzonych przez magazynierów ... za­
kupywaniu spycharek o stopniu zużycia 40-70 % po cenach niekiedy 
wyższych niż za nowe tego samego typu z gwarancją... używaniu do 
budowy dróg kruszywa, które zostało zdyskwalifikowane badaniami 
laboratoryjnymi, a więc nie nadającego się do użycia, skutkiem tego 
nieodebranie dróg przez inwestora libijskiego, zrywaniu nowej na­
wierzchni i kładzeniu jej od nowa, a w konsekwencji olbrzymich 
stratach... Stan faktyczny przedstawiony przez Z. Demidowa wyczer­
puje znamiona przestępstw z art. 217 kodeksu karnego oraz w nie­
których wypadkach art. 202 § l, 2 kodeksu karnego ... ". Koniec 
cytatu. Przepis art. 202 kk mówi, że jeżeli sprawca zagarnia mienie 
znacznej wartości, podlega karze pozbawienia wolności na czas nie 
krótszy od lat 5 albo karze 25 lat pozbawienia wolności. Karalność 
przestępstwa ustaje, jeżeli od czasu jego popełnienia upłynęło lat 20. 
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W apelu przesłanym do Sejmu uczestnicy II Forum w "sprawie 
Demidowa" apelują do posłów i wszystkich obywateli, pisząc m.in.: 
"Nie POZWÓLMY, aby Polskę bezkarnie okradano, marnowano jej 
majątek. NIE POZWÓLMY, aby prawi jej obywatele jak np. Zbig­
niew Demidow stawali się obiektem bezprawnych szykan ... " Bezsku­
tecznie! 

Styczeń 1980 - czerwiec 1989 roku. W piśmie ministerialnym 
padają stwierdzenia: ,,( ... ) Zaginęło 200-300 przesyłek z Polski do 
Libii. Sprawa nie była przedmiotem kontroli MHZiGM. - Sprawa 
ca 20 poważniejszych kradzieży. Temat nie był przedmiotem kon­
troli MHZiGM ... ". Pisze to Główny Specjalista Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej Marian Kwiecień w 
urzędowym piśmie pt.: "Notatka w sprawie zasadności stwierdzeń 
Ob. Z. Demidowa w świetle wyników kontroli CHZB "Budimex" 
w zakresie eksportu budownictwa w Libii" z 25.01.1980 roku. 
Notatkę przekazano Prokuraturze. Jeszcze większe osłupienie wywo­
łuje oświadczenie prokuratora Prokuratury Wojewódzkiej w War­
szawie, Janusza Kalwasa, złożone 27 czerwca 1989 r., · cytuję: ,,( ... ) 
instytucje, do których się zwrócił o przeprowadzenie kontroli w tej 
sprawie, odmówiły prowadzenia kontroli...". Prokurator więc nawet 
nie sprawdził moich zarzutów i nie mógł (nie chciał, nie umiał?) 
dopasować żadnego paragrafu do rekinów eksportu. Ale działał! 
Bezskutecznie! 

Lata 1988-1989. Sprawę podejmuje Rzecznik Praw Obywatel­
skich. Z bogatego materiału dowodowego wynika, że wyniki kon­
troli ustalające straty przekazywane były wicepremierom oraz minis­
trowi budownictwa, ale osoby odpowiedzialne nie poniosły kon­
sekwencji. Natomiast "Dr Demidow rzeczywiście podlegał dzia­
łaniom dyskryminującym i szykanom" - stwierdza prof. Ewa 
Łętowska. Dość tu podać, że trzykrotnie byłem zwolniony z pracy 
bezprawnie i bezzasadnie. Trzy razy wydano "Postanowienie" o 
poddaniu mnie badaniom psychiatrycznym: pierwsze podpisał pro­
kurator mgr Ewa Majka-Sobolewska, drugie - z-ca Prokuratora 
Rejonowego mgr Wojciech Kubiński, trzecie - asesor Prokuratury 
Rejonowej mgr Jacek Leszczyński. Wszyscy z Rejonowej Prokura­
tury Wrocław Krzyki. Ostatnie "Postanowienie" mówiło o przepro­
wadzeniu badań psychiatrycznych w IV Okręgowym Szpitalu Woj­
skowym, mimo że w. wojsku nie służyłem. O zarządzeniu badań 
psychiatrycznych wiedzieli Prokurator Generalny i Prokurat~r 
Wojewódzki we Wrocławiu, do których się odwoływałem. Rzecznł.k 
Praw Obywatelskich uznał ża, cytuję: "niedopuszczalne zarządzeme 
badań psychiatrycznych". Zdaniem Rzecznika Praw Obywatelskich 
była to szykana, mająca na celu przymuszenie mnie do zaniechania . 
działalności. "A to są działania naruszające prawa i wolności oby­
watelskie, a także zasady sprawiedliwości społecznej". 

Styczeń 1990 rok. Powołując się na przepisy ustawy z 24 maja 
1989 r. o przywróceniu praw pracowniczych osobom pozbawionym 
zatrudnienia za działalność związkową, samorządową, przekonania 
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polityczne i religijne (zmienionej ustawą z 7 grudnia 1989 r.) - pro­
szę o przywrócenie mi praw pracowniczych. Albowiem od 1983 r. 
wciąż jestem bezrobotny (licząc wcześniejsze okresy pozostawania 
bez pracy już II lat łącznie). Przedkładam wymagane dokumenty. 
Dyrektor PEBK "Dromex" w Warszawie odmawia. Odwołuję' się. 
Społeczna Komisja Pojednawcza przy Ministrze Pracy i Polityki 
Socjalnej kieruje błędnie sprawę do rozpoznania przez Sąd Woje­
wódzki we Wrocławiu. Właściwy do jej rozpoznania Sąd w War­
szawie jeszcze nie rozpatrzył sprawy. Teraz mamy styczeń 1991 
roku. Sądziłem, że jest to sprawa prosta. Myślałem naiwnie. Cze­
kam. Bezskutecznie! 

Dnia 19 lutego 1990 roku Biuro Interwencji Senatu pisze do 
Ministra Sprawiedliwości Aleksandra Bentkawskiego. W piśmie tym 
można przeczytać: "Biuro Interwencji Senatu zwraca się do Pana 
Ministra z prośbą o podjęcie działań w celu zakończenia tzw. 
'sprawy Demidowa' ... Opinia publiczna jest zbulwersowana następu­
jącymi faktami: ludzie odpowiedzialni za nadużycia i marnotraw­
stwo ni~ ponieśli odpowiedzialności (niektórzy nawet awansowali); 
- ludZIe odpowiedzialni za zatuszowanie sprawy i powodujący 
bezkarność winnych nadal zajmują swoje stanowiska w Resorcie 
Sprawiedliwości; - ludzie, którzy w maju 1975 złożyli 'zawiado­
mienie o nadużyciach na budowie K-7000 F' czyli dr Zbigniew 
Demidow i mgr Alfred Tragarz nie tylko nie uzyskali uznania za 
swą społeczną postawę, ale jeszcze w roku ubiegłym podlegali 
szykanom. 

Liczymy na pilne podjęcie działań i pełne poinformowanie opi­
nii publicznej o wynikach". 

Dnia 19 lipca 1990r. Rzecznik Praw Obywatelskich pisze do 
mnie m.in.: "Rzecznik Praw Obywatelskich rezultaty swoich ustaleń 
przedstawił Prezydium Sejmu i z polecenia Marszałka Sejmu przed­
stawił je także Ministrowi Sprawiedliwości, Ministrowi Spraw Wew­
nętrznych i Ministrowi Współpracy Gospodarczej z Zagranicą ... 
Rzecznik Praw Obywatelskich nie może jednakże zastępować orga­
nów administracji lub organów prokuratury. 

Sprawę 'podwójnych umów' o wynagrodzenie (na budowach 
eksportowych - ZD) Rzecznik Praw Obywatelskich przekaże wed­
ług właściwości Prokuraturze". 

Dnia 20 września 1990r. chwyta się mnie kolejny raz za 
gardło. Wstrzymuje się wypłatę zasiłku, który mi przyznano - jako 
osobie bezrobotnej - w wysokości 120 tys. zł miesięcznie. Wstrzy­
mano bezprawnie. Sprawę podjął Rzecznik Praw Obywatelskich. 
Bezprawność potwierdził dyrektor Wojewódzkiego Biura Pracy mgr 
Andrzej Flank. Za zaistniałą sytuację przeprasza. 

Dni~ 12 października 1990r. Sąd Rejonowy Wrocław Krzyki, 
rozpatrując sprawę o podwyższenie alimentów, którą wniosła b. 
żona, postanawia skierować mnie na badania do zakładu Medycyny 
Sądowej. Dobrowolnie na te badania nie pójdę, bo nie mnie są one 
potrzebne. Wcześniej prokuratorzy kierowali mnie na badania psy-
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chiatryczne. Ci, którzy kierowali mnie na nie bezprawnie, zostali 
zweryfikowani i nadal pracują w Prokuraturze. Z kolei teraz jakieś 
wygibasy wykonuje sam Wysoki Sąd. 

Sprawcy ogromnych nadużyć nie stanęli przed sądem. I nie 
staną, jeśli z oskarżeniem nie wystąpi prokurator. Albowiem ani 
obywatel, ani organizacja (społeczna czy urzędowa) nie mają prawa 
oskarżać kogokolwiek przed sądem o zabór mienia społecznego 
bądź niegospodarność, więcej - nawet nie mają prawa żądać od 
organów ścigania wszczęcia śledztwa lub dochodzenia. Wynika to z 
przepisów znowelizowanego w 1969 roku kodeksu karnego, w któ­
rym ustawodawca socjalistyczny przewidział w sprawach o przestęp­
stwa - dwie odmienne zasady ścigania: z urzędu i na wniosek. 
Gdy chodzi o przestępstwa przeciwko mieniu społecznemu i niegos­
podarności, to należą one do rzędu tych, których ściganie następuje 
z urzędu. Nigdy na wniosek. Taka jest logika systemu prawnego 
ustanowionego w Polsce Ludowej i nadal obowiązującego w Rzeczy­
pospolitej Polskiej. 

Zbigniew DEMIDOW 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne · krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, t. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Sqsiedzi 

W sowieckiej prasie 

Od poprzedniego przeglądu prasy sowieckiej upłynęły dwa mie­
siące. Przez ten czas sytuacja w Związku Sowieckim nieco się 
wyjaśniła. Nawet naj gorętsi zwolennicy Gorbaczowa muszą przy­
znać, że pieriestrojka, którą uważali za demokratyzację, liberalizację, 
przekształcenie państwa sowieckiego w normalny kraj - skończyła 
się. Nietrudno było to zauważyć i przedtem. Ci, którym marzył się 
"Gorbaczow o ludzkim obliczu", muszą wreszcie przetrzeć oczy. 
Lenin lubił mawiać, że fakty są uparte. Spójrzmy na taki oto fakt. 
Pod koniec ubiegłego roku przeprowadzono w Moskwie ankietę na 
temat słownictwa pieriestrojki. Okazało się, że najbardziej znienawi­
dzonym słowem jest sama pieriestrojka. Istnieją jednak i poważniej­
sze fakty. 20 grudnia na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSSR mini­
ster spraw zagranicznych Edward Szewardnadze ku zaskoczeniu 
wszystkich podał się do dymisji, tłumacząc tę decyzję niebezpieczeń­
stwem nadchodzącej dyktatury. 

Dramatyczne ostrzeżenie byłego bliskiego przyjaciela general­
nego sekretarza i prezydenta zrobiło wrażenie, ale pozostawiło wiele 
pytań bez odpowiedzi. O jakiej dyktaturze mówił Szewardnadze? O 
dyktaturze Gorbaczowa? Jeśli tak, to dlaczego ocknął się tak 
późno? Jeszcze w lutym 1990 r. gorąco bronił Gorbaczowa, kiedy 
Jegor Ligaczow przekonywująco oskarżał go o to, że to on wydał 
rozkaz, aby "skończyć z manifestacjami w Tyflisie". Rezultatem 
tego rozkazu była, jak wiadomo, krwawa rzeź w stolicy Gruzji. 
Jeśli Szewardnadze miał na myśli "czarnych pułkowników", tzn. 
armię i KGB - to dlaczego nie powiedział tego jasno? Niejasne 
też były powody, dla których wybrał akurat ten moment dla 
dymisji. Zachód, który pokochał szefa dyplomacji sowieckiej prawie 
tak namiętnie jak samego Gorbaczowa, zastanawiał się nad powo­
dami jego decyzji, najbardziej prawdopodobnych jednak nie brał 
pod uwagę. W Moskwie wszyscy wiedzieli, że minister spraw zagra­
nicznych ponad trzy tygodnie bezskutecznie dobijał się o audiencję 
u generalnego sekretarza. Kiedy zrozumiał, że jego dni na stanowisku 
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mlOlstra są policzone, postanowił uprzedzić byłego przyjaciela. W 
ten sposób zniknął ze sceny ostatni z ludzi, z którymi Gorbaczow 
doszedł do władzy. Co więcej, sukcesy Szewardnadze na arenie 
międzynarodowej nie mogły być w smak Gorbaczowowi, który nie 
znosi silnych osobowości. Wśród niezliczonych stanowisk, które pia­
stuje Gorbaczow, dwa mają zasadnicze znaczenie: generalny sekre­
tarz i prezydent. Na zastępców dobrał sobie szaraków - Władimira 
Iwaszko i Genadija Janajewa. Jako przewodniczący Rady Najwyż­
szej ZSSR na zastępcę wybrał Anatola Lukianowa, osobnika równie 
szarej maści co poprzedni. 

Duchowe cierpienia Szewardnadze nie zasługiwałyby na uwagę 
kronikarza, gdyby Gorbaczow pod koniec stycznia nie pokazał, że 
mówiąc o nadchodzącej dyktaturze, Szewardnadze miał na myśli 
jego. Chodzi mi o wydarzenia w Nadbałtyce - zabicie spokojnych 
obywateli w Wilnie, a następnie w Rydze. Nie ma potrzeby wracać 
do tych szczegółowo opisanych w prasie wydarzeń: Moskwa nie 
miała nic przeciwko temu, aby szczegóły operacji były znane światu. 
Gorbaczow chciał pokazać, że kiedy trzeba, bez oporów użyje siły. 
Jednak zgodnie ze swoim obyczajem nie wziął na siebie odpowie­
dzialności za rozkaz strzelania do tłumu. Równocześnie nie zawahał 
się przed nadaniem wyższego stopnia wojskowego ministrowi spraw 
wewnętrznych Borysowi Pugo, którego wojska stacjonują w Nadbał­
tyce : generał-major został generałem-pułkownikiem w nagrodę za 
morderstwa. 

Amerykański dziennikarz Bill Keller, który od czterech lat kie­
ruje biurem New York Times'a w Moskwie, napisał w ostatnim 
reportażu, że pieriestrojka trwała od dzwonka do dzwonka: w 
lutym 1986 Gorbaczow zadzwonił do Andrieja Sacharowa i tym 
otworzył nową erę, a 3 stycznia 1991 prezydent Litwy Vytautas 
Landsbergis zadzwonił do Gorbaczowa, prosząc o wyjaśnienie pro­
wokacyjnych operacji wojskowych w Wilnie. W odpowiedzi usłyszał 
od sekretarza, że prezydent śpi i polecił, aby go nie budzić. 

Koniec pieriestrojki jest oczywisty. Skończyły się dyskusje na 
temat reformy ekonomicznej. W październiku ubiegłego roku Gor­
baczow odrzucił słynny "plan 500 dni". W rzeczywistości nie istniał 
żaden plan, a tylko propagandowa sieczka, obliczona na sowiecką 
mentalność. Jak wyjaśnił w paryskim radio autor planu, Stanisław 
Szatalin, najważniejsza w nim była liczba ,,500 dni". To ona miała 
stymulować: minęło już 10, 30, 50 dni, dokąś zmierzamy. Zasada 
była ta sama co przy "pięciolatkach". Mimo to plan nazwano 
reformą ekonomiczną. Gorbaczow nie zgodził się nawet na taki 
produkt zastępczy. Zamiast reformy pod koniec stycznia okradł 
ludność, usuwając z obrotu banknoty 50-cio i l00-rublowe. Dla 
przyszłych historyków wypada odnotować, że ostatnie dwie pensje 
wypłacano tylko w dużych asygnatach i że wymienić wolno było 
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tylko 1000 rubli. Pozostałe pieniądze przepadały. "Reformę" tę tłu­
maczono różnie. Najpierw mówiono, że chodzi o uderzenie w mafię 
i spekulantów. Wszyscy jednak wiedzieli, że to bzdura, bo mafiosi i 
spekulanci dawno już przestali gromadzić swoje łupy w rublach i 
przeszli na złoto i dolary. W lutym premier Walentin Pawłow, były 
minister finansów, zaproponował npwe, znacznie ładniejsze wyjaś­
nienie. W wywiadzie udzielonym pismu Trud (12.2.91) wyznał, że 
zachodni kapitaliści postanowili obalić Gorbaczowa i zaczęli zalewać 
ZSSR banknotami o wysokim nominale. Miało to spowodować in­
flację, chaos, krach, upadek prezydenta i restaurację kapitalizmu. 
Spisek upadł, ale kapitaliści nie śpią i dalej uprawiają swe wywro­
towe działania. Trzeba być czujnym, orzekł premier. Poważni eko­
nomiści obliczyli, że konfiskata wysokich nominałów ściągnęła z 
obrotu pieniężnego 8 miliardów rubli - sumę śmieszną w porów­
naniu z corocznym lOO-miliardowym deficytem budżetu sowieckiego. 
Najważniejsze jednak się udało: zaostrzono czujność człowieka 
sowieckiego i stworzono wrażenie, że prezydent coś robi. 

We wszystkie spektakularne sukcesy pieriestrojki można było 
wątpić - poza jednym: rozwojem tzw. głasnosti. Rzeczywiście poz­
wolono mówić o wielu sprawach poprzednio absolutnie zakazanych. 
Rozkwitła prasa "nieformalna" a w "formalnej", czyli oficjalnej, 
zaczęły ukazywać się publikacje bardzo krytyczne pod adresem 
systemu sowieckiego, szczególnie minionego, ale nierzadko i obec­
nego. Latem ubiegłego roku uchwalono ustawę prasową, która 
zdawała się przypieczętowywać wolność prasy. Wydawało się, że nie 
ma od niej odwrotu. W każdym razie wielu ludzi tak twierdziło. 
Tym większym zaskoczeniem był dla nich odwrót, który rozpoczął 
się w bieżącym roku. 

W styczniu Michaił Gorbaczow zażądał na posiedzeniu Rady 
Najwyższej, aby "czasowo" zawiesić działanie · ustawy prasowej: nie 
spodobała mu się interpretacja wydarzeń w Nadbałtyce w niektó­
rych organach prasowych. Rada Najwyższa nie przyjęła jego propo­
zycji, tylko odesłała ją do rozpatrzenia specjalnej komisji. Można 
nie mieć wątpliwości, że komisja znajdzie odpowiednią formułę, 
która pozwoli spełnić życzenie generalnego sekretarza i zarazem 
sprawić wrażenie, że "parlament" jest niezależny. Na razie dano 
sygnał: głasnost' ruszyła pełną parą wstecz. Widać to przede 
wszystkim w telewizji. 

Prezes Komitetu Radia i Telewizji (Gosteleradio) Leonid Kra­
wczenko, mianowany na to stanowisko pod koniec minionego roku, 
szybko uporał się z najodważniejszymi audycjami i przywrócił tele­
wizję do stanu sprzed głasnosti. Na konferencji prasowej w styczniu 
tego roku tłumaczył korespondentom zagranicznym, że jest katego­
rycznie przeciwny ekstremistom - z prawa i z lewa. Na pytanie, 
kto ustala linię pośrednią, padła zwięzła odpowiedź: ja! 8 lutego 
Michaił Gorbaczow dekretem prezydenckim przekształcił Komitet 
Radia i Telewizji w Kompanię Telewizyjną ZSSR. Cel tej zmiany 
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nazwy? Odebranie kontroli nad telewizją (choćby tylko formalnej) 
Radzie Najwyższej i podporządkowanie jej osobiście Gorbaczowowi. 

Odwrót od głasnosti widoczny jest też w prasie drukowanej. 
Była "latarnia" głasnosti, Ogoniok, zaczęła zmieniać oblicze. 
Naczelny redaktor pisma, Witalij Koroticz, który nie raz już zmie­
niał poglądy, doszedł widocznie do wniosku, że nadeszła pora na 
kolejną ich rewizję. Fakt, że pierwszy i główny cios spadł na tele­
wizję nie jest przypadkiem. Sowiecka prasa zaczęła w szybkim tem­
pie tracić czytelników: nakłady gazet i czasopism spadają. Sensa­
cyjne, demaskatorskie artykuły przestały ludzi interesować, bo już 
do nich przywykli, a przede wszystkim życie jest z dnia na dzień 
trudniejsze. Telewizja stała się znów, tak jak poprzednio, głównym 
źródłem informacji, dlatego Gorbaczow tak o nią zabiega. Wyrazem 
tej troski była napaść na siedzibę telewizji w Wilnie: od tego ma 
się zacząć "normalizacja". 

Światowa prasa toczy spory, kto jest winien porażce pierie­
strojki. Po zniknięciu niezastąpionego jastrzębia Jegora Ligaczowa 
coraz trudniej bronić Gorbaczowa. Komentatorzy jednak bronią go 
nadal i o wszystko obwiniają "generałów" i KGB. Oskarżenia nie 
są bezpodstawne. I generałowie, i kierownictwo KGB są coraz bar­
dziej widoczni. Dobrze widać też ich podwładnych: "czarne berety" 
walczące w Nadbałtyce, patrole na ulicach miast sowieckich. KGB 
cieszy się coraz szerszymi pełnomocnictwami. "Czekistom" zlecono 
kontrolę nad napływającą z Zachodu pomocą żywnościową. Jeśli 
przy wymianie pieniędzy ktoś chciał wymienić więcej niż 1000 rubli, 
musiał wytłumaczyć pochodzenie pieniędzy komisji, w której zasia­
dał współpracownik "organów". Ustawa o kontroli przedsiębiorstw, 
zwłaszcza kooperatyw (oficjalnie tłumaczy się, że chodzi o kontrolę 
nad mafią) przewiduje, że w kontroli będą brali udział ci sami 
"czekiści". Wolno im też kontrolować tzw. joint-ventures, tzn. spółki 
mieszane sowiecko-zagraniczne. II grudnia 199Or. przewodniczący 
KGB Władimir Kriuczkow oświadczył, że "KGB będzie bronić 
prawa i porządku, blokując wszystkie siły, które chcą rozerwać 
Związek Sowiecki na strzępy" . Wytłumaczył, że "niektóre ruchy 
polityczne są manipulowane przez siły zagraniczne", a "zagraniczne 
tajne służby prowadziły i prowadzą niewypowiedzianą wojnę 
przeciw ZSSR". 17 grudnia Michaił Gorbaczow mówił o "mro­
cznych siłach nacjonalizmu" , z którymi należy bezlitośnie walczyć, a 
w tym celu udzielić mu nadzwyczajnych pełnomocnictw. W lutym 
natomiast premier Ryżkow tłumaczył ciężkie położenie w ZSSR 
knowaniami cudzoziemców, "przede wszystkim bankierów". Jest 
charakterystyczne, że kiedy Stanisław Szatalin występował 18 grud­
nia we francuskim radio, tłumaczył rozszerzenie kontrolnych funkcji 
KGB tym, że tylko tam przetrwali jeszcze "aktywni, nieprzekupni 
ludzie" ... 

Najważniejszy jest oczywiście fakt, że są to ludzie wierni Gor-
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baczowowi. Kiedy uznaje to za niezbędne, bez najmniejszych kłopo­
tów przeprowadza zmiany w dowództwie armii albo KGB (w lutym 
1991), zwalnia jednych, mianuje drugich ... "Odpływowi" pieriestrojki 
towarzyszy powrót na pierwszą linię frontu partii. 31 stycznia 
zebrało się w Moskwie plenum KC KPZS i zażądało przywrócenia 
"ładu konstytucyjnego". Poprzedniego dnia komentator Moskow­
skich nowostiej Dimitrij Kazutin pisał: "Znowu czuję siłę partii 
komunistycznej, opartą na jej aparacie, na armii, na jej majątku i 
prasie. Nie jest to oczywiście już ta partia, której służyłem przez 
trzydzieści dwa lata. Ale jest to wciąż partia silna, zdolna do życia 
i niebezpieczna". 

Dimitrij Kazutin chciał powiedzieć, że partia, której służył 
przez trzydzieści dwa lata, była silniejsza i bardziej zdolna od życia. 
Abstrahując od pytania, dlaczego komentator służył przez jedną 
trzecią stulecia potężnej partii, a opuścił ją w chwili, kiedy osłabła, 
trudno się z nim nie zgodzić, że KPZS zachowała cały swój wigor. 
Formalnie zrezygnowała z "kierowniczej roli", którą do niedawna 
zapewniała jej konstytucja, straciła autorytet i pozwala się krytyko­
wać, ale wciąż jest jedyną strukturą władzy w ZSSR. Jej komórki 
istnieją nadal we wszystkich instytucjach i przedsiębiorstwach, rejo­
nach, miastach, obwodach i republikach. Partia, co Gorbaczow wie­
lokrotnie podkreślał, jest nadal "partią rządzącą". Akademik Oleg 
Bogomołow, deputowany do Rady Najwyższej ZSSR, nie ma wąt­
pliwości: "Kto myśli, że system administracyjno-nakazowy się skoń­
czył, ten jest w błędzie. Wszystkie instytucje włącznie z centralą 
zaopatrzenia, urzędem planowania i ministerstwami istnieją i mie­
wają się doskonale... System administracyjno-nakazowy jest szcze­
gólnie silny w terenie, a zresztą także w centrali, w przeciwnym 
przypadku nasz prezydent nie byłby generalnym sekretarzem". 

Akademik Bogomołow trafIł w sedno. Zachód nazywa Michaiła 
Gorbaczowa prezydentem. Jest to słuszne, ale tylko w pięćdziesięciu 
procentach. Drugie pięćdziesiąt procent jest generalnym sekretarzem 
KC KPZS. A partia wciąż jest głównym instrumentem siły. To par­
tia - jak zawsze w dziejach ZSSR - rządzi wojskiem i KGB. 
Partia zaś to tyle, co jej wódz. Niektórzy uważają, że jej obecny 
szef nie jest dość silny i radzą mu, żeby brał przykład z poprzedni­
ków. Na to, by powoływać się na Stalina, jest jeszcze za wcześnie. 
Dlatego sekretarz moskiewskiej organizacji partyjnej Jurij Prokofiew 
oświadczył na konferencji prasowej 5 lutego, że na wzór zupełnie 
. nieźle nadaje się generał Pinochet. Myśl Prokofiewa jest prosta: 
przy przejściu do systemu rynkowego potrzebna jest twarda ręka. 
Pytanie tylko, komu jest potrzebny system rynkowy. 

Sporo specjalistów uważa, że rynek przynosi same kłopoty, 
podczas gdy wszystko można załatwić starymi, słusznymi metodami. 
Na dowód przytaczają poważne argumenty. Na przykład 2 stycznia 
1991 ukazał się w Prawdzie wywiad z prezesem komitetu cen, Ana­
tolem Kominem, który oświadczył, że produkcję alkoholu należy 
zwiększyć o 35-40 %, aby nareszcie wróciła do poziomu z 1985 
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roku. Przy tym Komin natychmiast uspokoił naród: ce~a w~ki 
pozostanie bez zmian. Jest to niewątpliwie najlepsza nOWIna, Jaką 
przyniósł ludziom sowieckim nowy 1991 rok: Wypa~a odnotować, 
że pierwszą akcją pieriestrojki była ~amp~ma prz~clwalkoholowa. 
To przez nią spadła produkcja głównej pocIeszycIelki n~rodu. Ter~ 
wreszcie wszystko wróci do normy. 11 marca 1991 śWIat obchodził 
sześciolecie rządów Michaiła Gorbaczowa. 

14.2.1991 
Adam KRUCZEK 
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Przemiany demokratyczne w Czechosłowacji, jak już o tym 
wspomniałem w mej pi~~szej r.el~cji o ~?l~u (Kultura nr 6/1990), 
wyzwoliły wśród ludnoscl polskiej nowe InI~Jaty~ ~połec~e, pobu­
dzając do życia dawne organizacje nau~clelskie, hte~ackie, harcer­
skie itd. Jednakowoż pomimo tak domosłych przemIan oraz oka­
zyjnie powtarzanych zapewnień "dobrej w?li" ze stro~y ~ładz w 
Pradze, ogólna sytuacja Polaków na ZaolZIU przedst.awla SIę .nadal 
żałośnie. Dotyczy to zarówno przeszkód w żakresle szkolmctwa, 
wznawiania działalności polskich organizacji nar<;>dowych, ja~ rów­
nież problemów z odzyskiwaniem utraconych majątków polskIch na 
tym terenie. Wszystkie wymienione tu sprawy zos~ły porus~OI~e 
przez przedstawicieli Rady Polaków w CzechosłowaCJI na przyjęcIU 
u prezydenta Havla w dn. 15 p~ździer.nika 1990, z. pr~śbą o pomoc 
i zrozumienie, lecz jak dotąd obIecanej poprawy m~ WIdać. Dotyc~: 
czasowe szykany władz czeskich przybrały wprawd.Zle f?~y bardZIej 
cywilizowane, lecz w · zasadzie urzędy posługUJą. SIę Identyczną 
argumentacją, co dawniej komuniści. Sprawa otwarcl~ ~zamkmętych 
od r. 1981) granic z Polską równie~ nie ru~~ła z f!11~Js~a. Eu:op~, 
do której Czechosłowacji tak się ŚpIeszy, naJ WIdocznIeJ me obejmuje 
Śląska Cieszyńskiego. .. . .. 

Wielkim wydarzeniem na ZaolZIU był pIerwszy w hl~tont tego 
rejonu, jedyny w swoim rodzaju Światowy Zjaz~ ZaoIZlak~w. !la 
przełomie września i października 1989 r., .zorga!llzowan~ z InIcJa­
tywy redakcji miesięcznika Zwrot w Cz. CI~zyme: Na Zjazd. przy­
byli licznie - w tym wiele wybitnych OSObIStOŚCI - ZaolZla~ ~ 
różnych zakątków świata, Australii, A~eryki, Eu~opy Zachod~leJ, 
Anglii, no i oczywiście z Polski. Dla wleh~ u~zestm.~ow, ~yły~h zoł­
nierzy Polskich Sił Zbrojnych na ZachodZIe I Armll Krajowej, było 
to pierwsze, emocjonalne zetknięcie się z "ojcowizną" po przeszło 
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półwiekowej rozłące. Honorowymi gośćmi zjazdu byli przedstawiciele 
ambasady i konsulatu RP w Czechosłowacji. Pierwsze światowe spot­
kanie Zaolziaków odbiło się szerokim echem również w krajowych 
środkach przekazu. Jak to odnotował m.in. Głos Ziemi Cieszyńskiej, 
"Zaolziacy zademonstrowali tu przywiązanie do polskości w niezna­
nym już prawie w Polsce aspekcie walki o tożsamość narodową". 

Swiatowy Zjazd Zaolziaków był nie tylko mocnym emocjonalnym 
przeżyciem dla organizatorów i uczestników, lecz zrodził również pomysł 
utrwalenia i rozszerzania kontaktów między Polakami na Zaolziu a roda­
kami w świecie. Praktycznym wynikiem tej idei jest powstanie Ruchu 
Społecznego Fundacja "Zaolzie"·, który można uznać za naj młodszy 
polski ruch społeczny na terenie Zaolzia. Podobnie jak w wypadku 
Zjazdu, głównym inicjatorem Fundacji jest redakcja miesięcznika Zwrot. 

Terenem działania Fundacji jest Zaolzie (w szerszym zakresie 
Czechosłowacja), lecz statut Fundacji przewiduje rozległą współpracę 
z rodakami za granicą i w Kraju, z planami powoływania pełno­
mocników. Fundacja planuje rozwijać działalność wydawniczą (w 
zakresie historii i kultury tego rejonu), kontakty i wymianę mło­
dzieży, oraz działalność w kierunku wzmacniania tożsamości na­
rodowej w naj szerszym tego słowa znaczeniu. 

Początkowe zamierzenia Fundacji są raczej skromne, gdyż skro­
mne są na razie jej możliwości. Jednym z najbliższych zadań Fundacji 
będzie odzyskanie hotelu "Piast" w Cz. Cieszynie (miejsca history­
cznych spotkań) który powstał ze składek Polaków 60 lat temu, a po 
wojnie został zagrabiony przez państwo komunistyczne. Ciekawą 
próbką praktycznej działalności Fundacji jest sprawa odznaczeń dla 
członków ruchu oporu na Zaolziu walczących w szeregach Armii Kra­
jowej. Fundacja podejmuje się tu mrówczej pracy dotarcia do żyjących 
jeszcze (lub ich rodzin) AK-owców z Zaolzia, obliczanych na ok. 700. 
Jednym z nader ważnych zadań Fundacji będzie również konsolidacja i 
wspieranie działalności gospodarczej organizacji polskich na Zaolziu. 

Sądząc z różnych doniesień na łamach Zwrotu, jak również z kores­
pondencji osobistej z niestrudzoną red. Urszulą Hudeczek, dalekosiężne 
plany Fundacji są rzeczywiście imponujące. Ostateczny sukces i realiza­
cja wszystkich ambitnych planów i zamierzeń będą jednak w pierwszym 
rzędzie zależeć od masowego wsparcia społeczeństwa polskiego na Zaol­
ziu, jak również wsparcia rodaków rozsianych po całym świecie. 

Janusz MONDRY 

• Komitet Założycielski Fundacji "Zaolzie" pod przewodnictwem Urszuli 
Hudeczek opracował i przedstawił do rejestracji statut Fundacji w dn. 5.9.1990. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Czeskiej Republiki przeprowadziło rejestra­
cję statutu dn. 11.9.90. Członkiem (dożywotnim) Fundacji może zostać każdy 
Polak, zgadzający się ze statutem Fundacji, po złożeniu kwoty 10 USD lub 
równowartości w innej walucie. Pełny tekst statutu Fundacji został opublikowany 
w nr ll/l990 miesięcznik Zwrot (adres: J. Bożka 16, Cz. Cieszyn, Czecho­
słowacja). 
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POLSCY KATOLICY W MOSKWIE 

Rada miasta Moskwy wciąż nie godzi się na zarejestrowanie w stolicy 
polskiej wspólnoty rzymskokatolickiej, chociaż zainteresowani od początku 
skierowali do władz miasta i presnienskiego rejonowego komitetu wykonaw­
czego odpowiednie dokumenty i podania. Rada Moskwy powołuje się na 
ustawę, według której rejestracja jakichkolwiek nowych parafii w kraju jest 
zawieszona do lata 1991 roku. Miejscowe władze potrzebowały trzech mie­
sięcy, aby zezwolić na odprawienie mszy w kościele Niepokalanego Poczęcia 
przy ul. Małej Gruzińskiej 27; wreszcie została odprawiona na początku 
grudnia. Przewodniczący Komitetu dis Wolności Sumienia, Wyznań i Dzia­
łalności Charytatywnej przy Radzie RSFSR, ojciec Wiaczesław Połosin, 
który przybył na nabożeństwo z posiedzenia Zjazdu Deputowanych Ludo­
wych RSFSR, aby powitać wiernych, nazwał zakaz Rady Moskwy bezpraw­
nym. Powiedział też, że Komitet zarejestruje w najbliższym czasie polską 
parafię katolicką w stolicy. 

Kościół Niepokalanego Poczęcia został zbudowany w 1911 roku według 
projektu manego moskiewskiego architekta, Polaka T. Bogdanowicza, ze 
składek Polaków mieszkających w Presni. Mieszkańcy Warszawy przekazali 
na ten cel SO tys. rubli. Zdaniem przedstawicieli stowarzyszenia kulturalnego 
"Polski Dom", decyzja władz miejskich wynika z faktu, że nie chcą wypro­
wadzać podległych Radzie Moskiewskiej instytucji ze znanego moskwiczanom 
budynku. Chodzi o biura Mosspecpromprojektu i garaże. Po mszy przedsta­
wiciel komitetu wykonawczego Czerwonej Presni powiedział członkom 
zarządu "Domu Polskiego", że przekazanie kościoła wiernym jest możliwe, 
jednak Polacy będą musieli zapłacić za to 10 milionów dolarów. 

Moskowskije nowosti nr SI, 23 grudnia 1990 
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Kenneth Mackenzle 

Kenneth Roderick Mackenzie zmarł 4 stycznia 1921 w wieku 82 lat. 
Dla swoich rodaków Mackenzie był nade wszystko nieporów­

nanym znawcą procedury parlamentu brytyjskiego i autorem dwóch 
standardowych podręczników na temat "matki parlamentów". Przez 
wiele lat był Clerk oj Public Bil/s w Izbie Gmin czyli fachowym 
doradcą i przewodnikiem posłów po labiryncie niepisanej a opartej 
na precedensach brytyjskiej konstytucji. Dla Polaków był twórcą 
najlepszego przekładu Pana Tadeusza na język angielski. Gdy prze­
kład ten ukazał się w r. 1964 byłem zachwycony i przeczytałem go 
od deski do deski jakby całkiem nowy dla mnie utwór. A przecież 
znałem już stary przekład prozą prof. George Noyesa i wydany 
zaledwie dwa lata wcześniej w Ameryce wierszowany przekład Wat­
sona Kirkconnella. Między Panem Tadeuszem Kirkconnella i Mac­
kenzie'ego jest dużo technicznych podobieństw - w obu polski 
trzynasto-zgłoskowiec został zastąpiony angielskim dziesięcio-zgłos­
kowcem - z tym że Kirkconnelle jest bardzo sumienny i precy­
zyjny, natomiast Mackenzie wziął mnie naturalnością i polotem 
swego przekładu. Oto na przykład Gerwazy wita Hrabiego, zwraca­
jąc się do niego per "Mopanku": 

Seeing the Count he doffed his cap in haste 
And to the kinsman oj his lords obeised, 
Bending his hairless pate that shone afar, 
Scored like a chopping-block with many a scar. 
He came up stroking it and, bending low 
Once more, began to speak in tones oj woe: 
"Myboy, Jorgive the phrase, your Excellence, 
My custom 'tis and not i"everence. 
AlI the Horeszkos used to say that word, 
And the last Pantler loved it, my own lord 
Is't true, I can't believe it, that your grudge 
A groat to save this castle Jrom the Judge 
Soplica? 
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To jest tak samo naturalne jak mickiewiczowski tekst. Ale, dodajmy 
od razu, nie jest to naturalność kosztem dosłowności przekładu, jak mnie 
o tym przekonała pracowita analiza Grzybobrania. Jakież zatem było 
moje zdziwienie, gdy zgłosiłem się do Mackenzie'go celem przeprowa­
dzenia z nim wywiadu dla polskiego programu BBC i tam okazało się że 
wywiad będzie musiał być przeprowadzony po angielsku. Ten bez mała 
kongenialny tłumacz Mickiewicza nie potrafił wykrztusić najprostszego 
zdania po polsku. Jego znajomość polszczyzny była wyłącznie bierna: 
wszystko rozumiał, ale nic nie potrafił po polsku wypowiedzieć. Parado­
ksalnie, to rozczarowanie tylko zwiększyło mój podziw dla tego dziwnie 
jednostronnego specjalisty: ile to pracowitego wysiłku musiała go kosz­
tować ta jego afera miłosna z polską poezją. Nad samym Panem Tadeu­
szem strawił dziesięć lat (żona żartobliwie wyrzucała mu, że zdradzają z 
Poezją - trochę a la Hrabia Henryk z Nieboskiej KomediI). A przedtem 
już przetłumaczył Słowackiego W Szwajcarii, o ile mi wiadomo, praco­
wał nad Grażyną; nie wiem, czy ten przekład wykończył. A zaczęło się to 
wszystko od przyjaźni ze Stanisławem Balińskim, ostatnim ze Skaman­
drytów, i wspólnych obiadów w Ognisku Polskim w Londynie. Potężny 
musiał być zastrzyk poezji, jaki Polacy temu Szkotowi zaaplikowali. 

Ale korzenie tego romansu z polskością leżały głębiej. Po Panu 
Tadeuszu Mackenzie dokonał nowego przekładu Georgik Wergiliusza i 
wreszcie pod koniec życia wszystkich trzech części Boskiej Komedii Dan­
tego. A już jako młody człowiek, wkrótce po ukończeniu studiów klasy­
cznych w Oxfordzie, przeszedł na katolicyzm. Wszystko to, łącznie zjego 
ekspertyzą parlamentarną, składa się na obraz człowieka z jednej bryły. 
O tym, że jego umiłowanie polskości było częścią szerszego a głębokiego 
nurtu, niech świadczą jego słowa z przedmowy do Pana Tadeusza, które 
pozwolę sobie przytoczyć, tak jak je napisał, po angielsku: 

"Pan Tadeusz" is not a narrowly patriotic poem. It is not a poem in 
praise oj Poland, in all its nearly ten thousand lines one can recall one just 
sentence oj direct glorification, the highly dubious statement that Polish 
coffee is best. It is a poem oj love oj country. It . matters not that the 
Iineaments oj the beloved are not those oj our own. For Soplicowo is not to 
be Jound on any map oj Poland, nor anywhere on this earth; it is a comer oj 
that heavenly country to which alI men belong". 

(Pan Tadeusz nie jest ciasno patriotycznym poematem. To nie poe­
mat na pochwałę Polski; na całej przestrzeni blisko dziesięciu tysięcy 
wierszy znajdujemy tylko jeden przypadek wyraźnej gloryfikacji, wysoce 
wątpliwe stwierdzenie, że "takiej kawy jak w Polszcze nie ma w żadnym 
kraju". To jest poemat miłości ojczyzny. I nie jest ważne, że obraz tej 
ojczyzny to nie nasza ojczyzna. Nie znajdziesz Soplicowa na żadnej 
mapie Polski, ani też nigdzie indziej na świecie. To zakątek tej niebiań­
skiej ojczyzny, która jest wspólna wszystkim ludziom). 

Coś podobnego napisał kiedyś Miłosz: że Pan Tadeusz jest poema­
tem metafizycznym. 

Antoni POSPIESZALSKI 
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Fox, KabeJun, Epte, Ego, 
Kto się bawi w chowanego? 

Powyższy żartobliwy dwuwiersz rozpoczynał przed siedemdzie­
sięciu laty artykuł dotyczący pseudonimów. Stosowanie pseudoni­
mów literackich, tj. podpisów różnych od własnego imienia i nazwi­
ska, jest bowiem istotnie swoistą "zabawą w chowanego". Czasem 
jest to zabawa z samym sobą, czasem z czytelnikiem, czasem ze 
środowiskiem, czasem z ... władzą. Raz owa zabawa prowadzona jest 
dla przyjemności, innym razem z potrzeby, czasem wręcz z 
konieczności. 

Pseudonimy zaciekawiają. Chciałoby się wiedzieć, kto schował 
się i dlaczego za Foxem czy Kabejunem. Ponadto - wcale nie­
rzadko - nawet nie podejrzewamy, że ktoś się w ogóle schował ... 
za nazwiskiem, tyle że nie swoim. Teraz każde dziecko wie, jak 
nazywał się naprawdę Bolesław Prus czy Teodor Tomasz Jeż. Ale 
100 lat temu nie było to powszechnie wiadome. Podobnie jak obec­
nie nie wszyscy wiedzą, że Maria Zientarowa, Władysław Kopaliń­
ski, Andrzej Rumian, Teodor Klon, Jan Koniecpolski, Maciej Pole­
ski, Łukasz Socha i wiele innych - to przecież pseudonimy. 

Na całym świecie pseudonimy są rozwiązywane w specjalnych 
publikacjach. Dotąd największym "Słownikiem pseudonimów pol­
skich" jest praca Adama Bara z lat 1936-1938. Niewielkie zestawie­
nia pseudonimów zamieszczane były w dwu seriach "Słownika 
współczesnych pisarzy polskich". Obecnie w Instytucie Badań Lite­
rackich PAN kończone są prace nad wielkim "Słownikiem pseudo­
nimów pisarzy polskich" obejmującym piśmiennictwo od XVI w. do 
1970r. Trudu wydania drukiem tej ogromnej publikacji podjęło się 
tak zasłużone dla polskiej kultury Ossolineum. 

Zespół redakcyjny "Słownika pseudonimów pisarzy polskich" 
pragnie jednak doprowadzić rejestrację pseudonimów do okresu 
możliwie najbliższego dniom dzisiejszym. Chcemy więc przygotować 
suplement. Będziemy to robić na podstawie dostępnych bibliografti, 
zestawień, katalogów. Będziemy korzystać z pomocy przyjaciół­
hobbystów w zakresie zbierania pseudonimów, z notatek w prasie. 
Ale czy to wystarczy? Czy sami zdołamy zewidencjonować wszystkie 
czy prawie wszystkie pseudonimy? Na pewno nie. Wiadomo, że w 
ostatnich dziesięcioleciach, szczególnie w tzw. drugim obiegu, stoso­
wanie pseudonimów było równie częste jak w wieku XIX, w okre­
sie niewoli. Dlatego zwracamy się do literatów, publicystów, dzien­
nikarzy, do nieznanych nam zbieraczy pseudonimów, do stowarzy­
szeń, redakcji i wydawnictw z gorącą prośbą o pomoc, tj. o 
informacje dotyczące rozwiązań pseudonimów (oczywiście tylko tych, 

NAGRODY 137 

których "właściciele" wyrażą zgodę na ujawnienie się). Będzie to -
nie bójmy się odrobiny patosu - korzystne dla rozwoju polskiej 
kultury, a przy okazji zaspokoi ciekawość czytelników. 

Prosimy bardzo o podawanie pseudonimu w pełnym brzmieniu, 
tytułu i daty druku pracy (artykułu, wiersza, książki ... ) opatrzonej 
tym pseudonimem. Bylibyśmy też wdzięczni za dane o "właścicie­
lu/właścicielce" pseudonimu, tj. za pełne imię i nazwisko, nazwisko 
panieńskie, datę i miejsce urodzenia i ewentualnie śmierci, oraz 
określenie uprawianej twórczości. 

Przykładowe - ale fikcyjne - hasło autorskie w naszym 
Słowniku wygląda bowiem tak: 
Iński, Jan = Iksiński Jan 
Las. Poezje ... Warsz. 1975 
A 
XYZ = Iksiński Jan 
Gazeta Krajowa 1977 - wiersze, artykuły 
IR 
Iksiński Jan (ur. 1955, Kalisz) poeta, dziennikarz, lekarz Jan Iński; 
XYZ . 

Uzyskane informacje będą w Słowniku odpowiednio kwito­
wane, np. A - oznacza informację autora, "właściciela pseudo­
nimu, IR - informacje redakcji itp. 

Udostępnione nam większe zbiory będziemy oczywiście kwito­
wać w wykazach źródeł. 

Wszelkie informacje prosimy bardzo przesyłać na adres: 
Redakcja Słownika pseudonimów pisarzy polskich. Pracownia Edy­
torstwa i Dokumentacji XIX w. IBL PAN. 
00-330 Warszawa, Nowy Świat 72 p. 144 
tel.: 26-52-31 w. 71 

NAGRODY 

Jury Nagrody Publicystycznej im. Adolfa Bocheńskiego przyznało 
nagrodę za rok 1990 Stanisławowi Podemskiemu. 

Nagrodę im. Andrzeja Kijowskiego za rok 1990 przyznano Janowi 
Walcowi za tom esejów i felietonów z lat 1972-1988 pt. "Wybierane", 
wydany przez kwartalnik pisma Krytyka. 

Jury Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie przyznało 
nagrody im. Alfreda Lenkszewicza księdzu prof. Józefowi Bocheńskiemu i 
prof. Czesławowi Lejewskiemu za całokształt ich prac naukowo-badaw­
czych. 

Nagrodę Jana Cybisa przyznawaną polskim plastykom przez jury 
warszawskiego Związku Plastyków otrzymał Józef Czapski. Nagroda 
wynosi 1.000 dol. 
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Miesięcznik Odra przyznał nagrodę za 1990 rok Leszkowi Kołakow­
skiemu za książkę pt. "Horror methaphysicus" . 

Nagrodę główną Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Lublinie oraz w Zamościu otrzymała Danuta Mostwin za powieści pt. 
"Cień księdza Piotra" i "Szmaragdowa zjawa". 

Laureatem nagrody Jerozolimy za rok 1990 został Zbigniew Herbert. 
Jest to jedyna nagroda literacka przyznawana w Izraelu. Jury podkreśliło, 
że w swojej poezji Herbert daje wyraz walce jednostki z systemem 
totalitarnym. 

Doroczne nagrody Fundacji im. Jurzykowskiego otrzymali: Leopold 
Koss (Stany Zjednoczone) - medycyna; Charles Sterling (niedawno 
zmarły b. konserwator Luwru, a następnie wykładowca New York Uni­
versity); Teresa Pągowska (Polska) - malarstwo; Edward Balcerzan (PoI­
ska) - teoria literatury; Henryk Grynberg (Stany Zjednoczone) - litera­
tura; Kamil Dziewanowski (Stany Zjednoczone) - historia USA; Józef 
Kozielecki (Polska) - psychologia; I1ja Lazary-Pawłowska (polska) -
filozofia; Andrzej Białynicki-Birula (Polska) - matematyka; Andrzej Bia-
łas (polska) - fizyka. " 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-I'I1e, 75004 Paris, France. 

Mhro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BE~PŁATNE WYSYŁAMY NA ~AZDE ZĄDANIE. 
. KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT. 

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

Zapr.as~amr .wszystkich p~ejeżd~aj;lcych przez r-:aryż, by odwiedzili 
nalPl~kOJelszą polską kSl~g~rnl~ l polską galerJ~ na hIstorycznej 

Wyspie Swi~tego Ludwika. 

Ci, co odeszli 

Jerzy Stefan Langrod 
(1903-1990) 

Wydaje mi się, że zarówno w prasie zachodniej, jak i w Polsce 
ukaże się wiele wspomnień o profesorze Langrodzie jako o znako­
mitym prawniku, naukowcu - współtwórcy nauki o administracji, 
działaczu społecznym i politycznym, wybitnej postaci masonerii pol­
skiej. To wspomnienie jest o naszym Profesorze, przyjacielu pokoleń 
swych studentów - człowieku, któremu wszyscy zawdzięczamy nie 
tylko wiedzę, ale i pomoc w różnych i ciężkich chwilach naszego 
życia. 

W Krakowie, na Uniwersytecie Jagiellońskim kierował katedrą 
prawa administracyjnego i był czymś w rodzaju "postrachu prerii", 
włącznie z potężnym podręcznikiem prawa administracyjnego Ku­
maniecki - Langrod - Wachholtz, popularnie zwanym .... kobyłą. 
To były pierwsze lata powojenne i przeważnie biedująca społeczność 
studencka, przeniesiona żywcem z tragicznych lat okupacji i doros­
łego życia wojennego, patrzyła z podziwem na tego nienagannie ele­
ganckiego Profesora, surowego i wymagającego, choć często na 
wykładach tryskającego dowcipem. I jakież to było zdziwienie, gdy 
zabiedzony student znajdował w indeksie zwróconym przez Profe­
sora po potwierdzeniu udziału w wykładach... pieniądze. Biegł 
zwrócić, przekonany, że dostały się tam przez nieuwagę. A to była 
pomoc człowieka, który wszystkim ze swojego otoczenia służył. 
Tak, służył swoją osobą. Niestety wyjechał z kraju - nie było dla 
niego miejsca w świecie naukowym Polski sowietyzowanej. W 1948 
roku opuścił Kraków, swoją kancelarię adwokacką przy ul. Karme­
lickiej i swoją katedrę uniwersytecką. Na pożegnanie powiedział mi: 
"Tylko proszę się nie dać lekceważyć" . Wyjechał do Francji, gdzie 
czekały na niego żona i córka, no i dalsza świetna kariera naukowa 
i międzynarodowa, gdyż był ekspertem ONZ i reformował przeróż­
ne administracje w różnych krajach. 

Zetknęłam się znów z Profesorem przy pierwszej mojej podróży 
do Francji w 1960 r. Poznałam wówczas dom Państwa Langrodów. 
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Profesor pomagał wszystkim, którzy na to zasługiwali. Ich potrzeby 
po prostu odgadywał. Słał wtedy pisma, telefonował, odbywał roz­
mowy, polecał, nawet zachwalał i urządzał jednego po drugim, 
zdobywał stypendia lub przydzielał je sam, gdy jeszcze istniał Fun­
dusz Wandy Roehr, którym dysponował. Mocno podejrzewam, że 
gdy ten fundusz przestał istnieć, to stypendia Profesor wypłacał z 
własnej kieszeni. Gdy jeszcze w czasie mego życia peerelowskiego 
byłam znów w Paryżu i zażenowana przekazywałam czyjąś prośbę 
o poparcie, Profesor odpowiedział mi: "Przecież ja po to tu jestem, 
to jest moja racja bytu". 

Na kilka lat przed przejściem na emeryturę Profesor kierował 
seminarium dyplomowo-doktoranckim w Eco/e Pratique des Hautes 
Etudes Economiques et Soda/es w Paryżu - seminarium nauki o 
administracji. Sporo na nim było Polaków, którzy w większości 
stali się przyjaciółmi Państwa Langrodów. Pani Anna była tłuma­
czem przysięgłym i tak jak Profesor pomagał z jednej strony, Ona z 
drugiej, tłumacząc dokumenty i doradzając. Było jasne, że stanowili 
jedność. Gdy Profesor wyjeżdżał gdzieś na kongresy czy wykłady, p. 
Anna mu towarzyszyła. Bez niej nie umiał żyć i nic bez niej nie 
miało wartości. 

Przyszedł grudzień 1981 roku, a po nim znów rzesza uchodź­
ców. Pierwszą troską Profesora było zapewnienie im kontaktu z 
wiedzą. Z jego inicjatywy i pod jego przewodnictwem powstała w 
Paryżu Wolna Wszechnica Polska - Universite Independente Po/o­
naise a Paris. Siedzibę miała pod adresem pp. Langrodów na bou­
levard Pereire, a wykłady odbywały się gdzie się dało. Na początku 
był tłum, potem Profesor nie miał tej energii, co dawniej, niedoma­
gał i wszystko się rozprzęgło, poszło w zapomnienie. Inicjatywa 
była piękna, pomocy i pieniędzy znikąd. 

Odeszli Oboje prawie jednocześnie w końcu ubiegłego roku. 
Została serdeczna pamięć wszystkich tych, którzy zaznali opieki, 
pomocy i ciepła dwojga ludzi stanowiących jedność - Polaków, 
jakich niewiele jest jeszcze na świecie. 

Maria ŁAMZAKI 

Książki 

Ale I slaby' nie zginie 

Pod takim tytułem ukazał się piąty już tom pamiętników imi­
grantów polskich w Kanadzie, wydawanych przez Kanadyjsko-Polski 
Instytut Badawczy w Toronto·. Każdy z tych tomów obejmuje inny 
okres. Pierwsze trzy zawierały wypowiedzi emigrantów przedwojen­
nych i kilka wojennych, tom czwarty - lata 1957-1980, odbicie lat 
1981-1989 znajdziemy w tomie najnowszym. 

Konkursy stały się bardzo ważnym źródłem wiadomości o losie 
polskiej emigracji. Na ostatni wpłynęło 31 prac. Dwie zostały 
odrzucone, 16 wydrukowano w omawianym tomie. Wśród autorów 
było dwa razy więcej kobiet niż mężczyzn. W porównaniu z daw­
nymi wspomnieniami ludzi nieraz ledwo piśmiennych, . najświeższy 
plon konkursu przyniósł wypowiedzi osób nie tylko doskonale wła­
dających piórem, ale nawet posiadających ambicje pisarskie i poe­
tyckie. Kto wie, czy nie tędy będzie odtąd prowadziła droga do 
publikacji i hojnego wynagrodzenia, bo o ile w 1938 pierwsza 
nagroda wynosiła 50 dolarów, to w 1989 już 3.000. 

Jednym z pierwszych wniosków, jakie nam się nasuwają jest 
odmienność fal emigracyjnych. Ostatnia różni się zasadniczo od 
innych kategorią społeczną i młodym wiekiem przyjezdnych. 
Pamiętnikarze wychowali się w PRL i opuścili ojczyznę dobrowol­
nie. Mają wykształcenie, nieraz cenione zawody, pochodzą głównie z 
wielkich miast. Mamy więc do czynienia z pewną warstwą ludzi, 
których wypowiedzi, choć cenne, nie dają jednak obrazu całości. 

Stosunek do Kanady kształtuje się dialektycznie: wedle niektó­
rych wypowiedzi można się tu szybko dorobić, czuć się u siebie, ludzie 
są bardziej ludzcy (mniej Polaków?); niektórzy nie czują żadnej 
nostalgii, chcą się odciąć od przeszłości, zacząć na nowo. Ale są też 
głosy zawodu: "To nie jest ten kraj, o którym marzyłam. Zycie tutaj 

• Benedykt Heydenkorn, Ale i slaby nie zginie. Różne oblicza Kanady. 
Pamiętniki imigrantów polskich 1981-1989, Canadian Polis h Research Insti­
tute, Toronto 1990, str. 545. 
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nie ma żadnego smaku ... " (Malwa). Narzeka się na płytkość życia 
kulturalnego czy wręcz jego brak, na "brzydotę wszechogarniającą": 
"Brzydkie domy, w Europie już dawno wyburzone, brzydka archi­
tektura, byle jak budowane sklepy, wokół których zazwyczaj panuje 
ustawiczny bałagan, a często brud ... " (Magda). W telewizji "głupota 
i kicz". 

Ambiwalentny jest stosunek do Polaków mieszkających w 
Kanadzie. Nowi żądają, by ich sponsorować w "ciemno", opieko­
wać się nimi, pomagać im, ale nie wolno starej Polonii wspominać 
jej pierwszych kroków bez żadnej pomocy czy darmowej, ba, wyna­
gradzanej szkoły. "Przed starszą Polonią byliśmy ostrzegani ... 
Zyczliwie doradzali trzymać się jak najdalej od polskiego środowi­
ska, o ile chcemy, żeby i nam się powiodło" (J.W.J.). Pokutuje w 
tym przekonanie, że Polacy mieszkający na Zachodzie mają obo­
wiązek pomagać nowym emigrantom (nie wyłączając łamania 
prawa), zaś ci przybywszy tu nie poczuwają się do żadnej pracy 
społecznej, bo mają złe doświadczenia. Sam pamiętam, jak nowo­
przybyła pani spytała mnie wprost, dlaczego Polonia nie posiada 
stypendiów dla takich jak ona, by się mogli utrzymać na odpo­
wiednim poziomie. 

Emigranci, nim się poczują dobrze, muszą przejść pewną ewo­
lucję (w Polsce teraz powiadają bez żenady, że trzeba "komucha" 
wyrzucić przede wszystkim z samego siebie). Muszą w pierwszym 
rzędzie zrozumieć, że nic im się od świata nie należy, że trzeba ina­
czej podchodzić do pracy (inteligentowi trudno jest podjąć nagle 
pracę fizyczną, ale - jak zauważył jeden z pamiętnikarzy - daje 
ona dobry zarobek, co też się liczy), że trzeba sobie zasłużyć a nie 
czekać na protekcję czy załatwienie, że ważna jest obowiązkowość i 
punktualność, że istotne są liberalne stosunki międzyludzkie, skoro 
jest się wśród innych. 

Tłumacząc, dlaczego nowi emigranci stronią od polskich orga­
nizacji, jedna z uczestniczek konkursu wskazuje na zasadniczą róż­
nicę między wcześniejszymi falami Polaków a tzw. falą solidar­
nościową: 

"Organizacja musi mieć wspólny, konkretny cel. Dlatego star­
szym pokoleniom lepiej się udawało chronić polską kulturę tutaj, 
bo one pozbawione zostały niejako ojczyzny i chciały do niej wra­
cać. Myśmy w większości opuścili Polskę z wyboru i rzadko kto 
myśli o powrocie. Inteligencja emigracyjna zainteresowana jest raczej 
wejściem w kanadyjską kulturę niż pracą nad podtrzymywaniem 
naszej". (Iwona Majewska) 

Niemniej kościołowi polskiemu przypisuje się rolę łącznika z 
tradycją i kulturą polską, a nierzadko także zawdzięcza doraźną 
pomoc. 

W pamiętnikach pobrzmiewają niekiedy nuty przygodowe. Je­
den z autorów pisze, że wybrał się jako zaufana (?) osoba na piel­
grzymkę do Rzymu. "Zobaczyć Wiedeń, Rzym, być na audiencji u 
Ojca św. i Potem dopiero zwiać". Cóż, kiedy już w Wiedniu nie wy-
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trzymał i drapnął. A przyjechawszy do Kanady duma: "W sumie 
dziwny kraj. Płacił za to, że chodzę do szkoły. Trochę mnie tym 
rozpieścił, bo wykorzystuję cały rok i nie bardzo chce mi się szukać 
konkretnej pracy". (Janusz) Ktoś inny żałuje, że nie wyłudził więcej 
pieniędzy na zapomogę, bo znajomy np. kupił sobie dodatkowo 
garnki na koszt państwa. 

Socjolog z Polski podpisujący swój pamiętnik hasłem Jurek 
wspomina próbę współpracy z Echem. Choć pismo jego artykuł 
wydrukowało: "Nikt z redakcji nie napisał do mnie ani słowa na 
ten temat, nie mówiąc już o zwykłym podziękowaniu. Zraziło mnie 
to z lekka do prasy polonijnej. Tego to u nas w Polsce nie zoba­
czysz", napisał. I tu niefortunny trafił chyba kulą w płot, bo 
wszystkie pisma polonijne w Kanadzie są w rękach ludzi niedawno 
przybyłych z PRL i ich zwyczaje nie są tradycją emigracyjnej prasy. 
Starzy emigranci pamiętają inne maniery legendarnych już dziś 
redaktorów jak Mieczysław Grydzewski czy Benedykt Heydenkorn. 

W Kanadzie osiedliło się sporo Polaków, którzy zjeździli świat 
pracując w różnych krajach, zaradni, z pieniędzmi, znający języki, 
otwarci na okazje. Umieli niejedno załatwić, to i tu się potrafili 
szybko urządzić. To ostatnie słowo staje się modne. Może czas już, 
by miejsce stereotypowego Polaka-emigranta, biedującego i nieza­
radnego, zajął kosmopolita, Polak urządzony. Polak powiedziałem? 
No, nie. Kanadyjczyk już. A to w Polsce dla wielu złaknionych 
sukcesu brzmi dumnie. Nawet choćby byli to hochsztaplerzy i szar­
latani. 

Tom, tak jak poprzednio, przygotował do druku i opatrzył 
wstępem Benedykt Heydenkorn, nestor dziejopisów polskiej emigra­
cji w Kanadzie. 

F/orian ŚMIEJA 

Klub Nowego Myślen'a 
"Przyszłość świata" 

Dotarł do nas raport Klubu Nowego Myślenia pn. "Polska i 
świat współczesny". Opracowań tego typu nie ma w języku polskim 
wiele, a przy tym bywają one inspirowane koniunkturalnymi soju­
szami, służąc raczej doraźnej polityce niż poznaniu. Mimo pewnych 
ułomności raport o którym mowa budzi zainteresowanie nowością 
spojrzenia i próbą odważnych wniosków. 

W ocenie tendencji technologicznych w świecie autorzy dyspo­
nują wyraźnie ograniczoną bazą danych, stąd powierzchowność są-
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dów, łatwe wnioskowanie i wręcz błędy. Na przykład, wbrew twier­
dzeniom raportu, pieniądz plastykowy (karty kredytowe) bynajmniej 
nie wyparł bilonu, lecz zracjonalizował jego funkcje; na razie karty 
wypierają przede wszystkim banknoty, a kredytowanie drobnych 
usług jeszcze jest przed nami. Dalej, projekt Boeinga nie mógł 
wynieść 10 bilionów dolarów, na tyle nie opiewają wojskowe 
wydatki amerykańskie przez cały okres powojenny. W Stanach 
bilion znaczy miliard i tak należało przetłumaczyć tę kwotę. USA i 
Japoni~ bynajmniej nie wyprzedziły Europy w telewizji wysokiej 
gęstoścI obrazu, w rzeczywistości Japonia i Europa w normie ana­
logowej mają przewagę szeregu lat nad Stanami, a przy tym niewy­
kluczone jest, że Amerykanie przebiją wszystkich rozwijając normę 
numeryczną· Tego rodzaju dane prowadzą autorów do dość 
powierzchownych wniosków szczegółowych, które składać się mają 
na prawdy ogólnie znane - o integracji i przyspieszeniu technolo­
gicznym. W tym przedmiocie zatem nie należy oczekiwać zbyt wiele 
od opracowania. Jego znaczenie polega na czym innym, a mianowi­
cie na określeniu zespołu kategorii, jakie - pod warunkiem stoso­
wania analitycznego rygoru - niezbędne są dla zrozumienia tego, 
co .się na planecie dzieje. Nie jest to przyczynek błahy w kraju, 
gdZIe polonocentryzm, historyczna nostalgia, resentymenty i komba­
tanckie mity uchodzą nadal za dobry punkt wyjścia do spotkania 
ze światem. 

. Równi~ż w analizie upadku komunizmu raport nie jest pozba­
wIOny pOWIerzchowności, czego dowodem choćby oparcie się na 
książce Dżilasa. Cieszy się ona pewną popularnością u nas, lecz w 
gruncie rzeczy nie posiada dystansu do opisywanej rzeczywistości, a 
przy tym jest analitycznie uboga wobec ograniczonej perspektywy 
poznawczej partyjnego dysydenta. Autorzy podchodzą do niej kry­
tycznie, lecz ich optyka zwężona jest do ogólnikowo potraktowa­
nych zjawisk społecznych (demoralizacja, brak fachowców), nato­
miast ~ie obejmuje podstawowych, ekonomicznych przyczyn końca 
komumzmu. Komuna, gdyby mogła, naj chętniej dałaby każdemu 
szynkę i klucz od samochodu, i wówczas trwałaby jeszcze wieki, 
przeżywając kolejne ewolucje. Problem w tym, że ten system elimi­
nował wszelkie mechanizmy motywacyjne, dzięki czemu jakakolwiek 
ewolucja była niemożliwa. W szczególności ekstensywny system gos­
podarczy, czerpiący zasoby ze stałego rozszerzania eksploatacji 
zasobów ludzkich (przesuwanie ludności wiejskiej do przemysłu), 
surowcowych (rabunkowe wydobycie) i kredytowych (przejadanie 
amortyzacji oraz zaciąganie długów za granicą) - nie był w stanie 
przestawić się na gospodarowanie intensywne, zwłaszcza w okresie 
kryzysu naftowego w latach siedemdziesiątych. Utrzymując swój 
ekstensywny charakter komunizm podpisał na siebie wyrok, nieod­
wołalny i w istocie niezależny od perypetii dżilasowej nowej klasy i 
rozw~ju demoralizacji społeczeństwa. Oba powyższe zjawiska należą 
~~czeJ do zespołu objawów śmiertelnej zapaści komunizmu, niż do 
Jej przyczyn. Właściwa klasyfikacja tych kategorii przy analizie upad-
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ku naukowego ustroju jest niezbędna dla dostrzeżenia jego obiek­
tywnego fatalizmu, w przeciwnym wypadku nic bardziej naturalnego 
jak pokusa jego odgrzania, wszak wystarczy zapobiec demoralizacji 
społeczeństwa oraz wytworzyć nową klasę, pozbawioną tych wszyst­
kich ułomności ... 

Wąska baza analityczna, wyraźna predylekcja do pospiesznych 
sądów i zawodowy konstruktywizm autorów prowadzi ich do łat­
wego katastrofIzmu (przewidywanie, że Rosjanie nie mogą obejść się 
bez ideologii dłużej, niż 5-7 lat; kategoryczna alternatywa rozwo­
jowa dla świata: albo głębokie przekształcenia strukturalne, albo 
śmierć cywilizacji, przy czym pominięto rzeczywiście ciekawy temat, 
o jakie przekształcenia chodzi; hipoteza o statystycznie udowodnio­
nym pogłębianiu się dezintegracji świata; oskarżanie Zachodu, że nie 
ma ani dla siebie, ani dla świata formuły przeżycia). Można by 
mnożyć tego rodzaju zastrzeżenia, ale w gruncie rzeczy ważne jest 
zwrócenie uwagi na nowatorski charakter opracowania, odwagę 
autorów i ich wysiłek sformułowania innego spojrzenia na świat, 
zrywającego z kombatancką mizerią polskiej refleksji politycznej. Te 
zalety wychodzą na jaw zwłaszcza w ostatniej części opracowania, 
dotyczącej sytuacji wewnętrznej Polski. Brak złudzeń co do wartości 
polskiej elity władzy nie spycha autorów na mielizny łatwego kryty­
cyzmu, lecz nakłania ich do przemyślenia na nowo zasad inspiracji 
politycznej, bez partyjnego zacietrzewienia, ale w oparciu o neu­
tralne wartości technologii i dynamicznego zarządzania. Niektóre z 
sygnalizowanych tematów - jak jałowość fInansowych poczynań 
Balcerowicza, czy potrzeba otwarcia się na Niemcy - stanowić 
mogą płodny zaczyn rzeczowego programu, pod warunkiem podję­
cia skoordynowanego wysiłku twórczego, tak, by nie pozostawać na 
poziomie intuicyjnych domniemań. Przy takim założeniu łódzki 
Klub Nowego Myślenia może się rozwinąć w ośrodek rzeczowej 
samowiedzy społecznej i odważnej inicjatywy politycznej. 

Paryż, 30.01.91 
Robert KACZMAREK 

Czytając prasę 

Ostatnim razem obiecałam, że przedstawię ewolucję stanowisk 
prasy krajowej między 20 listopada a 20 grudnia 1990. Znacznie 
bardziej zajął mnie numer Polski Zbrojnej z 13 grudnia 1990, zawie­
rający obszerne rozmowy z trzema członkami WRON-y nadal pozo­
stającymi w służbie czynnej. Kosmonauta, gen. brygady Mirosław 
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Hermaszewski, obecnie zastępca dowódcy Wojsk Lotniczych i 
Ob~ony Po~etrznej, o swoim udziale we WRON-ie dowiedział się z 
radla. Studlował wówczas w Moskwie, w Akademii Sztabu Gene­
ralnego. W niedzielę 13 grudnia został przewieziony samolotem woj­
skowy~ z M.oskwy do Wrocła~a. Dzień później został wezwany 
na . pos~edzeme ~R~NY-y. "Mdcząco słuchałem innych, którzy 
zablerah głos. Nle mlałem nic do powiedzenia. Już dłuższy czas 
prze~ywałe~ poza. ~rajem i chyba miałem niewielkie pojęcie o tym, 
co Slę. w Clągu mmlonego roku działo i o tym, co zdarzyło się 13 
~d~la" .. G~nerał Hermaszewski jeszcze dzisiaj zdaje się mieć nie­
~lelkie pOJęcle o tym, co się zdarzyło, skoro oświadcza: "W końcu 
me mam powodów, aby wstydzić się swego życia, tego co robiłem 
teg? wreszcie, ~e byłem i jestem żołnierzem zawodowym, ·to znaczY 
tak~m, który me tylko wydaje rozkazy, lecz także umie je wykony­
w~c'. który zna swoje miejsce i swój obowiązek". Hermaszewski 
usdm~ podkreśla, ~e lubi latać i nie ma ~interesowań politycznych, 
co me przeszkodZlło mu być w latach osiemdziesiątych zastępcą 
szefa Głównego Zarządu Politycznego Wojska, bo taki otrzymał 
r<;>zkaz. G.łówny ~rząd Polityczny miał zarazem status i uprawnie­
ma WydZl~ WOJs~o~ego Ko~itetu Centralnego PZPR. Roz!l10 WY 
z generałaml z ramlema redakcJl Polski Zbrojnej - dawnego Zołnie­
rza. Wolności - przeprowadzili podpułkownicy. Oczywiście gazeta 
~?Jskowa musi c~em zamieścić sprawozdanie z manewrów artyle­
m, a trudno soble wyobrazić, by taki tekst mógł napisać dr Jan 
~alc czy Piotr Wierzbicki. Obecni podpułkownicy musieli być już 
Jednak w roku 81 oficerami i nie są szczególnie predestynowani do 
tego, by st~wiać istotne pytania na temat stanu wojennego, we 
wprowad~mu ~!órego oczywiście uczestniczyli. Jest kwestią, czy w 
nor~alneJ armll podpułkownik ątoże przeprowadzić poważny 
WY~l~d z genera~em: Tu przychodzi mi na myśl jedna z najkomi­
czmeJszych scen, Jakie zapewne zdarzyły się w dziejach PRL. Oto w 
latach 6O-tych marszałek Spychalski zapragnął ozdobić swoją osobę 
tytułem doktora na~k wojskowych. Napisał stosowną pracę i wez­
wał, ~odległy~h. soble. ~enera~~w, by poddali go egzaminowi. Męż­
czyznl w ~oJeJ, rodZlme lublh ~grywać rozmaite wersje regulami­
nowych dlalogow na tę okaZJę. Generał-profesor przybierając 
postawę zasadniczą i łagodniej niż zazwyczaj stukając obcasami: _ 
Obywatelu marszałku, generał taki a taki z pytaniem egzaminacyj­
ny~! -: Marszałek S. - Spocznij! Tu zwykle następowała długa 
chWlla ClSzy, podczas której delikwent gorączkowo się zastanawia 
c~y uo/ć regulamin?~ej formy - Możecie pytać! czy prostego żoł~ 
mers~lego - PytaJ Cle ! czy może korzystniej byłoby przyjąć kon­
~enCJę t?warzyską - ależ proszę. Barbara N. Lopieńska, która w 
hstopadZle 1989 p!leprowadziła wywiad z generałem dywizji Zdzis­
ławem Stelmaszuki~m, wtedy dowódcą Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, a ostatmo nowym szefem Sztabu Generalnego, wywiad 
ogło~zony '!' Res Pu~lice nr 5/1990, nie czuła się skrępowana wzglę­
daml etyklety, pytaJąc: ,,- Panie generale, dlaczego tu wszędzie 
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wiszą takie okropne obrazy? - A co w nich okropnego? To są 
pejzaże poligonowe. Trudno, żeby u dowódcy, ~dzie .są przyjmo­
wani żołnierze, zresztą nie tylko, wisiały obrazy me zWlązan~ te~a­
tycznie z wojskiem. W domu nie mam czołgów, ale uWlelblam 
obrazy. Realistyczne. Głównie uwielbiam pejza~. Pejzaż jes~ dl~ 
mnie czymś najbardziej wartościowym, miłym, Ja· go rozumle~ l 
przy nim wypoczywam, czy to siedząc, czy nawet le~c. Ja mlesz­
kam na ulicy Przasnyskiej, w bloku na czwartym plętrze. .. ~ran 
przecieka, przebieram się w kurtkę i jadę na bazar Różyckiego. 
Nigdzie nie mogę kranu dostać. Mam wielką skrzynkę pełną gwoź­
dzi, piłek i kluczy i jako saper potrafię odpowietrzyć kaloryfe~". 

Generał Hermaszewski nie ma skłonności do popadama w 
gawędę. Jego rozmówca, pułkownik Longin Szczerba, z trudem 
zresztą formułuje pytanie w języku polskim: "Panie generale, z 
liczbą 13 w pańskim życiorysie łączy się innego rod~ju rocznic~. 
Mija 13 lat od historycznego lotu w kosmos, a zamteresowame 
pierwszym polskim kosmonautą dzisiaj, w zależności do k~órego 
etapu je odnieść, przybiera rozmaite formy? Jak pan to odblera?" 
Miałam pewne kłopoty ze zrozumieniem tego. pytania. ~enera~ 
udzielił jednak zwięzłej odpowiedzi, nie zwracając nawet WlększeJ 
uwagi na to, że w chwili rozmowy upłynęło raczej. 12 niż . 13 l~t o.d 
daty lotu. To, co miał od powiedzenia o wypraWle. kos~lczneł'. n~e 
wykroczyło niestety poza ogólniki. Rozmowa skuplła S.lę włascl:"'le 
na sprawie bliźniaka. "Dla niektórych to willa, dla mme natomlast 
to służbowa 'osobna kwatera stała w drodze wyróżnienia'. Miesz­
kam w tej willi-kwaterze, czyli po ludzku mówiąc, w połówce bli­
źniaka wraz z żoną, córką i synem oraz rodzicami żony, którzy za 
przywilej mieszkania wraz z nami oddali sw.oje mieszkanie k~ate­
runkowi miejskiemu". Wybitny Polak długo Jesz~ze tłu~ac~ s~ę ze 
swego poczucia praw moralnych do użytkowama ~ZęŚCl bhźnlak~. 
Nigdy nie sądziłam, żeby to Mirosław Hermaszewskl był szczególme . 
odpowiedzialny za stan wojenny, ale z głębokim zawstydz~niem clY.~ 
tałam tę rozmowę dwóch polskich oficerów w maglu. Nle było w 
niej najmniejszej wzmianki o honorze i mam wrażenie, że pojęcie to 
byłoby niezbyt zrozumiałe dla obu rozmówców. . 

. Pułkownik Jerzy Włosiński, obecnie szef oddziału w sztable 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego, a w grudniu 81 dowódca bry­
gady Wojsk Obrony Wewnętrznej w Górze Kalw~, także dow~e­
dział się z radia i to dopiero w niedzielę o godZlme 19 o SWOlm 
udziale we WRON-ie. Jego świadomym wyborem była służba 
zawodowa w WP ze wszystkimi jej konsekwencjami, natomiast 
udział we WRON-ie przyjął jako rozkaz. Nie wiedząc jeszcze o swej 
nominacji ,już w niedzielę o 9.00 rano zaprosiłem do jednostki na 
herbatę naczelnika miasta i gminy, dyrektorów zakładów pracy, 
przedstawicieli komitetu partii i miejscowego proboszcza, który 
wydelegował swego zastępcę". Pułkownik Wł<;>siński ~ie ~mi~rza 
pisać wspomnień. "Jeśli kiedykolwiek coś naplS~ę,. t~ Jedyme J.ako 
pracę ściśle naukową". Ambitny to pomysł, choc l meco osobliwy, 
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~y pracę naukową dotyczącą polskiej historii pisał ktoś, kto nie wie 
Jak po polsku nazywa się "zastępca proboszcza" i nie zdaje sobie 
sprawy, że proboszcz nie może w niedzielę przyjąć zaproszenia na 
~częstun~~ przed o~prawieniem sumy. Pułkownik dodaje: "Myślę, 
z~ z okaZJI 10 roczmcy warto by zorganizować spotkanie uczestni­
kow WRON, aby z perspektywy czasu podsumować jej działal­
ność": Taki po~ysł może osobę najłagodniejszego usposobienia 
skłomć do uwagt, że ława sądowa byłaby bardzo stosownym miejs­
cem podobnego spotkania. Sąd mógłby zweryfikować twierdzenie 
generała Jerzego Jarosza, że stan wojenny pozwolił na ujawnienie 
nadużyć w Kombinacie Ogrodniczym w Wieliszewie. Dla generała 
Jaros~, od czerwca 1990 Komendanta Głównego Żandarmerii Woj­
skoweJ "-:- podobnie jak dla większości Polaków - wprowadzenie 
stanu wOjennego było wstrząsem. Nie będę ukrywał, iż członkostwo 
we WRON było przeżyciem dramatycznym. Nie chcę tego wątku 
~ozwiJać, b~wie~ s,dzę, iż jest to moja sprawa osobista. Mogę 
Jedyme pOWIedZIeć, IŻ wewnętrznego okaleczenia w rozmiarach _ 
jak myślę - nie docenianych, doznali w tym pamiętnym czasie 
również . wojskowi". Zarazem jednak generał jest przekonany, że 
włączeme go do WRON-y było wyrazem uznania jego zasług woj­
sko~ch .. "Wspomnę też, iż wcześniej wykonałem z powodzeniem 
zada1l!a Jak? d<;>wódca pierwszej zmiany Polskiej Wojskowej Jed­
nostki , Spe~JalneJ w służbie ONZ na Bliskim Wschodzie oraz jako 
attache WOjskowy w Brukseli. Słowem, miałem wieloletnie doświad­
czenie, jak również pewną popularność w wojsku". Rozważając 
~zczegóły realizacji stanu wojennego generał Jarosz, który w "decyz­
Jach dotyczących internowania ani w ich wykonywaniu nie brał 
u~zia~" zwraca uwagę, iż "trzeba zdać sobie sprawę, że z punktu 
~dzema t~ch, którzy podejmowali decyzję o przeprowadzeniu akcji 
lDternow.a~l1a, z natury rzeczy wymagającej szybkości i zaskoczenia, 
skutecznIejsze było izolowanie większej ilości osób niż to było 
potrzebne". W latach 6O-tych nieżyjący już dziś Adam Mauersbe­
rger, dyre~tor Muzeum Mickiewicza, podczas niedzielnego spaceru 
Krako~skim Przedmieściem zobaczył kilkadziesiąt metrów przed 
sobą Idącego w tym samym kierunku jednego z pracowników 
sw~go n:t~zeum. Młody człowiek niósł duży opakowany przedmiot, 
naJpe:-vmeJ obraz. Nagle zatrzymał się przy nim szary samochód 
markI "Warszawa", z którego wyskoczyło dwóch ludzi. Brutalnie 
wciągnęli przechodnia z obrazem do samochodu i odjechali. Pan 
Mauersberger ruszył taksówką ich śladem. W ten sposób znalazł się 
w. Ko~endzie Dzielnicowej MO przy ulicy Wilczej, gdzie poprosił o 
wldzeme z dyżurnym oficerem. Krępy major wysłuchał go i rzuciw­
szy . okiem ?~ jego papiery, nakazał bez żadnego badania, niezwło­
czrue wypUSCIĆ zatrzymanego. - Ach, panie dyrektorze - wyjaśnił 
- . w niedziel~ nic się nie kupi, dlatego jak ktoś idzie wtedy z 
duzym pakunkiem, to my go zawsze bierzemy. Setki pomyłek, setki. 
Ale per saldo wychodzimy na swoje. 

Ta wypraktykowana w komisariatach filozofia policyjna znaj-

CZYTAJĄC PRASĘ 149 

duje dziś zrozumienie Komendanta Gł~wnego ża~darmerii. Zapy­
tany przez podpułkownika Tadeusza Mltka, czy rue należało pod­
czas stanu wojennego rozwiązać PZPR, generał Jarosz odpOWIada, 
że wielokrotnie się nad tym zastanawiał. I okazuje si~, że ~p~?ł ?a 
lepszy pomysł. "... na pewno można było ra~ykalrue . zmlemc ki~­
rownictwo PZPR, i to nie tylko w WarszaWIe, ale I - a moze 
przede wszystkim - na prowincji:.. Powinno. się było wtedy dOpuś: 
cić do władzy ludzi młodych, me zdemorahzowanych, mądrych I 
uczciwych" . Tak więc przedmiotem refleksji Komendanta . GłÓwnego 
żandarmerii w pierwszych dniach prezydentury Wałęsy Jest to, co 
należało uczynić, by uniknąć klęski PZPR, a więc ~cho",:ać pa~o­
wanie komunizmu w Polsce. Po lekturze tego WYWIadu n~e uml~m 
powiedzieć w jaki sposób z niego wynika albo z czym SIę w mm 
wiąże zda~ie generała, iż "tak w narodzie cenione . hasło : 'B.óg, 
Honor, Ojczyzna' odzyskuje w każdym jego elemencIe prawdZIwe 
znaczenie". . 

Generał Zdzisław Stelmaszuk, jeszcze wyżej postawiony w hIe­
rarchii dzisiejszy szef Sztabu Generalnego, w ogóle nie . ~wi wąt~li­
wości co do przeszłych wydarzeń. "Twierdzę, że najWIększą stlą 
naszej armii jest jej ogromny kurs na przywiązanie do narodu. Tak 
było zawsze, ale w ostatnim czasie to nabrało . rozmachu. - W 
ostatnim czasie armia sprawdzała się, że tak pOWIem, w C~echosło­
wacji i w czasie stanu wojennego. Czy to jest .~pra,,:ne wOJs~o?­
Nie analizując słuszności poszczególnych deCYZJI mozna poWIedzieć, 
że to był swoisty sprawdzian wykonania rozkazu. Wszystko było 
dopięte. Ze sprawności można pos~awić piątkę". Spytany, kto Jest 
jego ideałem, czy jest to JaruzelskI? - generał St.elmasz~~ - li! 
listopadzie 1989, gdy J. był jeszcze najwyżs~m zWlerzchmklem Sił 
Zbrojnych - odpowiedział : - "Zgadła paru. Jest to tytan pracy, 
człowiek nadzwyczaj regulaminowy, kochający ",:ojsk?, przez cał~ 
życie był przykładem oficera i żołnierza. Tego Sl~ rue da ukryć I 
wszyscy, którzy mają odmienne zdanie są w błę~e". . . 

Taką generację wyższych dowódców zostawIa n~m WOJCIech 
Jaruzelski, szef zarządu akademii wojskowych, szkół I kursów ofi­
cerskich, szef Głównego Zarządu Politycznego, szef Sztabu Sieneral­
nego, naczelny dowódca Sił Zbrojnych, a także Jaruzelski autor. 
"Biografia jest zwierciadłem życia lud,z~ego ora~ czasów, li! które 
została wpisana. Służy utrwaleniu w sWladomoścl społe.czneJ ~oko­
nań ludzi, ich myśli i czynów, zasługujących na uzname kolejnych 
pokoleń, na zapis w wielkiej historii". Niewiel~ dziś . czyta Plutarcha 
i umiejętność odtworzenia jego frazy wzbudziła mÓJ ~ch~. Czy­
tam dalej: " W naszej, polskiej tradycji szczególme cemone ~ą 
postacie, których życiowym powołaniem stała się walka wyzwolen­
cza, patriotyczna służba Ojczyźnie". Okazało s~ę jed~ak, że "do 
takich właśnie ludzi należy żołnierz dwóch WOjen śWIatowych -:­
Marszałek Michał Rola-Żymierski". Następne 110 słów przedstaWIa­
jących życiorys budownicze~o PRL mógł~y właśc~wie zestawić . każd~ 
oficer polityczny. Wspomruawszy o wybItnym dZIałaczu partyjnym I 



150 ZOFIA ZIEMIĘCI(A 

państwowym, autor na zakończenie powraca do naśladowania Plu­
tarcha: "Każdy naród posiada swoją tożsamość. Jest ona poświad­
czan.a w. sp~sób szczególny przez naj znakomitszych jego synów, 
ludZl takich jak On - niestrudzonych w służbie krajowi, dla któ­
rych pomyślność Ojczyzny jest najwyższym prawem i powinnością. 

Zyciorys marszałka Michała Roli-Żymierskiego jest przykładem 
tego, jak walczyć i żyć, by współcześni i historia jednakowo stwier­
dzili, że zaskarbił sobie szacunek potomnych, zasłużył się dobrze 
Polsce". 

Ta stronica podpisana przez Wojciecha Jaruzelskiego otwierała 
wydany w połowie lat 80-tych tom Wojskowego Instytutu History­
cznego poświęcony zdegradowanemu za łapownictwo byłemu gene­
rałowi. ~o J?rzejrzeniu książki uznałam ją za śmieć i odłożyłam, 
zachowując. jedynie w pamięci ów wstęp. Nie wiedziałam jeszcze 
wtedy, że Zymierski po roku 45 podpisywał wyroki, także wyroki 
śmierci na polskich oficerów. Obecnie wiele osób spieszy z wyda­
waniem opinii na temat Jaruzelskiego. Chciałabym się uchylić od 
udziału w debacie, co by się mogło stać, gdyby nie wprowadzono 
stanu wojenn~go. Nie wątpię, że opór przeciw stanowi wojennemu, 
który pozwohł uniknąć ostatecznej klęski, byłby o wiele trudniejszy 
gdyby w pacyfikowaniu Solidarności wzięły bezpośredni udział także 
cudzoziemskie formacje. Mogę zrozumieć, że Jaruzelski z wielu 
powodów mógł czuć się zmuszony do wprowadzenia stanu wojen­
nego, nikt jednak go nie zmuszał i nie mógł zmusić do podpisania 
p~ytoczon~j laudacji Żymierskiego, stanowiącej przykład czystego, 
memal beZlnteresownego kłamstwa, fałszującego wszystkie elemen­
tarne pojęcia moralne. Ta jedna strona druku, tak zręcznie podra­
biająca poważną, piękną polszczyznę, wystarczy by autora usytuo­
wać poza obrębem wspólnie uznanych wartości. 

12.2.1991 

Zofia ZJEMIĘCKA 

Ważna publikacja ukraińska 

Ze szczególnym zadowoleniem odnotować należy publikację 
00. Bazylianów w Warszawie w języku ukraińskim pt. Warszawskie 
Zeszyty Ukrainoznawcze - zeszyt l. Redaktorem naczelnym jest 
Stefan Kozak, wybitny ukrainista, profesor Uniwersytetu Warszaw­
skie~o, autor licznych prac na temat literatury ukraińskiej, jej 
powiązań z literaturą polską i wzajemnych stosunków polsko­
ukraińskich. Kolegium redakcyjne składa się z sześciu osób, w tym 
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dwóch księży - 00. Bazylianów. Redakcja w słowie wstęp~ym 
wywodzi m.in., iż ukazywanie się WZU )est nastęJ?st~em zml~n~ 
jakie zachodzą obecnie w społeczno-poh~yczny~. zyClU P~l~kl, l 
Związku Sowieckiego, zmian, które napawają nadZleją na mozhwo~ć 
różnorodnego, społecznego życia Ukraińców . w Po!sce. ~edakc~a 
dalej zaznacza, że pismo będzie otwarte, a ~ę~ za.~leszczac .będZle 
prace naukowców niezależnie od narodowoscl l mlejS~ .. za,ml~zka­
nia, pragnących dialogu a stojących na zasa~ach chrzescljanskich. 

Pierwszy zeszyt objętości 255 stron zaWlera 18 artyku~ów ~raz 
kilka recenzji. Zestaw materiałów ma na celu dokumentację tySiąC­
lecia chrztu Rusi. Odnoszą się do niej prace prof. Ko~ka "Ch.'J,­
stianizacja Kijowskiej Rusi i problemy cyrylo-metodycklej. tradYCJI , 
Andrzeja Poppe "Pierwsze stulecie chrześcijaństwa na RUSI", Jerzego 
Kłosowskiego . "Ruś Kijowska X-XII wie~ów~~, ks:. Boles~a~a 
Kumora "Zagadnienia jedności Cerkwi w RUSI Kij~wskiej z K~s~!o­
łem katolickim do końca XII wieku". Dawną hteraturę reh~jną 
charakteryzują i analizują artykuły Wł. Mokrego, M. Jurkowskleg~~ 
Ryszarda Łużnego. Inni autorzy omawiają niektóre aspekty poezJI 
religijnej, jak motyw śmierci itp. . " 

Zwięzłe, wnikliwe studium Stepana Zabrowarnyja poswlęco~e 
jest roli księży greckokatolickich w Galicji Wsch. .na przeł~mle 
XVIII-XIX w. jako krzewicieli świadomości narodowej. Błyskot~wy, 
polemiczny a zarazem informacyjny artykuł Ryszarda Torzecklego 
"Metropolita Szeptycki i problem narod~~'~ oraz praca Jewgena 
Misyło o położeniu Cerkwi greckokatohckiej w Polsce w latach 
1944-47 - to pozycje najbardziej współczesne. . . 

W pierwszym rozbiorze Polski Austria zagarnęła GahCJę· 
Wschodnia część była obszarem ludnościow? miesza~ym., gospodar­
czo i cywilizacyjnie zacofanym. Zabrowa~yj wska~uje, ze .struktu~a 
społeczna w połowie lat 8<>:tych XVIII. wlek~, a WięC ~ k~lkanaścle 
lat po oderwaniu od Polski, przedstawl~a Się następująco. szlachta 
- 36% mieszczanie - 12,8%, urzędmcy, wolne zawody - 5,3%, 
rzemieś~icy, handel - 6,5%, chłopi pańszczyźniani .- 71,8.%. . 

Ukraińcy stanowili 2/3 ludności, w p~ła~zającej wl.ększo~l 
byli to chłopi pańszczyźniani i kler greckokatoh~ki .z dodatkiem me­
licznych - przeważnie już spolszczonych - os~b. mnych. gru~ sp,: 
łecznych. Księża byli jednocześnie 'przy~ó~caml l. ~eczn!k~ml reh: 
gijnymi jak i świeckimi, nauczycielami l krzeWl~lelaml ję~ka l 
kultury. Byli jedynymi inteligentami, wykształc~>nyml członka~l s~ 
łeczności, która świadomość narodową zatraciła. Wskrzesz~me toz­
sam ości narodowej wszczęli księża poprzez szeroką ~Zlałal?~ść 
oświatową i kulturalną. Polityka austriacka -. p~yzn~me KO~Clo­
łowi greckokatolickiemu tych samych. up~awmen, kt~~e .posladał 
Kościół rzymskokatolicki, wprowadzeme języka u~a!nSklego do 
szkół podstawowych, później do innych - znakomiCie pomagała 
akcji formowania tożsamości narodowej. . . . . 

Działalność rozpoczętą przez duchownych .podjęh l ~ozs~erzah 
członkowie ich rodzin, którzy tworzyli następną, JUŻ znaczme Wlększą 
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grupę inteligencji, w tym już i świeckiej. Kler greckokatolicki ode­
grał w formowaniu a następnie utrzymaniu i rozwoju tożsamości 
narodowej i w zmaganiach o prawa narodowe Ukraińców bardzo 
~ielk~ rolę. I to właśnie na terytorium Galicji Wsch., która stała 
Się Piemontem ukraińskich zmagań o niezawisłość. 

Gdy na znacznie większych obszarach Ukrainy pod berłem 
pra~osławnyc~ car~w systematyczna akcja wyniszczania i rusyfiko­
wama .1~~noścl doble~ała ~ońca, pozostawiając jedynie niedobitków, 
w G~hcjl Wsc~. rodZiła ~Ię nowa, świadoma narodowo społeczność 
ukr~ns~a .. Esej To~eckiego o metropolicie Szeptyckim pozwala 
stWierdZić, IŻ Szeptycki był gorącym szermierzem i rzecznikiem naro­
dowym Ukraińców, będąc przede wszystkim ich duchowym, religij­
nym przywódcą. Szukał współżycia, porozumienia Ukraińców z 
Pol~kaf!1i, ~prawiedliwości dla swoich wiernych. Zabrowamyj zaj­
f!1uje s~ę. pierwszym ~kres~~ działalności i uwypukla oświatowe, 
literackie I naukowe oSlągmęcla czołowych postaci. Torzecki, badacz 
stosunków polsko-ukraińskich (w szczególności w latach wojny i 
nast~pnych) pre~entując metropolitę Szeptyckiego oparł się m.in. na 
archiwum rodZiny Szeptyckich, znajdującym się w Warszawie u 
seniora rodu p. Kazimierza Szeptyckiego. 

Zarys historyczny Misyły Kościół greckokatolicki w Polsce 
(/944-47) jest pionierskim wprowadzeniem do problemu jeszcze nie 
zbadanego. Autor zresztą twierdzi, że stanowił rodzaj tabu. Wska­
zuJe, że istniejące, dostępne źródła, jak wspomnienia niektórych 
!'slęży - personae dramatis - są jako materiały naukowe nierówne 
I wysuwa . ogromne zastrzeżenia do wspomnień i prac - w tym w 
maszr~oplsa~h - ks. Jana Polańskiego, kanclerza Apostolskiej 
AdmmistracJI Łemkowszczyzny. "Szkoda - pisze Misyło - że 
au~or, posiadający niemały talent pisarski, nie uchronił się od 
znle~ztałceń i uproszczeń wynikających z jego negatywnego ale i 
wrogiego nastawienia do Ukraińców". Podstawowymi źródłami 
Misy~ są udostępnione archiwa: watykańskie, ks. kard. Hlonda, 
Archiwum Akt Nowych - Min. Adm. Publicznej, Komitetu rzą­
doweg? ds. ewak~~cji Ukraińców oraz protokoły, sprawozdania, 
notatki z konferenCJI, spotkań Episkopatu, poszczególnych biskupów 
w sprawach Kościoła gr.-kat. 

W następstwie wojny Polska utraciła m.in. terytoria na kt6-
ryc~ .były diecezje gr.-kat. lwowska, stanisławowska, tarn~polska, a 
CZęSCI?WO przem~ska. Przemyska diecezja została przepołowiona i z 
45 dZle~anatów I 640 parafii po stronie polskiej pozostały 22 dzie­
kanaty I 233 parafie. Bp Kocyłowski, ordynariusz diecezji przemy­
skiej, był dwukrotnie aresztowany, a 28 czerwca 1946 r. władze 
PRL oddały go wraz z bp. sufraganem Lakotą i dwoma członkami 
kapituły w ręce sowieckie. 

Przed akcją "Wisła" było w Polsce 114 księży gr.-kat. _ 
razem .z wi~.rnymi prze.si~dlono w ramach tej akcji 62 księży, w tym 
31 .~ dieceZJI 'przem~sklej ! 20 z Łemkowszczyzny, a 11 z innych die­
ceZji. W czasie akCJI "Wisła" aresztowano i wywieziono do ZSSR 7 
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księży, a 22 internowano w obozie Jaworzno. Niezależnie od tego 8 
księży aresztowano i skazano za współpracę z UPA. Jeden skazany 
został na śmierć i wyrok wykonano. Skazany ks. Wasyl Szewczuk 
wniósł prośbę o ułaskawienie, którą Bierut oddalił. 

Położeniem Kościoła greckokatolickiego zajął się Episkopat 
Polski na konferencji na Jasnej Górze w dniach 3-4.10.1945 r. 
Postanowiono zaopiekować się księżmi tego Kościoła z różnych die­
cezji, którzy znaleźli się w nowych granicach Polski. Ordynariusz 
diecezji przemyskiej, bp Kocyłowski, został zaproszony na konferen­
cję, która odbyła się w dniach 22-24.6.1946 r., ale - jak twierdzi 
Misyło - brak dokładnych danych o jej postanowieniach. Zaznacza 
jednak, że sytuacja na Łemkowszczyźnie była przedmiotem rozwa­
żań oddzielnej konferencji. Na skutek interwencji kard. Hlonda 
papież Pius XII nadał z dniem 25.10.1946 r. kardynałom Hlondowi 
i Sapieże nadzwyczajne pełnomocnictwa odnośnie Kościoła grecko­
katolickiego w Polsce. Miały one na celu opiekę nad klerem i wier­
nymi obrządku greckokatolickiego. Kard. Hlond zwrócił się do 
ordynariuszy diecezji, w których znaleźli się grekokatolicy, o umoż­
liwienie duchownym tego obrządku wykonania posług, w tym 
nabożeństw w kościołach. Kard. Hlond mianował 31.3.1947 r. ks. 
W. Hryniuka generalnym wikarym przemyskiej diecezji, a ks. A. 
Złupka gen. wikarym Apostolskiej Administracji Lemkowszczyzny. 
Episkopat Polski, kolejni prymasowie, niejako automatycznie przej­
mowali pełnomocnictwa otrzymane przez kard. Hlonda i poprzez 
wikarych generalnych sprawowali władzę. Misyło dowodzi, iż stara­
nia wikarych generalnych o zmianę statusu, a więc niezależność od 
prymasa Polski i powołanie własnych biskupów, nie odniosły 
żadnego skutku. Prymas Glemp posunął się o krok naprzód, mia­
nując dwóch - zamiast jednego - wikarych generalnych. Autor 
podkreśla, że władze PRL wprawdzie formalnie nie uznawały Koś­
cioła greckokatolickiego, ale pogodziły się z jego istnieniem pod 
osłoną Kościoła rzymskokatolickiego. Uregulowanie postulatów 
wiernych tego obrządku zależy obecnie głównie od Stolicy 
Apostolskiej. 

Warszawskie Zeszyty Ukrainoznawcze (zeszyt l) są cenną publi­
kacją, wyróżniającą się zarówno bogactwem pierwszorzędnego mate­
riału jak i wysoce obiektywną prezentacją. Niektóre z. ogłoszonych 
prac - jak np. prace Torzeckiego, Zabrowarnyja i Misyły - zdają 
się zapowiadać rozszerzenie, uzupełnienie ogłoszonych. 

Benedykt HEYDENKORN 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

NIEWĘGŁOWSKI (Wiesław, ks.). 
Podnoszę z ziemi mój głos. Str. 
405 i 3 nlb. (Wyd. Nasza rodzi­
na, numer specjalny 1991, Paryż 
1991). 

RACZYŃSKI (Edward). Czas wiel­
kich zmian. Rozmowy przeprowa­
dzone przez Krzysztofa Muszkow­
skiego. Str. 103 i l nlb. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż 
1990). 

TISCHNER (Józef). Filozofia dra­
matu. Str. 273 i 3 nlb. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż 1990). 

SZEJNERT (Małgorzata). Sród ży­
wych duchów. Str. 261 i l nlb. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1990, cena 
~ 7, $ 16). 

ZAMORSKI (Kazimierz). Dwa tajne 
biura 2 Korpusu. Str. 349 i 5 nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1990). 

ŻOCHOWSKI (Stanisław). Wywiad 
polski we Francji 1940-1945. Nie­
które sprawy pols.ko-brytyjskie. Str. 
204 i 4 nlb. (Wyd. OPiM, Lon­
dyn 1990). 

MACKIEWICZ (CAT, Stanisław). 
Historia Polski od l l listopada 
1918 r. do 17 września 1939 r. 
Str. 327 i l nlb. (Wyd. Głos, 
Warszawa 1989, przedruk z wy­
dania PULS Publications). 

ZiÓŁKOWSKA (Aleksandra). Pro­
ces Melchiora Wańkowicza 1964. 
Str. 208. (Wyd. Nowe Wydaw­
nictwo Polskie, Warszawa 1990). 

MULD NER (Piotr). Diabeł na Placu 
Zbawiciela. Str. 312. (Wyd. "Po­
moc szkole", Warszawa 1990). 

Ethos (kwartalriik Instytutu Jana 
Pawła II, nr 8/1989, wyd. KUL, 
Lublin 1990). 

ORŁOS (Kazimierz). Historia .. Cu­
downej meliny". Cudowna melina. 
Str. 268 i 4 nlb. (Wyd. Versus, 
Białystok 1990). 

NOWAKOWSKI (Marek), Raport o 
stanie wojennym. Str. 181 i 3 nlb. 

(Wyd. Versus, Białystok 199Q). 
PERNAL (Marek), SKÓRZYNSKI 

(Jan). Kalendarium Solidarności 
1980-1989. Str. 134. (Wyd. Ver­
sus, Białystok 1990). 

GOMBROWICZ (Witold), Varia. 
Cz. I, II i III. Str. łącznie 540. 
(Wyd. Res Publica, Warszawa 1990). 

TABORSKI (Bolesław). Szekspir. 
Str. 64. (Wyd. Oficyna Konfra­
terni Poetów), Kraków 1990). 

LIZAK (Wojciech). Rozstrzelana Po­
lonia. Polacy w ZSSR 1917-1939. 
Str. 40 i 2 nlb. (Wyd. Prywatny 
Instytut Analiz Społecznych, Szcze­
cin 1990). 

KOPCZYNSKI (Krzysztof). Przed 
przystankiem Niepodległość. Pary­
ska .. Kultura" i kraj w latach 
1980-1989. Str. 91 i l nlb. (Wyd. 
Więź, Warszawa 1990). 

KWIATKOWSKA (Wiesława). Gwiaz­
da, miałeś rację. Rozmowy z And­
rzejem Gwiazdq. Str. 183 i 25 
nlb. z fotografiami. (Wyd. ZP 
Sopot, Gdynia 1990). 

BOCIAN (Mańanna). Z czasu jedni: 
jestjESTEŚjestem. Str. 31 i l nlb. 
(Wyd . .wydawnictwo "Kret", Wro­
cław 1990). 

MAJ (Bronisław). Zmęczenie. Str. 
46 i 2 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1990, cena zł 120). 

JEŻEWSKI (Krzysztof). Księga snów. 
Str. 56. (Wyd. Wydawnictwo Mi­
niatura, Kraków 1990). 

LISOWSKI (Krzysztof). Wspomnie­
nie o nas. Str. 45 i 3 nlb. (Wyd. 
Oficyna Konfraterni Poetów, Kra­
ków 1990). 

Miłe miasto. Wiersze o Wilnie i 
Litwie. Zebrał i własnym stara­
niem wydał Leszek Bednarczuk, 
Kraków 1990). 

TABORSKI (Bolesław). Polityka. Wy­
bór wierszy. Str. 45 i 3 nlb. 
(Wyd. Oficyna Konfraterni Poe­
tów, Kraków 1990). 
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DELAPERRIERE (Mam, red.). Le 
baroque en Pologne et en Europe. 
Colloques Langues'O. Str. 442 i 
2 nlb. (Wyd. Langues'O i CNRS, 
Paryż 1990). 

SZYSZMAN (Simon). Les Kara7tes 
tlEurope. Str. 94 i 2 nlb. (Wyd. 
Centre d'etudes multiethniques de 
l'Universite Uppsala, Uppsala 1990). 

BRANDYS (Kazimierz). Warschauer 
Tagebuch. Die Monate davor. 
1978-1981. Str. 370 i 6 nlb. Z 
polskiego przeł. Fńedńch Gńese. 
(Wyd. Suhrkamp, wyd. II, Frank­
furt/M 1990). 

BRANDYS (Kazimierz). Rondo. Str. 
331 i 3 nlb. Z polskiego przeło­
żył Olaf KOhl. (Wyd. Luchter­
hand, Frankfurt/M 1990). 

Wirkungen kritische Theorie und kri­
tisches Denken. III tom serii The 
Frankfurt School: How relevant is 
it today? Opr. Ph. v. Engeldorp 
Gastelaars, SI. Magala, O. Preuss. 
Str. 298 i 4 nlb. (Wyd. Universi­
taire Pers Rotterdam 1990). 

BRANDYS (Kazimierz). Rondo. Prze­
kład Giovanny Tomassucci. Str. 
369 i 7 nlb. (Wyd. edizioni e/o, 
Rzym 1990). 

BRANDYS (K.), ESTERHAZY (P.), 
HEIN (C), HRABAL (B.), WOLF 
(C.). Dalfest. Przełożyli Annalisa 
Cosentino, Beatńce Tottosy, Lud­
miła Ryba, Valentina di Rosa, 
Anita Raja. Str. 89 i 7 nlb. 
(Wyd. edizioni e/o, Rzym 1990). 

BRANDYS (Kazimierz). L'arte di 
farsi amare. Przeł. Giovanna To­
massucci. Str. 150 i 10 nlb. 
(Wyd. edizioni e/o, Rzym 1990). 

WOS (Jan Władysław). {A Polonia: 
mil/e anii di storia. Str. 221 i 5 
nlb. (Wyd. La Giunta Comunale 
di Trento, Trento 1990). 

Ukraijińskij visnyk. Nry 7, 8, 9, 10. 
Str. 640. (Przedruk samizdato­
wego pisma z Ukrainy, wyd. 
Wydawnictwo Smołoskip, Balti­
more-Toronto 1988). 

ANTONENKO-DA WlDOWICZ (B0-
rys). Sibirski noweli. Tiuremni wir­
szy. Opr. Oleś Timoszenko. Str. 
310. (Wyd. Wydawnictwo Smo­
łoskip, Baltimore-Toronto 1990). 

Les Kurbas. Uteatralnij diajalnosti 
w ocynkach suczasnikiw - doku­
menty. Redakcja - prof. Vale­
ńan Revucki, opracowanie -
Osip Zinkiewicz. Str. 1026. (Wyd. 
Wydawnictwo Smołoskip, Balti­
more-Toronto 1989). 

Kafiedra. Nry 7, 8. Str. odpowied­
nio 174 i 206. (Przedruk samizda­
towego pisma wydawanego we 
Lwowie, wyd. Wydawnictwo Smo­
łoskip, Baltimore-Toronto 1990). 

Deklaracja pro dierżawnyj suwereni­
tet Ukrajiny. Dec/aration on the 
State Sovereignty of Ukraine. Wy­
dała Wierchowna Rada Ukrajiń­
śkoj RSR dnia 16 lipca 1990 w 
Kijowie. Na angielski przeł. Roma 

• Hadzewycz. Str. 10. (Wyd. Wy­
dawnictwo Smołoskip i The Wa­
shington Committee in Support 
of Ukraine, USA). 

WOSLENSKIJ (Michaił). Nomenkla­
tura. Gospodstwujuszczij kłas So­
wietskogo Sojuza Wyd. II, popra­
wione i uzupełnione. Str. 670 i 2 
nlb. (Wyd. OPI, Londyn 1990). 

FILIPPOW (Boru). Wspływszeje w 
pamiati. Rasskazy, oczerki, wos­
pominanja. Str. 391 i l nlb. 
(Wyd. OPI, Londyn 1990). 

HA YEK (F.A.). Obszczestwo swo­
bodnych. Przekład z angielskiego 
A. Kustariew. Str. 309 i 3 nlb. 
(Wyd. OPI, Londyn 1990). 

SPROSTOWANIE 

P. Dana Platter, autorka tomu pt. "Spętanie w obcości", prosi o 
powiadomienie, że wyżej wspomniany tom wydany został ~rzez 
FIMAS, Haninge, Szwecja; w Kulturze nr 1211989 odnotowahśmy 
mylnie "wydawnictwo nie podane". Przepraszamy - Red. 



Polemiki 

Medlce, cura te Ipsum 

. T~le kła~s.~wa, chamstwa i gnoju, którymi w polskiej prasie, 
~adlO I tele-:VlzJI obrzucono Stanisława Tymińskiego i wszystkich 
Jego rzeczywistych czy potencjalnych zwolenników, nie pojawiło się 
na ~oJskiej scenie publicznej od haniebnej pamięci Marca 1968, 
chocla~ nawet wtedy, o ile pamiętam, nikt nie posunął się do suge­
rowama Polakom, że "syjonistów" mogliby po prostu zabijać! A 
taką właśnie propozycję uczynił, na łamach Najwyższego Czasu (Nr 
2. z 1991 r.), niejaki Horwath, pisząc - expressis verbis: "Gdyby -
me ~aj. Bóg - Tymiński wygrał wybory, naJeżałoby dążyć do jego 
l!sumęcla wszelkimi możliwymi sposobami (podkreślenie Horwatha). 
Zeby nie było n~eporozumień, jakie to sposoby ma na myśli, już w 
następnym zdamu, w którym porównuje Tymińskiego do Hitlera, 
~jaśnia że. skrytobójstwo w przypadku osobników tego rodzaju nie 
Jest zbrodmą, lecz przysługą oddaną narodowi. 

Stanisława Tymińskiego, jak mi się wydaje, nie oskarżono 
dotychczas (nie wiadomo zresztą dlaczego?) tylko o jedno: o mor­
derstwo z premedytacją! To nic, że w uroczystym oświadczeniu 
wy~orczym Episkopat Polski nakazał, aby pamiętano o przykazaniu 
"Nie mów fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu twemu"; jak 
pokazała praktyka, wezwanie to miało obowiązywać w odniesieniu 
do "naszych kandydatów", żeby Wałęsa i Mazowiecki, w ferworze 
walki, nie zrobili sobie zbyt wielkiej krzywdy. Przestało obowiązy­
wać, gdy przeciwnikiem poważnym okazał się "homo sovieticus z 
~ruwiańskiego buszu". Wtedy Dekalog okazał się całkowicie 
meprzydatny. 

. Kultura 1/520-21521 przynosi pod hasłem "Wybory prezydenc­
kie" teksty trzech wspaniałych polskich publicystów politycznych, 
Leopolda Ungera, Krzysztofa Wolickiego i Smecza, z których żaden 
nie pozostawia wątpliwości, że Tymiński zasługuje tylko na najwyż­
szą poga~dę. ~ekord bije niewątpliwie Brukselczyk, który jad 
wylewa wiadrami: w artykule Ungera zakreśliłem 38 fragmentów w 
których Tymiński to: król hucpy, taki Artur Vi miernota szu~o­
wina, awanturnik, człowiek z buszu, skoczek z ba:nbusa, pe~wiański 
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Dyzma, Edzio z mrożkowego "Tanga", psychopata, polski Poujade, 
podejrzany hochsztapler, peruwiański święty Mikołaj, adept new-age 
i telepatii, peruwiański cudotwórca, a nawet - o subtelności wiel­
kiego publicysty! - człowiek, z którym "awantura" (seksualna -
jak się wolno domyślać) byłaby .dla kobiety wyłącznie nieprzyjem­
nym incydentem. Krzysztof Wolicki i Smecz, choć używają mniej­
szej ilości słów, nie pozostają w tyle i rozwalcowują Tymińskiego i 
jego zwolenników walcem pogardy i obrzydzenia. Wolicki: "żałosny 
chłopczyna ze schizofrenicznym napędem, kiedyś może podwerb0-
wany do zrzutu pomiędzy emigrantów" , "figura całkiem tuzin­
kowa", "znalezisko dla esbeków bez przydziału" (to szczególnie 
piękna metafora: a gdzież, jeśli wolno spytać, podziali się "esbecy z 
przydziałem" ?), natomiast wyborcy Tymińskiego to: "młodziaki z 
głębokiej prowincji, o niskim poziomie kwalifikacji, o żadnym 
poziomie szans i perspektyw ... ". Smecz: "człowiek, którego wnętrze 
głowy wydaje się być ofiarą poważnej katastrofy", "obrzydliwy jak 
organ płciowy płaza" (no, no l), "gładki i bez wyrazu jak przed 
chwilą rozpakowany cukierek", "idol... który coś bajdurzy, kalecząc 
niemiłosiernie język polski", "umiejętność gadania bredni opanował 
do perfekcji", "majaczy ... ochrypłym, monotonnym głosem z alko­
holowego baru w Mławie". Itd., itd., itp ... 

Kiedy to czytam, szczypię się w policzek, by się upewnić, że to 
wszystko na jawie i sprawdzam jak się nazywa czasopismo, które 
trzymam w ręku. Nie ma wątpliwości : to Kultura. Takim językiem 
i takimi "argumentami" posługują się najwybitniejsi polscy publi­
cyści polityczni i tyle tylko mają do powiedzenia o najpoważniej­
szym kontrkandydacie naszego obecnego prezydenta. Czyżby takim 
językiem spodziewali się trafić do 1/4 wyborców, do tych "mło­
dziaków z głębokiej prowincji"? Same wyzwiska i epitety, ani słowa 
choćby o książce - programie Tymińskiego, która - cokolwiek by 
o niej sądzić - nie daje podstaw do opinii, że "wnętrze głowy jej 
autora jest ofiarą poważnej katastrofy"? Szukam rozpaczliwie, wer­
tując te teksty raz po raz, jakiegoś rzeczowego zarzutu i jedyne co 
znajduję, to że Tymiński nie potępił Jaruzelskiego, że zatrudniał 
oficerów bezpieki, a szefem jego kampanii wyborczej ma być dzien­
nikarz z Trybuny Ludu. Na kamień, by nim rzucić, to te zarzuty się 
nadają, ale może niekoniecznie w jedną tylko stronę? Przecież to 
nie Tymiński wybierał Jaruzelskiego na prezydenta, ani fraternizo­
wał się z Kiszczakiem, a komu dziś służą "esbecy z przydziałem"? 
Nie wiem kogo dotyczy zarzut o pracy w Trybunie Ludu, ale nawet 
gdyby był prawdziwy (o ile mi wiadomo, to nie jest), to czy 
wypada, żeby takie zarzuty stawiał ktoś, kto w przeszłości też nie 
pisywał wyłącznie do Rycerza Niepokalanej? 

Jeśli w tym stylu piszą luminarze publicystyki i Kultury, to 
łatwo sobie wyobrazić, co wygadywali szeregowcy wyborczej propa­
gandy. Jeśli do tego dodać, że do środków przekazu nie dopusz­
czano nikogo, kto mógłby powiedzieć dobre słowo w obronie 
Tymińskiego, to nietrudno zrozumieć, na czym polegała atmosfera psy-
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chicznego terroru, wytworzona wokół wyborów prezydenckich 
(zresztą, nie tylko psychicznego). Ta atmosfera panowała przede 
wszystkim w tych środowiskach, które są najbardziej propagandowo 
hałaśliwe, w których takie nazwiska jak Unger, Jastrun czy Bielecki 
coś znaczą i które wymagają, żeby je wymieniano na kolanach. W 
Mławie, o której z taką pogardą pisze Smecz, w Gorlicach, 
Kamiennej Górze czy nawet w Wałbrzychu, nazwiska Zimand, Bie­
lecki czy Andrew Nagorski z niczym się specjalnie nie kojarzą, 
nawet jeśli się pod spodem dopisze "Leopolita" czy "Poleski", a 
gęba gadająca w TV jest tylko gadającą gębą. I tym właśnie tłuma­
czyłbym względną nieskuteczność prowadzonej przez nich kampanii 
nienawiści do Tymińskiego, nieskutecznej "na prowincji", w odróż­
nieniu od środowisk akademickich, w których okazała się nader 
skuteczną. Nie wiem czy jest się czym szczycić? W poważnych 
instytucjach naukowych wobec tego ogłuszającego propagandowego 
potępienia, wysoko utytułowani uczeni bali się przyznać, że popie­
rają Tymińskiego i wstydzili się ujawnić, że po cichu czytali "Swięte 
psy". Efektem tego wszystkiego był zadziwiający fenomen statysty­
czny: szacunki INF AS, robione na bieżąco, trzeba było systematy­
cznie korygować na korzyść Tymińskiego, gdyż wielu ankietowa­
nych bało się ujawnić, że nie poparli Wałęsy. 

Jestem zdania, że to te fakty należałoby przede wszystkim 
przeanalizować i wyciągnąć z nich wnioski, zanim odeśle się społe­
czeństwo do psychiatry. Medice, cura te ipsum. Józef Darski, udzie­
lając przed ponad rokiem wywiadu dla gdańskiej Solidarności Wal­
czącej stwierdził, że PZPR się rozwiązała, ponieważ "partia 
zewnętrzna" nie była już dłużej komunistom potrzebna, a jej rolę, 
ochotniczo i z zapałem, przejęła polska inteligencja. Nic nie ilustruje 
lepiej trafności tego spostrzeżenia, niż przebieg prezydenckiej kam­
panii wyborczej. 

W tym samym numerze Kultury, z tekstami trzech polskich 
wybitnych publicystów, kontrastuje znakomity artykuł włoskiej 
dziennikarki, Barbary Spinelli, która jedyna w tym gronie potrafiła 
obronić się przed tym, co określiła jako "ich (Polaków - dopisek 
mój) obsesje bez wyjścia". Zapanowała teraz moda na zachodnich 
ekspertów: pan Sachs doradzający Balcerowiczowi, pan Brzeziński 
doradzający Wałęsie, pan Andrew Nagorski czołowy dziś komenta­
tor polskiej TV. A jednak dziwno mi na myśl, że obiektywizmu, 
zrozumienia spraw polskich i kultury politycznej uczy w Kulturze 
Włoszka. 

Wrocław, 23 stycznia 1999 
Jerzy PRZYSTAWA 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

4.1.91 
Zmarł w Warszawie w wieku 80 lat Stefan Żółkiewski, teoretyk kultury i 
wybitny znawca literatury. Był on założycielem Instytutu Badań Literackich. 
Po 1956 roku był ministrem Szkół Wyiszych i Nauki. W 1968 r. został 
odsunięty od wszelkich stanowisk, pozbawiony katedry uniwersyteckiej za 
wystąpienie publiczne w obronie osób represjonowanych. Zajął się wówczas 
wyłącznie pracą naukową. 

20.1.91 
Niepokojąca aktywność Lecha Wałęsy. Wprosił się on na wizytę u Papieża, 
co wywołało niezadowolenie rządu włoskiego, który musiałby wtedy zająć się 
również wizytą głowy państwa. Udało się jednak przełożyć tę wizytę na 
termin póiniejszy. Ponadto Wałęsa przyjął zaproszenie Tajwanu, ku zasko­
czeniu MSZ i obecnie odrabia się tę wizytę. Zapowiedziana jest również wi­
zyta w Waszyngtonie, prawdopodobnie w ciągu marca br., z tym że wizyta ofi­
cjalna trwać ma trzy dni, a potem przez czas dłuiszy Wałęsa ma wizytować 
ośrodki polonijne. Według rzecznika prasowego, p. Drzycińskiego, przewidziany 
jest list do prezydenta-noblisty Gorbaczowa w sprawie zajść na Litwie. 

1.2.91 
W Warszawie została założona i zarejestrowana spółka wydawnicza Presspub­
lica, w skład której wchodzą: polska spółka wydawnicza w 51 % i Socpresse, 
należąca do koncernu prasowego Roberta Hersant, w 49%. Odtąd Presspublica 
jest właścicielką dziennika Rzeczpospolita i jego wydawcą. Dziennik ten rozchodzi 
się w 250.000 egzemplarzy - w tym 180.000 w prenumeracie. Plan rozwoju 
pisma został ustalony na okres przejścia na druk offsetowy, informatyzację, 
powiększenie objętości pisma oraz polepszenie działu informacji międzynarodo­
wej .• Coraz więcej pism polskich przechodzi pod kontrolę zachodnich koncernów 
prasowych. Oprócz Spotkań, sponsorowanych przez koncern Express w Paryżu, 
koncern Hersanta zamierza zakupić Dziennik Łódzki, którego cena jest obliczona 
na 12 mld złotych. Dziennik Łódzki przyniósł w 1990 r. dwa mld złotych. 

3.2.91 
Zmarł nagle w Warszawie Jan Woźniak, pułkownik dyplomowany 3 DSK, 
uczestnik dwóch wojen światowych. Pochowany w grobie rodzinnym w Piotr­
kowie Trybunalskim. 

14.2.91 
Zmarł na skutek wypadku samochodowego 60-Ietni biskup Jerzy Dąbrowski, 
zastępca Sekretarza Konferencji Episkopatu Polski. 

15.2.91 
W Gdańsku odbył się nadzwyczajny krajowy zjazd delegatów NSZZ 
"Solidarność" . 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

5.12.90 
Zmarł w Sztokholmie FiUp Istner, znany poeta i eseista. 
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8.12.90 
Na dorocznym zebraniu Institut Franęais d'Histoire Sociale prof. Henryk 
Wroński wygłosił referat nt. "Ewolucja sytuacji w Polsce a wypadki w kra­
jach bloku". 

15.12.90 
Jan Dowiałło został mianowany ambasadorem R.P. w Izraelu. 

24.12.90 
Zmarł pod Paryżem w wieku 87 lat prof. Jerzy Langrod, przed wojną 
wykładowca prawa administracyjnego na Uniwersytecie JagieUońskim, współ­
założyciel Stronnictwa Demokratycmego, radny m. Krakowa, podczas dru­
giej wojny światowej żołnierz I Dywizji Grenadierów, następnie jeniec 
wojenny. W oflagu kierował studiami uniwersyteckimi. Po wojnie objął na 
trzy lata katedrę prawa administracyjnego na Uniwersytecie Jagiellońskim, a 
następnie wyjechał do Francji, gdzie prowadził chlubną działalność naukową 
w dziedzinie nauki o administracji, której był współtwórcą. Był nadto eks­
pertem ONZ w zakresie administracji. 

29.12.90 
Włodzimierz Olejnik złożył rezygnację ze stanowiska redaktora Tygodnia 
Polskiego w Londynie, w związku z objęciem funkcji przewodniczącego Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS w Polsce. 

9.1.91 
Zmarł w St. Leonard-on-Sea w wieku 82 lat Marian Czuchnowski, wybitny 
poeta i pisarz. 

11.1.91 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Historyczno­
Literackiego odbył się odczyt senatora J. Stępnia, który przedstawił sytuację 
w Polsce po wyborach prezydenckich. 

18.1.91 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbyło się spotkanie z Wojciechem Pszo­
niakiem z okazji wejścia na ekrany filmu Andrzeja Wajdy "Korczak" . 
Tematem spotkania były "Refleksje nad sztuką aktora". 25.01.br. miał 
miejsce odczyt prof. Tadeusza Wyrwy na temat "W kręgu dziejopisarstwa 
polskiego doby współczesnej". 15.02.br. Michał Heller (Adam Kruczek) wy­
głosił odczyt na temat "Koniec pieriestrojki?". 

21.1.91 
W dniu 21 stycznia br. odbyło się pierwsze zebranie Komisji Likwidacyjnej 
Rządu R.P. na Uchodistwie, ustanowionej przez Prezydenta R.P. Ryszarda 
Kaczorowskiego dekretem z dnia 20 grudnia 1990 r. Przewodniczącym 
Komisji został mianowany prof. dr Edward Szczepanik, dotychczasowy Pre­
zes Rady Ministrów. Obowiązki Zastępcy Przewodniczącego Komisji powie­
rzono p. Jerzemu Zaleskiemu, który ponadto przygotuje likwidację Biura 
Rady Ministrów i Ministerstwa Informacji oraz zorganizuje opracowanie 
"Historii Politycmej Drugiej Emigracji". 

W skład Komisji weszli, jako rzecznicy likwidowanych resortów, gen. 
Jerzy Morawicz (sprawy wojskowe), p. Jerzy Ostoja-Koiniewski (sprawy 
skarbu), prof. dr Zygmunt Szkopiak (sprawy emigracji, łącznie ze sprawami 
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oświaty I kultury oraz z likwidacją ministerstwa spraw zagranicznych I 
spraw Polaków w ZSSR), p. Bohdan Wendorff (sprawy archiwalne i spra­
wiedliwości) I p. Ryszard Zakrzewski (sprawy krajowe). Kierownictwo Biura 
Komisji objął inż. Ferdynand Pasiecmik. 

Po ustaleniu zasad organizacyjnych, Komisja dokonała wstępnego prze­
glądu zasad gospodarki finansowej I administracyjnej, związanych z likwida­
cją Rządu i Skarbu Narodowego oraz Innych Instytucji utworzonych przez 
Władze R.P. na obczytnie w ciągu przeszło 50 lat ich działalności, takich 
jak Fundusz Pomocy Krajowi, Rada Pomocy Uchodicom, Polonia Aid Foun­
datlon Trust, etc. 

22.1.91 
W Il!stytucie Polskim w Paryżu minister Sprawiedliwości R.P. Wiesław 
Chrzanowski omawiał aktualną sytuację politycmą w Polsce. 13.02.br. odbył 
się pokaz filmu Andrzeja Wajdy "Korczak". 20.02.br. miało miejsce spotka­
nie z Kazimierzem Wóyclckim, redaktorem naczelnym tycia Warszawy, a 
21.02.br. z Bronisławem Wildstelnem, dyrektorem Polskiego Radia I Tele­
wizji w Krakowie; 22.02.br. spotkanie z Marianem Terleckim, przewodniczą­
cym Komitetu Radiotelewizji Polskiej. 

30.1.91 
Uniwersytet w LiUe (Francja) przygotowuje kolejną sesję naukową w kwiet­
niu br. Organizatorem tej sesji jest doc. M. Tomaszewski, a tematem "Wie­
lokulturowość współczesnej literatury polskiej". Wezmą w niej udział Polacy 
pochodzenia żydowskiego, ukraińskiego I niemieckiego. 

3.2.91 
Po długiej I ciężkiej chorobie zmarł w Nowym Jorku Zdzisław Bau, many 
dziennikarz I publicysta. Urodził się w Krakowie w styczniu 1912. Do szkół 
chodził w Szwajcarii; po powrocie do Polski pracował jako reporter w War­
szawie w tzw. "czerwonej prasie". Stale wysyłany był tam gdzie się coś 
działo lub na wywiady z różnymi osobistościami. Po wybuchu wojny starał 
się przejść na Węgry. Złapany przez Sowietów przy przechodzeniu granicy, 
aresztowany i zesłany do Gułagu, siedział do tzw. "amnestii". Wypuszczony 
zjawił się w Buzułuku w tworzonym w ZSSR wojsku gen. Andersa I od razu 
zaczął pracować w nasłuchu radiowym I jako dziennikarz. Był naszym 
kolegą i przyjacielem. Wspomnienie o Zdzichu ukaże się w nledługlm czasie. 

4.2.91 
Zmarł w Turynie (Włochy) w wieku 82 lat kpt. Jan Jaworski, oficer lwow­
skiego ZWZ/ AK pod okupacją sowiecką, aresztowany przez NKWD I zesła­
ny do łagrów na Syheril, po zwolnieniu oficer sztabu Drugiego Korpusu. Po 
wojnie osiedlił się we Włoszech, gdzie założył I był wieloletnim prezesem 
"Ogniska Polskiego" w Turynie .• Stowarzyszenie b. wychowanków lnstit"t 
des Langlles Orientales w Paryżu zorganizowało odczyt prof. Jana Błońskiego 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pt. Po"r "ne no"velle presenta­
tion de la prose polonaise contemporaille. 

9.2.91 
Zmarła w Paryżu w wieku 88 lat Ola (Paulina) Watowa, wdowa po Ale­
ksandrze Wacie, autorka książki pt. "Wszystko co najważniejsze - roz­
mowy z Jackiem Trmadiem". 

6 
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W Indiana University w Bloomington, Indiana, istnieje od 1975 r. 
Centrum Polskich Studiów przy Instytucie Rosyjskim i Wschod­
nioeuropejskim, które organizuje konferencje, wykłady, regularne 
kursy języka, literatury i kultury polskiej oraz współpracuje z Cen­
trum Studiów Amerykańskich przy Uniwersytecie Warszawskim, 
powstałym w 1976r. W bibliotece Instytutu w Bloomington jest 
ponad 300.()()() książek w językach wschodnioeuropejskich, w tym 
około 35.000 woluminów po polsku (ok. 290 czasopism). Ośrodek 
warszawski jest jednym z 26 niezależnych departamentów, które 
mogą prowadzić samodzielne badania naukowe. Biblioteka ośrodka 
liczy ponad 50.()()() pozycji, w tym 10 tys. książek, czasopism, mik­
rofilmów i slajdów. Ważnym elementem współpracy jest wymiana 
studentów i pracowników oraz konferencje naukowe. • Pod koniec 
listopada Jan Karski otrzymał w Waszyngtonie nagrodę Archidie­
cezji Warszawskiej i Ligi Przeciw Zniesławianiu Żydów B'nai Birth 
za przeprowadzenie wojennej misji informującej rząd brytyjski i 
amerykański o losie Źydów .• W Hamtramck, Michigan, po 
upadku wydawanego od 1904r. (ostatnio jako tygodnik) detroic­
kiego Dziennika Polskiego, jego ostatnia redaktorka naczelna, Ewa 
Juńczyk-Ziomecka, stanęła na czele no~ego, ale przyznającego się 
do dotychczasowej tradycji, tygodnika Swiat Polski . • New York 
Times zamieścił 21 grudnia ub.r. list Carla Olsona, pisarza i szefa 
State Department Watch (Waszyngton), protestujący przeciwko 
przeniesieniu prochów Ignacego Paderewskiego do Polski. W liście 
pod tytułem "Nie pozwolimy im zabrać Paderewskiego" Olson 
przypomina, że Paderewski nie wyraził w swoim testamencie życze­
nia ewentualnego pochowania go w Polsce, nie pozostawił żadnych 
pełnomocnictw w tej materii dla prezydenta Roosevelta (potwierdza­
ją to archiwa Biblioteki Roosevelta w nowojorskim Hyde Parku), a 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie zrobił karierę i zarobił fortunę, 
czuł się znakomicie. Oprócz tego, co napisał Olson, należy przypom­
nieć, iż problem nie ogranicza się do tego, że Narodowy Cmentarz 
w Arlington jest szczególnie ważny dla Amerykanów i że Paderew­
ski jest jednym z niewielu cudzoziemców na tym cmentarzu, ale że 
zabranie jego prochów wbrew wszelkim zapisom testamentarnym 
(artysta napisał wprost, że nawet jeśli kiedykolwiek przenoszono by 
jego ciało do Polski, chciałby aby serce pozostało w kraju, któremu 
tyle zawdzięcza) i logice, jest policzkiem wymierzonym Ameryka­
nom, którzy nie lubią, aby ich kraj traktować jako swego rodzaju 
przechowalnię żywych czy zmarłych. Z perspektywy warszawskiej 
ekshumacja prochów Paderewskiego jest najprawdopodobniej jed­
nym z elementów modnej ostatnio swoistej nekrofilii, czego innym 
przykładem może być przenoszenie prochów żołnierzy sowieckich z 
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jednych miejsc w inne, jako rzekomy przejaw odzyskania niepodleg­
łości .• W Hoover Institution on War, Revolution and Peace, mie­
szczącej się w Stanford, Kalifornia, która ma roczny budżet w 
wysokości 15 milionów dolarów, 38 kilometrów półek, 40 milionów 
dokumentów i 2 miliony książek, istnieje kolekcja polska powstała 
jako wynik kontaktów i znajomości E.D. Adamsa z R. Dmowskim 
na konferencji w Wersalu . • W grudniu ub. r. na zaproszenie 
USIA (Agencja Informacyjna Stanów Zjednoczonych) odwiedziło 
uniwersytety w Arizonie, Colorado i Michigan 6 polskich ekspertów 
z Fundacji Rozwoju Demokracji Lokalnej w Polsce, którzy mieli 
oprócz udziału w seminariach naukowych obserwować również 
pracę organów samorządowych w USA. • Skała Black HiIls w 
Południowej Dakocie od 1949 r. jest przekształcana przez Korczaka 
Ziółkowskiego (zmarłego w 1982r.), jego żonę i siedmioro dzieci w 
rzeźbę znanego wodza indiańskiego Crazy Horse. Ziółkowski trak­
tował swą pracę nie tylko jako replikę słynnych wyrzeźbionych w 
skale głów 4 prezydentów USA, ale przede wszystkim jako hołd i 
próbę zadośćuczynienia setkom tysięcy Indian wymordowanych 
przez białych imigrantów. Ziółkowski finansował prace z pieniędzy 
pochodzących z biletów wstępu, datków i sprzedaży pamiątek 
indiańskich: odmawiał przyjęcia funduszy rządu federalnego. Rzeźba 
po ukończeniu ma mieć 641 stóp długości, 568 stóp wysokości 
(więcej niż 113 najwyższego budynku na świecie - Sears Tower) i 
przedstawiać ma indiańskiego wodza na koniu. W roku 1990 
miejsce prac odwiedziło 1,2 miliona widzów .• W grudniu prezy­
dent Bush podpisał uchwaloną wcześniej przez Kongres nową 
ustawę, która oprócz zwiększenia liczby imigrantów o 400 tysięcy w 
ciągu najbliższych lat i przyznania dodatkowych kwot dla osób z 
poszukiwanymi zawodami z Europy Zachodniej oraz z krajów 
dostarczających niegdyś wielu imigrantów (Polska, Włochy, Irlandia) 
znosi także restrykcje dotyczące komunistów, anarchistów i chorych 
na aids. • Na początku grudnia obchodził 88-lecie organ Związku 
Wolnych Polek w Ameryce, niegdyś tygodnik, obecnie dwutygodnik, 
Głos Polek, wydawany od 191Or. w Park Ridge w IlIinois .• W 
Nowym Jorku, w trzy tygodnie po odsłonięciu, został zbezcze­
szczony pomnik zamordowanego przez polskich komunistów księdza 
Jerzego Popiełuszki. Pomnik wystawiony z inicjatywy miejscowego 
oddziału KPA pomoże odnowić LOT .• W Connecticut przystą­
piono w grudniu do organizowania polskiego programu telewizyj­
nego, który ma mieć charakter informacyjno-edukacyjny. Warto 
przypomnieć, że programy polskie są nadawane w tzw. kanałach 
etnicznych telewizji publicznej, m.in. w Nowym Jorku i Chicago; w 
Chicago istnieje też prywatny polski kanał "Polvision", opierający 
się głównie na materiałach telewizji warszawskiej. W Nowym Jorku 
natomiast przystąpiono ostatnio do codziennych retransmisji pol­
skich dzienników na 25 programie WYNE. • Prokura~or generalny 
Dick Thornburgh poinformował, że Federalne Biuro Sledcze (FBI) 
przeszkoli polską policję. • Działający w Filadelfii, Pensylwania, 
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Polskj Uniwersytet Ludowy od stycznia do kwietnia przeprowadzi 
spotkania z Janem Gajewskim (zmiany gospodarcze w ostatnim 20-
leciu PRL), Mironem Wolnickim (zachodnie inwestycje w Polsce), 
Janem Nowakiem (działalność RWE) i prof. Piotrem Wandyczem z 
Uniwersytetu w Yale (Konstytucja 3-go Maja) .• W teatrze "Pfei­
fer" w Buffalo przy State University of New York odbywają się 
przedstawienia sztuki wyreżyserowanej przez Kazimierza Brauna, 
opartej na powieści Orwella "Folwark zwierzęcy"; reżyser zrezyg­
nował z tradycyjnych zwierzęcych atrybutów w swej adaptacji. W 
Nowym Jorku przedstawienie "Tanga" Mrożka cieszy się dobrą 
frekwencją. • W drugiej połowie grudnia odbył się 22 Zjazd Ame­
rykańskiego Stowarzyszenia Rozwoju Studiów Słowiańskich, któ­
remu towarzyszyła wystawa książek. Mówiono m.in. o problemach 
dotyczących zbiorów slawistycznych oraz ich katalogowania, a 
udział wzięli wybitni fachowcy z Biblioteki Kongresu i Biblioteki 
Publicznej Nowego Yorku .• W Pensylwanii, Nowym Jorku, Kali­
fornii i na Florydzie otworzono cztery nowe sobotnie szkoły polo­
nijne. W niektórych starych centrach polonijnych ubywa z kolei 
uczniów w tych szkołach, co częściowo wynika z migracji bogacącej 
się części Polonii do nowych rejonów kraju lub na przedmieścia 
wielkich miast. • W styczniu Amerykański Urząd Imigracyjny 
(IN S) przeprowadził m.in. na lotnisku chicagoskim wzmożone kon­
trole przybywających turystów, w tym także z Polski. Okazało się, 
że większość przybywających Polaków albo nie miała wszystkich 
wymaganych przez amerykańskie prawo dokumentów, albo była 
zapraszana do USA przez osoby nie mające tych możliwości (niele­
galny pobyt), czego zorganizowanie ułatwiały niektóre polskie lub 
polonijne biura turystyczne. Po raz pierwszy polscy obywatele 
otrzymali pomoc konsulatu RP (przy bezinteresownym wsparciu 
mec. Orwina E. Kasprzyka), ale sprawa jest niesłychanie delikatna, 
ponieważ zarówno urzędnicy konsulatu jak i amerykańscy pracow­
nicy INS-u wiedzą, że rzadko kto z Polski przybywa do USA w 
innym celu niż zarobkowy (najczęściej jest to praca nielegalna, 
pozwalająca się też wzbogacić niektórym polonijnym przedsiębior­
com nie płacącym podatków i świadczeń pracowniczych). • Insty­
tut Gallupa po raz pierwszy badał mieszkańców Europy wschodniej; 
wśród tych narodów najwięcej optymizmu wykazali Polacy: tylko 
17% przyznało się do obaw, iż rok 1991 może być trudniejszy niż 

.poprzedni. • Warszawska korespondentka pisma The Economist, 
Anne Appelbaum, zamieściła w The Wall Street Journal artykuł o 
Polsce, w którym oprócz dość ponurego obrazu rzeczywistości (30-
procentowy spadek produkcji, 4O-procentowe obniżenie standardu 
życia i bezrobocie dochodzące do miliona) zaakcentowała pozy­
tywne zmiany w polskiej ekonomii. • W wielu stanach w szkołach 
publicznych, w których liczba dzieci nowych imigrantów jest duża, 
działają dwujęzyczne programy nauczania, np. w Michigan korzysta 
z nich ok. 17,5 tys. dzieci. Program taki pozwala uczniom przez 
trzy lata od przyjazdu do USA uczyć się dwóch przedmiotów w jego 
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pierwszym języku. O ile jednak różne grupy etniczne mają wystar­
czającą liczbę nauczycieli, to niestety np. w publicznych szkołach 
chicagoskich pozostaje nieobsadzonych wiele · miejsc ze względu na 
brak chętnych Polaków lub bariery biurokratyczne, które trzeba 
pokonać, aby otrzymać stanowe uprawnienia do nauczania. • 
Firma "Levi Strauss", produkująca znane na całym świecie spodnie, 
nie mogąc przebić się przez biurokrację największego polskiego 
ośrodka włókienniczego w Łodzi, ulokowała się w Płocku, gdzie 
trafiła na sprzyjające warunki. Firma ma otworzyć w Polsce 32 
sklepy .• Armia Zbawienia wraca do Europy wschodniej po wielo­
letniej tam nieobecności. • W wyniku listopadowych wyborów w 
stanie Michigan wygrało wielu kandydatów polskiego pochodzenia 
(np. Roman Gribbs - sędzia Stanowego Sądu Apelacyjnego) lub 
dzięki polskim głosom (gubernator stanowy - John Engler). Jed­
nocześnie los wielu polonijnych instytucji i imprez, szczególnie w 
niszczejącym omaiże z dnia na dzień Detroit, wydaje się przesą­
dzony; najprawdopodobniej nie odbędzie już organizowany Festiwal 
Polski w tym mieście. Detroit jest w ponad 70% miastem Murzy­
nów, których dotknęło bezrobocie w związku z krachem części 
przemysłu motoryzacyjnego, rozwijającego się dawniej w tym mieś­
cie. Z drugiej strony inicjatywa wydawania wspomnianego tygod­
nika Świat Polski może świadczyć, iż polska grupa się nie poddaje. 
• W styczniu na zaproszenie National Conference od State Legisla­
tive ' Exchange i USIA delegacja polskich burmistrzów i członków 
samorządów zapoznała się z pracą i organizacją miast: Annapolis, 
Baltimore, Denver, Chicago i Waszyngtonu. Zważywszy na wzrasta­
jący w Polsce poziom przestępczości, szczególnie doświadczenia 
trzech ostatnich miast mogą być pomocne · Polakom. • Narodowy 
Bank Polski wybrał Electronic Data Systems jako partnera przy 
organizacji Bankowego Towarzystwa Telekomunikacyjnego, które 
ma stymulować rozwój banków w RP oraz świadczyć usługi tele­
komunikacyjne i informacyjne innym instytucjom finansowym. • 
Apolityczna Fundacja Projektu "HOPE" działa od 1958 roku, a 
obecnie realizuje swe programy medyczne w 24 krajach. W Polsce 
Fundacja szczególnie zainteresowana jest Krakowem ze względu na 
dużą śmiertelność niemowląt. Tam też znajduje się wielka klinika 
pediatryczna, która obecnie będzie rozwijana dzięki grupie kilku 
ochotników (dr Stanisław Szeifelbein, Dr John Murphy i dr Dale 
Johnson) oraz zaangażowania wiceprezesa Projektu "HOPE", Johna 
T. Walsha. Z programu skorzystało już 500 polskich pracowników 
medycznych, którzy mogli rozwijać swą wiedzę w USA, a ponad 
100 Amerykanów przyjechało do Polski, aby zapoznać personel 
szpitala z naj nowszymi amerykańskimi zdobyczami technicznymi. • 
Northwestern University of Illinois, jeden z najlepszych w kraju, 
pomoże stworzyć w Polsce "wylęgarnię" wynalazców i pomysłów 
(prawdopodobnie przy Politechnice Warszawskiej). • Zbiórka 
przeprowadzona na rzecz polskich dzieci w Sowietach przyniosła 
ok. 45.500 dol., które zostały przekazane do Polski na organizowanie 
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m.in. kolonii letnich. • W styczniu Thom Dombkowski, założyciel 
pierwszego w Chicago domu dla chorych na aids, otrzymał od pry­
watnego fundatora nagrodę w wysokości 25 tys. dolarów. Hospi­
cjum zostało zorganizowane w 1985 r. głównie z funduszy własnych 
Dombkowskiego, a obecnie jest jednym z najlepszych i w ramach 
federalnych i stanowych programów uczestniczy w walce z aids. • 
Public Interest Parole jest nową formą wyjazdu do kraju dla ludzi, 
którym już nie przysługuje status uchodźcy, a których członkowie 
rodzin są rezydentami lub obywatelami USA i będą mogli ich w 
przyszłości sponsorować na pobyt stały; inna możliwość to sponso­
rowanie przez pracodawcę. PIP jest zezwoleniem na wjazd, legalny 
pobyt i pracę w USA, ale nie jest jednoznaczny z otrzymaniem 
"zielonej karty" pobytu. Nie można więc opuszczać kraju, sponso­
rować innych imigrantów ani ubiegać się o własną "zieloną kartę". 
• Polskie pielęgniarki mają szansę otrzymania amerykańskiej wizy z 
pozwoleniem na pracę i stały pobyt oraz - po odpowiednim 
przeszkoleniu - licencji dyplomowanej amerykańskiej pielęgniarki. 
Jedną z takich szkół przygotowawczych zorganizowano już w 
Polsce, druga jest organizowana w Chicago. • Wartość pomocy 
jaką wysłała do Polski Fundacja Charytatywna KPA przez jedenaś­
cie lat swego istnienia wyniosła 171 mln dol. a sam transport tych 
dóbr kosztował 6.800 dol. Choć większość sprzętu medycznego, 
leków oraz odżywek dla dzieci Fundacja otrzymała od różnych 
organizacji i agencji jako dary, problemem było nie tylko ich uzy­
skanie (potrzebujących na świecie jest wielu), lecz też zgromadzenie 
pieniędzy na ich dostarczenie do Polski. • Według ostatniego spisu 
powszechnego liczba ludności USA wynosi 249.682.692 i wzrosła o 
10,2% w stosunku do 1980 r. W dalszym ciągu największy przyrost 
ludności ma Kalifornia, natomiast ubywa ludności w dawnych 
ośrodkach politycznych i gospodarczych na wschodnim wybrzeżu. • 
Harvey Sarner, chicagoski prawnik i filantrop, postanowił sam uho­
norować tych spośród polskich "sprawiedliwych", którzy jeszcze nie 
odwiedzili muzeum Yad Vashem w Jerozolimie; opłacił i zorgani­
zował podróż do Izraela 125 Polakom, których najczęściej nie było 
stać na opłacenie tak kosztownej podróży .• National Institute for 
Citizen Participation and Negotiation organizuje w kilku krajach 
wschodniej Europy (polska, Rosja, Węgry i Bułgaria) ośrodki szko­
lenia specjalistów od rozwiązywania konfliktów i negocjacji. • PoI­
ska Opieka Społeczna w Chicago zorganizowała - wzorem innych 
organizacji etnicznych ułatwiających pierwsze kroki w kraju imigran­
tom - grupy wolontariuszy pomagających Polakom uczyć się 
języka angielskiego. W działaniach tych liczy się przede wszystkim 
emocjonalny związek ucznia i uczącego, co pomaga nie tylko w 
opanowaniu języka, ale i w skuteczniejszej asymilacji. 

Mariusz SZAJNERT 
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KRONIKA KANADYJSKA 

13.12. 1990 r. zmarła w Toronto, w wieku 78 lat, Krystyna Sadow­
ska, artysta-plastyk. Najpierw poświęciła się artystycznym tkaninom, 
następnie zajęła się ceramiką, później malarstwem i rzeźbą. Jej tka­
niny zdobyły szereg międzynarodowych nagród, a inne jej dzieła 
znajdują się w muzeach. Jej rzeźby zdobią w Kanadzie kilka bu­
dynków uniwersyteckich, państwowych i publicznych. Dwie rzeźby 
znajdują się w kościele Wszystkich Świętych i w kolegium 00 
Jezuitów w Toronto. Krystyna Sadowska otrzymała za całokształt 
twórczości artystycznej nagrodę Fundacji Jurzykowskich. • Komisja 
charytatywna Kongresu Polonii Kanadyjskiej przekazała Komisji 
charytatywnej Episkopatu Polski sumę Dol.c. 35.000, przeznaczoną 
na prace remontowo-budowlane w Borowej Wsi. • Oddział 
Toronto Polskiego Instytutu Naukowego w Kanadzie ukonstytuował 
się następująco: przewodnicząca - Iwona Bogorya-Buczkowska, 
wiceprzewodniczący - dr John Stanley, sekretarz-skarbnik - mgr 
Tamara Trojanowska .• W styczniu br. zmarł w Toronto artysta 
malarz Zigi Kucharski, syn polskich imigrantów, urodzony i wy­
kształcony w Kanadzie. Jego prace o tematyce planetarnej zdobią 
m.in. Planetarium w Toronto, a ilustracje - wiele książek o tema­
tyce planetarnej .• Fundusz Jana Pawła II dla polskich sierot i 
dzieci opuszczonych przy parafii św. Stanisława Kostki w Toronto 
zebrał i przekazał do Polski w 1990r. Dol. 27.000, które podzielono 
między domy opiekuńcze SS Nazaretanek, Urszulanek i Salezjanek 
w Krakowie, Tarnowie, Częstochowie, Lublinie, Głogowie, Łodzi i 
Karwowo-Szczecinie. Biskup Lubelski przysłał list z podziękowaniem 
za tę pomoc, jak również kardynał Macharski potwierdził odbiór 
dotacji w wysokości 15.000 dolarów kanadyjskich. • 12.01.br. 
zmarł w Ottawie w wieku 76 lat prof. dr Ludwik Kos Rabcewicz­
Zubkowski, prezes Oddziału Polskiego Instytutu Naukowego w 
Ottawie, prawnik - specjalista w zakresie prawa międzynarodo­
wego, autor licznych prac naukowych, m.in. The Poles in Canada. 
Brał czynny udział w życiu polonijnym w organizacjach w Mon­
trealu, później w Ottawie, wykładał w studium slawistyki uniwersy­
tetu w Montrealu . • Zmarł w Toronto w wieku 75 lat inż. Roman 
Zakrzewski, współzałożyciel Koła 20 SPK w Toronto, prezes Koła 
oraz ofiarny działacz społeczny. • Ministerstwa Oświaty prowincji 
Saskatchewan i Ukraińskiej Republiki Sowieckiej zawarły umowę o 
współpracy. Przewiduje ona m.in. wymianę nauczycieli, studentów i 
materiałów naukowych, w tym podręczników. Minister oświaty 
prow. Saskatchewan, Ray Meiklejohn, sądzi iż porozumienie to jest 
otwarciem do współpracy i na innych odcinkach : nauki, technolo­
gii, handlu i przemysłu. Układ został podpisany w czasie wizyty 
Wołodymyra Luhowy, ukraińskiego wiceministra oświaty. 

Toronto 15.01.91 r. i 1.02.91 r. B.H. 
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W czasie wizyty prezydenta Litwy Landsbergisa w Oslo (4.01.91 r.) 
powstała z inicjatywy Norweskiego Komitetu Helsińskiego organiza­
cja SOS Balticum, która ma się zająć pomocą humanitarną. • 
Vytautas Landsbergis przedstawił się publiczności w Oslo nie jako 
głowa państwa, ale jako artysta. Uczestnicząc jako gość honorowy 
w koncercie noworocznym, z własnej inicjatywy wykonał preludium 
kompozytora litewskiego Ciurlionisa .• 7.01.br. norweski minister 
Obrony, Jorgen Holst, ogłosił, że "niektóre sowieckie jednostki woj­
skowe, wycofywane z Europy Środkowej, kierowane są do Mur­
mańska, część jednostek mających ulec likwidacji przekazywana jest 
KGB, a sowiecki budżet obronny na 1991 rok uległ zwiększeniu w 
stosunku do roku ubiegłego". • Na wieść o masakrze ludności 
cywilnej w Wilnie premier Norwegii Gro Harlem Bruntland wysłał 
13.01.br. do Gorbaczowa list protestacyjny. Zarówno 13, jak 14 i 
16 stycznia br. odbyły się w Oslo demonstracje. W swoisty sposób 
zademonstrował w telewizji norweskiej komentator pogody: z jego 
mapy zniknęła Moskwa, a pojawiło się Wilno. Powstają nowe 
organizacje solidarności z Litwinami, Łotyszami i Estończykami. 
Wszystkie partie polityczne, reprezentowane w parlamencie, posta­
nowiły wysłać swych przedstawicieli do państw bałtyckich. Na nowo 
rozgorzała dyskusja na temat zeszłorocznej Nagrody Pokoju dla 
Gorbaczowa. Pojawiły się już nie tylko zdania o odebraniu mu 
nagrody Nobla, ale nawet propozycje odwołania obecnego komitetu 
nagrody Nobla, jeśli będzie się upierał przy podtrzymaniu zeszłoro­
cznej decyzji. Biskup norweski Kościoła państwowego, Per Lonning, 
zwrócił się do Norwegów z apelem o przyznanie prezydentowi 
Litwy, Vytautasowi Landsbergisowi, Nagrody Pokoju ' społeczeństwa 
norweskiego. Ta myśl została natychmiast podchwycona i już 14 
stycznia powstał komitet tej nagrody, któremu przewodniczy mar­
szałek sejmu, Jo Benkow. Organizatorzy przewidują, że uda im się 
zebrać 4 mln koron, tj. tyle ile otrzymał Gorbaczow .• Elena Bon­
ner, wdowa po Andrieju Sacharowie, zwróciła się 14 stycznia br. do 
Komitetu Nagrody Pokoju Nobla prosząc o wykreślenie nazwiska 
jej męża z listy laureatów; motywowała to tym, iż nie chce, aby 
nazwisko A. Sacharowa figurowało na tej samej liście co Gorba­
czowa .• 15.01.br. przybył do Oslo nowy konsul R.P., p. Marek 
Mac - prawnik z Łodzi. • Jak informuje norweski Komitet 
Nagrody Pokoju Nobla w dR. 21.01.br., Gorbaczow zapowiedział 
wygłoszenie wykładu laureata Nobla na maj br .• 1.02.br. przy­
wódca partii konserwatywnej, do niedawna premier, Jan P. Syse, 
ostro skrytykował obecny socjaldemokratyczny rząd norweski za 
ograniczenie się do gestów w sprawach prześladowanych Bałtów. 
Syse zaproponował wysłanie statku ze sprzętem drukarskim, techni­
cznymi urządzeniami radiowymi i telewizyjnymi oraz papierem dru-
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karskim. • Wilno i Oslo podpisały umowę o współpracy i stały się 
miastami zaprzyjaźnionymi (bliźniaczymi). Prezydent stolicy Norwe­
gii wybiera się w najbliższym czasie z wizytą do Wilna. 

Oslo, 2.02.1991 r. 
Paweł GAJOWNICZEK 

BmLIOTEKA .cKULTURY,. 

TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmierć komunizmu w XX wieku 

Nowa ksillŻk8 Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego Wst,PIl, 
sześciu części: Wielkie lHInJc",ctwo. - Rozpad. - Odr:Mt orga­
Nzmll. - Konuurizm Irfllllllowy. - Kompromitacja prakty/ci. -
AgONa konuurizmu oraz Posłowia. 

Str. 276 Cena F. 145,00. 

TOM 457 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. Cena F. 220,00. 

• 
TOM 459 BERNARD NOWAK 

CZTERY DNI LAZARZA 
Opowiadanie o podziemiu wydawniczym 

Str. 144. Cena F. 75,00. • 
TOM 460 ZBIGNIEW HERBERT 

ELEGIA NA ODEJŚCIE 
Nowy tom poezji 

Str. 48. Cena F. 50,00. 
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Londyn, 21.1.1991. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W ostatnim numerze KII/tllry ukazał się list p. W.M. Marcinkowskiego 
oskarżający mnie o atak na Narodowe Siły Zbrojne w mojej dokumentarnej 
książce Niezapomniane lata. Są to dzieje Wywiadu Więziennego I Wydziału 
Bezpieczeństwa Komendy Głównej AK. Jest tam krótki rozdział o areszto­
waniach w Departamencie Komunikacji Delegatury Rządu, a wśród areszto­
wanych wymieniony jest płk inż. Tadeusz Kurcyusz (nie Kurcjusz, jak pisze 
Marcinkowski). 

W związku z tym listem muszę stwierdzić co następuje: 
l. Rozdział mojej książki, o którym mowa, nie ma nic wspólnego z 

NSZ i nazwa ta w ogóle nie jest w nim wspomniana. Jedynie w przypisie 
stwierdziłem: "Po wojnie dowiedziałem się, że Kurcyusz nie powrócił do AK, 
ale przeszedł do Narodowych Sił Zbrojnych (NSZ) i tam, w lipcu 1943 r., 
objął stanowisko Komendanta Głównego". Wypadki, o których piszę, doty­
czą okresu, gdy Kurcyusz był w Komendzie Głównej AK i w Delegaturze 
Rządu. 

2. Pan Marcinkowski zarzuca mi kłamstwo, bo stwierdziłem, że po 
aresztowaniach w Departamencie Komunikacji DR, płk Kurcyusz razem z 
innymi znalazł się na Pawlaku, gdy według jego danych aresztowała go 
policja kryminalna (Kripo) i siedział w więzieniu przy ulicy Koszykowej. 
Pomijając fakt, że więzienie dla kryminalistów znajdowało się wtedy na 
Mo~otowie, przy ul. Rakowieckiej, Kurcyusz na pewno był na Pawiaku, bo 
nawIązałem z nim sekretną korespondencję i czytałem jego raport, który 
napisał na polecenie Komendy Głównej AK, gdy wydostał się z więzienia. 
Pan Marcinkowski twierdzi, że kłamię, bo chcę w ten sposób podważyć sam 
fakt istnienia tego raportu, z którego wynikało, że Kurcyusz uratował się, 
obciążając innych. To nie na wiele się przyda, bo zachowała się, przynaj­
mniej częściowo, ewidencja Pawiaka. Znana jest nawet data, 24 grudnia 
1942 roku, gdy Kurcyusz wyszedł na wolnoŚĆ. 

3. Sam przeszedłem śledztwo w Gestapo, Pawiak i Oświęcim i wcale 
nie jestem pochopny w rzucaniu oskarżeń. Dlatego w sprawie Kurcyusza piszę: 
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"Takie sprawy nigdy nie są na 100 procent pewne, załamanie się w śledz­
twie mogło spotkać każdego, nie ferowaliśmy więc wtedy żadnego wyroku, 
jednak pótniejsze wypadki potwierdziły, przynajmniej częściowo, naszą opi­
nlę". Dalej podaję nazwiska rozstrzelanych osób, z którymi związana była 
sprawa Kurcyusza. 

4. Z listu p. Marcinkowskiego dowiedziałem się, że płk Kurcyusz, już 
będąc w NSZ-Cle, pobierał nadal pensję od AK, otrzymując ponadto emery­
turę od naszego rządu na Zachodzie. Jeżeli tak, tle to o nim świadczy i p. 
Marcinkowski, wspominając o tym, naj gorszą wyświadczył mu przysługę. 

S. Pisząc moją książkę, · nie opierałem się tylko na pamięci, ale na mym 
raporcie sporządzonym na początku roku 1946 dla Kontrwywiadu Sztabu 
Naczelnego Wodza, gdy po wojnie znalazłem się w Londynie. 

Jestem historykiem a nie propagandystą, żaden pogląd polityczny nie 
odgrywa w moich pracach jakiejkolwiek roli, o NSZ-cie pisałem tylko raz, 
w mojej książce Po/ska w drllgiej wojnie światowej, wyłącznie faktologicznie, 
żadni byli dowódcy AK nie mieli na mnie wpływu. 

Zanim zarzuci się komuś kłamstwo, trzeba samemu dobrze wiedzieć, o 
czym się pisze. Pan Marcinkowski nie zna nawet nazwiska człowieka, o któ­
rym mowa, a to sprawa niebagatelna, bo czasem może chodzić o zupełnie 
inną osobę. 

Z wyrazami szacunku I pamięci, 

J6zef GARLIŃSKl 

• 
SzanowllY Panie Redaktorze, 

Wydaje się, że niektórzy politycy amerykańscy doszli do wniosku, że na 
rozgłośnie RWE polską, czeską i węgierską nie ma pieniędzy, że nie 
potrzeba już na nie łożyć, gdyż nie wymagają tego interesy amerykańskie. 

O jednym rozwiązaniu mówi się ostatnio z niepokojem w polskich śro­
dowiskach emigracyjnych i wśród pracowników RWE. A mianowicie, idzie o 
"sprywatyzowanie" rozgłośni. Już obecnie wydzielono ze struktury Radia· 
Wolna Europa i Radia Swoboda odrębny instytut analiz, który będzie pełnił 
odpłatnie rolę usługową wobec zainteresowanych zleceniodawców. Dyrekto­
rem nowego instytutu został dotychczasowy dyrektor RWE A. Ross Johnson. 

Oficjalnie zapowiedziano już częściową "prywatyzację i komercjalizację" 
niektórych redakcji i utworzono komisję złożoną z kierowników rozgłośni 
czeskiej, polskiej i węgierskiej. Na czele tej komisji stanął Piotr Mroczyk, 
obecny dyrektor Rozgłośni, a w swoim czasie dyrektor i założyciel niesław­
nej Fundacji "Solidarności" w Stanach Zjednoczonych. 

Robione są już przygotowania zmierzające do zmniejszenia kosztów roz­
głośni. Koszta można zmniejszyć przede wszystkim przez redukcję personelu 
w Monachium i zastąpienie go ... personelem w Polsce (redaktorzy, technicy, 
lektorzy). Różnica w płacach byłaby ogromna, gdyż koszty w Niemczech są 
o wiele wyższe niż koszty w Polsce. Odpadają stałe wydatki socjalne, które 
są dla pracodawców zachodnich wielkim obciążeniem, jak również zobowią­
zania z tytułu niemieckiego prawa pracy, które jest bardzo rygorystyczne. 
Już obecnie ośrodek Radia przenosi się do Warszawy. Mianowicie ukazał się 
okólnik, z którego wynika, że p. Wierzyński, kierownik oddziału w warszaw­
skiego Wolnej Europy, musi aprobować wszystkie teksty nadawane z Mona-
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chium z wyjątkiem Panoramy Dnia oraz Faktów, Wydarzeń, Opinii, które 
są nadawane żywym głosem. Jest to bardzo charakterystycme, gdyż do tej 
pory aprobata tekstów należała do zastępców p. Mroczka, redaktorów Gaw­
Iikowskiego I Sussa. Wszystko to ma posmak afery, na której ktoś chce 
zarobić duże pieniądze. 

Nozwisko olItoro powyższego listlI jest T.lłtllfe Redokcji 

• 
Oxford, 3 stycznia 1991. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

. Antoni Pospieszaiski, a artykule pt. JeZllici (Kllltllro nr 12/519, gru­
dZIeń 1990, str. 86) , pisze, że Plus III "Dopiero po sześciu lałach zdecy­
dował się na wydanie bulli erekcyjnej 27 września 1540 roku". 

Faktycmie był to Papież Paweł III (1534-1549), który bullą Regimi"i mili­
to"tis Ecclesioe kanonicznie zatwierdził istnienie Towarzystwa Jezusowego. Św. 
Ignacy Loyola przybył z Paryża do Wenecji w końcu 1536 r., kiedy Paweł III 
rozpoczynał panowanie. Papież jak najżyczliwiej rozmawiał ze św. Ignacym i 
jego pierwszymi towarzyszami w Rzymie, latem 1537 r. I mianował komisję dla 
zbadania reguły, pozwalając jednocześnie na przyjmowanie dalszych kandyda­
tów. 3 września 1539 r. Paweł III udzielił aprobaty ustnie. 

Jeśli się weźmie pod uwagę, że w tym czasie Henryk VIII przeprowa­
dził w Anglii kasatę kilkuset klasztorów (według niektórych tródeł ,,zni­
szczył 600 klasztorów"), że Szwecja odpadła od Rzymu - jezuici jako na­
rzędzie kontrreformacji musieli być jak najlepiej widziani przez kurię 
rzymską, gdyż naprawdę Kościół bardzo ich potrzebował. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Wiesłow F. TOPOROWSKI 

Oczywiście, paplezem który zatwierdził powstanie zakonu jezuitów był 
Pa~eł III ?ie. Pius III. Moja pomyłka, moja wina. Nie kwestionuję, że 
papIeż osobIścIe od samego początku ustosunkował się życzliwie do inicja­
tywy Ignacego; moja wzmianka o sześcioletniej zwłoce dotyczyła okresu 
aniędzy r. 1534 (pierwsze śluby Ignacego i towarzyszy w Paryżu i początek 
pontyfikatu Pawła III) a rokiem 1540, datą formalnego zatwierdzenia 
zakonu. Jakkolwiek jezuici odegrali ogromną rolę w walce z reformacją nie 
lI!0żna twierdzić, że walka z reformacją była jedynym czy głównym z'ada­
naem nowego zakonu. 

A"to"i POSPIESZALSKI 

• 
Wilrzburg, 26.01.91 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Ze zdumieniem dowiedziałem się z artykułu p. Czekajewskiego "Manna 
z ,n!eba" (KultlIro nr 1-2191) o pojawieniu się na Morzu Irlandzkim nowego 
kraju - Isle of Man. Ten "niezwykle stabilny politycznie", "mały niezależ­
ny kraj" o "niezwykle wysokiej jakości życia", "małej gęstości zaludnienia" 
i "wysoko wykwalifikowanej kadrze pracowników" jest w opinii autora wyma-
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rzonym miejscem dla Inwestorów zagranicmych. P. Czekajewski porównuje 
ten fenomen z Polską I wyciąga wniosek, że Polska nie ma żadnych szans 
na przyciągnięcie zagraniemego kapitału. 

Isle of Man jest w rzeczywistości brytyjskim terytorium zależnym 
(depe"dent territory). Stopień zaleŻDoścl politycznej wyspy od Wielkiej Bry­
tanii jest większy, niż np. Gibraltaru, który powszechnie uchodzi za własność 
korony brytyjskiej. Wyspę zamieszkuje 64 tys. mieszkańców. Dochód społe­
cmy brutto na 1 mieszkańca wynosi 5.910 USD, czyli 46 % średniego 
dochodu brytyjskiego. Podstawą tego dochodu są: hodowla bydła, rybołów­
stwo oraz eksport rudy ołowiu I żelaza. Dochód społecmy wyspy zmniejsza 
się zresztą o 1 % rocznie, podobnie jak i liczba ludności (0,4 % rocznie). To 
ostatnie zjawisko jest spowodowane emigracją młodzieży do Wielkiej Bryta­
nII i pociąga za sobą starzenie się społeczeństwa. Już te powierzchowne 
informacje, które zaczerpnąłem z Fischer Weltlllmo"och 91, pozwalają 
stwierdzić, że Isle of Man przypomina raczej tzw. "Polskę C", niż raj dla 
zagranicmych Inwestorów. Wspomniane w artykule udogodnienia Inwesty­
cyjne władz wyspy wyglądają w tej sytuacji na wyraz protekcjonizmu pań­
stwowego, którego p. Czekajewski raczej nie popiera. 

Nieścisłości autora są w moim odczuciu typowym przykładem swoistej 
"propagandy sukcesu", uprawianej ostatnio w polskiej prasie w stosunku do 
państw zachodnich. Wypada żałować, że autor nie posłużył się jakimś mąd­
rzejszym przykładem dla zilustrowania swoich skądinąd rozsądnych spostrze­
żeń. Zamiast idealizowania Zachodu należałoby trzymać się faktów I za ich 
pomocą uzasadniać swoje tezy. Cała sprawa nie by.łaby warta wzmianki, 
gdyby nie olbrzymi wpływ KultlIry na kształtowanie świadomości politycznej 
społeczeństwa polskiego. Ten mocno naciągany sposób przedstawiania 
Zachodu z pewnością tej świadomości nie służy. 

Podobne spostrzeżenia nasunęły mi się po lekturze artykułu p. Gawli­
kowskiego "Europejska wspólnota kulturowa a nacjonalizmy" (KultlIro nr 
4/90). Z wymową pedagogiczną tego artykułu trudno się nie zgodzić. NIe­
które stwierdzenia autora dotyczące roli państwa, funkcjonowania gospodarki 
oraz zagadnień społecznych, jak np. tolerancja w stosunku do innych naro­
dów I grup etnicznych, są jednak daleko idącymi uproszczeniaani, które 
wymagałyby odrębnej polemiki. Tu ograniczę się do ubolewania, że w tak 
ważnym dla Redakcji KultlIry punkcie, jak tolerancja w stosunkach między 
różnymi grupaani etnicmymi nie wspomniano choćby jednym słowem tzw. 
"drugiej strony medalu". Ta "druga strona" to konOikty w Irlandii Płn., w 
Kraju Basków, czy też ciągle bolesny, cboć u nas mało znany konOikt w 
południowym Tyrolu. Przedstawianie Zachodu jako wprost raju tolerancji jest 
śmlesme dla każdego, kto przez jakiś czas mieszkał we Francji czy W. Bry­
tanii. Tego rodzaju upiększenia rodzą jedynie kompleksy, a tych mamy 
przecież dosyć. 

Z wyrazaani szacunku 

Leszek WOJNOWSKI 

P.S. Przytaczanym przez p. Czekajewskiego posłem, który miał dosta­
wać niestrawności po obiadach z zachodnimi inwestorami w hotelu 
"MarioU" , jest minister Jacek Kuroń. W jego wypowiedzi chodziło co 
prawda o wódkę i coctaile w ambasadach. Nie w Moskwie, a w Charkowie, 
nie samochód, a rower ... 

L.W. 

) 
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SPROSTOWANIE 

Do artykułu Lecha Paszkowskiego "Polacy w Australii zredukowani" (KIII­
tllra nr 1/520-21521) zakradło się kilka błędów. Na str. 196 w ostatnim paragra­
fie wypadły dwie linijki maszynopisu i z dwóch zdań powstało jedno. Poprawny 
tekst powinien brzmieć : "Jak mi pisał mgr Henryk Lukowicz, zachowała się 
tablica z 1886 r. jego dziadka, Jana Karola, lekarza z Chojnic, brata Maksymi­
liana, na której nazwisko było pisane nie tylko przez ' cz', ale i polskie 'ł' . 
Zachowała się też w domu Lukowiczów w Cbojnicach księga gości z autografem 
dr. Maksymiliana z Adelaide, z końcówką 'cz', a nie ' tz' , jak woli Grabowski, 
pod datą 4 lipca 1921r .... Poza tym na str. 197 powinno być "z Marianem 
Mokwą", a nie "z Marcinem Mokwą", a na str. 198 "Niemcza" zamiast "Nie­
cza". Autora I Czytelników serdecznie przepraszamy - Redakcja. 

OŚWIADCZENIE 

W związku z moim artykułem "Poszukiwanie dróg wyjścia" p. Jerzy Milew­
ski, kierownik Biura Koordynacyjnego "Solidarności" w Brukseli, zarzuca mi, że 
wszystkie moje informacje dotyczące pomocy rmansowej z USA są niezgocIne z 
rzeczywistością. To pochopne stwierdzenie wynika z nieporozumień. Niewątpliwie 
p. Milewski ma rację, że nie było specjalnej dotacji Senatu USA, gdyż dotacje są 
przyznawane przez Kongres USA. Nie mniej jest faktem, że pierwsza dotacja w 
wysokości l miliona dolarów przyznana w 1987 r. była przekazana do dyspozycji 
p. Wałęsy, który ją zadysponował bez porozumiewania się z kimkolwiek, a nawet 
przy sprzeciwie Komisji Krajowej "Solidarności", tworząc Fundację Społeczną 
"Solidarności". Fundacja ta zresztą, poza zakupieniem kilku karetek pogotowia, 
nie informuje społeczeństwa o swojej działalności I o swoiCh finansach. W swoim 
artykule nie kwestionowałem legalności przekazywanych pieniędzy amerykań­
skich do Polski za pośrednictwem biura p. Milewskiego I chętnie wierzę, że są one 
kontrolowane przez specjalną komisję Międzynarodowych Central Związkowych 
oraz przez GAO (U.S. General Accounting Omce). Mnie idzie o to, by społe­
czeństwo było informowane, w jaki sposób i na jakie cele są wydawane te znaczne 
pieniądze. To jest - jak powiada p. Milewski - od 1990 r. półtora miliona dola­
rów, a ponadto jest odrębna dotacja NED-u (Natlonal Endowment for Democra­
cy) w wysokości 300 tysięcy dolarów rocznie. Nawet na ostatnim zjeździe "Soli­
darności" nie było sprawozdania z wydatków, poza rozgrzeszeniem księdza 
Jankowskiego oraz dziwnym oświadczeniem p. Wałęsy, że nie chce mówić o 
sobie. 

Od bardzo dawna bezskutecznie walczymy o jawność w gospodarce rmanso­
wej "Solidarności". Do tej pory nie ma sprawozdania ze zbieranych pieniędzy na 
wybory do Sejmu i Senatu, na wybory samorządowe - nie wiadomo jakie pienią­
dze i ile otrzymywały poszczególne regiony i jak one były wydawane. W czasie 
swoich rozjazdów po Stanach Zjednoczonych liderzy "Solidarności" - jak p. 
Wałęsa czy p. Kuratowska - otrzymywali różne dotacje, o których dowiadywa­
liśmy się jedynie z amerykańskiej prasy związkowej. Nigdy one nie były podane 
do publicznej wiadomości w Polsce. Są to bardzo złe obyczaje, które należy tępić. 

Pragniemy zaznaczyć, że jedyne sprawozdanie było ogłoszone przez rząd p. 
Mazowieckiego z wydatkowania zebranych na Zachodzie pieniędzy na tzw. Fun­
dusz Mazowieckiego. 

Jerzy GIEDROYC 

CIĄG DALSZY WPLA T 

Władysław że1eński, Paryż - dla uczczenia pamięci śp. profe­
sora U.J. Jerzego Langroda, zmarłego 24 gruclnia 1990, 
długoletniego przyjaciela, przewodniczącego Komitetu Pro­
fesorów w postępowaniu sądowym w Niemczech w sprawie 
o mord profesorów lwowskich w 1941 r., oficera I dyw. 
Grenadierów, rannego w bitwie pod Lagarde w 1940 r. 
(Krzyż Walecznych I Croix de Guerre), w obozie jeniec­
kim niestrudzoaego organizatora I wykładowcy tajnego 
polsk1ego wydziału prawa, po wojnie wykładowcy uniwer-
sytetów zagranicznych I CNRS .. . .. . . . .. .. . .. . . .. . . . . . .. . . .... F. 

Bezimiennie z Baden (Szwajcaria) po raz 14-ty - Frs 100,00 F. 
Bezimiennie z Vancounr, BC (Kanada), po raz ~ty - Dol. 

e. 69,00 . .. . . .......... . ....... .. . . .... . . . .............. . . . .. . .. . . . . F. 

DZIĘKUJEMY! 

Jacek Pora~ Reanens (Szwajcaria) - na poparcie działań 
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300,00 
390,00 

290,00 

niepodległościowych Vytautasa Landsberglsa . .. . .. .. ........ F. 391,39 
Henryk Sporoń, Schwelnfurt (RFN) - na pomoc dla walczą-

cych o niepodległość Ulwy ....... ... ... . ..... . . . .... .. .. . ..... F. 340,00 

• 
Dr Zygmunt Stankiewicz, Stockholm - dla Polaków w ZSSR 

- z życzeniami dla przyjaciół w Kraju I na emigracji z 
okazji 200 Rocznicy Konstytucji 3 Maja Krs 400 ....... . . F. 380,00 

Jan Zalewski, Chester (W. Brytania) - na pomoc Polakom w 
Rosji - tstg. 5,00 . .. ...... . .. .. . .. . . .. . .. .. . . . .. . . . . . .. .. . .. . .. F. 50,00 
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FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 
PRZEDSTA WICIELSTW A Egz. poj. 

1/2-roczna roczna 

Ceny na rok 1991 
AFRYKA POLUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ••••••••••••••• •. • . ••••• F. 50,00 
ARGENTYNA: -Libreria Polaca», Scrrano 2076, 1425 Buenos 

Aires . • .• • • • . • . • . • • • • • • • • • • • . . . . • . . . . . . . . . • . . . . • • F. 50,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 $A. 12,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel. : 

(I) 52-63-114 .•.... • .•• •.•.•• ••• •••• . .. .•.. • .•. •• •• F. 50,00 
BELGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumerat~ do 

administracji - Kultury» . • • •••• .•.•....•.•..•.•....•..• F. 50,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę 

do administracji -Kultury- ... •.••••. • • • •••••.• • • • •• • .. F. 50,00 
DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd •••• .• F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji - Kultury» i w księgarniach 

polskich w Paryżu • •• • • • •••••.•.•....•.•..•.•..•...• F. 50,00 
HOLANDIA: Mn. J. Minlciewicz, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

Vlissingen. Tel.: (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. • . •.•• . . .. FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustcin, 94, AlIenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 • • • •••••.•...••.... •••• F. 50,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel. : (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very re •. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-8040; 
Z. Mieherdzińskl, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J. Korwin-Lopuszańskl, 90 Hilliard Ave., Ottawa 
K2E 60; -Police VOK:e Publishing» Co., 390 Ronccsvalles Ave., 
Toronto, Ont. M6R 2M9; PolIsh Alliance Press, Ltd. (-Zwilłzko-
wiec»), 1638 Bloor St. West, Toronto, Ont. M6P 4A8 •• • •••. $can. 12,OO 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstrasse 
39/41, Postfach 340108, D 8000 Miinchen 34. Tel.: (089) 52-20-27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II, 5000 KOlo, I. Tel.: 0221/24-61-60 DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-2(}'55 ••....••••••.•. • .••. • . • ...• • • • .•. F. 50,00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, c.P. 74. 1211 
Genove 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztowo 12.14431 .....•. F.S. 13,50 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalskarsgatan 3/1V, 11533 Stock-
holm. Tel. : (08) 6ro-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 ..•.•. K.S. 56,OO 

U.S.A.: S. Dobczyńskl, Ałma Sbipping Co., 110 St. Marks Pl., 
New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewaoowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleveland OH, 44109. Tel. : (216) 351-8219; 
Irena Kretowicz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościueb, 41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel.: (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Britain, Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroit, Mich. 48211; Szwede Sla.ie Books, 
2233, El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-
5590 & 851-0748; Księgarnia -Nowego Dziennika», 21, West 38th 
Street. New York, N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 .•.•..•• SUS 10,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Boob (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 •.•.•.••.• ... F. 50,00 

WLOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 
27. Tel. : 75-67-241 • .•...... • .•.•...... •.. .... • .... • . F. 50,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$A. 70,00 $A. 130,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 
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Flh 100,00 Flh 190,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$can.65,OO $can. 122,OO 

DM 90,00 DM 170,00 
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F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 3IO,OO K.S. 600,OO 

SUS 55,00 SUS 106,00 
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F. 550,00 

W krajacb niewymienionycb prenumerata roczna - F. 550; półroczna - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LIITERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAlSONS-LAFFIITE - C.C.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 464 - AGATA TUSZYŃSKA 

Migawki spod zaboru rosyjskiego '. , ' 
w okresie Powstania Styczniowego 

Str. 128. Cena F. 70,00 . 

• 
10M 466 - JAKUB KARPIŃSKI (MAREK TARNIEWSKI) 

(Grudzień 1981) 
Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do serii prac 

" "0 przełomowych okresach w powojennej bistońi Polski, w której 
poprźednio ul!.azały się "Pochodzenie systemu", "Porcja wolności", 
"Krótkie sPięcie", "Płonie komitet". 

Książka niówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Poka­
zano ją na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Roz­
działy: "Solidarność" przed stanem wojennym - główne punkty 
historii, 1981-1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: 
Policja i opozycja. 
Str. 260. Cena F. 80,00 . 

• 
TOM 467 ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: Jakub Karpiński: Lekcja anatomii (makroso­
cjologia i sowietologia); Bp ' Szczepan Wesoły: Stosunki między 
gen. Sikorskim i bp. J. Gawliną; Tadeusz Wyrwa: List do Redakcji 
w/s. powyższego artykułu: Tadeusz Wyrwa: Poselstwo R. P. w 

, Madrycie w latach .1940-1944; Franciszek Król: Pierwszy strajk w 
Gułagu. Workuta 1953; Michał Komar: Pan Adam; Gen. Izydor 
Modelski: Wojskowe przyczyny klęski wrześniowej (dokończenie); 
Raport płk; Henryka Pohoskiego,' Dwa listy płk. Jana Rzepeckiego 
do Stanisława Mikołajczyka z lipca i945J;.; Andrzej Paczkowski: 
UB a połączenie SL i PSL w 1949 roku; ' Witold Dworzyński: 
Biografia Wieniawy; Tadeusz Wyrwa: Polska w polityce mię~rzyna­
rodowej 1945-1947; Jerzy R. Krzyżanowski: Kąkolewnica - J,od}a-

. " 

ski Katyń; Tadeusz WyrWa: Działa!ność 'Instytutu Polskiego i . t' 

Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie oraz bogaty dział 
LISTÓW. " ' 
Str. 240. Cena F. 90,00. . < 

IN 93400 St-Ouen - 3765-1991 'Cena 50 F 
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